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28 września, rok 1916, czwartek 

Nie wyjechałem jeszcze dziś z Lublina. Marszrutę już mam. Wyjadę jutro o godz. 4-5 
rano, bo to najdogodniejsze połączenie z Kowlem i linią połową, biegnącą za Kowel do 
Stochodu. 

Cały dzień przewałęsałem się po Lublinie, załatwiając ostatnie przygotowania do drogi. 
Słyszałem, że rozeszła się na mieście pogłoska, iż się „Austriacy” znad Stochodu trochę 
się cofnęli. Podobno jednak pogłoska ta płynie z kół moskalofilskich, które lubują się w 
takich sensacjach, a którym wierzyć zbytnio nie można. Gdyby tam nastąpiło cofnięcie 
się, to by i Legiony się cofnęły. Wątpię też, czy bez utrzymania linii Stochodu dałoby 
się Kowel utrzymać. A ponieważ Kowel jest ważnym punktem, obrona linii Stochodu 
byłaby zacięta i wątpię, czy by była przełamana tak nagle, aby pogłoska dotarła przed 
komunikatem. Zataić zaś tego w komunikatach - bodaj niepodobna. Zapewne to 
„kaczka”. A zresztą skąd tam Austriacy? Czy są oni jeszcze nad Stochodem? Zdaje się, 
że linia polesko-wołyńska wyłącznie w niemieckim ręku. Powiadają złośliwi, że 
Austriacy są tam także gdzieniegdzie, jeno że Niemcy nie pozwalają im się z okopów 
wychylać, aby ich Moskale nie dostrzegli i nie uderzyli, korzystając z takiej gratki 
(Austriak w okopie - to dla Moskala gratka). Zresztą wkrótce się sam przekonam. W 
wieczornym dodatku do „Ziemi Lubelskiej” jest jednak depesza ze źródeł neutralnych, 
mówiąca o tym, że wzdłuż linii Stochodu - wzmożony ogień artyleryjski. Ale od 
wzmożonego ognia do ataków czynnych i przełamania tak trudnej, bagnistej linii frontu 
- może być jeszcze daleko. 

29 września, rok 1916, piątek 

W nocy wyjechałem z Lublina. Rano byłem w Kowlu, kolo południa wyjechałem dalej. 
Kresową stacją w kierunku linii jest teraz stacja Grywiatki. Wprawdzie kolej dochodzi 
jeszcze dalej - do Powórska, ostatniej stacji przed Stochodem, jednak jest ona już w 
promieniu obstrzału Rosjan i pociągi, przynajmniej we dnie, do niej nie dochodzą. 
Grywiatki - ładna nazwa - mała stacyjka połowa; ani w przybliżeniu nie przypomina 
dawnych wielkich Maniewicz. Z Grywiatek ruszyłem prosto pieszo na Piaseczno, 
wielką wieś, w której kwateruje Komenda Legionów. Zdaje się, starałem się jak 
najmniej zabrać ze sobą rzeczy, a jednak plecak wypadł ogromny i ciężki. Odwykiem 
od niego, toteż ciążył mi bardzo. Już od Lublina owiała mię atmosfera liniowa. Sporo 
przewijało się w wagonie legionistów, wnoszących charakterystyczny ton naszego 
„leguna”, co to ma humor dosadny, spryt wspaniały i zarazem męczennika ból tęskny. 
Po drodze z Grywiatek obserwowałem okolicę i charakter otoczenia. Jak zawsze w 
bezpośrednich tyłach frontu, kolejki połowę, ciągną w różnych kierunkach długie 
karawany obozów, przejeżdżają jeźdźcy, snują żołnierze, dążą z kolei oddzialki i 
furmanki. Sporo też spotykałem ludności cywilnej, chłopów miejscowych, zwłaszcza 



kobiet; we wsi między Grywiatkami a Piasecznem chłopów dużo zostało; nie 
ewakuowano też ich tutaj tak, jak było nad Styrem. W Piasecznie zastałem I pułk 
ułanów, kwaterujących tutaj, a ponieważ miałem kilka paczek z Lublina do różnych 
ułanów, a byłem zmęczony, postanowiłem do ułanów wstąpić i poprosić o nocleg. 
Zrobiłem to w II szwadronie, w którym miałem paczkę do brata Pohoskiego 
(pseudonim Stawisz). U ułanów dowiedziałem się o kapitalnym przełomowym 
wypadku w Legionach, który wagą swoją przewyższa wszystko, co było dotąd. 
Wypadek ciężki, który staje się epoką w dziejach nie tylko Legionów, ale Sprawy 
Polskiej. Austriacka Naczelna Komenda Armii (A.O.K.) udzieliła dymisji 
Piłsudskiemu. Nie dość tego: brygady zostały porozbijane i przetasowane; I złożona 
zostaje z pułku I i II (z II Brygady), II - z pułku III (były Minkiewicza, obecnie 
Sikorskiego) i IV (Roi), III - z pułku V (Berbeckiego) i VI. Pułk nadetatowy 
Żymirskiego zwany VII albo też III I Brygady - skasowany, a jego dwa baony 
przydzielone - jeden do I pułku, drugi do V. Wreszcie, jako szczyt skandalu - na 
miejsce Piłsudskiego brygadierem I Brygady mianowany... Januszajtis. Nie chciałem 
temu wierzyć. Ani w Warszawie, ani w Lublinie nic o tym nie słyszano ani 
przypuszczano. Ale okazało się to faktem, a wieczorem w komendzie pułku ułanów 
sam na własne oczy odpowiedni rozkaz Komendy Legionów czytałem. 

30 września, rok 1916, sobota 

Szef sztabu I Brygady Sosnkowski i komendant IV pułku Roja otrzymali wczoraj 
jednocześnie z rozkazem o dymisji Piłsudskiego i przetasowaniu brygad marszruty do 
A.O.K.; widocznie uważano ich za najniebezpieczniejszych i dlatego pierwszych 
sprzątnięto. Wzburzenie w Legionach olbrzymie. Wszyscy oficerowie I Brygady podają 
się do dymisji. Dyrektywa jest - aby wszyscy żołnierze Piłsudskiego się rozproszyli. 
Zamach stanu, który niszczy dzieło Piłsudskiego i zabija Legiony w ich najgłębszym i 
najistotniejszym duchu, wykonany został z perfidią i ścisłym planem. Był zachowany w 
zupełnej tajemnicy wobec hinterlandu i znienacka na froncie wykonany, z tym 
oczywiście, aby hinterland postawić wobec faktu dokonanego. Aby utrudnić wszelki 
opór Legionów, wszystkie pułki I Brygady w przeddzień wysłano z rezerwy na linię. 
Teraz dopiero wypływa cały pełny obraz wielkiej intrygi. Tzw. „reforma” z 
przemianowaniem Legionów na korpus posiłkowy, która, acz daleka od doskonałości, 
zdawała się być jednak szczerym aktem ustępstwa Austrii i bądź co bądź krokiem 
postępu. Teraz uwydatnia się jej istotne znaczenie w najściślejszym związku z 
rozbiciem brygad i dymisją Piłsudskiego. Pozorna reforma w istocie gotowała perfidnie 
najgłębsze ujarzmienie Legionów. Miała ona skorumpować opinię polską, oszukać 
same Legiony pozorem, pokryć formą ustępstwa istotną rzecz, gotowaną po cichu, 
wytrącić broń tym, którzy krzyk na dymisję Piłsudskiego podniosą i dać ją natomiast do 
rąk tych, którzy się Austrii poddadzą. „Reforma” więc, która poprzedziła zamach, była 
aktem perfidii. Aczkolwiek nie brak perfidii czynnikom austriackim, nie przypuszczam 
jednak, aby sama Austria była tego zamachu na Legiony właściwą autorką. Jest ona za 
tchórzliwa na to, aby się ośmieliła na własną rękę taką rzecz Legionom zadać, 
zwłaszcza gdyby nie czuła oparcia w pewnych kołach samego społeczeństwa polskiego 
i pewnych elementach samych Legionów. Nie ośmieliłaby się, bo zresztą przy 
odpowiedniej solidarnej postawie społeczeństwa i Legionów zamach by się nie udał i 
chybił celu. Nie Austriaków to rzecz, ale intryga własna panów Bilińskich, Jaworskich i 
Sikorskich, intryga, która już tym razem na zbrodnię wyrasta. 

Wrzenie w szeregach ogromne. U beliniaków, u których dziś w II szwadronie 
nocowałem, gotowało się wszystko z oburzenia. Żołnierze, którzy w ułanach składają 
się w dużej proporcji z inteligentów, zarówno jak oficerowie, pełni są buntu. Sam 



Belina wściekły, czarny od wewnętrznego ognia gniewu. Z projektów reagowania na 
zadany Legionom gwałt wyłonił się u beliniaków jeden, najradykalniejszy ze 
wszystkich, polegający na tym, aby pułki w całych kompletach wraz z oficerami 
wymaszerowały do okupacji niemieckiej i tam złożyły na ręce Niemców broń. 
Ostatecznie - dotąd jednolity projekt akcji nie ustalony, ale akcja będzie. Legiony nie 
pogodzą się z takim faktem dokonanym. Wrzenie jest najsilniejsze w pułkach Brygady 
Piłsudskiego, w pułku IV, w artylerii i u beliniaków. Żołnierze i oficerowie, 
przynajmniej w tych pułkach, uważają dokonany fakt za zniszczenie Legionów i 
odpowiednią wyciągną konsekwencję - w Legionach nie pozostaną. Sporną jest tylko 
kwestia, czy ma być akt zbiorowy wystąpienia, czy rozproszenie się w pojedynkę. Brak 
jest tylko ścisłego zorganizowania się, brak jednolitego kierownictwa i dokładnych 
instrukcji Piłsudskiego. Zamach był zbyt niespodziany i zbyt nagle zaskoczył 
wszystkich. Ale odruch jest silny i wspaniały i nie da się już ugłaskać. Kwestia jest 
tylko ta, jaki będzie konkretny wyraz tego odruchu w czynie. 

Dziś rano poszedłem do pułku do mojej kompanii. Nasz batalion jest w rezerwie 
liniowej, w linii zaś samej stoi baon III. Wszedłem znów do mojego plutonu I kompanii. 

1 października, rok 1916, niedziela 

W poręm wrócił do szeregów! Nie ma co mówić. Legiony się rozpadają, wszyscy 
opuszczają szeregi. Hasłem odzewu na zamach jest: „Precz z Legionów!”. Pierwszą 
moją myślą było, że szkoda, iżem wrócił. Byłem już zadekowany i mogłem nim 
pozostać. Ale gdy się zastanawiam, nie żałuję powrotu. W takiej chwili przełomowej 
trzeba być razem, i wspólnie z masą konsekwencje wyciągnąć i ponieść. Te 
konsekwencje będą miały nie mniejsze polityczne znaczenie, niż miał sam czyn 
Legionów. Chwila jest odpowiedzialna niezwykle. 

W naszym batalionie rzecz się przedstawia tak. Nastrój jest zupełnie zgodny i wyraźny; 
jest mocny i pewny. Wahań nie ma żadnych. „Z Legionów precz!” - oto jego hasło. Co 
zaś do formy wystąpienia, to jest tak. Na razie, za inicjatywą Wiktora Wąsowicza, 
szeregowca IV kompanii, inteligenta-Amerykanina, odbyło się wczoraj czy 
pozawczoraj, jeszcze przed moim przybyciem, zebranie żołnierzy i podoficerów całego 
baonu, na którym postanowiono wysłać do komendanta pułku Śmigłego delegację z 
piśmiennym zgłoszeniem uchwały o przeniesieniu wszystkich poddanych austriackich 
do c.k. armii austriackiej i zwolnieniu ze służby wszystkich Królewiaków i w ogóle 
byłych poddanych rosyjskich, z tym, aby komendant Śmigły złożył to żądanie 
Komendzie Legionów z terminem wykonania do poniedziałku w południe; gdyby zaś 
do poniedziałku w południe żądania tego nie uwzględniono, wszyscy składają zbiorowo 
broń na ręce Śmigłego. Ułożono dwa teksty oświadczenia, jeden - od Galicjan, drugi - 
od Królewiaków. Wszyscy je podpisali, ja także, bo jeszcze na czas podpisu przyjść 
zdążyłem. Delegacja zaniosła te oświadczenia do komendy pułku do Śmigłego. Śmigły 
wyraził zadowolenie z gotowości żołnierzy do reagowania w kierunku wycofania się z 
Legionów, ale formę uznał za niestosowną jako zawierającą w sobie pierwiastek buntu. 
Natomiast poradził Śmigły, by wszyscy żołnierze, każdy z osobna we własnym imieniu, 
wnieśli na piśmie podania do Komendy Legionów, zawierające - ze strony austriackich 
poddanych prośbę o przeniesienie do c.k. armii, ze strony zaś byłych poddanych 
rosyjskich - o zwolnienie z Legionów. Istotnie forma, zaprojektowana przez 
Wąsowicza, nie była stosowna, ale wystąpienie to miało tę dobrą stronę, że 
zorganizowało odruch masy żołnierskiej i dało oficerom bodźca do ujęcia dyrektywy 
nie tylko własnej oficerskiej, ale i żołnierskiej akcji. Komendant Piłsudski, o ile są 
wieści o zostawionych przezeń dyrektywach, sam nie życzył sobie, aby wystąpienie 
Legionów miało charakter zbiorowego buntu. Dokładnych jednak dyrektyw nie ma. 



Ostatecznie stanęło na tym, że wszyscy nasi oficerowie wnieśli prośby o dymisję, a 
wszyscy żołnierze, przynajmniej w naszym baonie (zapewne całym pułku), wnieśli 
rezygnacje na piśmie, adresowane do Komendy Legionów. Wszystkie rezygnacje, choć 
bez wspólnego szablonu, były motywowane. Motywacja u wszystkich ta sama: że z 
ustąpieniem Piłsudskiego i zaszłymi zmianami (przetasowanie brygad, nominacja 
Januszajtisa) Legiony przestały służyć temu celowi, dla którego żołnierze byli do niego 
wstąpili. Na tym rzecz tymczasem stanęła. Co będzie dalej - zobaczymy. W naszej 
brygadzie to jest dobre, że jesteśmy z oficerami naszymi zupełnie solidami; żołnierze 
ufają im i oficerowie niewątpliwie nie opuszczą żołnierzy i nie zostawią ich bez 
dyrektyw. 

2 października, rok 1916, poniedziałek 

Mieliśmy dziś wizytę Januszajtisa w batalionie. Od paru dni już się jej spodziewano, a 
od wczoraj była już ona zapowiedziana. Ten nowy narzucony brygadier jest 
znienawidzony przez naszych żołnierzy-piłsudczyków już przez to samo, że został 
narzucony przez Austrię i że się przeciwstawił Piłsudskiemu. Zaiste - czego to było 
pchać się Januszajtisowi i dawać się użyć za narzędzie polityczne w grze przeciw 
Piłsudskiemu, grze, która tylko na rzecz ujarzmienia Legionów wypada! Był Januszajtis 
żołnierzem Legionów dobrym, miał już imię wojenne, pełne sławy bojowej, był 
najmłodszym z pułkowników, tym, który tylko zasłudze bitewnej swoją karierę i imię 
zawdzięcza. Nie dość mu było tego. Zechciał wypłynąć na arenę polityczną, dał swą 
ambicję połechtać i nawet nie własnej, lecz cudzej myśli służąc, stając się manekinem 
intrygi, stał się symbolem przeciwstawienia się idei Piłsudskiego. Nie sądzę, żeby 
Januszajtis czuł się teraz dobrze. Wie, na jaką się naraził walkę, z pewnością nierówną, 
w której albo on, albo Legiony upadną. Wie o wrzeniu, o nienawiści, która go ściga, o 
rezygnacji oficerów i żołnierzy. Doznał też osobiście afrontów w Komendzie Brygady, 
którą już objął formalnie, a w której wrodzy mu od góry do dołu oficerowie przyjęli go 
sztywnie, z wyrafinowaną poprawnością służbową, wykluczającą wszelki związek poza 
nią. Stano przed nim na baczność, odpowiadano służbowo, tytułując przez „pan”, ale 
ręki, gdy próbował ją niektórym wyciągać, nie podawano, wyprostowując się, jak 
struna, służbowo. U nas nakazane było żołnierzom nie odchodzić od namiotów, a w 
razie przyjścia Januszajtisa wszystkim wejść do namiotów i nie wychylać się stamtąd. 
Januszajtis zastałby cały obóz martwy, w namiotach ukryty i wyłącznie ci, którzy 
byliby obowiązani do służby i służbowych względem Januszajtisa, jako formalnego 
komendanta, stosunków, mieliby mu służbowe dać raporty - i nic więcej. Postanowiono 
zachować doskonałą poprawność służbową, ale za to sztywność zupełną. Wskazano 
żołnierzom, aby się wstrzymali od wszelkich wrogich okrzyków, od wszelkich 
manifestacji; w żołnierzach taki wre gniew na Januszajtisa, że gdyby tak gdzieś po 
ciemku w nocy, to nie zabrakłoby zapewne ochotnika do uprzątnięcia kulką tego 
„brygadiera” „komendanta”, który śmiał pod Austriaków egidą wielkiego Komendanta, 
ukochanego Dziadka obalić i swoją osobą, jak intruz, zastąpić. Potem rozkazy 
zmieniono. Niektóre kompanie wyprowadzono z obozu opodal do fikcyjnych robót przy 
ziemiankach, naszą zaś kompanię, pod pretekstem, że Moskale bili rano szrapnelami, 
których kilka w pobliżu obozu naszego pękło, wyprowadzono także do 
niewykończonych ziemianek i zapasowych okopów opodal. Obóz pozostał pusty i 
bezludny. Obawiano się widocznie, że wiara w namiotach nie wytrzyma spokojnie i 
będzie z namiotów wznosiła wrogie okrzyki Januszajtisowi. Rychło ujrzeliśmy idącego 
Januszajtisa w towarzystwie kapitana Ludwika. Gdy się zbliżył do obozu, naprzeciw 
wyszedł kapitan Dąb, komendant baonu. Dąb wściekał się w sobie, ale wystąpił 
służbowo, stał wyciągnięty jak struna, złożył raport i stał. Dąb zna Januszajtisa od 



dawna, j eszcze z drużyn strzeleckich, toteż sytuacja osobista jego była jeszcze przez to 
cięższa w tym stosunku, ale z pewnością ręki by podanej nie przyjął. Grał w nim 
wściekły gniew. Januszajtis przyjął raport, zamienił kilka słów służbowych, obejrzał 
okolicę przez lornetę połową, zawrócił i poszedł. Gdy mijał naszą wiarę, siedzącą w 
ziemiankach i okopach, posypały się gęste przeraźliwe gwizdy za nim. Nie dało się 
utrzymać rozżalonej wiary w karbach poprawności. Bo nasza wiara I Brygady - to nie 
militarny żołnierz tylko, ale obywatel z sercem, przezywany za to i sam siebie 
przezywający „bandą”. Był to zresztą drobny incydent bez formalnego incydentu. 
Wziąłem dziś od komendanta kompanii Kruka przepustkę i poszedłem po obiedzie do V 
pułku piechoty, oddalonego od nas o ± 4 kilometry na linii. Za towarzysza wycieczki 
miałem ob. Leszczyńskiego. Szliśmy na przełaj przez pola i las, błądząc trochę. W V 
pułku widziałem się z komendantem Berbeckim, z dr Kunickim, z Maniusiem 
Dąbrowskim, który tam bawi jako korespondent wojenny (kłóci się z Kadenem, więc 
siedzi nie przy komendzie Brygady, ale przy komendzie V pułku) i z Tytusem 
Filipowiczem, który niedawno po uwolnieniu go przez Niemców z więzienia w 
Warszawie i po wypoczynku przyjechał na linię, przerzucając się od polityki do 
wojskowości i tu w pułku jest sierżantem. 

3 października, rok 1916, wtorek 

W V pułku zareagowano na przetasowanie brygad i nominację Januszajtisa trochę 
inaczej, niż u nas. I tam wszyscy oficerowie wnieśli podania o dymisję, co zaś do 
żołnierzy, to nie wnoszą oni, jak my, rezygnacji na piśmie, jeno w drodze służbowej 
stają do raportu i proszą o zwolnienie z Legionów - bez podania motywów; proszą li 
tylko o zwolnienie, tak poddani austriaccy, jak rosyjscy; o przeniesieniu do c.k. armii 
poddani austriaccy tam nie wspominają wcale. Ostatecznie to na to samo wychodzi, 
jeno forma jest w V pułku służbowo poprawniej sza; forma motywowanych podań na 
piśmie, przyjęta w naszym pułku, ma ostrzejszy charakter, bardziej przeciwko 
dyscyplinie wojskowej wykraczający. W ogóle zresztą cały wypadek ma znamiona 
buntu, aczkolwiek nie zbrojnego. W każdym razie, jest to zbiorowe wypowiedzenie 
posłuszeństwa, maskowane tylko indywidualizmem wystąpień. Moment historyczny w 
tym wypadku jest ważny i ciekawy, a bardzo niezwykły jako precedens. Zdaje się, że w 
dziejach wojskowości polskiej jest to pierwszy taki wypadek, jeżeli nie liczyć rokoszów 
pospolitego ruszenia z czasów Rzeczypospolitej. A jednak zdaje mi się to zupełnie 
uzasadnionym ze stanowiska współczesnej wojskowości w zastosowaniu do takiej 
armii, jaką są Legiony, pozbawione własnego państwa i rządu. Wojsko ma zadanie 
specjalne, które jest odrębne od polityki. Ono samo nie może sobie funkcji rządu 
przywłaszczać i polityką kierować. Służy ono za narzędzie wykonawcze, ale tylko w 
ręku prawowitych organów władzy państwowej własnej. Nie jest ono jednak bandą 
kondotierów ani najemnym żołdactwem, które prostytuuje swoją krew i oddaje się na 
każdy użytek. Współczesne wojsko płynie ze źródeł obywatelskich; tym pierwiastkiem 
obywatelskim określa się jego stanowisko prawne i międzynarodowe. Wojsko nie może 
być użyte na rzecz obcego państwa, obcego rządu i władzy; z chwilą, gdy ustaje 
właściwa władza państwowa nad żołnierzem (przykład: jeniec, wzięty do niewoli), 
ustaje jego obowiązek służby. Nikt nie będzie zmuszał żołnierza walczyć w wojsku 
obcym lub pod rozkazami obcej władzy państwowej. Prawo to jest elementarne i 
powszechnie szanowane. Stosunek ten przez analogię i do Legionów się stosuje. Nie 
mają one swego państwa i prawnego rządu. Mają jednak swoją Sprawę, w imię której 
wstąpili do wojska i biją się. Jest to ich idealne państwo; Sprawy tej są obywatelami, 
zwłaszcza I Brygada, w której kultura obywatelska jest tak głęboka! Organem tej 
Sprawy, tym, czym rząd i władza w państwie, jest dla nich Piłsudski. W I Brygadzie tak 



jest bezwzględnie, a na ogół jest to dominujące w całej masie Legionów. Na tym 
wzorze ukształtowały się prawno-państwowe pojęcia Legionów. Ani N.K.N, ani 
Departament Wojskowy, ani żaden inny organ nie jest dla Legionów tym, czym jest 
Komendant Piłsudski. Gdy im ta władza, ten rząd Sprawy Polskiej odjęte zostały. 
Legiony uważają się w pozycji żołnierza, którego by obcy rząd i obce państwo na swój 
użytek przywłaszczyć chciały. Tego żołnierz-obywatel nie zniesie. Nie mogąc sam 
polityki uprawiać i zachowany szkielet Legionów treścią wypełniać, i nie mając rządu 
swego, nie ma już obowiązku służby. Sama dymisja Piłsudskiego nie byłaby sama przez 
się tym, czym się stała obecnie przez nominację Januszajtisa i przetasowanie brygad. 
Gdyby nawet Piłsudski nie był formalnym komendantem, w I Brygadzie on by 
faktycznie rządy sprawiał czy przez Sosnkowskiego, czy przez Śmigłego. Ale 
narzucenie Januszajtisa przez Austrię wytrącało Brygadę z rąk Piłsudskiego. 

Co będzie dalej? Jakie będą konsekwencje naszych podań o dymisję i o „zwolnienie”? 

Z punktu austriackiego, traktującego Legiony za część integralną armii austriackiej, jest 
to wykroczenie. Ale wszak sama Austria uznała nas za korpus „posiłkowy”. 
Konsekwencje jednak będą. Jeżeli nie wyciągnie ich Austria, to wyciągniemy je my. 

Ale czy się Austria nie cofnie i czy nasz opór przeciw zamachowi nie będzie wstępem 
do nowej fazy rozwoju Legionów i Sprawy Polskiej? Czy się Austria zdecyduje z 
lekkim sercem stracić od razu taki atut polityczny w Sprawie Polskiej, jakim były dla 
niej Legiony? A jeżeli nie pójdzie teraz na radykalne ustępstwa, to będzie wolna od 
Legionów. 

4 października, rok 1916, środa 

Pułk nasz stoi obecnie na linii, w miejscowości, raczej pod miejscowością, zwaną 
Rudką Miryńską, nad rzeczką Stawokiem, lewym dopływem Stochodu. Tu pułk mój 
zastałem i tu stoi on obecnie. III baon jest na pozycjach, nasz stoi w rezerwie liniowej, o 
jakiś kilometr w tyle, koło komendy pułku. Baon nasz zajmuje obóz na płaskowyżu, 
zarosłym rzadko stojącymi dębami oraz krzewami dębowego młodniaka. Nie ma tu już 
charakteru Polesia, jaki był na zeszłorocznym terenie naszego działania między 
Stochodem a Styrem; nie ma tych bagien, pięknych głębokich lasów sosnowych, wiosek 
o chatach czarnych i nierówno zabudowanych. Laski tu rzadsze i przeważnie dębowe. 
Na linii mamy tu względny spokój. Czasem pukanina karabinowa, chwilami, ale 
rzadko, bełkot karabinów maszynowych, armatki połowę grają ciągle, tak z naszej, jak z 
rosyjskiej strony, ale ataków większych nie ma. Zdarzają się wypady lokalne, jak 
wypad V pułku w nocy z piątku na sobotę, starcia patroli lub przygody placówek - i nic 
więcej. Nocami błyskają rakiety, czasem ogień się ożywia. Aeroplany przelatują we 
dnie, to znów balony-captivy się wznoszą z tej lub tamtej strony linii, wypatrując 
miejsca stanowisk przeciwnika. My w rezerwie służby nie mamy, prócz zwykłej 
obozowej. Na cały baon jest tylko jedna nocna placówka, ale spokojna, bez wedet, z 
prawem palenia ogniska, placówka, która służy do czuwania nad odcinkiem sąsiednim 
Austriaków; pierwszej nocy, gdym przybył, byłem na tej placówce wraz z Papirem, 
Pachutą, Diduchem i Peszkowskim. W rynsztunku żołnierzy przybyły teraz maski 
ochronne przeciwko gazom trującym i wielkie piękne noże, wprowadzone za 
przykładem Bawarów do walki na białą broń i na krótki dystans, dobre w miejscu 
ciasnym przy spotkaniu bezpośrednim, na przykład w okopach, gdy trudno z braku 
miejsca manewrować bagnetem i kolbą karabinu. Ćwiczeń nie ma, ale są roboty 
dzienne przy budowie ziemianek; zresztą roboty te idą ospale, bo z powodu wypadków 
ostatnich nie spodziewamy się tu zagrzać miejsca, a teraz są pogłoski o spodziewanym 
w najbliższych dniach wycofaniu nas na hinterland; dokąd jednak nas wycofają - nie 
wiadomo; ale że wycofają, to zdaje się już być pewnikiem. Obóz naszej rezerwy lokuje 



się w namiotach, rozpiętych nad wykopanymi i obłożonymi darnią dołkami. Zimna już 
są duże, przymrozki szronem pokrywają ziemię rankami lub deszcz jesienne leje, w 
namiotach chłodno, ale wytrzymać jeszcze można. Ja się zalokowałem w wielkim 
namiocie naszej sekcji, rozpiętym z sześciu czy siedmiu celt, zamieszkałym przez 
dziewięciu ludzi z zastępcą sekcyjnego Papirem na czele. Namiot nasz stanowi 
sympatyczną dobraną gromadkę, dobrze i dość ściśle ze sobą zżytą. Do gromadki tej 
należą: mój dawny dobry znajomy, kapral Papir, który w roku zeszłym za moich 
czasów prowadził III sekcję w naszym plutonie, dalej Peszkowski i Wadoń tworzący 
pareczkę ścisłych „sitwesów”, przyjaciół, których zwą mężem i żoną (Peszkowski, syn 
rejenta, inteligentny krakowianin, stary żołnierz z początków wojny, który był już 
superarbitrowany, ale potem sam wrócił do szeregów, Wadoń - młody chłopiec 
inteligentny, pochodzący z Galicji Zachodniej, również stary żołnierz od początków 
wojny, bardzo sympatyczny, przypominający trochę z twarzy, figury, głosu i śmiechu - 
mojego przyjaciela Grzmota), dalej dwaj bracia Medyccy, tak do siebie podobni, że nie 
można odróżnić jednego od drugiego, Borysłowiacy, znajomi moi z roku zeszłego (byli 
wtedy w I plutonie), dalej niejaki Baszczyński, który przybył dopiero nazajutrz po mnie, 
były oficer werbunkowy w szarży chorążego, który w lipcowej secesji z Departamentu 
wystąpił wraz z inny mi werbunkowcami i teraz „pełni funkcje” pospolitego żołnierza 
w plutonie, dalej Błaż, posiadający szarżę sierżanta (prowadził pluton w II kompanii, 
ale ówczesny komendant tejże a obecny nasz - Kruk-Grzybowski za karę za coś odebrał 
mu funkcje i dał do szeregu), wreszcie Diduch, pół-Polak, pół-Rusin, bodaj że z 
Bojków, ten sam, co był w roku zeszłym w I plutonie, prostak głupowaty i dziecinny, 
analfabeta, z gruntu niezły, jeno przez wojaczkę zdemoralizowany. Wszyscy ci 
mieszkańcy naszego namiotu należą do sekcji II plutonu w I kompanii 1 baonu, do 
której i ja przydzielony zostałem. Oprócz nas dziewięciu należą jeszcze do sekcji kapral 
sekcyjny Burczok i żołnierze: dwaj Radomiacy z zeszłorocznego radomskiego plutonu, 
Stępień i Szos, młodzi uświadomieni chłopi, sympatyczni i dzielni chłopacy, pełni 
ludowej prostoty, ale nie mniej i temperamentu, wreszcie - Pachuta, który jednak dziś, 
jako chory, odesłany został do szpitala. 

5 października, rok 1916, czwartek 

Wczoraj mieliśmy okazję do Piaseczna, które jest poniekąd aprowizacyjnym 
miasteczkiem dla naszego odcinka; są tam bowiem kantyny, jest parę sklepików, toteż 
od czasu do czasu coś niecoś zakupić można. Wybrał się tam wczoraj Papir z 
Baszczyńskim, a w plutonie naszym powstał projekt zakupienia nieco wódki i 
przekąsek dla małej bibki. I bibeczka doszła do skutku; tylko zamiast wódki było jakieś 
winko, do tego rum fasowany. Trynknęliśmy wieczorkiem w namiocie naszym. 
Tymczasem na sąsiednich bliskich odcinkach rozpoczął się ożywiony ogień działowy z 
obu stron. Poczuliśmy, że noc będzie niespokojna i że wypaść nam może służba. Tym 
razem to nas jednak szczęśliwie ominęło; dopiero dziś na wieczór mieliśmy zaznać tej 
„rozkoszy”, o czym już jutro napiszę. Wczoraj ruszyły na pogotowie nocne do pozycji 
II pułku kompania II i IV naszego baonu, my zaś mieliśmy tylko zakaz rozbierania się. 
Spodziewamy się lada dzień wyjazdu na hinterland. Zdaje się, że wyjazd jest pewny. 

Już od paru dni mówią o tym i tym razem pogłoski są bardzo konkretne. Wiadomo też, 
że są już obstalowane dla nas wagony. Mają być wywiezione wszystkie Begiony, ale 
dokąd - nie wiadomo. O miejscu przeznaczenia różnie mówią; wymieniają Suchą w 
Galicji, to znów Buków (?) w Królestwie na okupacji niemieckiej, to gdzieś nawet 
Czechy lub Węgry. Przypuszczamy, że wyjazd ten jest w związku z naszymi podaniami 
o zwolnienie z Begionów i liczymy, że wycofanie nas z linii ułatwi wielce rozwiązanie 
kryzysu, bo otworzy nam większe możliwości zbiorowego wystąpienia, niż w linii, a 



może też będzie wstępem do ustępstw ze strony Austrii. Przez cały dzień dzisiejszy 
oczekiwaliśmy rozkazu wymarszu, ale doczekaliśmy się innego zgoła wymarszu 
nocnego - na pogotowie do linii. Rano na naszą prośbę, korzystając z klisz, które kupił 
wczoraj Papir, podporucznik Krasicki zrobił parę zdjęć fotograficznych z naszego 
plutonu: jedną grupę plutonową i jedną grupę naszej sekcji w otwartym wnętrzu 
naszego namiotu; ta druga zwłaszcza będzie dobra. W pierwszych dniach po akcie 
dymisji Piłsudskiego była u nas tendencja wysyłania jak największej ilości ludzi do 
szpitalów w myśl ułatwienia rozproszenia się Legionów. Zaczęto też wysyłać „na 
grandę”. Wybierano w plutonach najzdrowszych ludzi do wizyty lekarskiej w celu 
wysłania do szpitala, aby wpierw odeszli ci, dla których wydostanie się jest 
najtrudniejsze, a na ostatek by pozostali ci, którzy są słabi i chorzy i których wysłanie 
do szpitala jest gwarantowane, gdyby nawet Austriacy obejrzeli się później i zechcieli 
kontrolować chorych. Austriacy jednak od razu zaczęli to kontrolować, a zresztą i 
lekarze nasi musieli pewną oględność w kwalifikowaniu kandydatów do szpitala 
stosować. Później jednak metody tej poniechano i przestano wysyłać do szpitala. 
Przeciwnie - jest tendencja, aby wszystkich ludzi mieć skupionych w gromadzie, co dla 
wszelkiej zbiorowej akcji jest pożądane, bo ci, co wyjadą i oderwą się od gromady, 
pójdą w rozsypkę i dla wspólnej akcji będą straceni, a zresztą na hinterlandzie władze 
potrafią lepiej ujarzmić rozproszonych ludzi, niż zwartą gromadę, trzymającą się 
solidarnie kupy. 

6 października, rok 1916, piątek 

Wczoraj wieczorem, kiedyśmy się spodziewali ewentualnego rozkazu pakowania 
rzeczy w celu wymarszu, nagle o godz. 8 zarządzono zbiórkę w pełnym rynsztunku 
prócz namiotów i wyprowadzono naszą kompanię, ale nie w drogę na hinterland, jeno 
na nocne pogotowie pod okopy II pułku, zajmującego dość ważne w tym odcinku 
wzgórze; już poprzedniego dnia Moskale urządzili wieczorem wypad na to stanowisko i 
nawet byli się chwilowo wdarli do okopów II pułku. Że zaś dziś wieczorem znów działa 
grzmiały, obawiano się więc ponowienia ataku rosyjskiego. Przeszliśmy parę 
kilometrów, dzielących nasz obóz od stanowisk II pułku i stanęliśmy w głębokim rowie 
łącznikowym w bezpośrednim pobliżu zagrożonej linii. Staliśmy tam przez noc całą do 
godz. 4 rano. Wpierw stać musieliśmy w pełnym rynsztunku; pogotowie było ostre; na 
każdą sekcję wydano po kilka granatów ręcznych tym, którzy umieją się z nimi 
obchodzić. Był wiatr dość przenikliwy, chwilami kropił deszcz. Zimno było i posępnie. 
Granaty rosyjskie uderzały gdzieś w sąsiedztwie, zawsze w jedno miejsce, szkody nam 
nie wyrządzając. Kulki karabinowe gwizdały rzadko. Potem pozwolono nam zdjąć 
rynsztunek; pokładliśmy się w zimnym otwartym rowie na wilgotnej ziemi i 
przemęczyliśmy się tak aż do świtu. Potem za to spaliśmy aż do południa, a niektórzy 
aż do godz. trzeciej. Robót ani służby nie mieliśmy żadnych. Potem zaczęto coraz 
kategoryczniej i konkretniej mówić o spodziewanym dziś jeszcze wymarszu - na kolej. 
Jedni mówią o wagonowaniu nas w Grywiatkach, inni - o marszu aż do Kowla i o 
wagonowaniu dopiero tam. Wreszcie o zmroku przyszedł rozkaz zwinięcia namiotów i 
spakowania wszystkich rzeczy wraz z namiotami. Za jakąś godzinę wymaszerowaliśmy 
istotnie. Plecak mam ciężki, a drugi koc, który mi dodano oraz 150 zapasowych 
nabojów - robiło ciężar rynsztunku bardzo dokuczliwym. Zaszliśmy dziś niedaleko i 
rozłożyliśmy się biwakiem o 3-4 kilometrów od naszego punktu wyjścia (lasu 
„Jastrzębiec”, w którym staliśmy). Tam odebrano od nas maski ochronne - przeciwko 
gazom trującym (jeden z uciążliwszych akcesoriów rynsztunku), wydano nam 
natomiast chleb na trzy dni z góry i uzupełniono porcje konserw żelaznych, i o godz. 9 
'/2 usnęliśmy pod rozpiętymi naprędce namiotami. Wiara uradowana z podróży na 



hinterland. Każdy usiłuje zgadywać, dokąd pojedziemy. Rozeszła się pogłoska, że 
jedziemy do Królestwa do okupacji niemieckiej. I pułk ułanów i IV pułk piechoty już 
odjechały z Grywiatek. Podobno pociągi ich skierowano z Kowla w kierunku na 
Brześć. Czyżbyśmy istotnie jechali do okupacji niemieckiej? Uważałbym to za bardzo 
dobrą wróżbę dla rozwiązania kryzysu i w ogóle dla całej sprawy polskiej; osobiście też 
cieszyłbym się z bliskiego sąsiedztwa Warszawy. 

Słówko teraz o naszym baonie, kompanii i plutonie. Komendantem baonu jest obecnie 
nasz dawny kompanijny, kapitan Dąb. Komendantem naszej I kompanii jest porucznik 
Kruk (nazwisko - Grzybowski), który w roku zeszłym dowodził II kompanią. W II 
kompanii nie bardzo go lubiono, bo był srogi, bardzo wymagający i słuchał podobno 
podszeptów pochlebców. U nas jednak, choć istotnie „daje szkołę” żołnierzom i jest 
wymagający, lubią go, bo widzą, że dba o gospodarkę, ma na oku wszystko, co życia 
żołnierza dotyczy. Dla mnie osobiście Kruk jest bardzo grzeczny; w dniu mego 
przyjazdu zaprosił mię wieczorem do swej ziemianki, gawędził długo, przyjmował 
winem i doskonałą szynką. Odtąd nie zbliżał się do mnie, ale to już wystarczyło, aby 
znajomość zawrzeć i stosunek ustalić. Trudno, aby wciąż obcował ze mną, gdy jestem 
tylko żołnierzem szeregowym w jego kompanii. W baonie naszym są tylko trzy 
kompanie: I, II i IV. Kompanii III nie ma. Jej szczątki po bitwie lipcowej na Górze 
Polaków pod Kostiuchnówką i Optową - zostały wcielone do naszej. W kompanii 
naszej są cztery pełne plutony. Komendantem naszego II plutonu jest, jak dawniej, 
Stawiński-Kozicki. Podoficerem zafrontowym jest młody sympatyczny akademik 
krakowski, stary żołnierz Mozołowski. Kapralami sekcyjnymi są: w I sekcji Burczok, w 
II - Krakus i w III - Obłąk. 

7 października, rok 1916, sobota 

Koło godz. 7 rano wymaszerowaliśmy z naszego biwaku w lesie przez Piaseczno i wieś 
Koźlewicze do Grywiatek. Razem z naszym baonem ciągnął baon III, zluzowany 
wczoraj na pozycjach przez Austriaków i baon IV, przydzielony obecnie formalnie do 
pułku I. Pod Grywiatkami w pobliżu stacji rozłożyliśmy się biwakiem. Tymczasem 
ładowano już do wagonów treny i konie pułkowe. Po obiedzie, któryśmy spożyli na 
biwaku, zawagonowano koło południa cały nasz pułk. Na nasz pluton otrzymaliśmy 
jeden wagon towarowy, uprzątnięty czysto i umeblowany wewnątrz kilku ławami, na 
których rozlokowaliśmy się. Do siedzenia było miejsca dość, zwłaszcza że część 
żołnierzy kupiła się ciągle u szeroko rozwartych drzwi wagonu, ale z miejscem na sen 
nocny było gorzej. Gdy nas już zawagonowano, ujrzeliśmy przybywający za nami do 
Grywiatek pułk V, który następnie z kolei za nami przeznaczony byl do odjazdu. Tak 
oto całe Legiony opuszczają wołyńsko-poleski teren, na którym zapisały pełną sławy 
kartę swych walki w ciągu przeszło roku. Zamyka się więc karta poleskiej kampanii 
Legionów, pamiętnej w dziejach naszych, a może już ostatniej w Legionów kronice. 
Karta, zamknięta smutnie dymisją Piłsudskiego. Spodziewam się, że wraz z tą kartą 
zamkną się dzieje Legionów. To, co nastąpi dalej, będzie albo podniesieniem się już na 
wyższy poziom w kierunku tworzenia armii narodowej, jeżeli Austria zdecyduje się na 
ustępstwa, albo likwidacją Legionów i rozsypaniem się ich w nicość, albo, co byłoby 
najgorszy, a co także będzie dla Legionów śmiercią, przynajmniej moralną, i co 
stanowczo przerwie ciągłość między ich przyszłością a przeszłością, znikczemnieją do 
poziomu niewolnej służebniczej formacji, jeżeli protest ich zamrze i nie wyda żadnych 
konsekwencji. Jest już pewnik, że wiozą nas do okupacji niemieckiej. Były już o tym 
pogłoski wczoraj, a dziś się to potwierdza. Rano, przed wymarszem z miejsca naszego 
nocnego postoju, zapowiedzieli to komendanci plutonów, ostrzegając żołnierzy, aby się 
w pociągu i przyjeździe na miejsce zachowali przyzwoicie, z godnością i karnością, jak 



na wojsko przystało, aby Niemcy, którzy mają tyle poczucia dyscypliny i 
obowiązkowości wojskowej, ujrzeli w Legionach godne kadry wyćwiczonego wojska 
polskiego, które zarówno bić się dzielnie potrafi, czego dowody złożyło, jak i 
zaprezentować się i zachować w uczynkach swoich. Z Kowla pociąg nasz zawrócił w 
kierunku Brześcia. Stąd więc już ostatecznie się potwierdziło, że jedziemy do okupacji 
pruskiej. Dokąd - tego nikt jeszcze na pewno nie wie. Dominująca jest wersja, że do 
Modlina. W takim razie jechalibyśmy, a może i przemaszerowali przez Warszawę, a w 
każdym razie bylibyśmy pod samą Warszawą, u serca Polski. Polska miałaby swoich 
żołnierzyków pod samą stolicą, pod samym swoim sercem. Już to jedno byłoby ważne. 
Modlin też ze swymi kazamatami nadawałby się znakomicie na punkt tworzenia 
korpusu i w ogóle formowania większej jednostki z Legionów. Skierowanie Legionów 
do okupacji niemieckiej w Królestwie zdaje się być zapowiedzią jak najlepszego zwrotu 
w kryzysie obecnym. Ma to następujące wybitne dodatnie cechy. Jedną jest ta, że 
wytworzyłoby to de facto - condominium Niemiec i Austrii nad Legionami. Faktyczne 
condominium wytworzyłoby też odpowiedni stan prawny. Byłoby to dalszym aktem 
wyrwania Legionów z integralnej przynależności do Austrii i postępem w kierunku 
umiędzynarodowienia. Następnie, co jeszcze ważniejsze, dałoby to Legionom 
stanowisko prawno-terytorialne, mające pewien państwowy element w sobie. Dotąd 
Legiony, tak jak wojsko austriackie, miało tylko teren hinterlandowy Austrii i okupacji 
austriackiej. Teraz w dopuszczeniu ich i zalokowaniu w okupacji niemieckiej Królestwa 
byłoby uznanie całej Polski, całego Królestwa za właściwy teren Legionów. Wreszcie i 
to jest dodatnim, że Niemcy są od Austriaków mądrzejsze i nie będą wyprawiać z 
Legionami takich eksperymentów, jak Austria. Są materialistami i mają większy zmysł 
realizmu. 

8 października, rok 1916, niedziela 

Decepcja i głębokie rozczarowanie. Prysły wszystkie nasze perspektywy o hinterlandzie 
i Warszawie, wszystkie różowe horoskopy na wspaniałe powodzenie naszego odruchu. 
Zamiast Warszawy, Modlina, zamiast hinterlandu i triumfu Legionów, wracających na 
łono Polski - Baranowicze. 

Pogłoska o Baranowiczach, w postaci domysłu, do którego nie przywiązywano żadnej 
wagi, była przelotnie omawiana jeszcze wczoraj w Grywiatkach, gdy nas wagonowano. 
Żartowano, że nas może tylko na inny front przerzucają i wymieniano Baranowicze. 
Nikt jednak nie traktował tego na serio. Wiara była wesoła, ożywiona, radosna. 

Żegnano z wagonów Wołyń okrzykami: „Niech cię szlag trafi!”, „Naser-mater 
Wołyniowi!”. Tymczasem pociąg biegł szybko, na niektórych stacjach nawet wcale nie 
stawał. Jechaliśmy tak, jak żeby to był kurier. Gdybyśmy byli mądrzejsi i mniej pewni 
naszej dobrej gwiazdy, już by to jedno zmusiło nas do zastanowienia. Bo nie wiozą 
zwykle tak prędko i sprawnie wojska, odwożonego na wypoczynek na hinterland. Taki 
pociąg wlecze się zwykle jak żółw, wystając godzinami na stacjach i przystankach. 
Szybka jazda powinna być dla żołnierza przestrogą. Bo pośpiech w przewożeniu wojska 
świadczy zazwyczaj o przerzucaniu go z jednego odcinka na inny. Kładziono prędką 
jazdę na karb świetnego funkcjonowania kolei pruskich. Wiara, ku zgorszeniu i 
wściekłości komendantów, puszczała rakiety z wagonów, ciesząc się jak dzieci. W 
Brześciu, gdzieśmy stanęli o godz. 8 wieczór i otrzymali kolację (kawę), przyszły 
pierwsze wieści od mniej więcej kompetentnych elementów, jak u nas od 
podporucznika Kozickiego, że mamy podobno gdzieś jechać nie na Warszawę, ale 
bodaj na Grodno czy w każdym razie gdzieś w kierunku wschodnim czy północnym, a 
może nawet i na Baranowicze istotnie. Zresztą sami oficerowie nie wiedzieli nic 
dokładnie i kierowali się tylko domysłami oraz wnioskowaniem z tego, że w Brześciu 



pociąg nasz z Dworca Kowelskiego na Dworzec Wschodni przewieziono. Nastrój 
pewności i radosnej swobody trochę się zachwiał, ale na ogół nie wierzono złym 
wieściom o Grodnie czy Baranowiczach. Za Brześciem żołnierze pokładli się spać. 
Pociąg biegł dalej szybko; dokąd - tego nikt nie wiedział i nie mógł sprawdzić. Raz w 
nocy wyjrzałem przez okienko. Pędziliśmy przez jakiś krajobraz z lasów sosnowych i 
piasków, kraj pusty i dziewiczy. Wydało mi się to niewyraźnym, coś Białą Rusią 
tchnącym. Mijaliśmy jakieś stacyjki obskurne, słabo oświetlone, na których wyczytać 
napisów z nazwami nie było można. Zresztą wszystko przeważnie spało na ławach i 
podłodze. O świcie pierwsi zbudzeni zaczęli dostrzegać przez okienka jakieś pobliże 
wielkiej stacji węzłowej: krzyżowały się tory kolejowe, w różnych kierunkach biegły 
linie, ale miasta żadnego nie było widać. Wszyscy się pobudzili i zaczęli wyglądać a 
zgadywać, dokąd też przybywamy. Wkrótce mijać zaczęliśmy jakieś wielkie 
zabudowania kamienne, coś niby koszary, niby składy i magazyny. Wreszcie na 
którymś ujrzeliśmy napis niemiecki „Baranowitschi”. Sprawdziła się więc pogłoska. 
Przywieziono nas na Białoruś głęboką, w Mińszczyznę, na jeden z odcinków 
wschodnich. Niespodzianka ta sprawiła wprost dzikie wrażenie na wszystkich, zarówno 
na całej masie żołnierzy, jak na komendantach. Zaskoczyło to nas ohydnie. Co to ma 
znaczyć? 

9 października, rok 1916, poniedziałek 

Rozpoczęło się nasze życie koszarowe, nudne, bezmyślne, pełne regulaminowej 
formalistyki. Komendanci nasi chcą, korzystając z koszarowych warunków, robić z nas 
„wojsko”. To znaczy, że dyscyplina, drobiazgi przepisów zewnętrznego ładu, musztra 
itd. - mają nas pochłonąć całkowicie. Żołnierze wprawdzie wypoczywają, mają ciepło, 
spokój i względną wygodę, ale nudzą się i wpadają w bezmyślność. Dziwaczna jest 
sytuacja. Z jednej strony wielki nacisk na ład wojskowy i technikę militamo-koszarową, 
robiące z żołnierza wyćwiczone automatyczne zwierzę zbiorowe, z drugiej - wrzenie 
wewnętrzne, kryzys polityczny nie załatwiony, zawieszający to „wojsko” Legionów 
między bytem a niebytem, a co gorsze jeszcze - między bądź rozwojem, bądź zupełnym 
rozleceniem się a tragicznym upadkiem do poziomu mechanicznego narzędzia wojny 
bez własnej idei i bez własnej sprawy. Dla takiego wojska, jakim są Legiony, a 
zwłaszcza jakim jest I Brygada, perspektywa to straszna. A niestety - perspektywa to 
bynajmniej za wykluczoną uważana być nie może. W każdej masie ludzkiej, nie 
wyłączając masy ożywionej duchem idei, jest pewien ciężar bierności i bezwładu, który 
stopniowo tłumi elementy ruchu. Pierwsze poruszenie, jeżeli zostało ubite, trudniej już 
się potem odnawia. Czas jest zawsze sprzymierzeńcem faktów dokonanych, które 
przenikają stopniowo do psychiki ludzkiej i ją ze sobą oswajają. Masa bądź co bądź 
zawsze reaguje bardziej odruchami niż planowym działaniem. Pierwsza wieść o dymisji 
Piłsudskiego, o przetasowaniu brygad i nominacji Januszajtisa wywołała wielkie, 
głębokie i powszechne w I Brygadzie poruszenie. Poruszenie to łatwo by się dało wylać 
w jakiś silny akt zbiorowy, nie wyłączając natychmiastowego ogólnego złożenia broni, 
stanowiącego akt buntu wojskowego. Jedyną granicę odruchu tworzył honor. 
Pierwiastek honoru jest w Legionach o tyle silny, że jednak do takich aktów, jak 
poddanie się nieprzyjacielowi lub nawet opuszczenie powierzonego odcinka - nie 
doszłoby nigdy, gdyby nawet ktoś do tego zachęcał. To było wykluczone. Ale formy 
odruchu bez splamienia honoru były w pierwszym momencie możliwe wszelkie. 
Wykluła się wtedy, jako najradykalniej sza forma, myśl o wymarszu pułków na 
okupację niemiecką i złożenie w ręce Niemców broni. Oficerowie jednak nie 
zdecydowali się przyjąć na siebie odpowiedzialności na tak radykalny krok, 
przecinający ostatecznie nić Legionów i niszczący całe dzieło, a narażający przy tym 



ludzi na ciężkie ewentualnie skutki. Zresztą brak było ścisłych i pewnych instrukcji 
Piłsudskiego. Z konieczności nastąpiło kunktatorstwo. Zbyt gwałtowna i nagła decyzja 
mogła być nieopatrzna, dopóki sytuacja nie została wyjaśniona i dopóki nie ujawniło 
się, że rzecz nie da się już cofnąć i że ustępstw pozyskać będzie niepodobna. Nie 
tracono przecie nadziei, że kryzys może się jeszcze zwrócić na triumf Piłsudskiego i 
idei armii narodowej, toteż bano się rozbijać jednym rzutem tak cenną tej idei żywą 
komórkę, jaką są Legiony. Rozbić łatwo, ale sklecić na nowo z niczego - trudno. W 
ręku korpusu oficerskiego, a zwłaszcza wyższych komendantów Brygady, była wtedy i 
zostaje dotąd duża władza i przeto wielka historyczna odpowiedzialność nie tylko 
formalna z tytułu władzy militarnej i posłuszeństwa żołnierzy, ale - i to zwłaszcza - z 
tytułu wiary i zaufania, jakimi żołnierze I Brygady darzą dobrowolnie i świadomie 
swoich komendantów oraz z tytułu autorytetu Piłsudskiego, który przelany jest w 
pojęciu żołnierzy hierarchicznie w moc oficerów. Oficerowie wybrali drogę 
umiarkowania; wprawdzie uznali za wskazane, aby postawa Brygady została ujawniona 
i miała wyraz stanowczy, ale zastosowali raczej formę groźby (ultimatum) z 
wyczekiwaniem, niż formą czynu. Podania o zwolnienie z Legionów, względnie o 
przeniesienie do c.k. armii zostały wniesione, ale czas płynie i wszystko idzie w łożysku 
najformalniejszego legalizmu, który jednak jest daleki od legalizmu ideowego. Ten 
złamany został nie przez Legiony, lecz przez zamach z góry na ich sztandar w osobie 
Piłsudskiego. 

10 października, rok 1916, wtorek 

Być może, że kunktatorstwo, a raczej droga formalnego legalizmu, droga postawy 
wyraźnej, ale środków powolnych, acz konsekwentnych była istotnie wskazana. Jak 
twierdzą komendanci, droga ta została wytknięta przez samego Piłsudskiego i zalecona 
przez szefa Sosnkowskiego w chwili jego odjazdu. Ale w kunktatorstwie jest 
niebezpieczeństwo oswajania się żołnierzy z faktem dokonanym i z nową sytuacją. 
Wprawdzie żywa jest idea w masie żołnierskiej I Brygady (ten sam stan ideowy 
charakteryzuje I pułk ułanów Beliny, artylerię i IV pułk piechoty) i żywą jest zwłaszcza 
miłość i wiara do Piłsudskiego (osoba wielkiego Komendanta jest dla żołnierzy żywym 
wcieleniem ich idei), jednak siła bezwładu działa. Bądź co bądź fakt dokonany 
stopniowo utrwala się w świadomości i obyczajach żołnierzy, którzy, przynajmniej w 
zewnętrznych pozorach, doń się przystosowują. Są to wprawdzie pozory i detale, ale 
przez te rzeczy powszednie urabia się poniekąd cała psychika. Już baon VI 
przydzielony zamachem stanu do pułku I, uważają za przynależny do tegoż pułku, już 
pułk II zwą pułkiem I Brygady, już, choć z niechęcią, oswajają się z faktem dowództwa 
Januszajtisa nad I Brygadą. Gniewają się na to, ale fakt pozostaje faktem i służbowo mu 
się podporządkowują. W pierwszych dniach operowano jeszcze starą terminologią, 
później zaczęto nowej po trochę używać; choć ideowo treści nie uznają, ale formy 
terminologiczne i służbowe przyjmują takie, jakie fakt dokonany narzucił, bo zresztą 
inaczej robić nie mogą, dopóki w służbie pozostają. W pierwszych dniach, gdy 
wnoszono podania o zwolnienie lub o przeniesienie do c.k. armii, traktowano swój 
pobyt w Legionach za coś, co już przemija i radzono oraz zastanawiano się gorączkowo 
nad sytuacją, jaka się dla każdego wytworzy po zwolnieniu bądź po przeniesieniu do 
c.k. armii, względnie po uznaniu tych podań za akt buntu i po odpowiednim ukaraniu 
Legionów przez Austrię bądź internowaniem bądź innym środkiem. Teraz, gdy mijają 
dnie i już mijać zaczynają tygodnie, a żadnych konsekwencji z podań naszych nie ma i 
nic o tym nie słychać, ludzie oswajają się z sytuacją i myślą oraz mówią kategoriami 
status quo, jak gdyby mieli nadal trwać wieczyście w Legionach i jak gdyby żadne 
konsekwencje nad Legionami nie wisiały. W codziennym trybie zapomina się o tym, że 



się wniosło podania o wystąpienie z Legionów, że przeto w jak najbliższym czasie 
może się już w Legionach nie będzie, że może i same Legiony istnieć przestaną, bo do 
tego wszak zmierza nasza akcja, o ile czynniki polityczne austriackie nie pójdą na 
ustępstwa, że wreszcie nad nami samymi niewiadomy los wisi, bo możemy być 
potraktowani jako buntownicy, możemy być karani, internowani itd. W rozmowach 
mówi się o tym, co będzie za miesiąc, za dwa, w zimie, na wiosnę, ciągnie się wnioski o 
tym, kiedy pójdziemy na linię itd., jak żeby nigdy nic. Ludzie się oswajają z ciągłością 
status quo bezwiednie, ale nie mniej istotnie. W tym tkwi jedno z niebezpieczeństw 
kunktatorstwa i wszelkiej długiej zwłoki. Przeciwny obóz wie o tym dobrze i usiłuje 
zwłoką nadrobić to, co argumentami i przeciwdziałaniem uskutecznić się nie da. W 
każdym razie, sytuacja nie jest wyraźna. System wdrażania żołnierzy w ryzy karności i 
militaryzmu, czego się teraz jęto na wielką skalę, korzystając z koszarowych 
warunków, jeszcze bardziej sprzyja ubiciu odruchów i przystosowaniu masy do faktów 
dokonanych. Wprawdzie takie wypadki, jak przywiezienie Legionów tutaj i rzucenie 
ich o zapadłych Baranowicz, gdzieś pod samą linię i na głuchej dalekiej, a tak obcej 
Legionom w ich masie - Białej Rusi, gdy się one spodziewały hinterlandu, a może 
nawet samej Warszawy - było nowym potężnym uderzeniem, które otworzyło na nowo 
i w ostrej postaci wszystkie żale i zgotowało nową podnietę do wytrwania w proteście, 
jednak bezwład przez to całkowicie usunięty nie został, gdy za nastrojem nie poszły 
czyny. A przyjazd do Baranowicz rzeczywiście poruszył wszystkich, czyli „nakręcił”, 
jak mówią w legionowej gwarze. Nawet „najlojalniejsze” ze stanowiska c.k. Komendy i 
Departamentu pułki, jak pułk III, pułk obecnie Sikorskiego, jest tak nakręcony 
przyjazdem do Baranowicz, że także zgłasza czy już zgłosił rezygnacje, wzorem 
najdoskonalszych piłsudczyków. 

11 października, rok 1916, środa 

Jedynym skutecznym środkiem przeciwko złym skutkom zwłoki jest prawidłowa 
organizacja, która by ogarniała masę żołnierską, wyrastała konsekwentnie z nastroju i 
ujmowała ruch w planową akcję, trzymając rękę na pulsie całego biegu rzeczy. Jakaś 
organizacja u nas niby istnieje i niby funkcjonuje, ale jest źle zbudowana. Wiemy, że 
między innymi należą do niej z naszego baonu Wiktor Wąsowicz z IV kompanii, 
sierżant zafrontowy Horoszkiewicz z tejże kompanii, jeden z komendantów plutonu w 
naszej kompanii - sierżant-aspirant Szajewski. Kto więcej do tej organizacji należy- 
nie wiem o tym. Organizacja ta funkcjonuje w charakterze przedstawicielstwa masy 
żołnierskie i jako taka obraduje i jest w kontakcie z organizacją oficerską, ale budowa 
jej jest wadliwa. Jeżeli nawet tacy żołnierze, jak ja, nie są dobrze powiadomieni ani o 
jej składzie, ani ojej obradach i wnioskach, względnie postanowieniach, to cóż dopiero 
masa? Organizacja ta działa na własną rękę, bez ciągłego kontaktu, a obecnie już nawet 
bez żadnego kontaktu z masą. A kontakt ten byłby niezbędny, tak dla przeciwdziałania 
skutkom zwłoki w psychice masy, jak dla wyczuwania przez tę organizację żywych 
motywów żołnierskiej duszy i woli. Nie chodziłoby o rozwiecowanie całej masy 
wojska; ale o organy pośredniczące między wyższą reprezentacją a masą, o jakieś 
kompanijne delegacje, które by były łącznikiem między masą a jej 
przedstawicielstwem, żeby zarówno do masy móc się w razie potrzeby odwołać, liczyć 
z nią, mieć po plutonach żywą i czujną siłę zbiorową, i aby masę w świadomości 
planowej utrzymywać. Nie chodzi o rozbijanie istniejącej organizacji, ale chodziłoby 
bardzo ojej uzupełnienie i udoskonalenie. Niestety - to dość trudne, bo, o ile znam 
ludzi, wchodzących do organizacji, jak Wąsowicz i Horoszkiewicz, nie są oni bardzo 
skłonni do liczenia się z masą i kontrolowania swojej akcji jakimiś korektywami 
kontaktu z ogółem żołnierskim. 



Jednak ciężar bezwładu, o którego niebezpieczeństwie pisałem, nie zrobił dotąd 
wielkiego wyłomu w nastroju żołnierzy naszych. Pozawczoraj dwie kompanie naszego 
baonu - Il-ga i nasza I-sza - stanęły do raportu kompanijnego z zapytaniem, co się stało 
z naszymi podaniami. Myśl ta zrodziła się w II kompanii. Gdy się o tym w naszej 
kompanii dowiedziano, z inicjatywy żołnierzy naszego plutonu, mianowicie skauta 
Stójanowskiego, Peszkowskiego i mojej, postanowiono, aby nasza zrobiła to samo. 
Sierżanci zafrontowi plutonów z naszym sympatycznym Mozołowskim na czele poparli 
ten projekt i fakt się dokonał. Jest to dobre, zarówno względem żołnierzy, którzy przez 
to czują nieprzedawnioną aktualność sprawy ich podań, jak dla oficerów, dla których to 
będzie bodźcem poczucia, iż z łona żołnierzy ruch zachowuje swą ciągłość. 

Komendanci kompanii oczywiście skierowali w drodze służbowej nasze zapytanie 
raportowe wyżej via batalion i tak dalej. 

Są pogłoski, że Puchalski wrócił z Cieszyna od A.O.K., dokąd był wyjechał jeszcze z 
Piaseczna; zdaje się, że wyjazd Puchalskiego był spowodowany naszymi i naszych 
oficerów podaniami. Natomiast zdaje się, że nasz przyjazd do Baranowicz nie jest w 
żadnym związku z tą sprawą, a przynajmniej z naszymi podaniami. Bardzo być jednak 
może, że w tym jest jakiś manewr polityczny niemiecki w sprawie polskiej. 

12 października, rok 1916, czwartek 

Jak wiara jest „nakręcona” na austriackich oficerów w Legionach i takich 
„komendantów” legionowych, jak nowy „brygadier” I Brygady, narzucony przez 
Austrię contra Piłsudskiemu - Januszajtis - świadczą przyjęcia, jakich ci panowie 
doznają, gdy się ukażą w koszarach. Januszajtis miał już takie przygody, jak niepodanie 
mu ręki przez niektórych oficerów-piłsudczyków w Komendzie Brygady, zamaskowane 
formalną służbową doskonałą postawą na baczność, jak gwizdy i okrzyki („Oddaj 
lampasy!” itp.) żołnierzy przy zwiedzaniu baonów I pułku na poprzednich jeszcze 
pozycjach nad Stawokiem. Pozawczoraj Szeptycki, który zastępuje czasowo 
nieobecnego Puchalskiego, i Januszajtis - łazili po koszarach naszych. Januszajtis tylko 
przebiegał, krępując się widocznie i nie mając czoła do podnoszenia rękawic obrazy. 

Do koszar naszego baonu nie zajrzał wcale. Inaczej Szeptycki. Ten wielki pan, 
arystokrata, wyga austriacki, dyplomata i mąż sprężystej woli podnosił czoło i stawiał 
opór frontem pomrukom żołnierzy. U nas był sam, bez Januszajtisa, toteż obeszło się 
cicho. W baonach natomiast III i VI się w towarzystwie, choć przelotnym, Januszajtisa. 
Wiara, pomimo wysokich stopni i funkcji tych dygnitarzy Legionów i pomimo srogiej 
na baczność postawy, nie powstrzymała się od demonstracyjnych okrzyków. Wołano: 
„Niech żyje Piłsudski!” przeciwstawiając tym okrzykiem istotnego Komendanta 
komendantom fałszywym. Szeptycki użył cynicznego manewru, by „speszyć” i 
ewentualnie skorumpować żołnierzy. Głosem podniesionym skarcił żołnierzy nie za 
treść okrzyku, jeno za intencję, oświadczył się za przyjaciela i wielkiego wielbiciela 
Piłsudskiego, dodał, że sam przez trzy godziny namawiał Komendanta, by dymisji swej 
nie wnosił, i składając Piłsudskiemu hołd, wzniósł sam wespół z ogółem żołnierzy 
sześciokrotny okrzyk: „Niech żyje Piłsudski!”. Manewrem tym nie przekonał jednak 
żołnierzy W „przyjaciół” austriackich Komendanta wiara nie wierzy, wiedząc dobrze, 
że jest on im najgorszą solą w oku, a Piłsudskiego wielu ceni i kocha nie za kombinację 
zgłosek jego imienia, ale za tę myśl ciągłą i czynną, którą on pełni i może właśnie za to, 
że wbrew trzygodzinnym namowom „przyjaciół” dymisji nie cofnął i nią, jako 
najwyższym atutem, poparł swoje żądania, bo raczej dymisja i wszystkie jej w 
Legionach konsekwencje, niż pokorna uległość na wszelkie eksperymenty i użytki. 

Dziś nastąpił nowy etap w naszej sprawie. W rannych godzinach większa część naszej 
kompanii, i ja w tej liczbie, byliśmy w kąpieli i dezynfekcji, więc przy tym osobiście 



nie byłem, ale co i jak się odbyło, wiem od innych. Zarządzono zbiórkę kilku pułków, 
których żołnierze wnieśli podania o zwolnienie z Legionów. Do zebranych żołnierzy 
przemówił Szeptycki w charakterze naczelnego komendanta Legionów. Mówił o 
wielkich i rychłych perspektywach w Sprawie Polskiej, o wielkiej wadze czynnika 
Legionów w Sprawie, dalej o wielkich zasługach Piłsudskiego, dla którego oczywiście 
przyjaźń swą i uznanie zaznaczał, o jego wybitnej wartości w ruchu politycznym po 
ustąpieniu z Legionów, wreszcie o naszych podaniach o zwolnienie z Legionów. 
Spełnienie naszych żądań uznał za akt samobójstwa Legionów, akt w tych warunkach 
dla Sprawy Polskiej niesłychanie niebezpieczny, toteż oświadczył, iż bierze na siebie 
wobec Boga i Ojczyzny odpowiedzialność i podania nasze chowa do kieszeni; to 
znaczy będzie uważał je za nieistniejące i żadnych konsekwencji z nich nie wyciągnie. 
Jest to więc obalenie całego naszego odruchu, unicestwienie czynu naszego. Z całej tej 
akcji naszej pozostaje tylko jedno - moment manifestacyjny solidarności z 
Komendantem Piłsudskim, solidarności Legionów z jego linią polityczną. Ta 
solidarność sama przez się byłaby moralnym atutem dla polityki niepodległościowej 
Piłsudskiego. Gdyby rzeczy na tym stanęły, byłby fakt, że Legiony formalnie i 
materialnie zostały przez Austriaków wprawdzie ujarzmione, ale że ideowo 
oświadczyły się za niepodległościowym hasłem. Czy jednak rzeczy staną na tym 
puncie? 

13 października, rok 1916, piątek 

Co dzień mamy teraz ćwiczenia, co dzień po kilka razy jakieś zbiórki, to na rozkaz, to 
na apel, to znów jakieś rozporządzenia, jakieś porządki itd. Życie nasze ujmuje się w 
tryb przepisów do tego stopnia, że na noc buty muszą być ustawiane pod pryczami w 
postawie „na baczność”, co się kontroluje następnie przez oficera inspekcyjnego. 
Wczoraj znów od wieczora przez noc całą i dziś do południa nasz pluton miał służbę 
garnizonową. Służba ta polegała na tym, że cały pluton musiał być stale w pogotowiu, 
nie mógł się w nocy do snu rozbierać, karabiny musiał mieć naładowane, rynsztunek 
spakowany, płaszcz i pas z ładownicami gotowe do wdziania na zawołanie; jedna zaś 
sekcja kolejno musiała być w całkowitym pogotowiu, w płaszczach i pasach z 
ładownicami, czuwając bez prawa snu; siedziało się u siebie w koszarach i wystawiało 
się przed drzwiami jeden posterunek alarmowy, który na wypadek jakiegoś pożaru, 
zajścia, awantury miał powołać cały pluton do gotowości, a w razie ukazania się 
Szeptyckiego jako zastępcy Komendanta Legionów lub pułkownika Hallera jako nie 
wiem już, jaką funkcję tego dnia pełniącego, miał okrzykiem powołać sekcję służbową 
do warty honorowej na dziedzińcu; poza tym, od godz. 9 do 12 w nocy wysyłało się 
patrole na miasteczko, których zadaniem było zatrzymywanie na ulicy i w lokalach 
publicznych legionistów i sprawdzanie ich przepustek, ewentualnie aresztowanie tych, 
co nie mają przepustek lub zachowują się niepoprawnie. Pierwszy patrol, który 
wyruszył o godz. 9 pod komendą kaprala Burczoka, przyprowadził kilku pojmanych 
(wypuszczono ich potem jednak wszystkich wolno), następne zaś patrole, a w tej liczbie 
i ostatni, w którym i ja byłem, nie przesadzały w gorliwości i nie przyprowadziły 
nikogo. 

Wczorajsze oświadczenie Szeptyckiego miało na celu położyć kres całej sprawie 
naszego reagowania na dymisję Piłsudskiego. Ale usposobienie żołnierzy nie jest takie, 
aby na tym rzecz za zakończoną uważać. Co będzie dalej - dobrze jeszcze sami nie 
wiemy. Wiemy tylko tyle, że Śmigły, komendant naszego pułku, staje jutro do raportu 
w Brygadzie z oświadczeniem od imienia całego pułku, że wszyscy żołnierze utrzymują 
swoje podania o zwolnienie z Legionów i proszą służbowo o ich załatwienie formalne. 
Pułkownik Śmigły powoła się na stanięcie wszystkich kompanii w tej sprawie do 



raportów kompanijnych. Niebezpieczeństwo, jak mi się zdaje, polega dziś na tym, że 
nasi najlepsi wyżsi oficerowie-piłsudczycy mogą być zwolnieni, to znaczy ich dymisja 
przyjęta, a masa żołnierska zatrzymana bez żadnego uwzględnienia jej podań, na 
osobistą „odpowiedzialność” Szeptyckiego „przed Bogiem i Ojczyzną” (którą? polską 
czy austriacką?) i oddana w ryzach karności wojskowej do rąk nowej obcej zgrai 
mianowanych oficerów bądź z wojska austriackiego, bądź z karierowiczów z innych 
brygad. Szeptycki jest figurą niebezpieczną. W porę go i z pewnością rozmyślnie 
wysunięto na czoło. To człowiek sprytny i sprężysty, który nie z byle jakiej sytuacji 
wybrnąć potrafi i rzecz tak załatwić, jak sobie tego życzy. Dziś w Legionach stoją 
przeciw sobie dwa obozy: jeden - ogarniający całą prawie masę żołnierzy i oficerów 
byłej I Brygady i kilku innych pułków i oddziałów, która idzie po linii Piłsudskiego i 
konsekwentnie dąży obecnie do przecięcia gordyjskiego węzła dylematu: albo rozwój w 
kierunku armii narodowej samodzielnej pod wodzą Piłsudskiego, albo rozbicie 
Legionów, i drugi, ogarniający mniejszość oficerów i komendantów innych brygad 
wraz ze znikomą mniejszością żołnierzy, który stoi na stanowisku ocalenia Legionów 
za wszelką cenę i niestawiania ich na kartę gry politycznych żądań. Są to dwa obozy i 
dwie metody. Drugi, choć mniej liczny i mniej popularny, korzysta z forsownego 
poparcia silnych w Legionach czynników austriackich, które formalnie mają nad 
Legionami władzę w ręku i poza tym ma pomoc wszystkich karierowiczowskich 
elementów, idących zawsze za władzą. 

14 października, rok 1916,sobota 

Nadeszły przez posła, oficera Legionów z Intendentury I Brygady, Moraczewskiego, 
nowe ciekawe wieści polityczne. Chodzi o mowę prezesa Bilińskiego na posiedzeniu 
Koła Polskiego w początkach października. Właściwie mowa ta nie zawiera rzeczy 
zupełnie nowych. To, co Biliński powiedział, znane było od dawna w pogłoskach w 
Warszawie i, co więcej, zaobserwowane w polityce niemieckiej w Królestwie Polskim. 
Rewelacje Bilińskiego, merytorycznie niewiele nowego zawierające, mają jednak to 
znaczenie, że stwierdzają autentycznie to, co dotąd było raczej tylko wyczuwane w 
domyślnikach. Biliński, jako osobistość odpowiedzialna zarówno ze swego stanowiska 
prezesa Koła Polskiego, jak ze stanowiska austriackiego męża stanu, uznał chwilę za 
stosowną do ujawnienia faktów w układach i naczelnych wskazaniach w sprawie 
polskiej Niemiec i Austrii. Dowiadujemy się z tego, że przed wybuchem wojny i w 
pierwszym jej okresie Niemcy i Austria zgodziły się na przyłączenie zdobytych ziem 
Królestwa Polskiego do monarchii habsburskiej w celu utworzenia z nich łącznie z 
Galicją nowej jednostki państwowej obok Austrii i Węgier. Niemcy mieli tylko 
tendencję do okrojenia z zachodu i północnego zachodu Królestwa pewnych 
strategicznych kawałków. W toku wojny w Niemczech kiełkować zaczęły pewne prądy 
aneksyjne względem Królestwa, którym jednak przeciwstawili się Bethmann-Hollweg i 
cesarz Wilhelm. Z kół kierowniczych państwa niemieckiego (tenże Bethmann i 
Wilhelm) podniesiona została myśl utworzenia odrębnego niepodległego państwa 
polskiego z Królestwa. Myśl ta dojrzała mniej więcej na wiosnę roku bieżącego (zbiega 
się to istotnie z radykalną zmianą polityki niemieckiej w Królestwie od wzorów 
Hindenburga i Cleinowa ku popieraniu prądów niepodległościowych polskich). Niemcy 
bardzo kategorycznie wystawili ten program wobec Austrii. Austria jednak nie chciała 
się nań zgodzić i odstąpić od poprzednich planów. Dopiero po czerwcowej i lipcowej 
ofensywie rosyjskiej na Wołyniu, w Galicji i Bukowinie, gdy Austria poniosła porażkę 
wojenną i ofensywa tylko siłami niemieckimi wstrzymana została, Austria zmuszona 
została pogodzić się z programem polskim Niemiec. W zasadzie zgoda między Austrią 
a Niemcami w sprawie polskiej nastąpiła. Tezy tego porozumienia są te, że Królestwo 



ma utworzyć jednostkę państwową, podczas gdy Galicja ma pozostać przy Austrii, 
Austria zaś ma nadać Galicji osobny statut, rozszerzający jej autonomię w kierunku 
prawno-państwowym. Co do szczegółów wszakże, zgody jeszcze dotąd nie ustalono. 
Austria postawiła szereg, podobno pięć, zasadniczych zastrzeżeń, z których dotąd tylko 
jedno zostało przez Niemcy przyjęte - o tym, że Królestwo nie będzie okrojone 
strategicznie przez Niemcy (sądzę, że gub. suwalskiej to nie dotyczy, bo ona, i zresztą 
słusznie, ma dzielić losy Litwy etnograficznej). Co do innych zastrzeżeń Austrii (jak 
dołączenie do państwa polskiego części Litwy z Wilnem, pewne koncesje gospodarcze 
na rzecz Austrii w Polsce itd.), dotąd zgoda nie nastąpiła. Zastrzeżenia Austrii 
skierowane są do jak największego uniezależnienia państwa polskiego od Niemiec i 
wytworzenia jednostki, mogącej się faktycznie od Niemiec wyemancypować. Taką jest 
treść rewelacji Bilińskiego, które posłużyły Kołu Polskiemu do pewnych wystąpień 
przeciwko polityce zewnętrznej Buriana. Niepodległościowców zaś polskich rewelacje 
te zajmują same przez się. Poseł Moraczewski rzecz tę zreferował szeroko oficerom I 
Brygady (w dawnej formacji Brygady, oczywiście), a przez oficerów zreferowano to 
następnie dziś żołnierzom (u nas zrobił to Wiatr). Wśród naszych oficerów, którzy 
wszyscy należą do niepodległościowego obozu Piłsudskiego, oraz w całej masie 
żołnierskiej wywołało to nastrój wielkiego gorącego optymizmu. Sprawa Polska uważa 
się za niemal przesądzoną, której realizacja w duchu proklamowania niepodległości i 
rozpoczęcia tworzenia narodowej armii dla wojny z Rosją jest już tylko kwestią paru 
czy tam kilku tygodni. Gdyby się tak stało, to oczywiście wszystkie obecne zajścia w 
Legionach, cała ta nasza sprawa kryzysu upadłaby jako próżna i Legiony byłyby w 
pierwszym rzędzie użyte do tworzenia armii narodowej. Osobiście jednak nie 
przewiduję tak szybkiego i łatwego rozwiązania problemu. Lękam się też, że zbytni 
optymizm będzie tylko nowym zawodem. 

15 października, rok 1916, niedziela 

Omal dziś nie zostałem wyrwany z mojego plutonu i zadekowany w kancelarii. Nasz 
zafrontowy, Mozołowski, przypuszczając, że pobyt w szeregu bardzo mię męczy, że 
życie koszarowe i ćwiczenia są dla mnie zbyt uciążliwe i że następnie, w razie 
gdybyśmy znów poszli na linię, trudy walki i życia w polu są nad moje siły, chcąc mi 
ulżyć, w porozumieniu z komendantem kompanii porucznikiem Krukiem i 
komendantem plutonu podporucznikiem Stawińskim-Kozickim umyślił wyrobić dla 
mnie przeniesienie do kancelarii, aby ze mnie zrobić jakiegoś rachunkowca. W ogóle w 
tym roku jestem już więcej znany w naszym baonie i pułku i więcej ceniony, niż w roku 
zeszłym, gdym przybył jako homo novus. Już i koledzy wiedzą nieco o mnie, kim 
jestem, i komendanci także. Wiedzą przynajmniej tyle, że jestem publicystą i literatem 
oraz działaczem politycznym. Oczywiście, całej wagi mojej osoby, jaką mam specjalnie 
na Litwie, nie znają i nie wiedzą też nic o moim pochodzeniu, o mojej rodzinie, mającej 
wybitne imię i stanowisko na Litwie, o moim majątku. To by jeszcze bardziej podniosło 
w ich oczach znaczenie mojej ofiary we wstąpieniu do szeregów w charakterze 
pospolitego żołnierza. Nic też im o tym nie mówię, bo nie znoszę rzeczy, które poza 
osobistą zasługą mogą być brane za tytuł do jakichś godności i czci. Ale żołnierze i 
komendanci wiedzą o mnie już tyle przynajmniej, że w mojej działalności politycznej i 
literackiej byłem obecnie w kontakcie z Piłsudskim, czyli, jak się to tu nazywa - byłem 
„na organizacji” i że należałem w Warszawie do CKN-u. A to, że się nie uchylam od 
prostej szeregowej służby żołnierskiej, że się nie dekuję po hinterlandach na 
próżniactwie i tyłowych służbach (tzw. „organizację”, czyli pracę polityczną z ramienia 
Piłsudskiego nie uważają tu za dekowanie się) i że nie szukam żadnych odznaczeń ani 
zaszczytów osobistych, na to żołnierze liniowi są zawsze bardzo wrażliwi i umieją to 



cenić. Toteż i żołnierze, i komendanci mają dla mnie wzgląd większy, na który 
oczywiście i mój wiek wpływa (legioniści są tak młodzi, że ja, mając lat 36, jestem 
najstarszy i ze wszystkich żołnierzy w kompanii, i ze wszystkich komendantów co 
najmniej aż do Śmigłego). Otóż Mozołowski w porozumieniu z naszymi bezpośrednimi 
komendantami zajął się ulżeniem mego losu w Legionach. Nic mi o tym wpierw nie 
powiedział, aż dopiero wczoraj wieczorem, gdy już wszystko było ułożone, wziął mię 
na stronę i powiedział, zapytując, czy będę sobie tego życzył. Naturalnie, że 
odmówiłem, bo służba kancelaryjna sama przez się mnie nie pociąga, a w takim wojsku 
ochotniczym i wybitnie ideowym, jak Legiony, jest mniej szlachetna od bezpośredniej 
liniowej. Nie wstydzę się być na tyłach czy to w Warszawie, czy gdzie indziej, gdy 
mogę tam działalnością polityczną lepiej służyć sprawie, niż w polu orężem. Ale być w 
polu w Legionach i siedzieć w kancelarii - tego bym się wstydził. Gdybym dziś miał 
okazję dostać się stąd do Wilna, ani chwili bym się nie wahał i nie krępował wyrwać z 
szeregów. Ale wyrywać z szeregów do kancelarii - to nie. Jeżeli już jestem w 
Legionach i dopóki jestem, to tylko w charakterze żołnierza liniowego. W armii 
regularnej, utworzonej z poboru, z pewnością nie pchałbym się do linii: niech by tam 
szli zdatniejsi ode mnie, a ja bym w myśl słusznej zasady doboru sił i zdolności, został 
oficerem w jakichś funkcjach tyłowych, pomocniczych. Co innego w Legionach. A sił i 
zdrowia tymczasem mam dość i to nie tylko do koszarowego życia i ćwiczeń, ale też do 
służby liniowej. Gdyby ich zbrakło, poszedłbym do szpitala. W każdym razie, nie po 
tom przyjechał, aby się po kancelariach bezmyślnie dekować. Niech idą tam starzy 
żołnierze, którzy już są znużeni lub mają jakieś braki z ran dawnych. Dla wielu 
kancelaria jest portem wypoczynku po twardych i krwawych zasługach. Niech ci idą. 
Tymczasem dziś rano przyniesiono mi już rozkaz z baonu o przydziale do kancelarii 
baonowej, zanim Mozołowski zdążył uprzedzić, że tego nie chcę. Poszedłem zaraz 
wprost do Dęba, który usiłował mię przekonać, że mi w kancelarii będzie lepiej, 
spokojniej i stosowniej. Nie zgodziłem się z tym jednak i prosiłem Dęba o cofnięcie 
rozkazu. Dąb zgodził się cofnąć, byle Kruk się zgodził. Poszedłem do Kruka i rzecz 
została ubita. Kruk przyjął moją prośbę z uznaniem i, jak zawsze, był uprzejmy i po 
swojemu miły. Podoba mi się nasz kompanijny. 

16 października, rok 1916, poniedziałek 

Wczoraj po obiedzie miałem pogadankę o Litwie w VI baonie. Jest w tym baonie 
żołnierz, niejaki obywatel Marek, inteligent, zdaje się - Lublinianin, którego poznałem 
w Kamińsku w domu rekonwalescentów. Marek miewał w Kamińsku odczyty 
historyczne dla żołnierzy i w ogóle zajmował się organizacją akcji odczytowej. Już tam 
namawiał mię do wygłoszenia odczytu, ale mu odmówiłem. Teraz, gdy się tu ze mną 
spotkał, nakłonił mię do urządzenia pogadanki o Litwie dla żołnierzy jego baonu. Nie 
był to odczyt, bo nie mogłem się do odczytu przygotować, jeno informacyjna 
pogadanka. Słuchano i wypytywano ciekawie; mówiłem głównie o stosunkach 
ludnościowych i narodowych w Litwie; ogół polski, a więc i nasi żołnierze w 
Legionach nie wiedzą o tych stosunkach naj elementarni ej szych rzeczy, toteż tylko o 
abecadle w tym zakresie mogłem mówić. 

Z bieżących spraw i stosunków naszych o czymże mam powiedzieć? Dużo by się 
znalazło rozmaitego tematu. Ćwiczymy dużo co dzień, robimy co ranek gimnastykę, 
miewamy różną służbę koszarową. Chcą z nas gwałtem zrobić wojsko. W tendencjach 
do militaryzacji zdarza się nawet przesada i zapędy nowatorskie, zbyt daleko idące w 
kierunku zmechanizowania nas na modlę wzorów austriackich. Tak oto jednym z 
ostatnich rozkazów batalionowych zarządzono, aby kompanie dawały dyżurnych 
żołnierzy do ordynansowej służby sprzątania izby sierżantów liniowych i nawet izby 



kompanijnych podoficerów rachunkowych (ta ostatnia izba jest jednocześnie kancelarią 
rachunkową). Nasi podoficerowie rachunkowi - są to przeważnie, a bodajże wyłącznie, 
starzy żołnierze, którzy przeszli sami długie miesiące służby liniowej i mają wysoki 
szacunek dla liniowego żołnierza. Toteż, choć ten rozkaz wypadał na ich korzyść, 
przyjęli go z oburzeniem i postanowili ostentacyjnie zrzec się tych usług 
ordynansowych z kompanii i to w ten sposób, aby sprowokować takież zrzeczenie się i 
przez sierżantów liniowych. Zarówno nasz dawny rachunkowiec kompanijny Jaśko- 
Stasiak, jak jego pomocnik Jurek-Michalewski, który w roku zeszłym za moich czasów 
był jeszcze szeregowcem w I plutonie (był w dniu mego odejścia do szpitala ciężko 
ranny szrapnelem pod Kuklą), jak rachunkowiec z IV kompanii Emil Czerniawski, 
który był również za moich czasów szeregowcem I plutonu naszej kompanii, jak 
wszyscy inni rachunkowcy - gorąco w imię tradycji obywatelskich I Brygady, wysoko 
honor i godność liniowego żołnierza ceniących, oburzyli się na taki rozkaz. Był przecie 
czas w naszej Brygadzie, że sami oficerowie liniowi obchodzili się bez ordynansów 
osobistych, sami z żołnierzami kwaterowali, ze wspólnej kuchni jedli, osobiście w 
marszu plecaki dźwigali. Było to za dobrych czasów pierwszego okresu Legionów, gdy 
żywe jeszcze i istotne były słowa zasady Piłsudskiego, że w wojsku polskim w świętej 
walce o wolność nie ma szarż, są jeno funkcje i że wszyscy są zarówno obywatelami 
wspólnej wielkiej sprawy. Już w roku zeszłym, gdym był na linii, stosunki koleżeństwa 
i równości obywatelskiej (oczywiście nie służbowej) między naszymi oficerami a 
żołnierzami trochę się były popsuły na rzecz rozdziału militarystycznego. Już byli 
ordynansi, już rynsztunku oficerowie nie nosili, ale jeszcze nieraz, nie wyłączając Dęba, 
kwaterowali razem z szeregowcami i ze wspólnej kuchni jadali. Zeszłoroczny jesienny 
napływ rekrutów z Królestwa pogłębił też rozdział w stosunkach między oficerami a 
żołnierzami, wprowadzając zarazem pewną klasyfikację w samym środowisku 
żołnierskim - na warstwę wyższą, starych żołnierzy z r. 1914, jakby arystokrację, i 
warstwę niższą, „rekrutów” z r. 1915 (podział ten do dziś dnia w stosunkach się jeszcze 
zachował i nieraz się ujawnia w praktyce). Później za czasów Karasina postąpiła dalej 
separacja oficerów - tzw. „menaż” oficerski (osobna kuchnia) itd. Byli wszakże 
oficerowie, jak Złom, który na wiosnę dowodził I plutonem, którzy do końca wiernie 
obserwowali równość obywatelską, nie mieli ordynansów osobistych, kwaterowali z 
żołnierzami itd. 

17 października, rok 1916, wtorek 

Pomimo wszystko, separatyzm oficerski nie zdołał w naszej dawnej I Brygadzie 
zniszczyć tradycji obywatelskich. Są one żywe i zwłaszcza w stosunkach do starych 
żołnierzy są zawsze czynne, a ponieważ już i zeszłoroczni „rekruci” „postarzeli” na 
wojnie w znaczeniu „starości” żołnierskiej, a dopływu nowego rekruta w tym roku do 
naszej Brygady nie było, więc na ogół godność żołnierska jest przez komendantów 
szanowana. O kapitanie Dębie żołnierze nasi powiadają, że „skapitaniał”, to znaczy że 
do czasu, gdy dostał nominację na kapitana i objął komendę baonu, przewróciło mu się 
w głowie i dostał manii wielkości. Istotnie Dąb nosi się teraz wysoko. Od niego też 
głównie wychodzą zarządzenia, militaryzujące nasze stosunki wewnętrzne. Pewne 
rozleniwienie jest, zdaje się, w charakterze Dęba. Jest on świetnym, sprężystym i 
energicznym oficerem liniowym, jednym z ofensywnych par excellence oficerów. Ale 
poza bezpośrednią walką, poza liniową pracą rozleniwia się i ma nawet pewną 
skłonność do rozpieszczania się. Dąb nigdy, gdy był komendantem kompanijnym, nie 
wglądał w wewnętrzne życie żołnierzy, nie zajmował się starannie gospodarką 
kompanijną, nie umiał otoczyć żołnierzy swoich czujną opieką. Obok lenistwa była w 
Dębie zawsze pewna wyniosłość dumna, pewien arystokratyzm. Obserwowałem to już 



w roku zeszłym. To nie przeszkadza, że Dąb ma serce w piersi, ma uczucie dla swoich 
żołnierzy i ma wiarę rzetelną w sercu, wiarę dla Piłsudskiego, Brygady i tradycji naszej 
ideowej. Żołnierze mają mu za złe, że mało dbał i dba o nich oraz że teraz „skapitaniał”, 
ale wyczuwają jego serce i lubią go za tradycje dobrego kierownictwa w linii. Żołnierze 
lubili zawsze iść do walki pod komendą Dęba, któremu ufali. Innym jest nasz obecny 
kompanijny, porucznik Kruk. Ten jest mniej żywy od Dęba i mniej zdolny, jak się 
zdaje, ale niezmiernie pracowity, ścisły i staranny. Jest bardzo wymagający tak w 
stosunku do żołnierzy, jak w stosunku do podwładnych mu komendantów plutonów, 
kancelarii itp., jak zresztą w stosunku do siebie samego. Jest dobry gospodarz i ścisły, 
bardzo sumienny w swych funkcjach, oficer. Jest mało towarzyski, ale nie wyniosły. 

Jest w przepisach i rozporządzeniach surowy, ale daleki od arystokratycznych tendencji 
w zarządzeniach. 

Co do plutonu mojego, to dobrze trafiłem. Nasz pluton jest dość liczny i najmorowszy 
w kompanii. Nie chcę obrażać moich zeszłorocznych kolegów z plutonu, ale mam 
wrażenie, że obecny komplet naszego plutonu jest pod względem materiału ludzkiego 
lepszy, zarówno pod względem bojowym, jak ideowym. Przede wszystkim, składa się 
on prawie wyłącznie ze starych żołnierzy z r. 1914. Procent ich w zeszłym roku wynosił 
coś zaledwie połowę ogółu. Większy też jest obecnie w naszym plutonie zastęp tych 
najpierwszych żołnierzy, którzy jeszcze przed formacją Legionów, jako strzelcy 
Piłsudskiego, wyszli w pole. Oprócz mnie, Łaszczyńskiego, Bieniaka, młodszego 
Medyckiego, kilku (zdaje się - czterech) Radomiaków i Warszawiaka Krzewskiego, 
wszyscy inni są, zdaje się, z r. 1914. Ale i śród tych „ młodszych” jest element 
wyborowy, jak ci Radomiacy (Stępień, Szos, bracia Ostrowscy), którzy wszyscy jeszcze 
pod Moskalem należeli do tajnej organizacji wojennej. Wśród naszych zeszłorocznych 
Lubliniaków dużo było marnego i słabego elementu, który obniżał całość. Prawie 
wszyscy oni poodpadali, a został z nich jeden Bieniak. Reszta - ci wszyscy 
Szyszkowscy, Zięby, Machaje, Kornaccy - wykruszyli się i albo zdezerterowali 
cichaczem, albo gdzieś porozłazili się po taborach. Nawet mój Grzmot nie wytrwał i 
zadekował się do telefonów. 

18 października, rok 1916, środa 

Być może, jeżeli się uda, wyjadę wkrótce na czas jakiś do Wilna i Warszawy. Nie jest 
to jeszcze pewne, ale grunt pod tym względem już badam. Wczoraj z Marianem 
Dąbrowskim byłem w Komendzie Brygady u posła Moraczewskiego, z którym w tej 
sprawie mówiliśmy. O urlop specjalnie do Wilna jest trudno. Ale możliwy jest, zdaje 
się, ten sposób, żeby przez Wilno jechać do Warszawy; wówczas mógłbym być w 
Wilnie dobę, tam jadąc i dobę wracając; na razie i to by już coś było warte, a w każdym 
razie więcej warte od koszarowego życia i ćwiczeń; poza tym, to by dało możność 
połączyć pobyt w Wilnie z pobytem w Warszawie, co też stanowi szczegół dodatni. 
Poseł Moraczewski ma się w tej sprawie dowiedzieć, o ile to możliwe do 
urzeczywistnienia, i pomówić o tym ze Śmigłym. Poza tym, Marian Dąbrowski 
przyszedł dziś do mnie i oznajmił, że oficer Bolesławski z IV pułku stara się specjalnie 
o urlop do Wilna i do Warszawy, tak że ewentualnie i druga perspektywa jazdy otwiera 
się przede mną, bo mógłbym się zabrać z Bolesławskim w charakterze fikcyjnego 
ordynansa. 

W sprawie naszego odruchu na dymisję Piłsudskiego jest zastój. Nic o tym nie słychać i 
nic tymczasem się nie robi. Wśród żołnierzy jest pewne oswojenie się z sytuacją, wśród 
oficerów, przynajmniej wśród ich ogółu - także. Czy wyżsi komendanci działają i 
kombinują coś w tej sprawie o następstwach - nie wiem. Przeciętny ogól oficerów jest 
usposobiony optymistycznie co do politycznych perspektyw sprawy polskiej i ludzi się 



nadzieją, że Niemcy w rychłym czasie sprawę polską na gruncie państwowym 
rozwiążą. To osłabia ich zainteresowanie wewnętrzną sprawą Legionów, bo oczywiście, 
gdyby proklamowano państwo polskie i przystąpiono do tworzenia narodowej armii, 
cały spór między obozem Piłsudskiego a tym, co dziś Komenda Legionów i czynniki 
departamentowe reprezentują, byłby na gruncie Legionów upadł, bo i same Legiony 
przestałyby być tym, czym są. 

Dziwi mię, że dotąd nie mam żadnych listów znikąd. Sam pisuję dużo, tak do Maryńki, 
jak do rozmaitych osób do Warszawy. Obawiam się, że listy nie dochodzą. O ile wiem, 
z linii wolno pisać po polsku do okupacji niemieckiej i stamtąd do Legionów również, 
ale komunikacja ta nie jest tak regularna, jak z okupacją austriacką i Galicją. A może i 
cenzura austriacka i Komendy Legionów śledzi, aby w listach nie było żadnych aluzji 
do bieżących wypadków i niszczy takie listy, a całkiem uniknąć wzmianek o tym w 
listach - niepodobna. 

19 października, rok 1916, czwartek 

Dziś po ćwiczeniach podoficerskich w godzinach rannych rozeszła się pogłoska, że z 
rozkazu Komendy Legionów wstrzymane zostało udzielanie urlopów legionistom 
poddanym austriackim i że od każdego z nich zażądano określenia, do którego z pułków 
austriackich mają być przydzieleni po przeniesieniu ich do c.k. armii, względnie do 
jakiego miasta czy tam gminy, czy powiatu są przynależni. Oczywiście, chodzi o tych 
poddanych austriackich, którzy wnieśli podania o przeniesieniu ich do c.k. armii. Ale 
ponieważ u nas wszyscy podania takie wnieśli, więc chodzi o wszystkich. Na wieść tę 
wszystko się zaraz ożywiło; zaczęto gorąco komentować sytuację. Z jednej strony, 
odżyła sprawa zbiorowego odruchu na dymisję Piłsudskiego, której aktualizm znów 
poczuto, z drugiej - obudził się pewien żal opuszczenia Legionów, bo choć żołnierze 
solidarnie i dobrowolnie wnieśli podania o przeniesienie do armii austriackiej, 
spełniając przez to akt obowiązku, nakazywany im przez konsekwencje linii politycznej 
Piłsudskiego, jednak każdy osobiście z bólem myśli o pożegnaniu szeregów 
legionowych i wejściu w tak niepopularne i obarczone pogardą szeregi austriackie. 

Wnet przyszły dalsze wieści o tym, że u Śmigłego odbywa się w tej sprawie jakaś 
narada oficerów i tych, którzy urzędowo stanowią reprezentację masy żołnierskiej. W 
jakieś pół godziny potem przyszły dyrektywy, postanowione na naradzie. 
Dowiedzieliśmy się, że Komenda Legionów żąda od poddanych austriackich, którzy 
prosili o przeniesienie do c.k. armii, oświadczenia, że uważają oni sprawę polską za 
straconą. Oświadczenie to miało być motywacją dla prośby o przeniesienie. Otóż narada 
postanowiła, aby wszyscy odmówili tego oświadczenia i utrzymali swoją dawną 
motywację, powołującą się na dymisję Piłsudskiego. Oczywiście przymusu nie ma 
żadnego, jeno dyrektywa narady. Gdyby ktoś sobie życzył, mógłby złożyć żądane przez 
Komendę oświadczenie, ewentualnie nawet cofnąć prośbę o przeniesienie do c.k. armii. 
Ale solidarność naszych żołnierzy-piłsudczyków jest taka, że nie ma mowy, aby ktoś 
zechciał się wyłamać i na własną rękę wbrew dyrektywie, w myśl życzeń Komendy 
Legionów postąpił. Dalej dyrektywa brzmiała tak, że w ostatecznym razie, gdyby 
Komenda upierała się na swoim, to tylko w takim wypadku należałoby żądane 
oświadczenie złożyć, ale tylko z wyraźnym zastrzeżeniem, że „ z rozkazu komendy 
Legionów uważam sprawę polską za straconą” (w tym zastrzeżeniu, że „z rozkazu 
Komendy uważam...” zawiera się zjadliwa ironia i zarazem satyra, broń tych, którzy są 
gwałceni, a wolność własną umieją jednak zachować). Porządek działania ustalono taki, 
że o godz. 11 rano ma się odbyć ogólna zbiórka pułku na placu ćwiczeń, gdzie Śmigły 
ma obejść wszystkie szeregi i od każdego żołnierza, poddanego austriackiego, ma 
odebrać odpowiedź, co on na żądanie Komendy Legionów życzy oświadczyć. To samo 



miało się odbyć i w innych pułkach. Tak też się stało. Zarządzono zbiórkę wszystkich 
trzech baonów naszego pułku (baonu I, III i baonu VI, który też obecnie do naszego 
pułku należy) oraz wszystkich należących do pułku oddziałów, jak kancelaria, kuchnie, 
telefony, karabiny maszynowe itd. Ustawiono nas na placu. Wkrótce nadszedł Śmigły. 
W krótkim przemówieniu oświadczył, że z Komendy Legionów przyszedł do pułku 
rozkaz, aby wszyscy poddani austriaccy złożyli do swoich podań dodatkowe 
oświadczenie na piśmie, że uważają sprawę polską za straconą oraz że po takim 
oświadczeniu zostaną przeniesieni. Śmigły w publicznym przemówieniu nie wspominał 
naturalnie o tym, co żołnierze mają robić; zachował się formalnie - zupełnie służbowo. 
Dyrektywa była już poprzednio wydana poufnie. Następnie Śmigły obszedł przed 
szeregiem wszystkich żołnierzy austriackich poddanych osobiście. Wszyscy jak jeden 
mąż zameldowali, że proszą o przeniesienie do c.k. armii, motywując względami 
dymisji Piłsudskiego. Przez to samo zaprzeczyli motywacji podanej w żądanym przez 
Komendę Legionów oświadczeniu. 

20 października, rok 1916, piątek 

Któż by mógł wątpić, że wrócę dziś jeszcze do przedmiotu wypadków wczorajszych, 
tak dla uzupełnienia, jak dla rozważenia tych rzeczy. W uzupełnieniu faktycznym 
dodam niewiele. Tyle tylko, że rozkaz Komendy Legionów o owym dodatkowym 
oświadczeniu poddanych austriackich był skierowany do pułków I, IV, V i VI, do obu 
pułków kawalerii i do pułku artylerii. To znaczy, że do tych wszystkich pułków, w 
których podania o rezygnację były zgłoszone powszechnie. Stąd dowiedziałem się 
wreszcie, które mianowicie pułki okazały się w naszej akcji solidarne. O naszym pułku 
wiedziałem. Nie miałem też wątpliwości co do pułku V, pułku Berbeckiego, pułku I 
Brygady. W łonie też naszego i V pułku mieści się były III pułk naszej Brygady - 
baony V i VI. Nie miałem też wątpliwości co do pułku IV, pułku Roi i co do 
beliniaków. Artyleria też była pewna; tam element inteligencki, z natury rzeczy w 
Legionach ideowy, musiał być przecie po naszej stronie. Bardziej wątpliwym był pułk 
VI, gdzie, zdaje się, oficerowie pozostali poza wspólną akcją. Najdziwniejsze jednak 
jest dla mnie to, że II pułk ułanów, tzw. ostojacy, są w tej akcji z nami. Ich komendant 
Ostoja, brat byłego szefa sztabu Legionów z czasów Durskiego, Zagórskiego, był 
jednym z najdalszych od tradycji Piłsudskiego i sami ostojacy przeciwstawiali się 
zawsze beliniakom-piłsudczykom. Tylko więc oba pułki piechoty dawnej II Brygady, 
pułk II Januszajtisa i pułk III dawniej Minkiewicza, a obecnie szefa Departamentu 
Sikorskiego, pozostały poza nawiasem ogólnej solidarności. Oba te pułki były zawsze 
izolowane od masy Legionów, nakręcone na ton służbistości austriackiej, 
zmechanizowane specyficzną karnością. I u nich nie jest zupełnie dobrze, i u nich nie 
ma równowagi i zadowolenia ze status quo, i u nich jest wrzenie, ale nie ma u nich tej 
ideowej dyscypliny, która tak przedziwnie zbiorową solidarnością koordynuje akcję 
żołnierzy i komendantów. Toteż ich ferment nie wylewa się w czyn spoisty i pozostaje 
fermentem nieskoordynowanym. Są oni biedniejsi od naszych żołnierzy, bo bez własnej 
winy bardziej upośledzeni. Materiał ludzki jest u nich nie gorszy, niż co najmniej w III 
Brygadzie, pod względem bojowym może nawet lepszy, ale historycznie ich formacja 
nie wytworzyła u nich tych wzorów, co w innych oddziałach Legionów. Są oni jakby 
okaleczeni, jak pariasy w Legionach. 

Ciekaw bardzo jestem motywów, jakie kierowały Komendą Legionów w wydaniu tego 
rozkazu wczorajszego i określenia takiego wzoru oświadczenia. Nie mogę tego 
dokładnie zrozumieć. Trudno przypuścić, aby to był pomysł austriackiej A.O.K. 
Przypuszczać należy, że to raczej jakiś koncept Szeptyckiego, pełniącego funkcje 
Komendanta Legionów. Ale co to ma znaczyć? Czy to jest chęć zdemoralizowania 



żołnierzy i rozbicia ich dotychczasowej wspólnej akcji, licząc na to, że żołnierze 
poddani austriaccy, zaskoczeni teraz znienacka i zagrożeni istotnym przeniesieniem ich 
do c.k. armii, a w dodatku zaszachowaniu propozycją oświadczenia tak kategorycznego 
i nie odpowiadającego istotnym motywom ich akcji, cofną się i oswojeni już z sytuacją, 
pogodzą się z nią i będą woleli zaniechać wszystkiego i pozostać w Legionach, czy też 
przewrotny zamiar fałszowania ich intencji, skoro już się nie da ich utrzymać w 
Legionach i zmuszenia ich do oświadczeń, niezgodnych zasadniczo z linią polityczną 
Piłsudskiego, którą oni w istocie się kierowali? Bo przecie akcja Piłsudskiego, tak 
polityczna (niepodległościowa), jak wojenna (P.O.W.), daleka jest od uznania sprawy 
polskiej za straconą i od rezygnowania z najważniejszego czynu, jak to proponowane 
przez Komendę Legionów oświadczenie żołnierzom imputuje. 

21 października, rok 1916, sobota. 

Dziś szczepiono nam cholerę. 

Rano do obiadu mieliśmy generalne sprzątanie koszar. Z tego tytułu dzień był „wolny 
od zajęć”, to znaczy od gimnastyki i ćwiczeń. Ale zajęcie nad sprzątaniem koszar, choć 
niezbędne, jest o wiele nieznośniejsze od wszelkich gimnastyk i ćwiczeń. Od rana 
musieliśmy wynieść wszystkie bezwzględnie rzeczy na dziedziniec. Wtedy rozpoczęło 
się mycie ławek i stołów przy studni, następnie szorowanie prycz i podłogi cementowej 
w koszarach, czyszczenie okien, palenie pieców itd. Ja osobiście, jako mało zdatny do 
tej niezwykłej dla mnie roboty, nic prawie nie robiłem i tylko tłukłem się z kąta w kąt 
oraz marzłem, ale przez to nie było mi przyjemniej, niż tym, co pracowali. Nasze szarże 
liczą się zarówno z moim wiekiem, jak stanowiskiem społecznym i nie napędzają mię 
do tego rodzaju koszarowych robót, oszczędzając mię, ile się da, ale niemniej samemu 
mi przykro, gdy inni robią, a ja próżnuję. Dopiero koło godziny pierwszej zakończone 
zostały porządki i wydano nam obiad. Zresztą z obiadu małą pociechę miałem, bo były 
na obiad znowu nieznośne konserwy z kaszą gryczaną. Nie jadam ani pierwszych, ani 
drugiej. Zjedzeniem to mam stale wielką biedę, bo co drugi dzień dają nam konserwy, 
których ja wcale nie jem. Żołnierze na ogól lubią konserwy, a nawet przeważnie wolą 
od mięsa świeżego, ja jednak nie mogę się do nich przyzwyczaić i brzydzę się. Toteż w 
te dni, kiedy są na obiad konserwy, muszę kupować sobie w miasteczku sardynki lub 
inne konserwy rybne. Tu w Baranowiczach jest to możliwe, szczególnie dzięki kantynie 
pruskiej, gdzie za 1 markę 15 fenigów można dostać niewielką puszkę niezłych 
sardynek norweskich (choć już z zapasami pieniędzy moich jest coraz bardziej krucho), 
ale gdybyśmy stąd wymaszerowali i nie mieli miasteczka, byłoby gorzej: musiałbym w 
dni konserwowe żywić się wyłącznie chlebem, którego nie mamy tak dużo i który 
bynajmniej tak smaczny nie jest. 

Dziś wieczorem otrzymałem wreszcie listy, przysłane mi przez Piotrków za 
pośrednictwem Prusa-Nitkiewicza. Wśród listów tych jest list Heli Ochenkowskiej. I 
cóż się z niego, niestety, dowiaduję? Oto we dwa dni po moim wyjeździe z Warszawy 
przyszła do Heli depesza od Maryńki, że wreszcie otrzymała pozwolenie władz 
niemieckich na przyjazd do Warszawy i zapytuje, czy ja jestem jeszcze. Ale było już po 
czasie! Trzebaż istotnie takiego niezwykłego pecha! Tyle czasu ja usiłowałem się 
dostać do niej, tyle następnie czasu ona się o to bezskutecznie starała, aż wreszcie, gdy 
to się stało możliwym, było już za późno! Maryńka prosi mię przez Helę, abym postarał 
się znów się dostać do Warszawy, by ona mogła przyjechać i zobaczyć się ze mną. 
Staram się teraz o to, ale czy to nie będzie teraz za późno i czy to w ogóle będzie 
możliwe? Jakże mi, mój Boże, tego żal! Przyszły jeszcze dwa mile listy do mnie tą 
samą drogą: od Zasztowta i od Saulysa, bardzo serdeczne, bardzo kochane, oceniające 



mię i gorąco mego powrotu pragnące. Ciężko im jest, ale pesymizmowi się nie poddają 
i nie ustają w myśli i wysiłkach o losie kraju. 

22 października, rok 1916, niedziela 

Dziś niedziela; jak zwykle - dzień wolny od zajęć i wolność wychodzenia wszystkim, 
po rozkazie, na miasto. 

Wieczorem było pierwsze przedstawienie teatru amatorskiego I pułku. Teatr nosi 
szumną i zarazem satyryczną nazwę: „Teatr Korpusu Pomocników” (przezwisko, 
urobione przez legionistów z tytułu „Polskiego Korpusu Pomocniczego”, nadanego 
przez Austrię Legionom; w myśl tego tytułu z „legionistów” stali się „pomocnikami”). 
Teatr ten ma już swoje tradycje, bo grywał już na poprzednich pozycjach na Wołyniu, 
gdy pułk nasz stał w rezerwie linii nad Stawokiem (pod Mirynem, jeszcze przed moim 
przybyciem). Organizatorem i kierownikiem teatru jest niejaki Wuaze (czy Voise), 
szeregowiec z II kompanii naszego baonu, piosenkarz i dowcipniś. Przedstawienie 
dzisiejsze było w rodzaju kabaretowym. Piosenkowy i satyryczny rodzaj sztuki kwitnie 
zawsze w Legionach, a w naszym pułku ma poza tym świetne wzory twórczości w 
nieboszczce „Konferencji Pokojowej”. Teatr urządzony jest w jednej z sal budynku 
koszarowego przy mniejszym placu ćwiczeń, w którym poza tym mieści się kancelaria 
lekarza pułkowego i baonowego oraz pułkowa izba chorych. Sala ozdobiona trochę 
zielenią choiny, kilku napisami i karykaturami. Na sali rzędy ław do siedzenia, w głębi 
zaś „galeria”, urządzona z kilku stopni wzdłuż całej tylnej ściany, tak jak ławy do 
parzenia się w łaźniach rosyjskich. Między pierwszymi rzędami ław a sceną - miejsce 
dla orkiestry pułkowej. Scena na podniesieniu z desek, niewielka, dekoracje skromne i 
trójkąt ruchomej ściany deskowej z wyciętą w niej imitacją okna i drzwiami w głębi, 
prowadzącymi za kulisy; na scenie niewielki stół i parę stołków. Na przedstawienie 
zebrały się dwie kompanie naszego baonu i różne pułkowe oddziały pomocnicze 
(kuchnie, rachunkowcy, prowiantowcy, telefoniści, sanitariusze itd.) oraz grono 
oficerów naszego pułku ze Śmigłym na czele i kilku oficerami z komendy brygady. 
Stałem na najwyższym stopniu galerii, pod sufitem. Duszno było tak, że ledwie 
wytrzymać mogłem. Orkiestra grała różne ładne kawałki z oper i znanych pieśni. Na 
scenie występowali amatorzy-artyści żołnierze z piosenkami, monologami i 
satyrycznymi kawałami. We wszystkim dominowała satyra na stosunki legionowe, na 
biedę żołnierzy, na oficerów, na odznaki szarż, na spory wewnętrzne, na polityczne 
sprawy polskiej perspektywy w łożysku austriackiej „orientacji”, na Austriaków i 
Austrię, wreszcie najzłośliwsze na austriackie czynniki w samych Legionach, jak w 
szczególności na Szeptyckiego i jego mowę na zaimprowizowanym przezeń w zeszłym 
tygodniu „wiecu”, na którym to gadał o wytrwaniu Legionów, porównywał Polskę czy 
też Legiony do okrętu zmierzającego do portu i oświadczył o schowaniu naszych podań 
do kieszeni. W ogóle cały charakter kabaretu i satyry był serdecznie legionowy i 
duchem całym - w Piłsudskiego i I Brygady tradycjach. Dużo było rzeczy dobrych. Z 
naszej kompanii brał udział w przedstawieniu Peszkowski, szeregowiec naszego 
plutonu. Jego piosenki, a właściwie pierwsza, którą śpiewał na temat listu dziewczyny 
do legionisty, znakomita w tonie, łączącym pewną serdeczność z popularnym typem 
legionisty, w którym brawura bitewna kojarzy się z brawurą miłostek, była najlepszym 
numerem z całego repertuaru kabaretowego. Dobry był monolog wykładu 
zoologicznego, w którym do drapieżnych zaliczeni zostali i dowcipnie 
scharakteryzowani kucharz legionowy, ordynans oficerski, kapral dyżurny, sierżant 
inspekcyjny i oficer inspekcyjny, dalej satyryczne piosenki dziadowskie, prolog o 
projekcie odznak i kwalifikacji szarż i inne. 



23 października, rok 1916, poniedziałek 

Rano wyprowadzono nas na strzelnicę. Pobudkę zarządzono o godzinę wcześniej, niż 
regulaminowo, to znaczy o godz. 6 i przed godz. 7 już była zbiórka i już 
wymaszerowaliśmy. Nie zdążyliśmy się nawet umyć i nie wydano nam śniadania, 
kawy. Dlaczego to ostatnie - nie wiadomo: jest to sfinks „mądrości” wojskowej, której 
głąb kryje się najczęściej w prostej samowoli, czy, jak to trafnie określają Rosjanie - 
„caMoąypcTBa” przygodnego oficera. Wymaszerowaliśmy więc na czczo. Strzelnica 
urządzona jest też za obrębem koszar; prawdopodobnie jest jeszcze z czasów rosyjskich 
i to jeszcze przedwojennych. Urządzenie strzelnicy dobre. Do ćwiczeń w strzelaniu 
stanęły dwa plutony: I i nasz. Pierwszy raz odbywałem tę próbę. Bałem się, że mi się 
celowanie nie uda i że się skompromituję wobec kolegów sumą wszystkich chybionych 
strzałów. Byłoby to przykre. Taki ze mnie strzelec, że w życiu moim do czasów wojny 
nigdy się w strzelaniu nie kochałem i nie ćwiczyłem, nigdy też nawet myśliwym nie 
byłem i nie wiem, czy ze dwa razy w życiu z prawdziwego karabinu wystrzeliłem. 
Jedyną moją praktyką strzelecką było strzelania z montekristki, którą kiedyś w młodych 
latach dostałem. Zabiłem z niej w życiu jedną wiewiórkę i jedną kaczkę... domową. Oto 
cały mój dorobek strzelecki. Zamiłowania do sztuki tej nie miałem nigdy, bo zbyt ściśle 
łączyła się ona z zadawaniem śmierci, do czego miałem wstręt zawsze. Dopiero w roku 
zeszłym, już na samej wojnie, zacząłem strzelać i „nauczyłem się” karabinu. Ale 
sprawdzić celowniczych umiejętności moich nigdy nie miałem sposobności. W 
zeszłorocznej czynnej kompanii nie było mowy o ćwiczeniach na strzelnicy. Wtedy 
były jeszcze tylko „ćwiczenia” w bezpośredniej walce z wrogiem. Tarcza celownicza, 
którą przed strzelnicą umieszczono, miała w środku zarysowany kontur głowy ludzkiej 
z częścią popiersia, naśladujący ogólnikowo sylwetkę mocno okutanej głowy żołnierza. 
W samym centrum figury był punkt oznaczony liczbą 8. W promieniach dokoła tego 
punktu biegły na tarczy coraz szersze kręgi, z których każdy miał swoją liczbę aż do 
ostatniego kręgu oznaczonego jedynką. Pod tarczą, w rowie, stali kolejno żołnierze, 
sprawdzający skutek każdego strzału i zalepiający dziurki papierem. Każdy z żołnierzy 
dawał po pięć strzałów celowanych, z których dwa pierwsze były specjalnie raz po razie 
kontrolowane, a następne trzy ostatnie skontrolowane razem. Naturalnie, że wyniki 
wszystkich pięciu strzałów każdego żołnierza były w osobnym rejestrze notowane. Z 1 
14 godziny trwało strzelanie I plutonu, przez który to czas myśmy się grzali przy 
ogniskach. Na strzelnicy byli z nami oficerowie plutonowi, komendant kompanijny 
Kruk i adiutant pułkowy Biłyk, który kierował ćwiczeniem. Gdy doszło do II plutonu, 
przyszła w I sekcji kolej na mnie. Położyłem się przed otworem na strzelnicy, a Kruk 
specjalnie stanął przy mnie, aby mię obserwować i wskazówek udzielać, wiedząc o 
moim niezupełnym wyrobieniu żołnierskim. Celowałem bardzo starannie. Rezultat 
pierwszego strzału - była liczba 2. Ucieszyłem się, że przecie nie zero i że przynajmniej 
choć jedno oczko mieć będę trafione. Strzał mój był na liczbie 2 w górze nad figurą. 

Stąd wniosek, że należało celować niżej. Tak też zrobiłem przy drugim strzale i 
uzyskałem liczbę 7, to znaczy jedną z najwyższych. Trzeci strzał był na liczbie 6, za to 
dwa ostatnie chybione. Ale ucieszyłem się z tego rezultatu serdecznie, bo przecie nie 
wyszedłem na zupełną łafermę. Byłem rad i polubiłem strzelnicę. Po moich strzałach 
wypadło mi stać do końca ćwiczeń na posterunku dla strzeżenia, by się nikt do pola 
obstrzału nie zbliżał. O godz. 11 odmaszerowaliśmy do koszar. 

Od kilku dni mam znaczniejszą robotę. Piszę odczyt o Litwie i Białej Rusi, który mam 
wygłosić dla żołnierzy. Zaangażował mię do tego Maniuś Dąbrowski. Jest to rodzaj 
uniwersytetu żołnierskiego, w którym mają wykładać bardziej uzdolnieni z oficerów i 
żołnierzy. 



24 października, rok 1916, wtorek 

Nocy dzisiejszej zaszła awantura, o której chcę szczegółowiej pomówić, bo ma ona 
jednak pewne znaczenie głębsze. Było to tak. Z wieczora wyfasowaliśmy rum. Rumu 
tego, coś pol/10 litra czy jeszcze mniej na osobę (czasem tylko po jednej dwudziestej 
którejś), nie ma tak dużo, aby można było się nim upić. Ale żołnierze urządzają sobie 
zamiany jednych artykułów fasunku na inne lub czasem traktują jedni drugich, tak że 
amatorowie rumu nieraz są w stanie się podhumorzyć. Tak też wczoraj wieczorem popił 
sobie trochę rumu obywatel Obłąk, kapral sekcyjny III sekcji naszego plutonu, dzielny i 
sympatyczny chłop, umiejący zdobywać się na dowcipne koncepty. Daleki był od tego, 
żeby bić pijanym, a nawet podhumorzonym był tylko lekko. Ale nabrał fantazji i 
dorabiał podhumorzenie konceptem. Łaził po górnej pryczy, gadał, sypał dowcipami 
charakterystycznymi, pobudzając wszystkich do śmiechu. Gdy na tzw. capstrzyk po 
godz. 9 zgaszono światła, Obłąk łaził dalej, gadał głośno, improwizował żarty. Z prycz 
odpowiadano śmiechem, który jednak stawał się coraz rzadszym, bo poszczególni 
ludzie zasypiali. Nie zaradził dyżurny, który nawoływał Obłąka do uspokojenia, nie 
„uśmierzył” go i sierżant liniowy Krzymowski. Obłąk odpowiadał im żartobliwymi 
docinkami, które bawiły nie uśpione jeszcze audytorium. Krzymowski, zły na Obłąka, 
poszedł zameldować sierżantowi-aspirantowi Szajewskiemu, komendantowi jednego z 
plutonów, który pełnił służbę oficera inspekcyjnego w baonie. Krzymowski już 
poprzednio użył na Obłąku środka represyjnego, oświadczając mu, że stanie nazajutrz 
do raportu karnego, ale to nie pomogło. Krzymowski jest naszym liniowym 
kompanijnym sierżantem, następcą po zaginionym Szarskim. O ile Szarski był 
popularny i kochany w kompanii, o tyle Krzymowski jest niepopularny i nielubiany. 
Sprawia wrażenie człowieka głupiego, dość niezaradnego i niedołężnego. Żołnierze 
uważają go za „łafermę”, a że nie umie żyć z nimi, nie umie do ich poziomu się 
zastosować, nosi się samotnie, a nieraz bywa dla nich służbowo przykry, więc go nie 
lubią. I teraz mu zarzut wielki robią w całej awanturze, która z tego wynikła, że zamiast 
potrafić sam sobie dać radę z Obłąkiem, żartobliwie tylko, ale bynajmniej nie 
awanturniczo usposobionym, poleciał do Szajewskiego na skargę. To jednak głupstwo. 
Z pewnością,, że lepiej, gdyby się nie skarżył. Nie było tam żadnej wielkiej rzeczy. Ale 
ostatecznie, gdy się jest takim, jak tu nazywają niedołęgów, „chujem marynowanym”, 
że nie potrafi sam sobie dać rady, to w wojskowych stosunkach służbowe 
zameldowanie o jakimś „zajściu” oficerowi inspekcyjnemu nie jest, nawet ze 
stanowiska koleżeńskiego, wielką zbrodnią. Zbrodnię, czy raczej grube świństwo, 
popełnił dopiero nie Krzymowski, lecz Szajewski. Szajewski, smyk i, zdaje się, 
karierowicz, który mało się w linii zaznaczył, a za to długo po hinterlandach pod 
rozmaitymi pretekstami się obijał, a teraz zmierza do oficerstwa, przyleciał do koszar. 
Obłąk wdał się z nim w konwersację, nie chcąc się od razu na rozkaz uśmierzyć. 
Szajewski usiłował napaść na dyżurnego kaprala, wsiadł na Obłąka, wreszcie, gdy 
Obłąk rezonował, oświadczył, że wszyscy podoficerowie II plutonu staną jutro za to do 
raportu karnego, bo na żarty i słowa Obłąka kilku ludzi w plutonie śmiało się z prycz; w 
uzupełnieniu do tych zarządzeń zapowiedział, że jeżeli jeszcze jedno słowo od Obłąka 
usłyszy, cały II pluton natychmiast będzie miał zbiórkę w pełnym rynsztunku i pójdzie 
na ćwiczenia karne, choć większość plutonu już spała i już nawet ani żartów Obłąka, 
ani zapowiedzi Szajewskiego nie słyszała. Obłąk na to poszedł na swoje miejsce na 
pryczy i położył się spać. Wkrótce też usnął i usnęła reszta plutonu. W każdym razie, 
nastała cisza zupełna. Szajewski wciąż stał przy piecu. Ile czasu tak upłynęło, nie wiem, 
bom już zadrzemał. Obudziły mię słowa, które usłyszałem wypowiadane głosem jednak 
przyciszonym tej treści: „Proszę mnie dać szpangi - wytrzymam, proszę dać słupka - 
wytrzymam, ale tam nie pójdę”. Myślałem na razie, że to mówi Obłąk. Sądziłem, że 



zlazł z pryczy i nie chce na rozkaz Szajewskiego wracać tam. Później okazało się, co to 
jest. Obłąk spał już snem twardym. To ktoś z I plutonu, których prycze są w tej samej, 
co nasza, izbie, zapalił papierosa i za to Szajewski mu kazał iść do aresztu. Gdy ten 
zaoponował, Szajewski kazał dyżurnemu kapralowi, aby ten do aresztowanego 
przystawił wartę zbrojną pod bagnetami, by go odprowadzono do aresztu. Kapral 
dyżurny obudził Hellera, pełniącego funkcje zafrontowego w I plutonie w zastępstwie 
sierżanta Nebelskiego. Heller skierował go do sekcyjnego Cichowskiego, ten wyznaczył 
ludzi do warty, których kapral dyżurny zaczął budzić po pryczach. Zrobił się przez to 
ruch pewien; ludzie, budzeni ze snu, zaczęli kląć, nie rozumiejąc, o jaką wartę chodzi, 
źli, że ich ściągają do służby; padło kilka słów „naser-mater”, „kurwa-mać” itp. 
Zwykłych zaklęć; tymczasem kilku się już w naszym plutonie obudziło, ale nie odzywał 
się nikt. W tym czasie Peszkowski, leżący obok mnie na pryczy, zbudzony z pierwszej 
drzemki i nie wiedzący zresztą o co chodzi, jak i inni też nie wiedzieli, sięgnął po 
papierosa i zapalił. W tej chwili i ja chciałem zapalić i pożałowałem, że nie mam 
gotowego papierosa, ale już poprosić Peszkowskiego o papieros nie chciałem. Gdy się 
to stało, natychmiast zbliżył się do miejsca Peszkowskiego kapral dyżurny, Różański, i 
zwracając się do niego, kazał mu się ubierać. W pierwszej chwili Peszkowski sądził, że 
kapral chce go wziąć na wartownika do eskorty aresztowanego i ze zdziwieniem 
zwrócił się do niego pytająco, bo pluton nasz nie był służbowy i nie było rozkazu 
naszego zafrontowego lub sekcyjnego o wyznaczeniu Peszkowskiego. Na to padły 
słowa Różańskiego: „Z rozkazu sierżanta Szajewskiego jesteście aresztowani”. Zdębiał 
zarówno Peszkowski, jak ja, bo nie wiedziano u nas o żadnym zakazie palenia w nocy i 
zawsze wszyscy, kto chciał, palili. Zresztą skąd aż taka represja, jak areszt, za 
niewinnego papierosa. 

25 października, rok 1916, środa 

Chwilkę odbiegnę od dalszego ciągu tematu wczorajszego, aby o wypadkach wojny 
zanotować. Ośrodkiem tych wypadków jest obecnie wojna rumuńska. Od kilku tygodni 
już wojska austro-niemieckie uzyskały przewagę nad Rumunami w Siedmiogrodzie. 
Rumuni piędź za piędzią tracą zdobyty na razie teren i wypierani już są z porażkami i 
stratami na własne terytorium państwowe. Stolica Siedmiogrodu Kronsztadt została już 
przed jakimś czasem odzyskana. Obecnie w Dobrudży wojska bułgarsko-niendeckie 
pod dzielnym Mackensenem przed kilku dniami przeszły znów do intensywnego 
natarcia, przełamały front rosyjsko-rumuński, a dziś już jest wielka nowina o zdobyciu 
Constanzy i zbliżaniu się do Czernawody. 

Po zanotowaniu tych faktów światowego znaczenia przechodzę do skromnej kroniki 
naszych drobnych wydarzeń. Będę kontynuować o awanturze z Szajewskim w nocy z d. 
23 na 24 bm. W kilka chwil po zaaresztowaniu Peszkowskiego, gdy tam w I plutonie 
wśród żołnierzy, budzonych do eskorty, zrobił się szmer, Szajewski nagle odwołał 
zbiórkę całej I kompanii na ćwiczenia karne w pełnym rynsztunku z plecakami. Jaki był 
związek przyczynowy między naszym zachowaniem się a zarządzeniem karnym 
Szajewskiego, niepodobna dostrzec poza czysto subiektywnymi elementami nastroju, 
złości, widzimisię itd. Szajewskiego. Bo jeżeli nawet uznać, że Obląk w początku 
zajścia zawinił i że przy tym zawiniła kompania, a raczej pluton, gdyż spośród plutonu 
szły śmiechy z prycz od niewykrytych imiennie ludzi, to między zapowiedzią 
Szajewskiego „Szanowny plutonie II, jeszcze jedno słowo, a zarządzę zbiórkę i 
ćwiczenia karne” - z zarządzeniem tej zbiórki - z plutonu II nie padło żadnego słowa i 
nie zaszło żadnych innych wypadków, jak zapalenie papierosa przez dwóch ludzi, 
jednego z I plutonu i drugiego - Peszkowskiego, oraz kilku zaklęć ze strony budzonych 
do eskorty w I plutonie. A więc 1) zapowiedź kary stosowała się do drugiego plutonu. 



ukarana zaś została cała kompania, 2) II pluton, prócz zapalenia papierosa przez 
Peszkowskiego, nie odezwał się wcale, 3) Peszkowski i ten drugi z I plutonu zostali 
osobno pokarani aresztem, najwyższą formą kary i to za rzecz, o której zakazie nikomu 
nie było wiadomo, 4) ci, co się odzywali w I plutonie w międzyczasie między 
zapowiedzią Szajewskiego a zarządzeniem zbiórki, byli znani z imienia i w 
odezwaniach się tych nie było demonstracji ze strony kompanii, jeno zwykłe głosy 
budzonych i powstających do służby ludzi. Nie było więc żadnego nieposłuszeństwa 
kompanii ani plutonów, żadnego aktu demonstracji lub zbiorowej niekamości czy 
swawoli. Jeżeli za takie akty uważać palenie Peszkowskiego i drugiego żołnierza, to 
jeżeli się ich osobiście ukarało, nie można za te uczynki karać zarazem kompanii. 
Zresztą w samym fakcie palenia zbrodni wielkiej, w każdym razie czynu 
demonstracyjnego, nie było. Palono zawsze dotąd i o zakazie nocnego palenia nigdy nie 
słyszano. Że zakazu takiego formalnie nie było, najlepszym dowodem, że dopiero po 
tym wypadku w dzisiejszym kompaniinym rozkazie dziennym ogłoszono ten zakaz. 
Przez to stwierdzono, że dotąd zakazu takiego nie było, a więc i zbrodni takiej być nie 
mogło, a przynajmniej trzeba było każdorazowo zakaz taki oświadczyć, czego 
Szajewski nie zrobił, aresztując bez żadnego uprzedzenia. Gdyby Szajewski chciał 
zabraniać palenia, dość mu to było wtedy oświadczyć albo zażądać od tych, którzy 
papierosa zapalili, by go rzucili, co by ci spełnili z pewnością, albo za niespełnienie 
tego ukarać. Zresztą w ostateczności do raportu ich postawić; ale aresztować - to szczyt 
kary - bez należytego uzasadnienie winy, a do tego, prócz aresztowania ich, jeszcze 
ukarać wszystkich! I nie dość tego, że tamtych aresztowano i wtrącono ich do dawnego 
aresztu rosyjskiego, bez sienników, na gołych pryczach, w smrodzie i po ciemku i 
przetrzymano wczoraj całą dobę; Peszkowskiego wypuszczono wczoraj dopiero na 
wieczór na przedstawienie do teatru, w którym on brał udział i to z tym, aby po 
przedstawieniu wrócił; Peszkowski byłby nie zgodził się na takie wypożyczenie go z 
aresztu do gry w kabarecie, gdyby go specjalnie Dąb o to nie prosił. Kruk gdzieś 
wyjechał, więc raportu wczoraj nie było i aresztowani musieli siedzieć i czekać na 
powrót Kruka dla rozstrzygnięcia przezeń ich losu - za... papierosa. Wrócę jeszcze jutro 
do tegoż. 

26 października, rok 1916, czwartek 

Rano po godz. 8, gdyśmy wrócili z gimnastyki i dopiero kawę na śniadanie wypili, 
nagle alarm i zbiórka w pełnym rynsztunku ze wszystkimi manatkami, nie wyłączając 
celt, które trzeba było zdzierać, bo były rozpięte na pryczach. Zebraliśmy się szybko i w 
kilkanaście minut kompanie ustawiły się na swoich miejscach zbiórki, skąd, złączone w 
bataliony, wymaszerowały i ustawiły się na wielkim placu ćwiczeń. Cały pułk w 
mgnieniu oka stanął w pogotowiu. Wszystkie oddziały pomocnicze, karabiny 
maszynowe, kancelarie, tren bojowy - wszystko stanęło na alarm. I wnet pułk ze 
Śmigłym na czele wymaszerował. Wyprowadzono nas za Baranowicze, w kierunku 
linii. Oczywiście żołnierze zaczęli zgadywać, co ten alarm znaczy. Jedni się domyślali, 
że już maszerujemy na linię i że się nasz wypoczynek skończył, inni wróżyli, że 
wrócimy jeszcze na obiad do koszar i że alarm jest tylko próbny, bo gdyby prowadzono 
nas normalnie po skończonym wypoczynku do linii, byłaby zwykła zbiórka, nie zaś 
alarm i gdyby było przełamanie linii przez Moskali, to również we dnie, w odległości 
kilku kilometrów od linii, gdy nie jesteśmy we właściwej rezerwie, nie byłoby takiego 
pośpiechu, by na nas na alarm zrywać. Jednak na ogół liczono się całkowicie z iściem 
na linię i zaiste nie złorzeczono temu. Nie brak było żołnierzy, którzy się szczerze z 
tego cieszyli, bo wolą wolne życie w linii, niż regulaminowe skrępowane życie 
koszarowe. Wyprowadzono nas o parę kilometrów i zatrzymano w jakimś lasku, gdzie 



stanęliśmy biwakiem i skąd już można było obserwować teren, ostrzeliwany przez 
„Mocków”. Rację jednak mieli ci, co mówili, że wrócimy do koszar. Alarm był 
widocznie próbny, choć, zdaje się, że chodziło przy tym i o jakąś inną rzecz. Wypadł on 
w naszym pułku świetnie. Alami był zarządzony w całej obecnej I Brygadzie, to znaczy 
w naszym i II pułku. Ale nasz pułk był pierwszy gotów i wymaszerował wcześniej, niż, 
zdaje się, obliczał Szeptycki, który alarm zarządził, tak że potem z Komendy Legionów 
pułk w marszu już wstrzymano. Nim staliśmy na biwaku, posłano po naszą muzykę 
pułkową i rozeszła się wieść, że nadjedzie Szeptycki i nadejdzie pułk II. 

Spodziewaliśmy się jakiejś parady, jakiejś defilady czy czegoś podobnego, a może 
jakiegoś nowego „wiecu” Szeptyckiego lub jakichś „wielkich” oświadczeń. W każdym 
razie wiedzieliśmy już, że nie na linię idziemy, bo muzyka byłaby zbyteczna. Nadeszła 
muzyka, nadjechał Szeptycki. I cóż się stało? Szeptycki zarządził... sprawdzenie 
przepisowej liczby nabojów u żołnierzy i konserw żelaznych. I na tym koniec. 

Szeptycki zatrzymał oficerów i z nimi pozostał, bataliony zaś odmaszerowały z 
powrotem pod komendą sierżantów liniowych z muzyką pułkową na czele. Na tym 
koniec całej parady. Wróciliśmy i zadekowaliśmy się na dawnych miejscach. 

Komenda Legionów zajmuje się teraz jakąś akcją przygotowawczą na rzecz tworzenia 
armii narodowej. Akcja ta zdaje się być opracowaniem materiału na wypadek tworzenia 
armii narodowej, materiału, jaki może być z Legionów na ten użytek wydobyty. Sądzę i 
jestem prawie pewny, że na razie nie jest niczym więcej. To nie znaczy, abym sprawę tę 
bagatelizował, jeno nie przywiązuję do niej tych pewników, jakie niektórzy o 
rzekomym dokonywaniu się już faktu armii polskiej przywiązują. Być może nawet, że 
Komenda umyślnie forsuje ruch w tej sprawie, aby czujność opozycji w Legionach 
uśpić, nadzieje podniecić i tym sprawę przewlec, a kryzysowi dać się wyczerpać. Ale to 
tylko przypuszczenie, bo jednak wierzę, że jeżeli nie sama c.k. Komenda, to 
przynajmniej stojące za nią czynniki społeczno-narodowe, jak LPP i nie wyłączając 
Departamentu Wojskowego, szczerze pragną przyczynić się do tworzenia państwa i 
armii polskiej i zupełnie poważnie tę akcję przygotowywania materiału opracowują 
bądź dla zużytkowania go jako atutu politycznego w rokowaniach z mocarstwami 
centralnymi, bądź już dla samego tworzenia tej armii. W Legionach spośród wyższych 
komendantów, w tej liczbie i naszych piłsudczyków z dawnego składu I Brygady 
(Berbecki, Śmigły), potworzyły się komisje, które opracowują poszczególne działy 
tworzenia armii narodowej i zużytkowania dla niej materiału legionowego. I otóż w 
związku z tą akcją od komendantów kompanii zażądano przedstawienia list tych 
żołnierzy, którzy mogliby być zakwalifikowani na oficerów, względnie do szkół 
oficerskich, oraz na podoficerów, względnie - do szkół podoficerskich. Taką listę 
ułożył też nasz Kruk. Lista powędrowała do kancelarii kompanijnej dla przepisania i 
wynotowania szczegółów o każdym zakwalifikowanym żołnierzu. Przez kancelarię 
oczywiście wieść o tej liście rozeszła się wśród żołnierzy i wywołała sensację. W naszej 
kompanii Kruk zakwalifikował do bezpośredniej nominacji na oficerów i sierżantów 
Mozołowskiego i Krzymowskiego, a do szkoły oficerskiej coś trzydziestu kilku ludzi, w 
tej liczbie najwięcej z naszego plutonu, w którym procent starych żołnierzy i 
inteligentów, właściwie ludzi z cenzusem wykształceniowym oficerskim jest 
najliczniejszy. Do ich liczby weszli wszyscy nasi sekcyjni: Burczok, Tymków-Krakus i 
Obłąk, sierżant Baszczyński, kapral Papir, szeregowy Peszkowski, ja, Krzewski, Zając, 
Stojanowski i, zdaje się, jeszcze paru, następnie tacy, jak szeregowy Guc, obecnie już 
sierżant, który jeszcze po ranie lipcowej nie wrócił z kadry do linii. Na podoficerów zaś 
lub do szkoły podoficerskiej zakwalifikowani bodaj wszyscy, oprócz Diducha. 


27 października, rok 1916, piątek 



Wszyscy dziś mieliśmy inny znów rodzaj alarmu - gazowy. Gdzieś koło północy 
rozległy się nagle w koszarach naszych głosy „Maski!”, którym towarzyszyły jakieś 
wołania z sieni: „Gaz! Gaz!”. Zawrzało w całych koszarach. „Maski! Zakładać maski!” 
-wołali zbudzeni, budząc pozostałych śpiących i sięgając gorączkowo do masek. Na 
baranowickim froncie Moskale już kilkakrotnie próbowali ataków gazowych. Maski, 
które nam odebrano przy wywożeniu nas z Wołynia, zostały nam znów przed kilku 
dniami wydane i już zostały przymierzone i próbowane. Choć odległość od Baranowicz 
od linii robi niebezpieczeństwo gazowe tutaj mało prawdopodobnym, jednak wobec 
udoskonaleń w puszczaniu gazów trujących przezorność jest nakazana. O zastosowaniu 
masek specjalnie pouczono podoficerów. W nocy wszyscy mają mieć maski blisko przy 
sobie, aby na alarm mogły być natychmiast założone, pomimo że na tej odległości od 
chwili ogłoszenia alarmu po zawiadomieniu o ataku gazowym przez telefon do chwili 
faktycznego dotarcia gazów upłynie sporo czasu. Pozawczoraj było specjalnie 
zapowiedziane urzędowo z wieczora, że w nocy Niemcy spodziewają się gazowego 
ataku Moskali i że należy mieć maski w najściślejszym pogotowiu. Jednak tamta noc 
minęła spokojnie. Alarm zaś tej nocy okazał się samozwańczym; jak się później 
wyjaśniło - paru ludzi z IV kompanii, która lokuje się w tych samych koszarach, co my, 
wyszło w nocy do wychodka. Na dziedzińcu wydało się im nie wiedzieć skąd, że czuć 
w powietrzu jakiś zapach szczególny. A że wyobraźnia działa u ludzi i stwarza nieraz 
złudzenia, które drogą psychiczną sprawiają bezpośrednie działanie fizyczne, zaczęli 
węszyć gazy i tak się poddali złudzeniu, że się nawet poczuli źle; wydało się im, że 
dostają objawów nudzenia od działania gazów. Strach ma wielkie oczy. Żołnierze nasi, 
od dwóch lat będący na wojnie, przywykli do wszystkich jej okropności, oswojeni z 
gwizdem kul, z wyciem granatów, z całym aparatem śmierci w walce, nigdy dotąd nie 
zetknęli się bezpośrednio z gazem i mają lęk przed tym strasznym, dzikim narzędziem 
najnowszego wynalazku wojny. W największym przerażeniu dwaj alarmiści wpadli do 
koszar, pewni, że gaz już ich ściga, że już jest na miejscu i że ostatni ratunek w 
maskach. Głosem zmienionym, pełnym popłochu, brzmiącym złowrogo w ciszy 
uśpionych koszar, wołali „Gaz! Gaz!”. Zbudzeni przez nich ludzie zaczęli powtarzać 
ich okrzyk, jakiś dreszcz panicznego strachu przebiegł przez koszary. Przerażenie 
udziela się ludziom jak zarazek psychiczny. Złowrogi okrzyk, połączony z tonem 
popłochu i dzikiego strachu, powiał skrzydłem obłędnym nad sercami zbudzonych 
ludzi. Ja zdjąłem moją maskę z gwoździa i spokojnie ją założyłem; nie podzielałem 
strachu, bo przypuszczałem, że to alarm na skutek telefonicznego zawiadomienia z linii, 
a więc że czasu dość. Ale większość nakładała maski w popłochu i zamęcie, nie mogąc 
dopasować po ciemku ich części. Dopiero później zapalono światło. Ale wnet rzecz się 
wyjaśniła, że to popłoch próżny. Cofnięto alarm, pozdejmowano maski i po ożywieniu, 
które zapanowało po chwili przeżytych wzruszeń, koszary wróciły stopniowo do ciszy 
snu. Tak minął ten fałszywy alarm gazowy, który zdołał obudzić uczucie strachu w 
starym doświadczonym żołnierzu liniowym, wiernym strasznego Marsa kapłanie. 

Dziś przygodnie trafiłem na zebranie prezydium żołniersko-podoficerskiej organizacji 
naszej, tej samej właśnie, która utworzyła się dla reprezentacji ogółu żołnierskiego w 
akcji na skutek znanych wypadków z dymisją Piłsudskiego. Siedziałem w pokoju 
sierżantów liniowych i pisałem dziennik, gdy przyszła gromadka tego prezydium. Był 
tam Horoszkiewicz, sierżant liniowy z IV kompanii naszego baonu, komendant plutonu 
sierżant Skała, zdaje się z II kompanii, Malski z V pułku, Pohoski od beliniaków, 
Duglas od artylerii, kilku jeszcze z artylerii i z IV pułku, to znaczy z tych oddziałów, 
które najkonsekwentniej i najbardziej stoją na stanowisku Piłsudskiego. Było to 
zebranie prezydium dla omówienia projektu, który się wyłonił, o wydawaniu pisma 
żołnierskiego. Ma to być na razie jednodniówka, jako głos Legionów, bezpośrednie 



zbiorowe wypowiedzenie się żołnierzy w sprawie tych wypadków i w sprawie samych 
Legionów. Przeznaczone to ma być w mniejszym stopniu dla żołnierzy, niż na zewnątrz 
dla hinterlandu, dla Polski całej. Będzie to odpowiedź żołnierzy, tych, co sprawę polską 
sami krwią swoją tworzą, są tej Polski odradzającej się najwyższym tętnem i czynem, 
tym, którzy tam na tyłach politykę robią i krytykując „dziadka” Piłsudskiego załamują 
obecnie ręce nad „rozbijaniem Legionów” i „szerzeniem demoralizacji”, i „szarpaniem 
nerwów” zmęczonego żołnierza. Będzie to odpowiedź męska tych, którzy walczyli w 
polu z wrogiem, krwią ofiarną Polskę tworząc, i nie są oni zmęczeni ani wyczerpani z 
zapału i wiary i którzy równie mężnie i prosto czyn swój w imię tej właśnie wiary 
podnoszą na innym polu wobec zaszłych wypadków - na polu politycznych 
konsekwencji sprawy polskiej w obecnym jej stadium. Jak wyrażali własną myśl w 
walce zbrojnej, tak ją wyrażają samodzielnie w wypadkach obecnych. Oni - czoło 
narodu. Uważam ten projekt za bardzo dobry. 

Nie dokończyłem o awanturze z Szajewskim przed kilku dniami w nocy z 23 na 24 b.m. 
Wrócę jeszcze do tego, a tymczasem parę słów dalszego ciągu dodam. Gdy Szajewski 
zarządził zbiórkę w rynsztunku, cała kompania musiała się ubrać i wyjść na dziedziniec. 
Żołnierze byli naturalnie serdecznie „nakręceni” na Szajewski ego, po pierwsze za to, że 
ich zerwał ze snu, po wtóre za to, że wyczuwali niesprawiedliwość tego zarządzenia 
wskutek złości Szajewskiego. Toteż stawali na zbiórce niedbale i po wyprowadzeniu od 
samego początku maszerowali źle. Szajewski był wściekły ze złości i zapowiadał, że 
ma całą noc czasu, to znaczy, że będzie nas męczyć, aż nas przełamie. Zaczął też nas 
męczyć komendą „Padnij!”, „Powstań !”, „Marsz!”, „Padnij!”, „Powstań!”, „Marsz!”, 
„Biegiem!”, „Padnij!”, „Powstań!”, „Biegiem!” itd., używając najbardziej męczących 
ćwiczeń. Żołnierze, źli, wykonywali niechętnie i jak najgorzej. Namęczył nas i 
nawłóczył w ten sposób po Baranowiczach ze dwie godziny. 

28 października, rok 1916, sobota 

Nie mogę się powstrzymać, aby nie donieść, że Czernowoda w Dobrudży została przez 
Mackensena zdobyta. Jest to jedno z najważniejszych stanowisk rumuńskich na Dunaju. 
Z upadkiem Konstanzy i Czernowody Wał Trojana został przez niemiecko-bułgarskich 
sprzymierzeńców osiągnięty i kampania w Dobrudży uwieńczona. Sytuacja Rumunii i 
samego już wnętrza kraju jest poważnie zagrożona. 

Dziś w sali teatralnej odbył się mój odczyt o Litwie i Białej Rusi. Miał się odbyć we 
czwartek, ale nie wiem, dla jakich względów odłożono go do dziś. Organizacją tego 
cyklu odczytów, który się nazywa uniwersytetem żołnierskim, zajmuje się praktycznie 
Maniuś Dąbrowski. Dziś była inauguracja tych odczytów; jakiejś osobnej uroczystości 
inauguracyjnej nie było. Po prostu na dziś po różnych baonach wyznaczono pierwsze 
odczyty z cyklu. Mój odczyt wyznaczony był w I baonie I pułku, to znaczy we własnym 
moim baonie, o co sam prosiłem. Nie ufając moim zdolnościom oratorskim, odczyt 
opracowałem poprzednio na piśmie i z pisma go odczytywałem. Nie było przymusu 
iścia na odczyt, jeno zlecenie, które dla II i IV kompanii było wyrażone nawet w 
rozkazie wczorajszym. Zebrało się żołnierzy dość dużo. Było też kilku oficerów, w tej 
liczbie nasz Kozicki, komendant IV kompanii Pakosz i nasz komendant baonu kapitan 
Dąb. Dąb zainaugurował odczyt przemówieniem, w którym krótko i ładnie wyraził 
potrzebę uniwersytetu żołnierskiego, zaznaczył, że wojny obecne są wojnami 
ludowymi, w których rozwój intelektualny żołnierzy ludowych i świadomość sprawy, o 
którą walczą, jest czynnikiem zwycięstwa i dodał w końcu, że chwila doniosła może 
jest już bardzo bliską i że lada dzień może już Polska stać się faktem, a żołnierze 
Legionów awangardą jej ludowej armii. Następnie wygłosiłem mój odczyt, w którym 
zamknąłem wewnętrzne dzieje Litwy od źródeł państwa litewskiego do upadku 



Rzeczpospolitej. W następnym odczycie zreferuję stosunki współczesne w zakresie 
głównie narodowym i kulturalno-społecznym z płynącymi stąd wnioskami 
politycznymi. Odczyt mój był opracowany starannie, choć może w niektórych ustępach 
zbyt detalicznie i nieco za wysoko dla przeciętnego poziomu żołnierskiego, który, jak 
słusznie określa Dąbrowski, może być przyrównany do poziomu piątoklasistów 
gimnazjalnych. Nie zdaję sobie sprawy z wrażenia, wywołanego odczytem na 
słuchaczach. Być może, że pewna część nie mogła dokładnie całego wątku mej myśli 
uchwycić i możliwe, że była przeciążona, ale zdaje się, że elicie słuchaczy podobał się i 
w każdym razie dał im pewne wartości myślowe. Ja sam zbyt zachwycony odczytem 
własnym nie byłem, nie dlatego, abym był niezadowolony z jego układu, ale dlatego, że 
nie mam przekonania o efekcie, jaki wywołał w masie żołnierskiej. Pod względem 
zewnętrznych warunków, w jakich się odczyt odbywał, był on osobliwy. Nie mogłem 
widzieć wrażenia, sprawianego na słuchaczach, dla tej choćby prostej przyczyny, że 
audytorium było dla mnie, prelegenta, niewidzialnym. Sala była pogrążona w zupełnym 
mroku, w głębokiej nocy i tylko na scenie, na stoliku, przy którym siedziałem, paliła się 
jedyna lampa, pożyczona przez Dęba. Lampka ta nikłym światełkiem tylko stolik, mnie 
samego i drobniutki okręg powietrza blaskiem swoim oświetlała. Poza tym wszystko 
tonęło w absolutnym mroku. Dla charakterystyki tła zewnętrznego tych odczytów 
uniwersytetu żołnierskiego zaznaczę, że odczytowi towarzyszyły głuche grzmoty dział, 
których głosy ciągle z linii dochodzą. Ale to już na wojnie rzecz tak powszednia, że 
nastroju nie sprawia wcale. Głuchy huk dział jest stały. Towarzyszy on wszystkiemu. 
Zarówno odczyty naukowe, jak teatr, jak wszelka myśl, wszelka praca ludzka - 
odbywają się przy tym stałym pospolitym akompaniamencie. Dla laików mogłoby to 
być pewnym momentem nastrojowym, dla ludzi na wojnie, a tym bardziej dla żołnierzy 
liniowych - to tak jak powietrze. Gwizd kul dokoła i pękanie szrapneli i granatów na 
samej linii - to rzecz taka, jak brzęczenie pszczół w dzień letni. Nie przeszkadza to im 
w powszednich zajęciach i funkcjach ich życia, zastosowanych doskonale do 
okoliczności. Myśl, zabawa, radość, smutek, cała psychiczna sfera życia płynie tak, jak 
płynie w naturze ludzkiej zawsze. 

Dziś nowe jakieś, wielkie wieści płyną po Legionach. Wieści, przywiezione ze zjazdu 
międzypartyjnego w Krakowie z udziałem Piłsudskiego i przedstawicieli polityków 
Królestwa oraz z międzypartyjnych układów warszawskich. Ma powstać rychło w 
Warszawie prowizoryczny rząd narodowy, ma się faktycznie tworzyć państwo polskie. 
Oby wreszcie rzecz zeszła istotnie z martwego punktu dociekań i tarć wewnętrznych w 
sferę faktów dokonywanych. Mówią o tym zresztą poważnie i mocno. Co do armii - to 
powiadają o kombinacji tworzenia w powstającej Polsce armii nie poborowej obecnie, 
lecz ochotniczej. Kto wie, czy taka kombinacja nie byłaby w dzisiejszych Polski 
warunkach najrealniejsza? 

29 października, rok 1916, niedziela 

Niedziela. Dzień wolny od zajęć. Ćwiczeń i wykładów nie ma. Nie zanotowałem 
bowiem dotąd, że oprócz rannej gimnastyki i co najmniej parokrotnych co dzień 
ćwiczeń, mamy jeszcze wykłady sierżanta Wiatra o organizacji armii i sierżanta 
Szajewskiego o służbie polowej. Wykłady Wiatra są dobre, treściwe i zwięzłe, w dobry 
system ujęte. Natomiast biedny Szajewski nie umie sobie ze sztuką wykładania 
poradzić. Nerwuje się przy tym, nie panuje nad słowem; zdania się nie łączą ze sobą, 
urywają, słowa plączą, a za to cały korpus jego jest w ruchu, a szczególnie ręce i palce 
latają i skaczą jak opętane. Wiara jest na Szajewskiego teraz bardzo „nakręcona”, o 
czym on z pewnością wie dobrze i ta świadomość go jeszcze bardziej „peszy” na 
wykładach, aż mi go żal, choć sam go bynajmniej nie lubię. Nie mieliśmy dziś 



regularnych zajęć, ale za to wypadła na rzecz plutonu służba obozowa, z której powodu 
nie mogliśmy się z koszar wydalać. Zresztą służba była lekka, zwłaszcza dla naszej 
sekcji, która tylko tyle jej miała, że od godziny coś drugiej popołudniu do ósmej 
wieczorem ludzie musieli być ubrani w pasy z ładownicami i maskami. 

Napiszę dziś dalej o zajściu z Szajewskim owej nocy z d. 23 na 24 b.m. Samo zajście 
już streściłem. Wszyscy byli naturalnie w najwyższym stopniu oburzeni na 
Szajewskiego, który, choć działał w charakterze służbowym, kierował się samowolą i 
stanem podrażnienia, w jakim się znajdował. Oburzano się zarówno na niesprawiedliwe 
aresztowanie Peszkowskiego za głupiego papierosa, o którego zakazie palenia nic nie 
wiedział, jak na samo zarządzenie zbiórki nocnej i karnych ćwiczeń dla kompanii. 
Słusznie można było określić całe postępowanie Szajewskiego mianem znęcania się nad 
żołnierzami pod wpływem afektu z nadużyciem władzy formalnej. Żołnierz nasz, jak 
zresztą, sądzę, każdy normalny człowiek, ma duże poczucie sprawiedliwości; gdyby 
żołnierz czuł, że zarządzenie karne jest wywołane jego winą, to choćby klął i gniewał 
się na razie, zarzewia buntu to w nim nie zostawi; gdy natomiast związku między winą 
swą a zarządzeniem nie czuje, wtedy ma poczucie już nie gniewu, lecz krzywdy, na 
którą opowiada fermentem protestu, z którego rodzi się bunt. Im bezsilniejszym jest 
żołnierz wobec swych przełożonych i im więcej go zgwałcono, tym ferment buntu jest 
w nim ostrzejszy. Przez takie sforsowanie władzy i samowolne postawienie na swoim, 
jak to zrobił Szajewski, nie tylko że się nie osiąga karności żołnierza, ale przeciwnie: 
demoralizuje go się i podminowuje karność w szeregu. Nic bardziej nie szkodzi władzy 
i posłuszeństwu, jak nadużycie władzy i jej samowola. Zaraz nazajutrz po tym zajściu 
wrzało w naszych plutonach. Świadomość własnej krzywdy naszej, a także krzywda 
Peszkowskiego, siedzącego w areszcie, jątrzyły wszystkich. Do tego dołączało się 
jeszcze przekonanie, że komendanci poza tym jeszcze zechcą nas „ukarać” za 
nieposłuszeństwo, gdy natomiast nasze reklamacje i dochodzenie krzywdy okaże się 
bezowocne w myśl ogólnego założenia w wojsku, że przełożony z natury rzeczy ma 
zawsze rację. Kruka na razie nie było, bo właśnie tego dnia był pojechał w gościnę do 
oficerów kawalerii. Zaczęto sarkać; wielu zaczęło już narzekać na Legiony, na nasz 
pułk i na oficerów naszej Brygady, którzy w teorii głoszą hasła obywatelskie, a w 
praktyce tak samo się od żołnierza separują, jak w austriackim wojsku i chcąc z nas 
wyrabiać wojsko, małpują wzory austriackiej bezdusznej dyscypliny, nie licząc się z 
warunkami jej zastosowania do nas. Wielu gadało już o tym, by stawać do raportu o 
przeniesieniach do innych pułków lub baonów, jak do V lub IV pułku. Wystąpiłem 
przeciwko tym pomysłom, a zwłaszcza przeciwko gawędom o prośbach przeniesienia 
do c.k. armii, wykazując, że nie należy bagatelnych spraw wewnętrznych stawiać na 
tym poziomie, co sprawa zasadnicza i wielka, dla której takie prośby wniesione zostały, 
i że natomiast należy przeciwko Szajewski emu zareagować drogami formalnymi, 
wnosząc zażalenie przy raporcie i to z tym, aby to zażalenie doprowadzić 
konsekwentnie aż do raportu pułkowego do Śmigłego, gdyby niżej go nie załatwiono ze 
satysfakcją dla nas. I że dopiero gdyby w pułku sprawiedliwości nie wymierzono, ci, 
którzy chcą, mogliby się przenosić do innych pułków. 

30 października, rok 1916, poniedziałek 

Na Szajewskiego mieliśmy w ręku wyjątkowo dobry środek ukarania, skuteczniejszy od 
wszelkich formalnych zażaleń. Mianowicie Szajewski był przedstawicielem naszej 
kompanii w organizacji podoficersko-żołnierskiej, utworzonej po dymisji Piłsudskiego 
dla wyrażania opinii żołnierzy i kierownictwa akcją, która z tych wypadków wypłynęła. 
Otóż oburzenie na Szajewskiego znalazło wyraz od razu w tym, że postanowiono 
Szajewskiego z tego przedstawicielstwa usunąć. Żeby temu nadać większą wyrazistość, 



ułożyłem zaraz nazajutrz, 24 października, projekt odpowiedniej uchwały tej treści: 

„Nie mając zaufania do pana sierżanta Szajewskiego, który postępowaniem swoim 
względem żołnierzy zadaje kłam obywatelskim tradycjom I Brygady, I kompania I 
baonu I pułku piechoty postanawia usunąć go od przedstawiania jej w naradach 
podoficersko-żołnierskich i o uchwale tej tegoż sierżanta Szajewskiego zawiadomić, z 
tym, że gdyby się nie zechciał do niej zastosować, ma ona być przedstawiona całemu 
ogółowi przedstawicieli w tych naradach” (jednym z uszczypliwych tego tekstu 
momentów jest nazwanie Szajewskiego „panem” zamiast „obywatelem”, co w 
tytułowaniu I Brygady jest szczególnym podkreśleniem ujemnym; już w nocy podczas 
samych karnych ćwiczeń nasz zafrontowy Mozołowski, meldując coś Szajewskiemu, 
zwrócił się doń z ostentacyjnym „panie sierżancie”, co było jak policzkiem dla 
Szajewskiego, który zareagował na to służbowo, rozkazując wrócić do tytułu 
„obywatela”. Ten mój projekt uchwały został przez Mozołowskiego odczytany we 
wszystkich plutonach i przyjęty jednozgodnie. Mozołowski następnie odczytał tekst 
uchwały Szajewskiemu, który był wściekły, bo takie cofnięcie zaufania publicznego jest 
oczywiście bolesnym ciosem. Był tak wściekły, że na razie, nie licząc się z logiką 
rzeczy, zagroził nawet Mozołowskiemu, że odpowiadać będzie za to służbowo, jak 
gdyby wybór przez kompanię tego lub innego przedstawiciela do organizacji 
podoficersko-żołnierskiej i cofnięcie mandatu nie było swobodnym aktem woli, lecz 
służbową sprawą. Oczywiście, że groźby swej nie wykonał, a jeżeli ją wykonywać 
usiłował, to z pewnością Kruk nie przyjął takich rekryminacji. Na miejsce usuniętego 
Szajewskiego chciano u nas wybrać do organizacji podoficersko-żołnierskiej 
popularnego i bardzo taktownego Mozołowskiego, ale ten się zrzekł, by nie dać 
Szajewskiemu pozorów, że sam chciał na jego miejsce się wepchnąć; stawiano 
kandydaturę moją i Baszczyńskiego, ale, za namową Baszczyńskiego, wybrano 
ostatecznie na przedstawiciela kompanii na miejsce Szajewskiego - kaprala Hallera z I 
plutonu, pełniącego czasowo funkcje zafrontowego. To był jeden akt naszego protestu 
przeciwko Szajewskiemu. Tymczasem szarże naszego plutonu z Mozolowskim na czele 
omawiały prywatnie zajście zarówno ze Stawińskim-Kozickim, jak potem z Krukiem. 
Wyczuły z tej rozmowy, że jak Stawiński, tak Kruk zdają sobie sprawę z nietaktu 
Szajewskiego i rozumieją, że zarządzenie jego nie było zupełnie uzasadnione i że w 
szczególności Peszkowskiemu stała się krzywda, ale formalnie wobec żołnierzy nie 
mogą tego przyznać, by nie uronić autorytetu władzy, a nam w szczególności formalnie 
zarzucają winę w umyślnym niespełnieniu rozkazów komendy Szajewskiego na 
nocnych ćwiczeniach karnych. Oprócz tego, szarże naszego plutonu zostały postawione 
25 października do raportu karnego przez Szajewskiego. Osobna kara je za to nie 
spotkała, ale w rozkazie dziennym tegoż dnia ogłoszono dla całej kompanii areszt 
koszarowy, czyli tzw. koszarniak na dwa dni, a dla plutonu I i II - na cztery dni i 
ćwiczenia karne dwugodzinne wieczorem czwartego dnia; ćwiczenia te jednak potem 
nie odbyły się; zostały milcząco darowane, ale koszarniak odbyliśmy całkowicie. Tegoż 
dnia 25 b.m. Stawiński wieczorem przyszedł do plutonu i w dłuższym przemówieniu 
mówił o godności żołnierza i zarzucał, iżeśmy w tym zajściu z Szajewskim godności 
nie zachowali, w tym naszą największą winę upatrując. Rozwinęła się stąd dłuższa 
pogadanka plutonu ze Stawińskim, w której z naszej strony zwłaszcza ja zabierałem 
głos, klarując winę Szajewskiego, a naszą krzywdę na podstawie faktycznego przebiegu 
rzeczy. W rezultacie jasnym było dla nas, że opinia komendantów jest raczej po naszej 
stronie, chociaż zarzuty nam pewne czyni i że potępia Szajewskiego. Formalnie jednak 
żadnego zadośćuczynienia nam nie dano i jeszcze formalnie karą obłożono. Wiarę to 
nie zadowalało. Ja, zarówno w rozmowie z plutonem, jak ze Stawińskim, wysnułem 
logicznie konsekwencję stanięcia do raportu z zażaleniem na Szajewskiego, co 



oczywiście podług zasad wojennych wolno żołnierzowi wykonać dopiero po odbyciu 
kary. Przeczekałem więc zakończenia naszego aresztu koszarowego i wczoraj do 
raportu kompanijnego w tej sprawie stanąłem. Już osobiście nie byłem zły na 
Szajewskiego i nawet mi go poniekąd żal było, bo wiem, że sam się tym zajściem 
skompromitował w oczach oficerów i czuje się z pewnością nie najlepiej, toteż sam 
bym nawet zaniechał stawania do raportu, gdyby nie to, że faktycznie stałem się w tej 
sprawie poniekąd wyrazicielem plutonu i ze względu na nastrój i dobro plutonu 
należało rzecz do logicznego końca doprowadzić. 

31 października, rok 1916, wtorek 

Dokończę wreszcie o Szajewskim. Stanąłem więc pozawczoraj do raportu 
kompanijnego z zażaleniem na niego, wypełniając przez to nie akt osobistej skargi, bo 
dawno minął mój gniew, jeno akt konsekwencji zobowiązań, przyjętych wobec 
pokrzywdzonego plutonu. Z chwilą, gdym to wystąpienie z zażaleniem zapowiedział 
wobec plutonu, musiałem już rzecz doprowadzić do końca, bo pluton milcząco zlał 
poniekąd na mnie upomnienie się krzywdy swojej. Rzecz przeto przestała być moją 
osobistą. Mam w plutonie najwięcej powagi, toteż ciąży na mnie z natury rzeczy pewien 
obowiązek reprezentacyjny, nawet poza formalnymi mandatami. Stanąłem do raportu. 
Krukowi przy raporcie towarzyszył akurat Szajewski. Gdy przyszła w raporcie kolej na 
mnie, po sakramentalnym zasalutowaniu zaraportowalem służbowo w te słowa: 
„Obywatelu poruczniku melduję posłusznie: wnoszę zażalenie na obywatela sierżanta 
Szajewskiego, który w nocy z dnia 23 na 24 b.m., pełniąc służbę oficera inspekcyjnego 
w kompanii, pod wpływem podrażnienia, znęcał się nad kompanią, a więc w tej liczbie i 
nade mną także; mianowicie bez winy kompanii zarządził w nocy zbiórkę i ćwiczenia 
karne”. Formalnie, jako szeregowiec, nie mogłem wnosić zażalenia od imienia 
kompanii, bo zażalenia zbiorowe, jako mające cechę zmowy, są niedopuszczalne w 
wojsku i tylko szarże mogą w wypadkach krzywdy całego oddziału stawać z tego 
rodzaju zażaleniem, ale i to tylko spontanicznie z własnej inicjatywy, bez formalnego 
mandatu reprezentacyjnego, aby to nie tchnęło zmową. Kruk wysłuchał mię spokojnie i 
w odpowiedzi zaznaczył, że sprawę tę już „załatwił’ i za załatwioną uważa. Szajewski, 
który, słuchając mnie, unosił się gniewem, przystąpił do Kruka i wniósł prośbę 
„ukarania żołnierza Rzymskiego”. Kruk z właściwą mu flegmą, pełną zastanowienia 
spokojnego i stanowczości, a nie bez odcienia ironii, odrzekł na to, cedząc słowa: „Ale 
z jednym zastrzeżeniem: że żołnierzowi wolno wnosić zażalenie przy raporcie, choćby 
nawet przy raporcie brygadowym”. Szajewski emu przeto utarł nosa. Próbował jeszcze 
Szajewski tym moją winę uzasadniać, że nie zameldowałem jemu poprzednio o 
zamiarze wniesienia zażalenia na niego, ale Kruk kategorycznie zamknął rozprawę 
podkreśleniem raz jeszcze, że sprawę uznaje za załatwioną. Po obiedzie tegoż dnia 
Kruk przyszedł do pokoju sierżantów liniowych, dokąd wezwał mię na rozmowę 
poufną w tej sprawie. Powiedziałem szczegółowo Krukowi, jak się rzecz miała 
faktycznie z owym zajściem. Kruk znał przebieg sprawy i wyczuwał, że główną winę 
ponosi Szajewski, który swoim nietaktem wywołał całe zajście, ale jednak Kruk był 
poprzednio jednostronnie poinformowany. Co do poniesionej przez nas kary 
koszarniaka, przyznałem, że o ile ona była wymierzona nie za samo zajście, ale za 
niedbałe wypełnianie rozkazów komendy Szajewskiego na samych ćwiczeniach 
karnych, to była ona uzasadniona formalnie; tym niemniej same ćwiczenia karne były 
istotnie tylko aktem znęcania się ze strony Szajewskiego, wywołanym przez 
podniecenie afektem osobistym. Dłuższą mieliśmy z Krukiem rozmowę. Kruk wyznał 
mi poufnie, że Szajewski został również ukarany, tylko że on tego faktu ukarania nie 
może formalnie żołnierzom obwieścić, by nie obniżyć autorytetu Szajewskiego jako 



komendanta plutonu. Bądź co bądź więc satysfakcja była nam dana i faktycznie 
kompania się o tym dowiedziała. Z pewnością cięższa była ta kara dla Szajewskiego, a 
przynajmniej osobiście dla niego dotkliwsza jako kompromitująca dla oficera, niż 
koszarniak formalny dla nas. Z rozmowy z Krukiem, jak zawsze, wyniosłem o nim 
najlepsze wrażenie. Jest to człowiek myślący, taktowny, bardzo staranny i sumienny, 
pierwszorzędny administrator kompanii. Nie znam go w boju, ale w administracyjnym i 
służbowym kierowaniu kompanią - znakomity oficer. 

Dziś mieliśmy próbę gazową dla wypróbowania masek. Wprowadzono nas do 
zamkniętego budynku w jednym z koszarowych domków murowanych i tam puszczano 
gaz. Gaz ten nie był wprawdzie trujący, ale był tak gryzący, że bez maski lub przy złym 
jej funkcjonowaniu nie można byłoby wytrzymać. Maski okazały się na ogół dobre. 

1 listopada, rok 1916, środa 

Mieliśmy w nocy pogotowie, ale nie służbowe, jeno alarmowe. Zdaje się, że było ono 
powszechne w całym obozie, bo przewidywano możliwość alarmu nocnego. Wszystko 
musiało być z wieczora spakowane, prócz koców i celt, służących do posłania i okrycia, 
tak aby rynsztunek był gotowy do wdziania. We wszystkich koszarach lampy musiały 
być nalane pełne nafty, aby można je było natychmiast zapalić. Rozbierać się jednak 
było wolno, bo oczywiście odległość od linii pozwala na ubranie się nawet na wypadek 
przełamania linii przez Moskali i zarządzenia odwrotu. To pogotowie było tylko 
zarządzeniem prezerwatywnym; nie ma poważnych obaw przełamania linii przez 
Moskali, bo linia pod Baranowiczami jest silna i dobrze przez Niemców strzeżona. 
Jednak strzeżonego Pan Bóg strzeże. Od kilku dni Moskale nocami próbują atakować 
na odcinku baranowickim i ogień jest ożywiony. Ubiegłej nocy udało się nawet 
Moskalom chwilowo na małym odcinku wtargnąć do pierwszych okopów niemieckich, 
skąd zresztą natychmiastowym kontratakiem wyrzuceni zostali. W ogóle Niemcy liczą 
się z tym, że Moskale dla odciążenia zagrożonych pozycji rumuńskich będą usiłowali 
ponawiać dywersyjne ataki wzdłuż całego frontu wschodniego. Noc minęła jednak 
spokojnie. Alarmu nie było. 

Wczoraj między godz. 4 a 5 powtórzyłem mój odczyt historyczny o Litwie i Białej Rusi 
dla II baonu IV pułku. Odczyt odbył się w lokalu herbaciarni czy też gospody pułku. 
Zdaje się, że istotnie mój odczyt jest opracowany zbyt wysoko ponad poziom 
intelektualny przeciętnego żołnierza Legionów i jest przeto mało dostępny. Specjalnie 
popularyzatorskich umiejętności jednak nie posiadam i każdą rzecz, którą opracowuję, 
biorę zawsze głęboko, sięgając jej istoty. Dla audytorium żołnierskiego jednak, o ile 
chodzi o jego masę, nie zaś wyborowe jednostki, odczyt taki jest w dużym stopniu 
zmarnowany, bo przeciąża uwagę słuchaczy i daje im strawę ponad poziom ich 
myślowych funkcji. Marian Dąbrowski, który mi też na to uwagę zwraca, wyrażając 
jednak największe uznanie dla wartości pracy mojej, proponuje mi powtórzenie tego 
odczytu dla audytorium oficerskiego. Poziom tego audytorium będzie oczywiście 
wyższy od przeciętnego żołnierskiego (zastrzegam się, ze tylko przeciętnego, bo co do 
jednostek, to w naszych Legionach w środowisku prostych szeregowców liniowych i 
podoficerów nie brak ludzi o poziomie zupełnie równym, a nieraz i wyższym od 
oficerskiego); ale sądzę, ze nawet audytorium oficerskie nie jest obecnie zupełnie 
zastosowane do odczytów o poziomie naukowym. Dwa lata wojny po prostu oduczyły 
ludzi od głębszego myślenia naukowe poza sferą ich bezpośrednich czynności, spraw 
wojskowych i politycznych perspektyw sprawy polskiej i ludziom trudno już będzie 
skupić uwagę przez jakąś godzinę na wątku myśli, tak dalekiej od dwuletniego szablonu 
ich myśli. 



Do jednodniówki żołnierskiej, o której zaprojektowanym wydaniu już wspominałem, 
napisałem pozawczoraj dobry artykuł, z którego zarówno sam jestem zadowolony, jak 
zadowolony jest komplet komitetu redakcyjnego. Odczytałem im ten artykuł 
pozawczoraj na ich zebranku i otrzymałem uznanie. Do tego ściślejszego komitetu 
redakcyjnego wchodzą: Duglas z artylerii, sympatyczny żywy Malski z V pułku, 
sierżant liniowy IV kompanii naszego baonu Horoszkiewicz (pseudonim Woynicz) i 
paru innych, ale ci trzej pierwsi są najczynniejsi. Mam wrażenie, że z nich 
najzdolniejszy (nie wiem, czy literacko) i najinteligentniejszy jest Malski, ale na czoło 
usiłuje się wybić i główny ster pisma pochwycić ambitny Horoszkiewicz. Chłopiec to 
zdolny i niegłupi, ale trochę jeszcze dziecinny i zarozumiały. Ten pali się do pisma i w 
dużym stopniu traktuje je jako pole do osobistego popisu i ambicji, choć jednocześnie 
najszczerzej jest sprawie oddany i o słuszności naszego stanowiska przekonany. Pismo 
to jest dobrym przedsięwzięciem, choć nie wiem jeszcze, czy zdoła stanąć na wysokim 
poziomie literackim i politycznym. Ale może to i dobrze, bo przede wszystkim chodzi 
w nim o szczerość i prostotę bezpośredniego czucia i myśli żołnierza naszego, takich, 
jak one są. Artykułów w rękopisach zebrało się już sporo - od żołnierzy różnych 
baonów, pułków i oddziałów, ale wiele z nich jest pisanych dość dziecinnie, po 
sztubacku, bez wyrobienia myślowego i literackiego, nieraz z naiwnym patosem. W 
niektórych są błędy myślowe lub polityczne, często przesada porównań i zbytnie 
szafowanie w potępianiu przeciwnika, dużo też jest wałkowania rzeczy elementarnych, 
ale na ogół jest szczerość wielka, a stąd wyrazistość. Gdybym ja miał w ręku ten cały 
materiał rękopisów, dobrze bym go posegregował i miejscami, obrobił. Wdzięczna to 
praca. Nie wiem, czy Horoszkiewicz dobrze potrafi to zrobić, ale niech sobie młody sił 
swych próbuje. Radzi się on mnie, ale dba o to, aby jego głos zaważył co najmniej na 
równi z moim, a nawet z pewną przewagą. Ładne są takie pierwsze gorące, pełne 
ambicji i energii, próby zrywania się do lotu. 

2 listopada, rok 1916, czwartek 

Od wczoraj od godziny 1 po południu do godziny 1 dnia dzisiejszego, to znaczy przez 
dobę, miałem służbę ordynansa w pułku. Służba ta należy do mniej przyjemnych 
rzeczy, bo ordynans pułku musi przez cały czas służby przebywać przy pułku na 
zawołanie; wolno mu się tylko chwilowo wydalać, meldując się każdorazowo. 
Ordynansów przy pułku naszym jest trzech, stosownie do trzech baonów: I-go, Iii-go i 
IV-go, który w obecnej urzędowej terminologii nosi nazwę Ii-go. Mam w komendzie 
pułku znajomości, jak przede wszystkim sierżanci Balingier (pseudonim Soroka), 
rodem z Litwy, i Lenart, a zresztą zna mnie osobiście sam pułkownik Śmigły, zna 
adiutant Zamorski, bezpośredni przełożony ordynansów, zna dr Jakowicki i ksiądz 
kapelan, toteż mam tam pewne względy osobiste, które pozwalają mi mniej się 
krępować i użyć nieraz wczasu w którejś z kancelarii. Ale służba jest służbą. Będąc 
ordynansem, o ile w służbie jestem, przestaję być osobistym czyimś znajomym, a 
jestem tylko żołnierzem. Sam zresztą życzę tego i nie lubię w takim razie faworów, 
wyróżnienia ani ulgi. Jestem tylko ordynansem. Ordynansi mają izdebkę, dobudowaną 
przy kuchni do domu, w którym się mieści komenda pułku; mała izdebka, z desek, 
przystawiona do budynku, pełna szpar w ścianach, prze które chłód wieje; ale za to jest 
piecyk żelazny, który ciągle się pali i żarem swoim utrzymuje wewnątrz ciepło; okienko 
jest malutkie, przy nim stolik, jedna ława i pieniek zamiast stoika. Tam się siedzi przez 
dzień cały do godz. 9 wieczorem i następnie od 7 rano. Światła nie ma żadnego; sam się 
tylko wystarałem od naszych rachunkowców w kompanii świeczkę, bo inaczej od 
zmroku musielibyśmy czuwać po ciemku. Ordynansi z różnych baonów, nie znający się 
wzajemnie, nudzą się; czytanie lub pisanie listów - to ich jedyna rozrywka. Czasem 



adiutant lub któryś z sierżantów z komendy pułku daje ordynansom rozkazy lub pakiety 
do zaniesienia do baonów lub komend innych oddziałów. Deszcz, słota na dziedzińcu, 
ciemność, nawet nieznajomość miejsca, w którym się mieści dana komenda, do której 
adresowany jest pakiet lub rozkaz, nie stanowią żadnej wymówki dla ordynansa; 
ordynans musi iść, brnąc przez błoto, znaleźć adresata i dostarczyć pakiet lub rozkaz. 
Przez czas służby obecnej byłem posyłany dwukrotnie do komendy I baonu, raz do 
komendy III baonu, do komendy V pułku, do komendy kompanii saperów i do poczty I 
Brygady. O godz. 9 wieczorem ordynansi idą na noc do oficerskiej sali jadalnej, gdzie 
mogą spać na podłodze. Koce ordynansi mają ze sobą i te służą im za posłanie, 
względnie za nakrycie, jak sobie chcą. Płaszczów nie wolno im na noc zdejmować ani 
pasów, bo są w służbie i muszą być gotowi na zawołanie. Śpią w pasach i ładownicach i 
z nieznośnymi maskami u pasów. Źle się spało, ale się jakoś spało. Twardo było na 
podłodze bez żadnego posłania, ale przynajmniej nie zimno; w polu bywa gorzej. 
Nakryłem się kocem, a pod głowę położyłem czapkę ze zwiniętymi na niej rogami 
koca. 

Po południu dziś w pokoiku naszych sierżantów liniowych odbyło się znów zebrańko 
redakcyjne powstającego pisemka żołnierskiego, które ochrzczone zostało tytułem: 
„Głos żołnierza”. Byłem ja, Horoszkiewicz, artylerzysta stary Duglas, Malski z V pułku 
i dwaj ułani bębniący - Łaszczyć Olszamowski, syn znanego mecenasa i działacza 
społecznego z Petersburga, ten, którego w Kamieńsku poznałem i Olędzki. Duglas 
rozmawiał w sprawie tego pisemka ze Śmigłym, który przeciwko temu nic nie ma, ale 
uważa, że pisemko to nie powinno być organem organizacji podoficersko-żołnierskiej, 
aby jej nie narażać na wypadek dociekań i prześladowań Komendy Legionów. Na 
zebrańku więc naszym uznano, że pismo formalnie nie będzie organem tej organizacji, 
ale że faktycznie prezydium organizacji będzie poufnie czuwać i wykonywać nad nim 
kontrolę. Ściślejszej redakcji jeszcze nie ustalono. Mój artykuł, który przed paru dniami 
był napisany, jest zakwalifikowany do pisma. Artykuł ten zawiera odprawę tym 
wszystkim odezwom i oświadczeniom polityków tyłowych, które nawołują Legiony do 
„wytrwania” i rzucają gromy na tych, którzy „rozbijają” je i szerzą „demoralizację” w 
szeregach wyczerpanych wojną żołnierzy. Jest to fałsz i obłuda. Nie brak w szeregach 
Legionów wiary i zapału. Akcja, którą Legiony podjęły w odpowiedzi na dymisję 
Piłsudskiego, akcja, której zadaniem jest bądź pozyskanie armii narodowej, bądź 
zerwanie całego dzieła Legionów - to akcja, mająca wybitne cechy polityczne; jest nie 
aktem rozpaczy zmęczonych ludzi, lecz konsekwencją idei i wiary Legionów, w tym 
samym zapale poczętą, co nasz sam czyn strzelecki. Przeciwnie - tak zwane 
„wytrwanie” tych, co w akcji naszej udziału nie wzięli, jest wyrazem nie zapału i wiary, 
lecz zobojętnienia i znieczulenia. Co żywe i czuje, to jest z nami. Wolno nie godzić się 
na naszą akcję, wolno być przeciwnego zdania, nawet potępiać nasze wystąpienie, ale 
niechże przestaną nam fałszować nasze pobudki i nasz rzekomy stan psychiczny. 

3 listopada, rok 1916, piątek 

Oprócz pierwszego mojego artykułu do pisemka żołnierskiego, napisałem wczoraj 
wieczorem na prośbę komitetu redakcyjnego jeszcze drugi - wstępny. Komitet 
redakcyjny bowiem okazał się bardzo wymagający i prostych, trochę ze sztubacka 
pisanych artykulików żołnierskich, których było kilka zgłoszonych w rękopisach, 
przyjąć na artykuł wstępny nie zdecydował się. Duglas i Horoszkiewicz byli nawet za 
tym, aby w ogóle w piśmie utrzymywać wysoki poziom publicystycznej formy i 
przyjmować tylko artykuły odpowiadające tym wymaganiom. My wszakże z Olędzkim 
nastaliśmy na tym, żeby dopuszczać bezpośrednie głosy żołnierskie bez względu na 
doskonałą formę, byle tylko myśl była oryginalna i zgodna z naszym założeniem 



ideowym, aby w piśmie była zachowana szczerość czucia i myśli masy żołnierskiej. 
Takie artykuły mają nieraz większą wagę od opracowań literackich przez zawodowych 
polityków i publicystów, a to już jest rzeczą redakcji, aby ogładziła, gdy trzeba, formę, 
dokonała pewnych poprawek. Ale zgodziliśmy się wszyscy, że artykuł wstępny w 
pierwszym numerze powinien być zasadniczy, dobrze opracowany i poniekąd 
deklaracyjny od redakcji. Musi być w nim głęboko uzasadniona istota naszego 
stanowiska i naszej akcji po dymisji Piłsudskiego. Artykuł ten mnie poproszono 
napisać, co też wykonałem. Ująłem w nim historycznie ewolucję i ciągłość czynu 
Piłsudskiego w ścisłym zespole z naszym czynem żołnierskim i zarazem politycznym 
od wymarszu strzelców w dniu 6 sierpnia 1914 przez formację Legionów i ich dzieje aż 
do dymisji Piłsudskiego i obecnej sytuacji, której logicznym i koniecznym elementem 
ideowym jest nasza akcja obecna. W tym więc pierwszym numerze będą aż dwa moje 
artykuły. Poza tym, ma być umieszczona notatka informacyjna o sytuacji politycznej, 
ułożona przez posła Moraczewskiego i jeszcze coś takiego. Wreszcie kronikę ma ułożyć 
Horoszkiewicz. Numerek ma wyjść na niedzielę. Dziś dowiedziałem się, że komitet 
redakcyjny wczoraj, już po moim odejściu, postanowił prosić mnie o podjęcie się 
kierowania pisma, to znaczy funkcji redaktora. Sądzę, że będę mógł temu podołać z 
pomocą innych. Pewną przeszkodą może mi być Horoszkiewicz, który sam przez się 
jest dla pisma pożytecznym pracownikiem, ale dla redaktora jest pewną zaporą, 
albowiem ma za wielką ambicję ponad miarę swoich kwalifikacji fachowych. 

Dziś po obiedzie układano w kompaniach spisy wszystkich żołnierzy z dokładnym 
wyszczególnieniem przynależności państwowej każdego, to znaczy bądź do Austrii 
(Galicja), bądź do Królestwa Polskiego, Litwy (przynależności państwowej do Rosji się 
nie podaje; kraje, należące formalnie do państwa rosyjskiego, jak Królestwo Polskie, 
Litwa, Kurlandia, odzyskały, przynajmniej w terminologii, swoją idealną 
państwowość), bądź do Prus (do tej ostatniej przynależności państwowej nikt się nie 
przyznaje, choć na ogół nieliczni są u nas poddani pruscy w Legionach). Spisy te były 
zarządzone z polecenia Komendy Legionów. Ze spisów tych wysnuto wniosek, nie 
wiem, czy całkowicie improwizowany, czy też oparty na jakichś poza tym wieściach, że 
przyszły z Naczelnej Komendy armii austriackiej zwolnienia z Legionów żołnierzy, 
którzy wnieśli o to podania, względnie przeniesienie austriackich poddanych do c.k. 
armii, i że spisy te sporządzają się już na rzecz wykonania tego zwolnienia, względnie 
przeniesienia. Choć, jeżeli to prawda, zarządzenie to spełniałoby własne nasze prośby i 
dawało akcji naszej satysfakcję, wytwarzając stan niewątpliwie lepszy od jakiegoś 
nieokreślonego trwania Legionów w zawieszeniu i pod niebezpieczeństwem, że 
żadnego rozwiązania nie będzie, jednak wieść ta czy pogłoska napełniła żalem 
żołnierzy; na ogół bowiem jest w naszych szeregach przywiązanie do Legionów; 
wierzono, że prośby nasze są tylko jednym z atutów w politycznej grze Sprawy Polskiej 
i że utworzenie państwa polskiego, którego się powszechnie, pomimo satyry i ironii na 
ten temat, spodziewano, jeno przyśpieszone będzie przez przesilenie w Legionach. 
Przyjęcie naszych podań i danie nam żądanego zwolnienia byłoby brutalnym zabiciem 
tej wiary, znakiem, że rozstrzygnięcie sprawy polskiej nie nastąpi i jednocześnie 
smutnym dla naszej masy żołnierskiej pożegnaniem szeregów, do których się 
przywiązano. 

Jest smutna żałobna nowina w Legionach. Umarł w szpitalu w Słonimie, gdzie czasowo 
od niedawna przebywał, major Fleszar (Satyr), komendant VI baonu, jeden z 
najdzielniejszych oficerów liniowych i najwierniejszych najtęższych ideowców. 
Człowiek wielkiego serca i mocnej głowy, a zarazem człowiek woli, obowiązku i hartu 
oraz pracy. Poza tym, Fleszar był, poza wszystkim innym, poza tą największą wartością 
swoją, jaką dał w ruchu wojskowym polskim, siłą naukową, wartością w Narodzie i 



kulturze stalą. Strata to bolesna dla Legionów i dla Polski. Są pogłoski, że odebrał sobie 
życie. Być może, bo był nerwowcem w najwyższym stopniu, pomimo niezwykle 
ścisłego i mocnego charakteru. Żal ogarnął żołnierzy na tę wieść. Wieczorem przyszedł 
do kompanii naszej Kozicki, zwołał podoficerów i oznajmił, że się z nich utworzy 
wyborowy pluton jako pluton honorowy na pogrzeb Fleszara w Słonimie. Tacy 
umierają, a Szeptyccy, Januszajtisy, Sikorscy i takie kreatury, jak Rylski, żyją, choć im 
żołnierze trumny posyłają, świadcząc o wartości, jaką ci panowie mają w ich pojęciu 
dla sprawy polskiej. Takie trumny własnego wyrobu zanieśli żołnierze z IV kompanii 
naszego baonu i podrzucili Januszajtisowi, Rylskiemu i Sikorskiemu. Oczywiście w 
kawale tym, wykonanym trochę na sposób „batiarski”, brał udział nasz „anarchista” 
Wiktor Wąsowicz, kapral Kozak z IV kompanii i kilku innych. Trumny były 
zaopatrzone we właściwe napisy. Udało się zwłaszcza z trumną dla Rylskiego, którą 
zaniesiono w celcie od kasyna oficerskiego IV pułku, którego komendę po zacnym Roj i 
objął karierowicz i krętacz Rylski. Niosący trumnę spotkali oficerów, którzy ich spytali, 
co niosą. Odpowiedzieli, że niosą łóżko dla Rylskiego, następnie szybko wepchnęli 
trumnę, celtę zabrali i w nogi. 

4 listopada, rok 1916, sobota 

Dzisiaj żyjemy pod znakiem dwóch wypadków, z których jeden - żałobny, drugi - 
nieznany jeszcze w dokładnej treści, przyjmowany z pewną rezerwą, ale niewątpliwie 
doniosły i sądzę, że w każdym razie dla Sprawy Polskiej dodatni, i to bardzo. Pierwszy 
wypadek - to śmierć Satyra-Fleszara, o której już wczoraj się dowiedziano. Ogólny żal 
ogarnia Legiony z powodu tej śmierci jednego z najlepszych, najdzielniejszych i 
najukochańszych. Sprawdza się wersja wczorajsza o samobójstwie. Fleszar, z natury 
niezwykle nerwowy, został w ostatnich czasach ogarnięty psychozą ostrą w postaci 
manii prześladowczej. Wyobraził sobie, że go chcą oddać pod sąd połowy i gdy go 
przewieziono do Słonimia i miano stamtąd wieźć dalej, był pewny, że to już go w ręce 
sądu wydać mają. Wstrząśnienie moralne, sprawione na wrażliwej nerwowej naturze 
Fleszara dymisją Piłsudskiego i związanymi z nią wypadkami, przyczyniło się do 
choroby jego. Fleszarowi odebrano rewolwery, wiedząc, że się chce targnąć na życie, 
ale znalazł inny sposób i przebił się sztyletem. Jutro się odbędzie w Słonimie jego 
pogrzeb. Plutony honorowe, uformowane ad hoc z wyborowego materiału podoficerów, 
ćwiczyły się dziś przez kilka godzin w specjalnym powolnym marszu pogrzebowym, w 
salwie honorowej i innych manewrach, zastosowanych do żałobnej uroczystości. Jutro 
plutony te wyjdą do Słonimia. W ćwiczeniach tych uczestniczyła muzyka i cała imitacja 
orszaku żałobnego z karawanem sztucznym. Wieczorem o godz. 8, po odczytaniu w 
koszarach dziennego rozkazu kompanijnego na jutro, porucznik Kruk osobiście 
odczytał przed frontem wyciąg z rozkazu pułkowego, w którym oddano honory 
zmarłemu Fleszarowi. W rozkazie tym Śmigły, po stwierdzeniu zasług i wartości 
Fleszara, zaznacza, że nie ma między nami tego (Piłsudski), który jest najbardziej 
powołany do stwierdzenia czci zmarłego, i wzywa, aby w tych okolicznościach serca i 
cześć żołnierzy zastąpiły zmarłemu wysokie uznanie nieobecnego Komendanta. 

Drugi wypadek - to rzecz wielka, uroczystość i akt, który ma być ogłoszony jutro w 
Sprawie Polskiej przez mocarstwa centralne. Na czym polega ten akt - dobrze nie 
wiadomo. Dowiedzieliśmy się o tym rano o godz. 10 przed zbiórką na ćwiczenia. 
Sierżant Krzymowski, zarządzając zbiórkę, przemówił do kompanii, oświadczając 
krótko, że państwo polskie zostało przez mocarstwa centralne proklamowane. Okrzyk 
„Hurra!” i wołania „Niech żyje Polska!”, „My chcemy iść na ćwiczenia!” - były 
odpowiedzią z szeregów. Następnie w późniejszych godzinach dowiedzieliśmy się 
nieco więcej, co jest i skąd ta wieść wypływa, a jednocześnie zaczęły napływać 



pogłoski, jakim ma być ten akt i co za Polska proklamowana. Wieści te specjalnego 
entuzjazmu w szeregach nie budziły. Żołnierze nasi, nie mniej jak oficerowie, tyle już 
razy byli zasypywani tymi pogłoskami o mającej zaraz powstać Polsce i tyle razy 
doznawali zawodu, że już stracili do takich wieści wiarę i chcą tylko czekać na fakty, by 
na nich coś opierać. Na pogłoski te jest już dawno w Legionach ironiczna formuła: 
„Będzie Polska na pierwszego”. Nie wierzą też żołnierze w dobrą wolę Niemiec ani 
Austrii, od których ich wiara tyle już zawodów przez te dwa lata doznała i dlatego 
przyjmują z góry wszelkie zapowiedzi nieufnie i ze szczególnym uprzedzeniem i 
sceptycyzmem nicują nie tylko wieści, ale nawet same fakty. Okazało się, że rzeczy 
mają się tak. Istotnie jutro czy pojutrze ma się odbyć jakaś wielka uroczystość 
jednocześnie w Warszawie i Lublinie jako w stolicach dwóch okupacji, na której 
jednocześnie Austria i Niemcy mają ogłosić jakiś prawno-państwowy akt Polski. Treść 
tego aktu jest tu jeszcze nieznana, a tylko pogłoski ją nader obficie i różnorodnie, nieraz 
sprzecznie, określają i komentują. Na uroczystość tę otrzymali zaproszenie telegraficzne 
komendanci Legionów, mianowicie do Warszawy Szeptycki, Berbecki, Rylski i 
Sikorski, do Lublina zaś Śmigły, Belina, Żymirski i Januszajtis. Z naszego więc 
niepodległościowego obozu, obozu piłsudczyków, są zaproszeni Śmigły, Berbecki i 
Belina. Z nich Berbecki zdecydował się pojechać, z tym, że gdyby na miejscu w 
Warszawie dowiedział się o niezadowalającym rozwiązaniu Sprawy Polskiej w akcie, 
udać ma chorobę i nie wziąć udziału w uroczystości; Śmigły natomiast odmówił 
pojechania, nie mając informacji, co to za rodzaj aktu i czy jest on takim, aby się 
nadawał do uroczystego przez Naród przyjęcia, a bojąc się, aby potem, w razie okazania 
się tego aktu za niezadowalający i odmówienia przez naszych komendantów- 
piłsudczyków udziału w uroczystości, nie zamknięto im drogi powrotu i nie odcięto ich 
w ten sposób od masy żołnierskiej. Takie były motywy Śmigłego. Nie wiem, czy w 
ostatniej chwili nie zdecydował się na wyjazd, bo wybór jest trudny i dużo jest 
argumentów, które przemawiają przeciwko zbytniemu z góry radykalizmowi na ślepo. 
Bojkot nowego aktu w formie manifestacyjnej nieobecności komendantów I Brygady 
może być wyzyskany przeciwko Piłsudskiego linii, bo nie wiadomo, jaki ma być sam 
akt i jak będzie przez naród przyjęty. Co do Beliny - to, zdaje się, jedzie. W 
Baranowiczach na jutro władze niemieckie zarządziły, jak słychać, wielką iluminację na 
uczczenie tego aktu. Oczywiście iluminacja ta robi się dla Legionów, boć nie dla 
samych Baranowicz, które w państwie polskim uczestniczyć chyba nie będą. Pogłoski 
obiegają tu bardzo sprzeczne. Dominuje pogłoska, że proklamowana Polska ma być bez 
armii lub tylko z armią ochotniczą i ma pozostać neutralną, to znaczy nie będącą 
bezpośrednio w wojnie z Rosją. To bardzo nieufnie usposabia naszych żołnierzy do 
nowego aktu, bo w szeregach naszych, jak w ogóle w politycznym obozie Piłsudskiego, 
jedną z kardynalnych rzeczy jest żądanie armii narodowej i czynnego udziału 
państwowej Polski w wojnie. Ja osobiście nie podzielam tych zbytnich zastrzeżeń i 
uważam formę prawno-państwową bez natychmiastowej armii i wojny za etap 
przejściowy dodatni, a kto wie, czy nawet nie za najpraktyczniejszy i najmożliwszy w 
trudnej międzynarodowej i narodowej sytuacji Sprawy Polskiej. Nie brak też różnych 
pogłosek i komentarzy co do stosunku i losu Legionów w tej nowej sytuacji Sprawy 
Polskiej, jaka ma być tym aktem wytworzona. Pogłoski te są bardzo sprzeczne i 
nacechowane tym samym uprzedzeniem i sceptycyzmem. Z tego jednak, że wezwani 
zostali komendanci Legionów i zarządzona iluminacja w Baranowiczach, należy 
wnioskować, że przynajmniej w intencjach nic się przeciw Legionom nie wymierza. 


5 listopada, rok 1916, niedziela 



Wielki dzień, dzień historyczny dla Polski! Dzień, kładący podwalinę faktu dokonanego 
pod to, co żyło w marzeniach i krwawych ofiarach pokoleń i co było tęsknotą czynu 
bohaterów. Powstała Polska. Mocarstwa centralne, Austria i Niemcy, proklamowały 
utworzenie samodzielnego państwa polskiego z ziem polskich, zdobytych na Rosji; 
ściślejsze granice nowego państwa mają być określone osobno, mocarstwa centralne 
zastrzegają sobie głos w tej sprawie. Państwo powstaje na zasadach dziedzicznego tronu 
królewskiego, ustroju konstytucyjnego i własnej armii. Tak głosi proklamacja o 
państwie polskim, wydana przez monarchów Austrii i Niemiec. Proklamacja nie jest 
oczywiście ustawą szczegółową i jeno określa zasady ogólne. Przetworzenie tych zasad 
w fakty prawne, jak określenie dynastii, osoby króla i dziedzictwa tronu, forma 
konkretna ustroju itd. - będzie już dziełem oczywiście specjalnych ustaw organicznych. 
W jakiej drodze ustawy te zostaną opracowane - tego proklamacja nie określa. Należy 
przypuszczać, że powołany zostanie do życia rząd prowizoryczny, który w 
porozumieniu z mocarstwami centralnymi czy też ich monarchami ułoży i proklamuje 
odpowiedni statut organiczny wraz z proklamowaniem osoby króla. W tworzeniu 
państwa z pewnością wezmą udział obaj monarchowie, Franciszek-Józef i Wilhelm, 
jako jego protektorowie i twórcy, którzy do czasu mają rodzaj condominium nad Polską. 
Wdawać się w szczegóły aktu państwowego Polski i w dociekania - nie będę. Akt ten i 
fakty będą zbyt powszechnie znane i przejdą do wielkiej historii. Nie mnie, 
szeregowcowi Legionów w Baranowiczach, pisać ich kronikę. Napiszę raczej, jak się to 
proklamowanie w Legionach odbyło i jak przyjęte zostało. 

Wstał szary dzień listopadowy, jeden z setek powszednich dni jesiennych, niczym się 
nie różniący z pozorów od innych dni. A przecie był to dzień jedyny, dzień wielki i 
historyczny, dzień w Legionach i dla Legionów szczególnie znakomity. Dzień ten miał 
uwieńczyć ofiarę woli i czynu tych żołnierzy Niepodległościowej Sprawy, spełnić ich 
ideę i więcej od niej - bo dzieło. To, co przez dwa przeszło lata świeciło im w czynie 
gwiazdą przewodnią, to, ku czemu szli oni całą pełnią swego życia młodego, pełnego 
dotąd bolesnych zawodów, miało w tym dniu stać się rzeczywistością dokonanego 
faktu. Wczoraj jeszcze dymisja Komendanta Piłsudskiego zdawała się być ciosem 
ostatecznym dla Legionów i całe ich dzieło zdawało się być skazane na rozbicie 
własnymi rękami jego twórców w znak protestu i w imię atutu sprawy - dziś już o tym 
mowy nie ma. Że jednak nasza akcja po dymisji Piłsudskiego nie była próżną i że była 
czynnikiem pobudki, przyśpieszającej rozwiązanie sprawy - to zdaje się być jednak 
niewątpliwym. 

Jeszcze przed południem dowiedzieliśmy się zasad proklamacji, której treść została 
telegraficznie zakomunikowania do Komendy Legionów. Samodzielne państwo, 
dziedziczny tron królewski, ustrój konstytucyjny, armia! Zwłaszcza to ostatnie 
natchnęło Legiony wielką radością i zaufaniem, bo obawiano się państwa bez armii, o 
czym już dużo poprzednio mówiono, a dla Legionów, będących wyrazem wojskowego 
czynu, brak armii w państwie był jednym z kardynalnych braków, obniżających wartość 
całego dzieła. 

Na godzinę drugą po południu wyznaczona została uroczystość ogłoszenia proklamacji. 
Żołnierze zatknęli gałązki choiny za orzełki na czapkach dla udekorowania się 
odświętnego. Zarządzono zbiórkę wszystkich pułków i oddziałów, które wprowadzono i 
ustawiono w szyku paradnym na środkowym placu ćwiczeń. Kapliczka otwarta na 
placu, w której odbywają się zwykle msze połowę, ozdobiona była chorągwiami o 
biało-czerwonych barwach narodowych, obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej i 
tarczą z białym orłem na tle amarantowym. Pułkownik Haller odczytał głosem 
donośnym rozkaz dzienny z tekstem proklamacji. Po odczytaniu go komendanci 
batalionów i oddziałów wznieśli szable do góry, a żołnierze wydali okrzyk: „Niech 



żyje!”. Haller uzupełni! rozkaz krótkim przemówieniem do wojsk Legionów. Następnie 
chór z księżmi kapelanami w uroczystych szatach kościelnych (obecnym był także 
proboszcz miejscowy ks. Eysymont) odśpiewał suplikacje i „Te Deum”, podczas 
którego w pozycji „na baczność!” z bronią u nogi stanęliśmy „do modlitwy”, salutując 
lewą ręką. Muzyki pułkowe nasze odegrały „Jeszcze Polska nie zginęła” i „Boże, coś 
Polskę”. Następnie wyrzekł przemowę okolicznościową uroczystą generał niemiecki, 
komendant dywizji odcinka baranowickiego, po której przemaszerowaliśmy przed nim 
w defiladzie. 

6 listopada, rok 1916, poniedziałek 

Wczorajsza uroczystość nasza zakończyła się na defiladzie. Wieczorem nasze muzyki 
pułkowe chodziły i grały na ulicach miasteczka i Baranowicze były iluminowane. 
Stojący tu załogą żołnierze niemieccy z ciekawością rozpytywali nas o przyczynę 
naszej uroczystości, a potem, gdy się już wieść o Polsce wśród nich rozeszła, 
winszowali nam i wielokrotnie przy spotkaniu z naszymi żołnierzami robili owację i 
wznosili okrzyki na cześć Polski. Na uroczystości naszej na placu ćwiczeń sporo też 
zgromadziło się widzów z ludności cywilnej, w szczególności dzieci z miejscowej 
ochronki polskiej i niemało Żydków i Żydóweczek miejscowych. Co do wrażenia, jakie 
proklamacja Polski sprawiła na naszych żołnierzy Legionów, to było ono bardzo dobre. 
Zarówno dziedziczny tron królewski, jak zasada samodzielności państwa polskiego, jak 
zwłaszcza armia państwowa - rozproszyły początkowe uprzedzenia. Tym niemniej 
proklamacja była przyjęta z powagą i wielką godnością, zdumiewającą w takiej 
młodzieży, jak nasza legionowa. Nie było tzw. „cielęcego zachwytu”, ślepego 
entuzjazmu. Nastrój był i pozostał podniosły, ale pełny prostoty. Jest zapał szczery dla 
sprawy samej, dla wielkiego faktu dziejowego, ale nie zachwyt baraniego 
bezkrytycyzmu. W nastroju tym nie ma uczuć niewolnika, rozentuzjazmowanego 
nieoczekiwaną łaską, ale uczucie człowieka wolnego, przyjmującego nowinę tę jako 
oddanie należnego mu prawa. W żołnierzu tym, który o sprawę tę czynem swym się 
upominał i sam ją tworzył, wyrobiła się godność i zaiste zmysł obywatelski wolnego 
człowieka. Akt monarchów Austrii i Niemiec jest niewątpliwie aktem szlachetnym i 
mądrym, aktem wreszcie politycznie koniecznym, aktem sprawiedliwości i prawa oraz 
polityki, za który się należy uznanie, ale nie aktem łaski, za który się należy ślepa 
niewolnicza wdzięczność. Te uczucia naszych żołnierzy, nacechowane prostotą w 
zapale, robią im cześć i są niewątpliwie dodatnie. Uznają to też nasi komendanci, 
zarówno Dąb, jak Kruk, którzy wczoraj wieczorkiem wstąpili do nas do koszar i długo 
się w kole żołnierzy gawędką na temat nowych wypadków i perspektyw dzielili. 
Ciekawe jest, jaki los spotka teraz Legiony. Nie może chyba ulegać teraz wątpliwości, 
że Legiony nie pozostaną nadal tym, czym są: Legionem Polskim w armii austriackiej. 

Z pewnością wejdą w skład armii polskiej jako jej kadra i główny element twórczy. 
Wejście to musi zapewne poprzedzić zwolnienie legionistów przez cesarza Austrii od 
przysięgi austriackiej. Jak się ta uroczystość dokona - nie wiadomo. Sądzimy, że nas 
stąd rychło wezwą do Polski. Legiony czeka nie tylko wielka sława i odpowiedzialny 
czyn. Spełnienie państwa polskiego daje całemu dziełu Legionów aureolę wspaniałą. 
Gdyby cel ten nie został osiągnięty, dzieło Legionów w myśl prawidła, głęboko w 
naturze ludzkiej tkwiącego, że Je vaincu a toujours tort” 1 , pozostałoby w oczach masy 
narodowej tylko awanturnictwem i dopiero historia oddałaby im słuszność. Dziś dzieło 
ich wyrasta w blasku spełnionej wielkiej karty dziejów. Teraz zadanie ich zyskuje nową 
treść - treść uformowania polskiej państwowej armii. 


1 Zwyciężony zawsze jest winny (fr.). 



Gazety, które nadeszły wieczorem, przyniosły już ogłoszenie niepodległości Polski. 
Oczywiście prasa wita to w tonie uroczystym, pełnym wysokiego nastroju. 

Jednocześnie z proklamowaniem Polski Austria nadaje Galicji szeroki ustrój prawno- 
państwowy, proklamowany już obecnie w zasadzie. 

Wyobrażam, co za wściekłość będzie w Rosji i całym obozie koalicji na wieść o 
proklamowaniu Polski przez Austrię i Niemcy! Austria i Niemcy postarają się o jak 
największy rozgłos w tej sprawie. Z pewnością dziś już drogą przez państwa centralne 
nowina dotarła do Petersburga, Paryża i Londynu. Jest to olbrzymia dla Rosji i koalicji 
porażka polityczna i międzynarodowa, cios, równy ciężkiej porażce wojennej. Austria i 
Niemcy zdobyły sobie przez to wielki atut polityczny i śliczny atut moralny. Podziwiam 
mądrość Niemiec i geniusz polityczny cesarza Wilhelma II, którego przed wojną nie 
doceniano w Europie, ośmieszając jego wybuchowe nieraz gesty i zamiłowanie do 
wielkich mów. 

Wieczorem nasz pluton, razem IV i II kompaniami, był na przedstawieniu drugiego 
repertuaru naszego „Teatru Korpusu Pomocników”. Z powodu żałoby po śmierci 
majora Fleszara teatr był przez trzy dni zawieszony. 

7 listopada, rok 1916, wtorek 

Teraz przyszła naturalnie moda na pogłoski o tym, co zrobią z Legionami, kiedy i 
dokąd nas wywiozą. Nikt nie wątpi, że Legiony nie pozostaną tym, czym są i że zostaną 
użyte do tworzenia państwowej armii polskiej. Istotnie są one tak ze sprawą 
niepodległości Polski związane, że chyba Austria nie byłaby tak nierozważna, aby dając 
jedną ręką niepodległość Polakom, drugą - chciała gwałtem Legiony od Polski oderwać 
i dla siebie zachować. Jest to zresztą rzecz chyba nie do pomyślenia. Sądzę, że nawet 
wycofanie z Legionów przy ich rozwiązywaniu - oficerów i żołnierzy poddanych 
austriackich, do czego Austria miałaby ze stanowiska państwowego prawo zupełne, by 
ich powołać do wojskowej służby austriackiej, jest wykluczone. Sądzę, że całe Legiony, 
włącznie z poddanymi austriackimi, którzy w nich są, zostaną zwolnione od przysięgi 
austriackiej i zużyte do formacji armii polskiej. Jest to zresztą powszechne u nas 
przekonanie. Austria, choć nieraz grzeszy brakiem metody politycznej i konsekwencji, 
nie będzie chyba o tyle ślepa, aby dziełu rąk własnych kłaść drągi między koła i 
wdzięczność Polaków w niechęć i żal zamieniać. Ciekawe tylko, kiedy, jak i dokąd nas 
stąd powołają. Dziś powiadano już, że wszystkie pułki i oddziały Legionów mają w jak 
najkrótszym czasie być wezwane do Warszawy i że już nawet Komenda Legionów 
otrzymała instrukcje o wagonowaniu. 

Optymizm jest u nas wielki co do tworzenia armii narodowej polskiej. Przypuszczam, 
że rzeczywistość nie zada mu kłamu. Wszystko jest jednak możliwe. W aktach 
dyplomatycznych nieraz od proklamacji zasady do jej praktycznego wykonania są drogi 
długie i powolne. Uznanie własnej armii w proklamowanym państwie polskim nie 
określa jeszcze, kiedy i jak ma być ona tworzona, jak w ogóle nie określa czasu i 
sposobu faktycznej realizacji samego państwa w całkowitym zakresie jego 
samodzielności. Realizacja tajest jednak przecie rzeczą bardzo skomplikowaną i 
trudną. Armia - nie mniej trudną, zarówno ze względów zewnętrznych, jak 
wewnętrznych, w tej liczbie warunków finansowych, aprowizacyjnych, technicznych, 
wreszcie psychicznych wewnątrz narodu. Niemniej nie tracę nadziei, że rzecz pójdzie 
szybko i konsekwentnie. Najlepszą tego gwarancją są Niemcy, którzy w metodzie, 
konsekwencji i wykonawczości są mistrzami niezrównanymi. A nie jest bagatelą i to, że 
potrzeba jest matką wynalazków, a w danym razie powołanie do życia i do czynu 
świeżej armii polskiej może odpowiadać bardzo istotnej potrzebie wojennej Niemiec. 



Nadeszła dziś, nie wiem już jaką drogą, jakaś gazetka z Warszawy, pierwsza z opisem 
uroczystości proklamowania państwa polskiego w Warszawie dnia 5 listopada. Nie 
będę naturalnie notować tej uroczystości w Warszawie, nie będąc jej świadkiem. 
Zanotuję tylko to, co zwróciło moją uwagę: że imię Piłsudskiego w opisie elementów 
tej uroczystości nie figuruje wcale. Czyżby utrącono zupełnie naszego kochanego 
„dziadka”? Nie jest to wykluczone. Nie brak czynników, które by z pewnością w tym 
kierunku wytężały usiłowania. 

Nie potrzebuję chyba dodawać, że wobec proklamowania państwa polskiego upadło 
wydawnictwo naszego pisemka żołnierskiego. Numeru pierwszego, który był już w 
rękopisie gotów i był „pod prasą”, nie wydaliśmy. Zresztą i cała akcja nasza 
poprzednia, której wyrazem miało być pisemko, eo ipso upadła. Niektórzy członkowie 
organizacji podoficersko-żołnierskiej, jak Duglas i Horoszkiewicz, od której wyszła 
inicjatywa wydawania pisemka, myślą wprawdzie o jego wydawaniu, oczywiście o 
innym zakresie zadań, ale sądzę, że to będzie niestosowne. Bo z chwilą, gdy się 
ewentualnie państwową armią stajemy, ustać powinny wszelkie polityczne praktyki w 
naszych szeregach. Stać się musimy tylko wojskiem. Polityka nie jest funkcją wojska. 
Przeciwnie - polityka wojskowa jest poważnym niebezpieczeństwem dla państwa. 
Legiony powinny wystrzegać się nałogu politycznego i dać dowód, że potrafią we 
własnym państwie być tylko wojskiem. 

8 listopada, rok 1916, środa 

Dziś o godz. 10 rano po wykładzie Kozickiego (wykłada o teorii i sztuce strzelania), 
gdyśmy mieli iść na ćwiczenia, przyszedł rozkaz pakowania się. Powoli jednak! Proszę 
nie myśleć, ze to już w podróż do Warszawy. Był to wymarsz na jakieś ćwiczenia, a 
raczej marsz, markujący podsuwanie się rezerw pod linię. Chodziło o jakiś manewrze 
strony Niemców, aby u Moskali wywołać wrażenie podejścia większych sił na ten 
odcinek frontu. Umyślnie więc miano prowadzić nas w pobliżu linii i mianowicie tak, 
aby Moskale mogli nas ze swych punktów obserwacyjnych dostrzec. Gdy jednak 
kazano nam się pakować, nie wiedzieliśmy dokładnie, dokąd i po co idziemy. W 
każdym razie wiedzieliśmy, że to marsz czasowy, z którego wrócimy do naszych koszar 
nazad, bo dyżurni koszarowi i wszyscy w ogóle zwolnieni od ćwiczeń mieli pozostać w 
domu. Kazano się nam spakować kompletnie, nie wyłączając celt. Po wczesnym 
obiedzie zarządzono zbiórkę pułkami. Wszystkie oddziały pomocnicze liniowe, jak 
karabiny maszynowe, telefony, patrole sanitarne, kuchnie połowę i tabory bojowe, 
stanęły także do zbiórki. Przed godziną pierwszą wymaszerowaliśmy. Nasz baon szedł 
w awangardzie pułku, a pluton I naszej kompanii, jako służbowy, wysunął się naprzód, 
nawiązując łączność do pułku V, który wymaszerował przed nami. Szliśmy w marszu 
bojowym, „markując”(tzn. symulując) podchodzenie rezerw do linii. Z większej drogi 
skręciliśmy wkrótce w las w kierunku linii. Po wyjściu z lasy byliśmy już w pobliżu 
linii, o tyle przynajmniej, że o jakiś kilometr od nas w bok wybuchały pociski granatów 
rosyjskich (podobno nawet z VI pułku, który jeszcze bliżej linii się podsunął, było kilku 
rannych od szrapneli). Dalej szliśmy przez kilka kilometrów równolegle do linii otwartą 
drogą tak, żeby Moskale nas ewentualnie zaobserwować. Następnie zwróciliśmy na 
prawo za wzgórze i weszliśmy w piękny las sosnowy, gdzie stanęliśmy na postój. Cala 
droga wyniosła coś z 8-10 kilometrów. Szliśmy ze 2 Vi do 3 godzin z dwoma 10- 
minutowymi wypoczynkami. Po drodze obserwowaliśmy bardzo dobrze urządzone i 
znakomicie zadekowane po laskach i zaroślach stanowiska rezerw i taborów 
niemieckich, pozycje baterii, a w ostatnim lesie stację elektryczną niemiecką, 
obsługującą front. Kolejki połowę niemieckie są tu parowe, pociągane lokomotywami. 
Marsz nasz miał kierunek południowo-zachodni. Po postoju godzinnym, po doczekaniu 



się zmroku, wróciliśmy bliższą drogą, niewidzialni przez Moskali, skracając odległość 
do 6 wiorst. Powrotny marsz był bardzo forsowny, szybkim krokiem i z jednym tylko 
spoczynkiem. Powrotny marsz zmęczył nas bardzo i w szczególności ja też się 
zmęczyłem ponad zwykłą miarę, tak prawie, jak nie pamiętam, abym się kiedykolwiek 
w innym marszu tak zmęczył. Sam nawet nie wiem, dlaczego. Zdaje się, że w 
przeszłym roku mniej się męczyłem, choć wtedy ciągłe były marsze. W roku zeszłym 
męczył mnie plecak, od którego plecy bolały, ale nie nogi, a teraz zmęczyły mi się nogi 
w kłębach i kolanach tak, jak po zwichnięciu w stawach. 

Z moją ewentualną jazdą do Wilna i Warszawy - rzecz zamarła, jeżeli nie upadła 
całkiem. Wobec nowej sytuacji, wobec wielkich wypadków, które całkowicie 
stanowisko i rolę Legionów zmieniają, oddalając od nich wszelkie polityczne zadania i 
skupiające je na ściśle określonych wojskowych zadaniach, wszelkie extra-wyjazdy o 
tzw. „organizacyjnych” czyli politycznych celach - same przez się tracą rację bytu, 
poza jakimiś zgoła wyjątkowymi okolicznościami. Chyba już po wycofaniu nas stąd - 
uda mi się ewentualnie do Maryńki dostać. Tymczasem, dzięki Bogu, mogę 
przynajmniej korespondować z nią, i to po polsku, a przed jakimiś 10 dniami 
otrzymałem od niej przez okazję, przez jakiegoś kapelana z Komendy Legionów, 
posyłeczkę, zawierającą trochę ciepłej bielizny i parę wianeczków znakomitych 
naturalnych kiełbasek wieprzowych domowego Maryńki wyrobu - przysmak zgoła 
niezwykły w tych czasach. Maryńka pod względem znajomości potrzeb żołnierskich w 
linii jest niepraktyczna i nie wie, że duży zapas ciepłej wełnianej bielizny jest żołnierza 
zbyteczny, bo po pierwsze jest ona ciężka do noszenia w plecaku i po wtóre jest 
najlepszym rozsadnikiem wszy. Ale ciepłe wełniane skarpetki, które Maryńka przysłała 
- to dla mnie rzecz upragniona. Bardzo serdeczną i uczynną jest dla mnie Hela 
Ochenkowska, z którą koresponduję stale i która przysłała mi pieniędzy, tutek, kopert i 
tytoniu (ten ostatni skradli mi nasi zacni „koledzy” z taborów czy urzędu pocztowego, 
przez których ręce przesyłki połowę przechodzą - bodaj ich szlag trafił. 

9 listopada, rok 1916, czwartek 

Ogół żołnierzy wyczuł instynktem, że od dnia 5 listopada polityka w Legionach 
powinna być wykluczona; że z chwilą, gdy państwo polskie stało się faktem, nie ma 
miejsca dla polityki w naszych szeregach i że obowiązkiem naszym jest tylko doskonałe 
wdrożenie się w funkcje wojskowe, funkcje ściśle i wyłącznie wykonawcze, w myśl 
tego, że wojsko jest w państwie (vide: w narodzie) narzędziem wykonawczym 
prawowitej władzy państwowej, tej, jaka jest; że wreszcie dziś naszym obowiązkiem 
jest, po zaniechaniu wszelkiej polityki własnej, czekać cierpliwie na utworzenie się 
władzy polskiej i na tę chwilę, gdy w ręce tej władzy oddani zostaniemy jako powołani 
do tworzącej się armii państwowej polskiej. Że zatem, z tych przesłanek wychodząc, 
przekreślić i odrzucić precz tę akcję naszą, która się z poprzedniego faktu dymisji 
Piłsudskiego wyłoniła. Z chwilą proklamowania Polski sprawa dymisji Piłsudskiego i 
związanej z tym akcji naszej - przebrzmiała. Ja osobiście kilkakrotnie już myślałem o 
tym, że wyciągając konsekwencje z nowego stanu rzeczy, należy stanąć do raportu i w 
drodze służbowej formalnie zgłosić cofnięcie poprzedniego podania o zwolnienie z 
Legionów. I tylko dlatego, że poprzednia akcja nasza była ujęta w ramy organizacyjne i 
że ster nad jej całością był w ręku z jednej strony - naszego ciała oficerskiego, a z 
drugiej - reprezentacyjnej organizacji podoficersko-żołnierskiej, nie chciałem 
wszczynać tego na własną rękę. Nie wątpiłem, że przyjdzie do tego w drodze 
organizacyjnej. I stało się tak istotnie. 

Dziś na godzinę 10 rano był wyznaczony przegląd ogólny broni. Kompanie, 
zgrupowane w baony, stanęły na placu ćwiczeń, miejscu zbiórki pułku. Przybył Śmigły 



i cały korpus oficerski pułku. Nie było jednak przeglądu broni. Natomiast wystąpił 
przed frontem pułku Śmigły i przemówił. Wspomniał o naszych podaniach o 
zwolnienie, o dniu 5 listopada, o ustaniu racji tych podań i wreszcie odczytał nam 
uroczyście list, otrzymany od Komendanta Piłsudskiego. W pięknym liście, 
adresowanym do Śmigłego (sądzę, że taki sam był wystosowany do Berbeckiego i 
ewentualnie Beliny), ale zwróconym właściwie do ogółu żołnierzy, Piłsudski powiada 
to samo, co instynktem już od pierwszej chwili proklamowania Polski żołnierz nasz 
wyczuł i postanowił. Mówi o wielkim akcie powstania Polski niepodległej, stawia 
wojsku wielki jedyny obowiązek żelaznego prawa wojennego - istoty armii państwowej 
- i wzywa do cierpliwego wyczekania, gdy powołani zostaniemy do wypełniania zadań 
tego obowiązku. Po odczytaniu listu Śmigły odczytał nam depeszę, wysłaną 5 listopada 
do Komendy Legionów przez trzech naszych proskrybowanych wodzów: Piłsudskiego, 
Sosnkowskiego i Roj i, tworzących elitę Piłsudskiego sprawy. Zakończył okrzykiem na 
cześć Piłsudskiego, powtórzonym entuzjastycznie przez szeregi pułku. Stwierdził 
następnie, że podania nasze o zwolnienie cofamy wszyscy. Z tą chwilą stało się to 
faktem. 

Od tego momentu doniosłego przechodzę do kroniki bieżącej. Zanotuję więc to, że nasi 
oficerowie, którzy obecnie żadnych odznak nie używali (dawne odznaki I Brygady 
zostały już przed kilku miesiącami zaniechane w myśl jedności Legionów, a nowe w 
szeregach dawnej I Brygady nie zostały przyjęte) - obecnie przywdziewają je; sprawa 
odznak przestała istnieć, jak przestają istnieć dawne między brygadami linie i różnice, 
należące odtąd do przeszłości, ważne wczoraj, ale już przebrzmiałe dzisiaj wobec 
nowych zadań. 

Zanotuję też pogłoskę, która się utrzymuje, że w tych dniach mamy pójść na linię. Jeżeli 
to nastąpi, pójdziemy ochoczo. Legiony wiedzą, że Polska jest i że Moskal - wróg. 

Choć ciężko w tej chwili byłoby umierać, gdy serce pełne radości i gdy się czeka 
spełnienia sprawy i stanięcia do wielkich zadań, a tyle ciekawego przed nami, ale, jeżeli 
trzeba będzie, nie żal umrzeć nawet w walce z Moskalem za wolność. Jest to bowiem 
wolności świt. Świt Polski na wschodzie Europy jest wolności i sprawy ludowej 
świtem. 

10 listopada, rok 1916, piątek 

Obiegają u nas pogłoski, że mocarstwa centralne są niechętne powołaniu Legionów w 
charakterze materiału kadrowego i elementu instruktorskiego przy tworzeniu armii 
polskiej. Zresztą pogłoski te są dość sprzeczne. Jedno wszakże w tych pogłoskach jest 
bardzo uporczywie powtarzane, że rzekomo Sikorski na audiencji u Beselera miał mu 
przedstawić Legiony jako element rozpolitykowany, a przeto zdemoralizowany, 
niezdatny do tworzenia wojska i że na skutek tego Szeptycki, pełniący obecnie (po 
ustąpieniu Puchalskiego) funkcję naczelnego komendanta Legionów, pojechał z 
Warszawy do Berlina, aby sprawę Legionów naprawić i wyrobić decyzję o powołaniu 
ich do armii polskiej. Z pogłosek zanotuję tu jeszcze te, które dotyczą kandydata na tron 
polski. Podaję je ze wszelkim zastrzeżeniem, bo nie wydają mi się one uzasadnione. 
Przypuszczam, że jest w nich więcej domysłu, może nawet w pewnych momentach 
trafnego, niż istotnej podstawy jakichś wieści realnych. Wymieniają więc kandydatury z 
dynastii królewskiej szwedzkiej, następnie dynastię Wittelbachów bawarskich i dynastię 
Saską. Nic natomiast nie słychać o Hohenzollernach, choć dawniej dużo mówiono o 
jednym z synów Wilhelma, i nic też w pogłoskach nie słychać o austriackich książętach 
Habsburgach. 

Miałem kartki od Heli Ochenkowskiej z Warszawy i od Maryni, pisane już po 5 
listopada. Obie są entuzjastyczne, pełne zapału z powodu ogłoszenia Polski. Maryńka 



pisze, że tam u nich proklamacja wywołała wielki zapał tak, że nawet znaczna część 
dotychczasowych zwolenników Rosji bądź się zachwiała, bądź nawet nawróciła i że 
młodzież gorąco się rwie do wstępowania w szeregi polskie. 

Poza tym, w naszym życiu wszystko płynie po dawnemu. Ćwiczymy dużo, słuchamy 
wykładów i jesteśmy przesłuchiwani z przedmiotów, które nam są wykładane. 
Ćwiczenia i wykłady zajmują nam dziennie najmniej 5 godzin. Po obiedzie zarządzono 
dziś w pułku naszym generalny przegląd broni. Pracujemy dużo. W ćwiczeniach, 
zarówno w musztrze frontowej, jak w ćwiczeniu karabinem, robię postępy. Rzecz ta, 
która była dla mnie na razie jakąś niepojętą mądrością chińską, stopniowo staje się po 
prostu czynnością mechaniczną. Człowiek się w to wprawia jak w pewien rytm 
mechaniczny. Ta tylko jest teraz u nas różnica, że pracujemy z większą wiarą, niż 
poprzednio, że ustał ten nerwowy nastrój polityczny wraz z ustaniem naszej poprzedniej 
akcji politycznej, że oficerowie bardziej jeszcze, niż dotąd, kładą nacisk na ściśle 
wojskową technikę Legionów i że jest prąd do niwelowania różnic międzybrygadowych 
i wszelkich innych w kierunku zlania się Legionów w jedną wojskową całość. 

Innym razem pomówię obszerniej specjalnie o plutonie naszym, któremu za mało dotąd 
poświęcałem miejsca w dzienniku. Dziś zanotuję tylko kilka nowych popularnych 
wyrażeń żołnierskich, nieznanych mi z roku zeszłego, a godnych zanotowania, bo są 
bardzo obrazowe i charakterystyczne. Język żołnierski ma w nich swoją lapidarność i 
typowość. Do takich wyrażeń należą: „Liga-baba”, jak tu powszechnie teraz nazywają 
popularną i kochaną przez żołnierzy „Ligę Kobiet”; „morda wisi” - szczególne 
oryginalne określenie wielkiej czyjejś chęci na coś (na przykład „tobie morda wisi na 
rum”, „morda mnie wisi na konserwę” itp ); „ruszać wargami” - na określenie 
wszelkiego szemrania, wyrażania niezadowolenia z czegoś itd.; „zakatulać” albo 
„katulać”, „wykatulać” - zbić kogoś, sprać Moskala, w ogóle rozprawić się z kimś 
bezpośrednio; „wykiwać” kogoś albo być „wykiwanym” - nabrać, oszukać, 
wystrychnąć na dudka albo być nabranym, wystrychniętym itd.; być „nakręconym” na 
kogoś - to znaczy być zagniewanym, a raczej nie tyle zagniewanym, ile podrażnionym. 
Przytoczyłem tylko kilka najpowszechniejszych; poza tym jest cały szereg innych 
(jednym z najpospolitszych jest „podciąć bekiesz” - to znaczy komuś coś ująć, 
podkręcić, ściągnąć od kogoś to, co mu się należy. Naturalnie, że „nasermater” 
wszystkie odmiany „kurwy”, jak „kurwa ci mać”, „skurwysyn”, „naser-kurwa-mater” 
itd., nie straciły nic ze swego obywatelstwa w mowie żołnierzy. 

11 listopada, rok 1916, sobota 

Wczoraj już mówiono u nas o spodziewanym za kilka dni przyjeździe króla 
bawarskiego, przed którym mamy robić paradną defiladę. Jakoż w odczytanym wczoraj 
wieczorem rozkazie dziennym na dziś zapowiedziano ćwiczenia w defiladzie. Nie było 
dziś ani gimnastyki rannej, ani żadnych ćwiczeń zwykłych, ani wykładów: jedynie 
musztra na przyszłą defiladę. Mieliśmy ją rano od godziny 9 Vi do południa i po 
obiedzie coś od godz. 2 do 3 Vi. Przed musztrą nakazane było doprowadzić garderobę 
do doskonałego porządku; toteż od pobudki wszystko się w plutonach zamieniło na 
warsztaty krawieckie; przyszywano guziki, łatano dziury itd. Na musztrę rano nakazano 
wymaszerować w pełnym rynsztunku z wyjątkiem jedynie celt. Rynsztunek musiał być 
spakowany i wdziany w doskonałym porządku. Ćwiczono nas przez jakąś godzinę w 
marszu ćwiczebnym krokiem i w szyku rozwiniętym frontem. Następnie zarządzono 
samą defiladę próbną przed pułkownikiem Śmigłym. Komendę nad całością ćwiczeń 
pułku objął major Burhardt-Bukacki, który niedawno wrócił z urlopu (wygląda 
szykownie ze swą rasową twarzą inflancką, z monoklem w oku, w eleganckim stroju z 
odznakami) i jest znowu komendantem naszego baonu (kapitan Dąb od powrotu 



Bukackiego został bez funkcji). Komendę w ćwiczeniach baonu objął na razie Drogat, 
ale gdy przy samej defdadzie po komendzie ogólnej „Defilada w prawo!” zapomniał 
wydać komendę „Batalion! W prawo patrz!”, to go Bukacki usunął i zastąpił przez 
naszego Kruka. Pełny rynsztunek ciążył mi bardzo, tak że po 2 l A godzinach nie czułem 
pleców; zdrętwiały mi całkiem. Dawano nam wprawdzie często „Spocznij!”, ale tylko 
na stojąco i przez całe 2 V* godziny ani razu człowiek „nie miał prawa” (tym 
wyrażeniem u nas określają pojęcie „nie mógł”; „ma prawo” znaczy w gwarze 
legionowej tyle, co „może”, bo żołnierz wszystko „musi”, a „może” tylko wtedy, gdy 
„ma prawo”) - złożyć ciężar rynsztunku z pleców. Nasz pluton, jako wyborowy w 
kompanii, a kto wie nawet, czy nie w całym baonie, złożony z „najmorowszych” 
żołnierzy, otrzymał na defiladę numerację pierwszego, a ponieważ kompania nasza jest 
I-szą w baonie I-szym i pułku I-szym, więc tworzy on czoło defilady całych Legionów. 
Po obiedzie ćwiczyliśmy jeszcze w marszu i defiladzie, ale już bez rynsztunku. 
Komendanci nasi bardzo dbają o to, aby w tej defiladzie Legiony nasze zaprezentowały 
się królowi bawarskiemu jak najwspanialej, by sprawić wrażenie wojskowe najlepsze. 
Przywiązują do tego wielką wagę, zwłaszcza w tym momencie, gdy los Legionów się 
waży w najwyższych sferach niemieckich. Jesteśmy teraz solidarni wszyscy - tak nasi 
piłsudczycy, jak wszyscy dotychczasowi ich przeciwnicy z Szeptyckim na czele. A 
jeżeli prawdą jest, że gościem naszym ma być król bawarski, jeden z ewentualnych 
domniemanych kandydatów na tron polski, to tym bardziej o dobry efekt naszej 
prezentacji chodzi. 

W pismach, które nadeszły, ukazała się odezwa, podpisana przez generałów- 
gubematorów, niemiecko-warszawskiego Beselera i austriacko-lubelskiego Kuka, 
nawołująca do wstępowania do ochotniczych oddziałów polskich. Odezwa ta jest dość 
niepokojąca, przynajmniej niewyraźna. Wspomina coś ona niewyraźnie o połączeniu 
„w przyszłości” tych oddziałów z Legionami, niewyraźnie też mówi o przyszłej armii 
polskiej, tak, że mogłoby się zdawać, że ona dopiero kiedyś po wojnie powstanie, 
wreszcie tłumaczy się z konieczności pozostawienia na razie ze względów wojskowych 
- rządów w ręku generał-gubernatorów. Choćby to było tylko o czasowe oddziały 
ochotnicze, to chyba przecież mogą i muszą one być tworzone przez jakieś państwowe 
organy polskie, choćby czasowe, a nie przez Niemców i Austriaków. 

12 listopada, rok 1916, niedziela 

Z powodu oczekiwanej defilady dziś, choć to niedziela, zajęcia były. Naturalnie, że 
tylko zajęcia związane z defiladą, to znaczy ćwiczenia w marszu paradnym. Wobec tej 
defilady wszystko inne poszło precz. Odczytany wczoraj na dziś rozkaz zapowiadał 
ćwiczenia rano od godz. 10 do 11 w rynsztunku, następnie od godz. 11 defiladę próbną i 
wreszcie od godz. 2 do 3 znowu ćwiczenia w marszu bez rynsztunku. Od samego rana 
wszakże padał deszcz i słota zaległa powietrze i ziemię. Pomimo to ćwiczenia i próbna 
defilada rano się odbyły, tylko że były skrócone. Cały grunt na wielkim placu ćwiczeń 
był rozmiękły i wśród błota stały wielkie kałuże wody. W marszu paradnym, jak 
defilada, nie można jednak wybierać sobie drogi dogodniejszej, skakać przez kałuże lub 
omijać błoto. Trzeba iść w szeregu w szyku, krokiem równym maszerować w nogę, 
wybijać takt lewą nogą zachować krycie i równanie oraz krok ćwiczebny i brnąć, jak się 
zdarzy, przez największe błoto i wodę. Ale mnie osobiście ten marsz paradny w kroku 
ćwiczebnym, zwłaszcza w takt muzyki pułkowej, sprawia przyjemność; mam w tym 
pewną zmysłową przyjemność rytmu włączeniu moich ruchów z ruchem zbiorowym. 
Rynsztunek mieliśmy dziś lekki. Zapowiedziane było tylko tyle, żeby plecaki, 
względnie tornistry, były wypełnione, ale choćby najlżejszymi rzeczami, zostawiając 
resztę wszystko, a zwłaszcza najcięższy artykuł rynsztunku, amunicję - w koszarach. 



Wzięło się więc tylko koc do plecaka, a chlebak całkiem pusty. Po obiedzie na 
dziedzińcu już ćwiczeń nie było. Trudno było nas męczyć i męczyć się oficerom na 
deszczu i słocie, zwłaszcza, że nasz baon na próbie defilował znakomicie - „szac”, jak 
mówią u nas, chcąc wyrazić doskonałość. Za to Kruk nam innego rodzaju ćwiczenie 
urządził. Mianowicie przyszedł do koszar i w izbie uczył, próbował każdego z osobna 
maszerować krokiem ćwiczebnym. Plutony I i II para za parą, każda para z osobna, 
musiały, jak w tańcu, przemaszerować uroczyście przed Krukiem. Na ogół w naszym 
plutonie próba wypadła dobrze. Tylko Stojanowski i Bieniek zasłużyli od Kruka na 
epitet „łafermów” i zostali przeznaczeni na czas defilady do innych plutonów, by 
całości naszej nie psuli. Zresztą prócz nich jeszcze kilku innych będzie od nas 
przydzielonych do innych plutonów, bo nasz pluton jest najliczniejszy nie tylko w 
kompanii, ale bodaj w baonie, a chodzi o uzupełnienie innych plutonów. 

W rozkazie dzisiejszym na jutro zapowiedziano pobudkę o godz. 5.20 rano, zbiórkę na 
godz. 6.50 i następnie wymarsz na generalną repetycję defilady. W instrukcjach, 
wydanych przez Kruka podoficerom, nasz pluton jako najlepszy wyznaczono na czoło 
defilady; cały nasz pluton ma być ubrany w tornistry austriackie, względnie pruskie, na 
których mają być przytroczone koce, zwinięte w celtach w rulony, z łopatkami 
zawieszonymi u tornistrów. W tym celu wszyscy, którzy w innych plutonach kompanii 
naszej mają tornistry, muszą je nam na jutro pożyczyć w zamian za nasze plecaki. 

Pluton nasz będzie w tej defiladzie rodzajem plutonu gwardyjskiego, plutonem 
wyborowym, otwierającym czoło paradnego pochodu. Buty nakazano mieć starannie 
oczyszczone. Takie to jest nasze życie i takie zaprzątające nas troski powszednie 
spoczynkowego żołnierskiego życia. Ale to jest zdrowe. 

Po kawie chodziłem na miasto. Często wieczorami wychodzę. Kupuję sobie wtedy 
zwykle coś na przekąskę wieczorną, jakąś cebulkę, ogórki solone, jaja, czosnek itp. lub 
jakieś rybki w kantynie pruskiej na dnie konserwowe zamiast obiadu. Baranowicze roją 
się od prywatnych sklepików żydowskich, obliczonych prawie wyłącznie na klientelę 
żołnierską, z której ludność żyje. Żyje jednak nędznie, bo dla ludności środków 
spożywczych brak, a ceny niesłychane. Kraj tu ogołocony straszliwie, a zresztą cała 
ludność miejscowa jest właściwie pozbawiona swobody ruchu. Artykułów miejscowego 
pochodzenia prawie nie ma (prócz rzadkich bardzo jaj - po 50 fenigów za sztukę, jabłek 
i gruszek po 80 fenigów funt, cebuli i jeszcze jakichś wiejskich produktów, na przykład 
masła po 6 koron funt, sera białego wiejskiego po kilka marek za funt, nędznej kiełbasy 
wołowej). Chleba tu kupić niepodobna, [jest on] na wagę złota, bo ludność ma chleb 
tylko za kartkami w bardzo szczupłych porcjach. Artykuły powszednie w sklepikach - 
to papierosy pruskie, sardynki i różne rybki, marmolada, miód sztuczny, kompoty, 
cukierki, herbatniki, tzw. miodowniki itp. - wszystko importowane, po cenach 
oczywiście bajecznych. Najtańsze są towary w kantynie pruskiej, toteż tam się roi 
zawsze od kupujących żołnierzy i towar sprowadzony - bardzo szybko się rozchodzi. 
Fasunki teraz mamy w wojsku bardzo nędzne, oprócz kawy rano i wieczorem oraz 
obiadu, fasujemy tylko chleb, po 5 papierosów lub tytoniu, czasem też prosty tytoń do 
fajki - tzw. „limitum”, no i czasem rum lub wino, nic więcej. 

13 listopada, rok 1916, poniedziałek 

Wstaliśmy o godz. 5 Vi rano. W gorączkowym pośpiechu, nie myjąc się - naturalnie (od 
kilku dni nie było czasu się umyć, a zresztą odkąd wprowadzono gimnastykę ranną, tak 
że przed nią umyć się nie ma czasu, mycie stało się rzadkim), musieliśmy na gwałt 
spieszyć z czyszczeniem butów, rolowaniem koców i celt i pakowaniem tornistrów tak, 
ażeby rynsztunek prezentował się doskonale. Ubieraliśmy się i ubieraliśmy siebie 
nawzajem tak starannie, jak do toalety panien, wybierających się na bal. Bo paradna 



defilada jest dla żołnierzy tym, czym bal dla panny na wydaniu. W toku tych zajęć 
wypiliśmy kawę i migiem - „balonem”, jak określają legioniści wielką szybkość - 
nadeszła godzina zbiórki, wyznaczona dla pułku na 6.50. Z miejsca zbiórki pułku o 
godz. 7-mej już wymaszerowaliśmy. Szliśmy z muzyką pułkową na czele. 
Wymaszerowaliśmy w rejonu naszego obozu w kierunku południowym o jakieś 2 
kilometry za Baranowicze, gdzie na obszernych polach w ładnym miejscu o rozległych 
widokach wyznaczone było miejsce popisu. Dziś była tylko generalna próba defilady, 
bo właściwa defilada (nie przed królem bawarskim, jeno, jak się okazuje, przed 
księciem Leopoldem Bawarskim, zdobywcą Warszawy i obecnie po Hindenburgu 
naczelnym wodzem całego Frontu Wschodniego od Rygi aż w Galicję) ma się odbyć 
jutro. Pułk nasz prowadził do defilady major Burhardt-Bukacki w zastępstwie 
Śmigłego, który na czas defilady obejmuje komendę III Brygady. Nasz baon prowadzi 
Drogat. Pułk nasz przyszedł pierwszy na miejsce defilady i ustawił się jako pierwszy na 
prawym skrzydle całej linii Legionów. Formacja szyku do przeglądu jest taka: pułki 
stoją obok siebie w linii skrzydłowej, zaczynając od pułku I na prawym skrzydle i dalej 
w porządku numeracji, odpowiadającej obecnie układowi i numeracji brygad. Za 
ostatnim, VI pułkiem, na lewo stoją ułani i artyleria; w pułkach szyk linii skrzydłowy 
idzie batalionami, to znaczy że każdy baon stoi obok poprzedniego. W baonach 
kompanie stoją również w linii skrzydłowej, plutony zaś jeden za drugim w głębokość. 
Dopiero w jakąś godzinę po nas zaczęły przymaszerowywać ze swymi muzykami inne 
pułki, a więc pułk II, potem pułk IV, pułk V i pułk III i ustawiać się na wyznaczonych 
każdemu miejscach. Gdy się zbliżał pułk V z kochanym Berbeckim na czele, z 
szeregów naszego pułku, stojącego w pozycji na „spocznij!”, zaczęto wołać „Niech żyje 
Berbecki!”, „Niech żyje pułk V!”. Berbecki w odpowiedzi na to stawał i z uśmiechem 
zadowolenia salutował. Z szeregów zaś pułku V wołano: „Niech żyje pułk I! Niech żyje 
komendant Śmigły!”. W ten sposób witały się ze sobą i bratały w okrzykach dwa 
bratnie pułki starej Brygady Piłsudskiego, rozdzielone sztucznie po dymisji jego. 
Również dawne baony V i VI, które w starej I Brygadzie Piłsudskiego tworzyły osobny 
pułk Żymirskiego, a po dymisji Piłsudskiego zostały rozdzielone i przydzielone - baon 
VI do naszego pułku i baon V do pułku V, przechodząc obok siebie witały się 
okrzykami: „Niech żyje baon V!”, „Niech żyje baon VI!”. Na koniec koło godz. 11, gdy 
już wszystkie pułki się ustawiły, przybył pułkownik Haller, pełniący w zastępstwie 
Szeptyckiego funkcje Komendanta Legionów. Z naszej orkiestry pułkowej, jako 
stojącej na prawym skrzydle w początku linii, wydzielony był na szpicę trębacz, który 
miał za zbliżeniem się Hallera dać trąbką sygnał do parady. Zagrała trąbka. Z 
automobilu wysiadł Haller. Padła komenda brygadami, pułkami i baonami: „Baczność! 
W prawo patrz!”. Komendanci złożyli Hallerowi raport i Haller przeszedł przy grze 
muzyk pułkowych wzdłuż całego frontu. Po przeglądzie pułki w kolumnie czwórkowej 
przemaszerowały na lewo i zmasowały się w dwurzędach plutonów do defilady. 
Defilada przy marszach muzyki udała się znakomicie. Nasz pluton maszerował na czele 
baonu, a ponieważ baon nasz, tak jak nasza kompania, jest I-szy w I pułku i I 
Brygadzie, maszerowaliśmy na czele całych Legionów, a ja szedłem w plutonie w I 
rzędzie pierwszy na prawym skrzydle jako najwyższy w plutonie wzrostem (wyższy 
ode mnie Diduch był nieobecny), jako pierwszy skrzydłowy szeregowiec obok 
prawoskrzydłowej szarży - Burhardta. Po defiladzie wróciliśmy na miejsce. Jakież było 
nasze zdziwienie, gdy nagle nadjechał automobil i wysiadł z niego Szeptycki, o którego 
powrocie nikt nie wiedział. Ważne nowiny, które przywiózł Szeptycki, streszczę jutro. 
Dopiero na godz. 2 wróciliśmy do domu. Nasza próbna defilada zmęczyła nas trochę, 
bo przez 9 godzin byliśmy na nogach, ale wiara nie szemrała, a za to dzień dzisiejszy 
przyniósł nam wybitne i ciekawe nowiny. 
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Dzisiaj mieliśmy wreszcie prawdziwą defdadę. Zacznę od niej, a potem dopiero przejdę 
do zreferowania wieści, przywiezionych wczoraj przez Szeptyckiego. Od rana padał 
dziś deszcze ze śniegiem przy silnym wietrze i niskiej temperaturze, wynoszącej jednak 
ponad zero. Błoto po deszczu wczorajszym zwiększyło się jeszcze bardziej Gęste masy 
padającego śniegu, mieszając się z kałużami, zwiększały błoto. Ponieważ mówiono 
wczoraj, że w razie niepogody defdada odbędzie się na placu ćwiczeń, sadziliśmy, że 
istotnie tak będzie. Zbiórka została opóźniona, co potwierdziło nasze domysły. Odbyła 
się ona koło godz. 10. Pomaszerowaliśmy jednak znowu na wczorajsze miejsce defilady 
w pole o parę kilometrów za Baranowicze w kierunku południowym. Tam ustawiliśmy 
się, jak wczoraj. Zimno było stać, wiatr chłodny ze śniegiem dął w oczy, prószył i 
mroził. Przybył Haller, następnie Szeptycki. Liczne automobile zwoziły wyższych 
niemieckich dostojników wojskowych. Spodziewano się już rychło przyjazdu 
dostojnego gościa - księcia Leopolda Bawarskiego. Żołnierze tupali nogami, 
wystudzeni na chłodzie, zziębnięci od długiego stania. Uprzedzono też, że nie wolno 
żołnierzom „dla równości” mieć rękawiczek. Szeptycki zaś oznajmił, że przy 
przeglądzie żołnierze mają stać na baczność przez cały czas, aż książę przejdzie wzdłuż 
całej linii wszystkich pułków piechoty, kawalerii i artylerii. Ze strachem myśleliśmy, 
jak to będziemy musieli stać, trzymając dłonią pas od karabinu na baczność na wietrze 
przez długich kilkadziesiąt minut. Ręce już teraz były sztywne; niewiele pomagało bicie 
i tarcie dłoni. Zaraz po południu nadjechał od Baranowicz automobil księcia Leopolda. 
Trębacz zatrąbił sygnał. Szeptycki podszedł do księcia i złożył mu raport Legionów. Z 
pozycji na baczność stanęliśmy w pozycji „w prawo patrz!” z prawą dłonią salutującą 
wzdłuż lufy karabinu. Leopold ze świtą szedł wzdłuż szeregu. Gdy minął front naszego 
batalionu, wróciliśmy do pozycji na baczność i tak mieliśmy stać przez cały czas 
przeglądu. Ręce marzły nam, toteż każdy, kto mógł, ukradkiem jakoś fałszował pozycję 
i wciskał rękę to pod płaszcz, to w rękaw lub kieszeń; niemniej i oficerowie choć mieli 
rękawiczki, nie trzymali szabel w doskonałym porządku. Im dalej odchodził Leopold, 
tym baczność nasza faktycznie się psuła; żołnierze tupali nogami, kurczyli się chowali 
ręce. Drogat kilkakrotnie zapytywał Bukackiego, czy pozwoli dać ludziom „spocznij”, 
ale Bukacki odmawiał; wreszcie niektórzy żołnierze zaczęli mdleć od zziębnięcia; 
stojący tuż obok mnie nasz zafrontowy Mozołowski, który stał ciągle w doskonałej 
pozycji na baczność, zasłabł i musiał być odprowadzony na stronę do lekarza. W samej 
naszej kompanii zasłabło czterech; dopiero wtedy, gdy mu o tym zameldowano, 

Bukacki pozwolił na komendę „spocznij”. Wkrótce ruszyliśmy w czwórkach dla 
masowania się do defilady. Nogi i ciało były tak zesztywniałe, że zdawało się, że 
niepodobna będzie zachować doskonały krok ćwiczebny i defilada się nie uda. W 
marszu jednak trochę się ciało i nogi rozgrzały i przemaszerowaliśmy w defiladzie 
przed księciem wzorowo, wybijając w błocie rozmaite „eincyki”, równając i „patrząc w 
prawo” zuchowato. Defilada udała się dobrze, ale żołnierze byli „nakręceni” na 
Bawarczyka. Wprost z defilady ruszyliśmy do obozu na kwatery. Defilada ta była męką. 
Teraz o tym, co wczoraj przywiózł Szeptycki. Zreferował on sytuację oficerom, którzy 
następnie ją po plutonach żołnierzom powtórzyli. A więc było tak. Szeptycki zastał 
sytuację złą. U władz niemieckich zapadło już postanowienie odsunięcia Legionów od 
tworzenia armii polskiej. Legiony były przez nich uznane za element rozpolitykowany, 
zdemoralizowany. Szeptycki w dłuższej audiencji u Beselera zdołał go przekonać, iż 
Legiony powinny być do armii polskiej powołane, ale Beseler już sam zmienić 
postanowienia nie może i polecił, by Szeptycki sam pojechał do głównej kwatery 
wojennej niemieckiej i tam zdołał przekonać czynniki miarodajne, by decyzja została 



zmieniona. Szeptycki pojechał natychmiast. W głównej kwaterze zastał jednak 
usposobienie nieprzychylne. Ludendorf nie chciał nawet słyszeć o udzieleniu mu 
audiencji. Szeptycki przez stosunki i zabiegi zdołał jednak po trzech dniach uzyskać 
audiencję i po kilkugodzinnej rozmowie zdołał pozyskać zmianę decyzji Ludendorfa. 
Następnie w szeregu konferencji ułożone zostały szczegóły załatwienia tej sprawy, o 
czym jutro już napiszę. 

15 listopada, rok 1916, środa 

Wykonanie więc wcielenia Legionów do armii polskiej ma się, jak nam Szeptycki 
zakomunikował, odbyć tak. Do 30 listopada Legiony będą wycofane z Baranowicz i 
przewiezione do Królestwa. Niemcy na razie nie chcieli się zgodzić na zalokowanie 
Legionów na terenie okupacji austriackiej, wreszcie jednak zgodzili się, aby jeden pułk 
był na okupacji austriackiej zalokowany, pięć zaś innych pułków ma być 
rozmieszczonych w okupacji niemieckiej. Tam mają zabawić pułki legionowe koło 
czterech tygodni. Przed wyjazdem Legionów z Baranowicz cesarz Franciszek Józef ma 
ogłosić orędzie darowujące Legiony państwu polskiemu i zwalniające je od przysięgi 
austriackiej. Przez te pierwsze cztery tygodnie ma być zorganizowany aparat 
werbunkowy, ogarniający całe Królestwo. Na czele okręgów werbunkowych mają stać 
oficerowie legionowi z przydzielonym jednym oficerem niemieckim, bądź Polakiem, 
bądź władającym językiem polskim. Po czterech tygodniach ma być utworzonych pięć 
wielkich obozów rekruckich w Królestwie, do obozów tych będą wlane Legiony oraz 
napływać tam będą rekruci i tam będą ćwiczeni; tam też formować się będą pułki. 
Ogółem zaprojektowanych jest cztery dywizje po trzy pułki każda, po trzy baony w 
każdym pułku. Kawaleria zwiększona nie będzie, to znaczy pozostanie w obecnej sile 
naszych legionowych ułanów, natomiast artyleria ma być potrojona. 

Niewątpliwie, że sytuacja nie przedstawia się bardzo wyraźnie. Cała rzecz sprawia takie 
wrażenie, że armię ochotniczą polską tworzy nie sama Polska, nie jej rząd, lecz Niemcy. 
Nie bardzo się to godzi z niepodległością. Z pewnością, że niepodległościowe kola 
młodzieży, jak zwłaszcza P.O.W., nie staną na apel werbunku, dopóki tworzenie armii i 
sam werbunek pozostaną w ręku Niemców i dopóki jakiś nowy rząd polski nie wyda 
wezwania do wojska. Do werbunku pójdą ochotnicy tylko chyba z elementów, 
pozbawionych pracy i środków do życia, element zupełnie nie ideowy. Nasi żołnierze 
czują to dobrze i nie są bynajmniej zachwyceni sprawą. Tym niemniej cieszą się z tego, 
że ich do tworzącej się armii polskiej powołują i są Szeptyckiemu wdzięczni za jego 
starania. Szeptycki zdobył sobie tym czynem uznanie żołnierzy i popularność. 
Większość liczy na to, że choć początki tego tworzenia są niewyraźne i 
niezadowalające, nie należy się przedwcześnie zrażać, bo niewątpliwie postawa 
społeczeństwa polskiego, domagającego się utworzenia przede wszystkim rządu 
polskiego i tworzenia armii przez tenże rząd, zmusi Niemców do zgodzenia się na to. I 
sądzę, że opinia ta jest najracjonalniejsza. Nie należy przedwcześnie uderzać w 
pesymizm. Siły narodu są w stadium organizowania się i niewątpliwie mądrzy Niemcy 
liczą się z tym już dzisiaj i liczyć się będą. Skoro już proklamowali państwo polskie, to 
z pewnością będą dbać o to, aby ten akt, który im jest oczywiście potrzebny, rozwinął 
się należycie i dał się wykorzystać. A to znaczy, że będą się liczyli z wewnętrzną logiką 
państwowości polskiej. Legiony się cieszą i czekają wyjazdu. Dokąd pojadą - nie 
wiadomo jeszcze. Pułk I spodziewa się, że mu się słusznie będzie należało zalokowanie 
gdzieś pod samą Warszawą lub w Warszawie jako kadrowemu pułkowi Legionów. Dziś 
krążyły jednak pogłoski, że nasz pułk pójdzie do Łomży. Mówiono też dziś, choć 
jeszcze w prasie wiadomości tej nie było, że Niemcy już się zgadzają na zwołanie 
Sejmu polskiego. 




Dziś za to zaszedł fakt, dotyczący mnie osobiście, przykry dla mnie. Mianowicie 
porucznik Kruk wezwał dziś po obiedzie z naszego plutonu mnie, Łaszczyńskiego, 

Stójanowskiego i starszego Ostrowskiego oraz z III plutonu Rzepeckiego (syna Izy 
Moszczeńskiej) i oświadczył nam, że Komenda Legionów zażądała od pułków 
wskazania ludzi, którzy by mogli być użyci do werbunku. Z naszej kompanii Kruk nas 
wyznaczył. Przy wyznaczaniu tym kierowano się z jednej strony względami na 
mniejszą wartość liniową danych żołnierzy, drugiej - względami na inteligencję i na 
kwalifikacje ideowe wyznaczanych ludzi, mających być powołanymi do bądź co bądź 
odpowiedzialnej funkcji. Pułk nasz nie chce się uchylać od wyznaczania ludzi, aby mieć 
tam zastrzeżonych ludzi zaufania ideowo oddanych Piłsudskiemu. Mnie osobiście to się 
nie podoba co do mnie. Funkcje werbunkowe, jeżeli istotnie ma się przez nas robić 
werbunek, mają charakter polityczny i obywatelski, do czego żołnierz powoływany 
rozkazem być nie powinien. Mogę być uznany za nieodpowiedniego do służby liniowej 
i w państwowej armii polskiej nie będę się koniecznie pchać na linię i, jeżeli w wojsku 
pozostanę, przyjmę wszelki przydział do służby tyłowej, ale jednak tylko wojskowej, 
nie zaś politycznej. Być z rozkazu agitatorem politycznym nie mogę, bo gdy w grę 
wchodzi akcja polityczna, wówczas przestaję być żołnierzem i jestem tylko wolnym 
obywatelem, który słucha tylko swego przekonania i własnego sumienia 
obywatelskiego. Do werbunku tego w obecnych okolicznościach wręcz przekonania nie 
mam. Mam pod tym względem wątpliwości poważne. Może mi się jeszcze uda uzyskać 
od pułkownika cofnięcie tego przydziału. 

16 listopada, rok 1916, czwartek 

Byłem przez cały dzień pod przykrym wrażeniem wczorajszego przydzielenia mię 
przez Kruka do werbunku. Działało to na mnie z wielu względów przygnębiająco. Kruk 
pospieszył się z tym naszym przydziałem niezwykle. Gdy nas wczoraj wezwał do siebie 
i oświadczył o zamierzonym wyznaczeniu do werbunku, ja się zastrzegłem, że sprawa 
werbunku jest tak niewyraźna, tyle nastręcza wątpliwości w tych warunkach, w jakie 
została na razie postawiona, że doprawdy trudno się na przyjęcie takich funkcji 
zdecydować. Kruk odpowiedział na to, że on sam dobrze tego nie wie, że jednak 
sprawa, zdaje się, ma się ku lepszemu i Niemcy stopniowo sami idą na ustępstwa, że 
zresztą on taki otrzymał rozkaz z pułku i że o szczegółach możemy się w pułku 
poinformować. Poszedłem zaraz do pułku do adiutanta Zamorskiego. Ten mi poradził, 
abym nazajutrz stanął do raportu pułkowego, zastrzegając się jednak, że sam Śmigły 
niedużo wie o tym; w każdym razie, będę mógł ze Śmigłym pomówić. Zamorski 
objaśnił mię tylko tyle, że pułk, po otrzymaniu rozkazu z Komendy Legionów, uważał, 
że nie należy z góry tej rzeczy bojkotować i na wszelki wypadek obstawić tę 
ewentualną placówkę również swymi ludźmi. Zamorski uważa, że przez wyznaczenie 
nas dano nam tylko dowód zaufania. Tymczasem jeszcze tegoż dnia wczoraj w rozkazie 
dziennym kompanijnym Kruk już sformułował przydział do werbunku Łaszczyńskiego, 
Krzymowskiego, Stój anowski ego i mnie (Rzepecki i Ostrowski przydzieleni nie 
zostali). Wieczorem poszedłem do Kruka zameldować mu o tym, że staję w tej sprawie 
do raportu pułkowego. Kruk przyjął mię sucho i dość niechętnie wysłuchał mej 
wiadomości. Nie mógł oczywiście zabronić mi stawania do raportu pułkowego, ale był 
widocznie nierad. Przypuszczam, iż irytuje go to, iż wykręcam się od wszelkich 
przydziałów, i myśli, że chcę gwałtem utrzymać się w roli żołnierza liniowego, do 
czego mię on za zdatnego nie uważa. Miałem więc dziś stawać do raportu pułkowego, 
ale Śmigły w godzinie przeznaczonej na raport był dokądś wyszedł, tak że raport się nie 
odbył. Stanę jutro. Nie bardzo jednak wierzę, abym coś wskórał. 



Kruk jest, zdaje się, trochę zirytowany na mnie, a ja - nakręcony na niego. Nie chodzi 
mi już ostatecznie o to, aby pozostać żołnierzem liniowym. W Legionach chodziło mi o 
to właśnie, ale w armii regularnej, armii państwowej - nie. Rozumiem, że w regularnej 
dobrze funkcjonującej armii materiał ludzki powinien być posegregowany podług 
kwalifikacji. Rozumiem, że wielkich kwalifikacji na żołnierza liniowego nie mam. Gdy 
zaś powstanie armia polska i szeregi jej się zapełnią rekrutem, który bynajmniej w 
masie swojej ideowym i tak moralnie wysokim, jak nasz liniowy żołnierz Legionów, 
nie będzie, to pozostawać w szeregu w służbie liniowej bynajmniej za zbyt pożądane 
dla siebie uważać nie będę. Nie mam po prostu tej rzemieślniczej rutyny liniowej, abym 
mógł zostać oficerem lub nawet podoficerem liniowym. Zostawać więc szeregowcem w 
masie rekruckiej, gdy większość, a może całość żołnierzy legionowych bądź 
zaawansuje na oficerów i podoficerów, bądź się rozsypie po innych rodzajach służby, to 
ani będzie z przyjemnością dla mnie, ani z pożytkiem dla sprawy. Wiem więc, że z 
szeregów liniowych wyjdę. Ale chcę z pułkiem przyjechać do Królestwa i tam dopiero, 
po rozejrzeniu się, gdy z obecnych naszych szeregów zaczną być wydzielani ludzie do 
rozmaitych tworzących się funkcji i oddziałów, zostać też odpowiednio wydzielonym i 
to z sensem, ewentualnie z liczeniem się zarówno z moimi kwalifikacjami, jak rodzajem 
funkcji i służby. Ale nie może mi się podobać taki jakiś raptusowy przydział do 
jakiegoś niewiadomego werbunku, obwołanego przez Niemców, źle przyjmowanego 
przez społeczeństwo, do czegoś, co jest niewiadomym eksperymentem. Jestem za 
poważny na to, abym mógł być tak rzucany, mimo że jestem tylko szeregowcem. A że 
tu chodzi nie o ściśle wojskowe czynności, ale o coś, co ma w sobie więcej 
politycznego, niż wojskowego pierwiastka, więc tym bardziej przy takim przydziale 
należy się liczyć z człowiekiem. I z tego oto robię zarzut Krukowi. Nie pod polityczne, 
lecz pod wojskowe rozkazy się poddałem. 

17 listopada, rok 1916, piątek 

Udało mi się pomyślnie zwolnić od niemiłego przydziału do werbunku. Stanąłem rano 
do raportu pułkowego. Podam tu cały dialog, jaki się przy raporcie odbył między mną a 
Śmigłym. Ja melduję: „Obywatelu pułkowniku, szeregowiec 1 kompanii I baonu Michał 
Romer, melduję posłusznie: zostałem wyznaczony do werbunku; ponieważ czynność ta 
ma charakter polityczny i ponieważ w obecnych okolicznościach nie mam przekonania 
do tego rodzaju czynności politycznej , proszę posłusznie o zwolnienie mię od tego 
przydziału”. Śmigły z uśmiechem: „Powiadacie, że nie macie przekonania?” Ja: „Tak 
jest, obywatelu pułkowniku, nie mam przekonania”. Śmigły: „Ja sam dobrze nie wiem, 
jak to będzie wyglądać, ale my przy wyznaczaniu ludzi kierowaliśmy się tym, aby na 
wszelką ewentualność obstawić placówki naszymi ludźmi, którym możemy zaufać. 
Dobrzeją was teraz zwolnię, ale jednak czasowo, z tym zastrzeżeniem, że to jest 
zwolnienie do wyjaśnienia charakteru i sposobu werbunku. Gdyby się wyjaśniło, że 
werbunek odpowiada naszym żądaniom, to sądzę, że sami byście nie zechcieli się od 
niego uchylać”. Ja: „Niezupełnie tak, pbywatelu pułkowniku. Poza tym bowiem, że w 
obecnych okolicznościach mam wątpliwości co do politycznej wartości ogłoszonego 
werbunku, wydaje mi się w ogóle niestosownym używanie wojska do funkcji 
politycznych. Gdyby nawet werbunek był potwierdzony przez władzę polską i nie 
budził jako taki żadnych wątpliwości ze stanowiska prawno-państwowego polskiego, to 
jednak miałbym wątpliwości co do prowadzenia go przez elementy wojskowe. Jak to 
bowiem będzie wyglądać wobec ludności cywilnej, gdy wojskowi będą występować w 
charakterze agitatorów politycznych, a przeciwko nim, zwalczając werbunek, będą 
występować cywile ze stronnictw przeciwnych. Wojsko będzie w tych warunkach 
występować w charakterze strony politycznej, co będzie podkopywać jego autorytet 



jako organu wykonawczego siły zbrojnej w państwie. Nie wydaje mi się to stosownym i 
wątpliwości pod tym względem żywię poważne. Co innego, gdyby werbunek był 
prowadzony przez komisarzy rządowych lub komitety obywatelskie, a wojskowi, 
przydzieleni do werbunku, pełniliby tylko funkcje techniczne - ewidencji 
napływających rekrutów, ich umundurowania i wyekwipowania, odesłania do kadry 
itd.” Śmigły: „No tak, to się zobaczy; dobrze, zwalniam was”. 

Na tym się skończyła nasza rozmowa przy raporcie. Nie wiem, czy Śmigły zwolnił mię 
bezwzględnie, czy też uważa mój przydział tylko za zawieszony. W każdym razie, mam 
przekonanie, że nie wyznaczy mię tak raptusowo, jak był wyznaczył Kruk, jeno w razie, 
gdyby to zamierzał, zechce się ze mną porozumieć. W tak delikatnych funkcjach, jak 
polityczne, powinno się na razie wpierw porozumieć z człowiekiem, nie zaś go 
rozkazem wojskowym przydzielać. Sposób traktowania tej sprawy przez Śmigłego i 
jego pełne taktu liczenie się z przekonaniowymi względami osobnika, podoba mi się 
bardzo. 

Możliwe, że Kruk będzie trochę „nakręcony” na mnie za to, żem się od jego przydziału 
postarał uchylić i możliwe, że zechce z tego wyciągnąć jakieś konsekwencje, 
odpowiednio mię w swojej opinii i w późniejszej decyzji kwalifikując, ale mniejsza o 
to. Postąpiłem tak, jak uważałem za słuszne i za stosowne w myśl moich przekonań. 
Poza innymi względami, które mnie od udziału w werbunku wstrzymują, jest jeszcze 
ten wzgląd elementarny, że chcę, ile możności, utrzymać się na stanowisku 
państwowym litewskim. We wstąpieniu moim do Legionów zawierał się moment 
polityczny ten, że chciałem dać wyraz idei łączenia w obecnej sytuacji 
międzynarodowej - Sprawy Litwy ze Sprawą Polską. Ewentualnie mogę jeszcze, w 
myśl tej myśli politycznej, pozostać w wojsku polskim, ale tylko w sferze wojskowości, 
nie zaś w sferze wewnętrznej polityki polskiej, gdzie wchodzą w grę prądy, walczące ze 
sobą wewnątrz Sprawy Polskiej. 

Ale przyjemność zwolnienia mię przez Śmigłego od tego niemiłego przydziału trochę 
[się] zaćmiła tym, że zostało to okupione zastępczym wyznaczeniem przez Kruka do 
tegoż werbunku - innych dzielnych ludzi. Zamiast sierżanta Krzymowskiego i zamiast 
mnie Kruk wyznaczył Edwarda Ostrowskiego z naszego plutonu i Brudzińskiego z III 
czy IV plutonu. Obaj są dzielni ludzie, ideowi, inteligentni i dobrzy żołnierze. Obaj są 
Radomiakami. Edward Ostrowski, zarówno jak brat jego młodszy, Adam - są 
doskonałymi typami ochotniczych żołnierzy ideowych i uobywatelnionych jednostek z 
ludu. Edward Ostrowski jest nauczycielem ludowym z zachodu, pochodzi zaś 
bezpośrednio z ludu chłopskiego; jest pełny tężyzny chłopskiej, żywej głębokiej idei, 
zapału prostego i obowiązku, inteligencji bystrej i złotego serca. Przykro mi było, że 
moje zwolnienie opłacone zostało rzuceniem tego młodego chłopaka na niepewny los, 
w trudną sytuację, w której będzie musiał sam sobie radzić, aby nie zabmąć w kolizję ze 
sprawą. Rzucenie to ideowego żołnierza w niewyraźną politykę jest rzeczą przykrą. 

18 listopada, rok 1916, sobota 

Ludzie, wyznaczeni do werbunku, od którego ja się zwolnić zdołałem, wyjechali już 
wczoraj wieczorem. Z naszego plutonu wyjechali Stojanowski i Edward Ostrowski. 
Wyjeżdżali biedacy z ciężkim sercem, po pierwsze dlatego, że smutno im było 
opuszczać szeregi liniowe i środowisko I Brygady, do których się przywiązali 
serdecznie, a po wtóre dlatego, że jadą w świat na jakąś robotę o niewyraźnym i wielce 
wątpliwym charakterze politycznym, gdzie może ich używać zechcą za narzędzie 
jakiejś akcji, z ich przekonaniami i ideą niezgodnej, i gdzie na śliskiej drodze, 
zostawieni własnym siłom, będą musieli sami dawać sobie radę, aby się tym 
narzędziem nie stać i ewentualnie, gdyby tak wypadło, po kryjomu służyć sprawie 



wbrew naciskowi z góry. Dla żołnierza ideowego, żołnierza, którego czyn jest prosty i 
szczery, taka rola, zawierająca w sobie ewentualność politycznego wallenrodyzmu, jest 
ciężka. Ale ludzie ci, choć młodzi, zwłaszcza taki Edward Ostrowski, są dzielni i w 
prostocie swej mądrzy. Potrafią się zorientować i na manowce z dróg ideowych Sprawy 
nie zejdą, a gdyby ich tam prowadzono, zdołają się oprzeć i albo zdołają w czynie 
swoim przeciwstawić, albo wrócą do szeregów liniowych. Ten rekurs powrotu jest 
ostatecznie prawie zawsze dla żołnierza możliwy jako wyjście ze wszelkiej sytuacji na 
tyłach. Takie są przykre skutki używania żołnierza do czynności politycznych. W sferze 
tych czynności od żołnierza niepodobna żądać ślepego posłuszeństwa i wyrzeczenia się 
przekonań własnych oraz sumienia obywatelskiego. Tam żołnierz musi być wolnym 
obywatelem, autonomicznym i czynnym, co przeczy zasadzie wojskowości, opartej na 
pierwiastku wykonawczego posłuszeństwa. Obywatelski element w żołnierzu wyraża 
się w zadaniach czynu zupełnie innego prądu, niż polityka, toteż działanie 
obywatelskiego czynnika i jego rola prawna jest inna w sferze wojskowej, a inna w 
polityce. Nic jeszcze nie wiemy, jaką ma być rola tych żołnierzy, przydzielonych do 
werbunku. Być może, będzie ona tylko technicznie wojskowa i w takim razie nic 
przeciwko tym przydziałom mieć nie można, ale wielkie jest prawdopodobieństwo 
używania sił wojskowych do samego werbunku jako takiego. Tak zresztą było w 
werbunku dawnym do Legionów, prowadzonym przez Departament Wojskowy. A ten 
werbunek obecny do ochotniczego wojska polskiego politycznie przedstawia się bardzo 
wątpliwie. Ogłoszony zaś jest nie przez władzę polską, lecz przez władze niemieckie. 
Cały niepodległościowy aktywny obóz polski, obóz, żądający wojska i czynnego 
udziału w wojnie z Rosją, na werbunek z ramienia niemieckiego się nie godzi i godzić 
nie może. Polska Organizacja Wojskowa, będąca wyrazem najdalej idącego aktywizmu 
wojennego polskiego w Królestwie, ujawniła się już obecnie, jak podaje prasa, i 
ogłosiła werbunek, ale do swoich własnych szeregów, które zmobilizuje nie do 
obecnego werbunku niemieckiego, ale do szeregów wojska polskiego, werbowanego na 
wezwanie rządu polskiego. Werbunek niemiecki jako taki będzie przez elementy 
narodowe w Królestwie bojkotowany, dopóki niemieckim będzie. Mam wrażenie, że 
sami Niemcy, o ile ich mądrość i sztuka polityczna domyślać się pozwalają, traktują ten 
obecny werbunek za rzecz przemijającą, może nawet właśnie za atut pobudzenia w 
narodzie polskim żądań własnego państwowego werbunku i że przeto opór 
społeczeństwa polskiego i prądy do bojkotowania niemieckiego werbunku są samym 
Niemcom na rękę i grają w myśl ich gry ukrytej, nadając rozpędu aktywistycznego 
sprawie utworzenia państwowej armii polskiej. Nasi przeznaczeni do werbunku ludzie 
pojechali z ciężkim sercem. Pogorszył ich wrażenie ten fakt, że Komenda Legionów 
odrzuciła wskazanych jej przez nasz pułk na kandydatów do werbunku - chorążych 
Makucha i naszego Łaszczyńskiego, tego samego, który w naszym plutonie jest na 
stopie pospolitego szeregowca. Makuch i Baszczyński byli obaj werbunkowcami w 
Departamencie Wojskowym i w czasie tegorocznej letniej secesji w departamencie 
ustąpili ze swych stanowisk i wrócili do szeregów liniowych Brygady. Komenda 
Legionów nie przyjęła teraz ich kandydatur. Dla jakich względów - nie wiadomo. 
Prawdopodobnie uważa ich za element politycznie zdemoralizowany, który złożył 
dowody swego rozpolitykowania w Departamencie. Może to nie zawiera jakichś 
specjalnych intencji ujemnych, ale nie jest wykluczone, że wskazuje na zamiar 
Komendy Legionów wykluczenia zbyt jaskrawych I-brygadowych elementów i 
dobrania sobie w ludziach elementu potulnego, który będzie powolnym narzędziem w 
ręku. To naturalnie sprawiło przykre wrażenie na naszych ludzi, idących do werbunku. 
Pojechali oni w każdym razie z tą poufną instrukcją, wyciągniętą z naszego środowiska, 
aby się tam przede wszystkim porozumieli i weszli w ścisły kontakt z P O.W., by 



skoordynować swoją rolę z jej wskazówkami i linią polityczną. Na razie powieziono 
ich, jak się zdaje, do Dęblina. Kiedy, jak i dokąd ich skierują na właściwy werbunek - 
nie wiadomo. Zdaje się, że wszyscy wyznaczeni otrzymują przy wyjeździe szarże 
podoficerskie. Nasi ludzie przede wszystkim będą się starali zwąchać ze sobą, nie 
ujawniając na razie na zewnątrz swego oblicza politycznego. W każdym razie, ciężka i 
przykra może być ich rola. 

Kompania nasza chodziła dziś na popis specjalnych kompanii szturmowych zarówno 
niemieckiej, jak legionowej, szkolonych tu przez instruktorów Niemców. Ja nie 
chodziłem, bo byłem dyżurnym i... zamiatałem. 

19 listopada, rok 1916, niedziela 

Co do naszego wyjazdu do Polski chodzą różne pogłoski. Jedne twierdzą, że nie 
wyjedziemy stąd wcale i że zimować będziemy w Baranowiczach, względnie nawet, że 
będziemy używani do służby na linii. Te pogłoski jednak wydają mi się mało 
prawdopodobne. Przeczą one temu, co Szeptycki przywiózł z najbardziej miarodajnych 
źródeł, a wątpię, aby wyższe polityczne i wojenne władze niemieckie tak nagle 
zmieniały projekty swych zarządzeń. Inne pogłoski wyznaczają pułkowi naszemu 
miejsce zalokowania w Łomży, to znów głoszą, że przede wszystkim całe Legiony będą 
stąd przewiezione do Warszawy, a dopiero stamtąd porozsyłane po różnych miastach na 
rozkwaterowanie. Oby się tak stało, aby nasz pułk mógł ujrzeć Warszawę! 

Miałem dziś list od Heli Ochenkowskiej i od Maryńki z Bohdaniszek. Z ciekawego listu 
Heli więcej, niż z gazet, dowiaduję się o tym, co się dzieje w Warszawie. Jest tam chaos 
i zamęt. Zarządzenia niemieckie po ogłoszeniu aktu niepodległości Polski, a w 
szczególności werbunek, ogłoszony przez Beselera i Kuka, drażnią opinię publiczną, 
obniżają wagę proklamowanej niepodległości i ułatwiają moskalofilom pokątne 
intrygowanie przeciwko darom z rąk niemieckich. Opinia niepodległościowa domaga 
się szczerego realizowania państwa polskiego, odrzuca bezwzględną tutelę niemiecką, 
usiłująca brać w swoje wyłącznie ręce całość tworzonych instytucji państwowych 
polskich, a przede wszystkim wojsko, moskalofile zaś, mając za sobą znaczną masę 
ciemnego tłumu, szczują przeciwko wojsku polskiemu i samemu państwu, 
przedstawiając to za dzieło niemieckie, skierowane wyłącznie do pomnożenia swojej 
siły ludzkiej, mięsa armatniego - w wojnie z Rosją. A pozory istotnie sprzyjają 
usiłowaniom dyskredytowania niepodległości. Czy Niemcy się tak źle orientują, czy też 
mają w swych zarządzeniach jakiś cel ukryty, którego na razie nie ujawniają, a który 
usiłują przeprowadzić paradoksalną drogą? Bo trudno przypuścić, aby świadomie 
własnymi zarządzeniami niszczyli zapoczątkowane przez siebie wielkie polityczne i 
międzynarodowe dzieło państwa polskiego. Tymczasem w Warszawie jest chaos 
odezw, podszeptów, namiętności, wrzenia, intrygi i szperającej, jak zawsze w zamęcie - 
obłudy. W rozmaitych pochodach, wiecach i manifestacjach obok słusznych żądań, 
wichrzone są namiętności, podsycane przez moskalofilów lub zbyt żarliwych patriotów 
okrzyki przeciwko Niemcom, demagogiczne i maksymalistyczne wołania o Poznańskie 
i Galicję itp. Przeciwko aktowi niepodległości z rąk niemieckich i wyciąganiu zeń 
konsekwencji występują z jednej strony na skrajnej lewicy esdecy, na prawicy zaś - 
moskalofile. Co do obozu aktywistów państwowych polskich, to przynajmniej 
zgodzono się bez różnicy odcieni na następujące zasadnicze postulaty: stanąć do 
tworzenia armii polskiej na wezwanie rządu narodowego (względnie Rady Stanu, która 
ma być powołana do życia w charakterze zastępczego kolegialnego rządu narodowego) 
z warunkiem, że rząd ten odda dowództwo naczelne w ręce Józefa Piłsudskiego. Ten 
ostatni warunek volens nolens przyjąć musiały zarówno LPP, jak Klub Państwowców, 
uwzględniając niesłychany wzrost popularności Piłsudskiego. Do składu Rady Stanu 



powołani mają być podług pogłosek, jak pisze Hela, sześciu członków delegacji, która 
wyjeżdżała w końcu października do Berlina i Wiednia, to znaczy, o ile sobie 
przypominam - poseł Łempicki, Dziewulski, naczelnik milicji warszawskiej, książę F. 
Radziwiłł, Dichsztein i ktoś jeszcze, oraz czterej następujący politycy: Władysław 
Studnicki (Klub Państwowców), Artur Śliwiński (prezes CKN-u), adwokat Śmiarowski 
(z grupy Radykałów Narodowych, należy do CKN-u) i Witold Jodko (CKN, stary PPS- 
owiec). Dobór ten nie wydaje mi się udatnym, zwłaszcza co do osób Studnicki ego i 
Jodki, z których pierwszy jest warchołem niesfornym i jest niepopularnym z powodu 
zbyt jaskrawego germanofilstwa, a drugi jest człowiekiem o mocno zachwianej 
reputacji moralnej i człowiekiem niezbyt istotnie czystym, choć głowa jedna z 
naj przedniej szych. 

Wczoraj przyszła z gazet wieść o śmierci Henryka Sienkiewicza. Naturalnie zmarł 
pisarz wielki i człowiek niepospolitej wagi. Prasa i opinia unisono uderzają w ton 
żałoby. Co do mnie, nie jestem Sienkiewicza, jako męża w narodzie i społeczeństwie, 
zbyt wielkim wielbicielem. Niewyraźne też było jego stanowisko w ostatniej dobie. 

20 listopada, rok 1916, poniedziałek 

Mieliśmy dziś tzw. „szwanc-paradę”, jak żartobliwie nazywają żołnierze odbywające 
się od czasu do czasu w wojsku przeglądy sanitarne organów płciowych. Osobliwy to 
dla mnie proceder, któremu się jednak na równi ze wszystkimi poddać musiałem, bo w 
wojsku nie ma wyjątków. Proceder ten jednak szedł „balonem”; każdy z kolei w rzędzie 
podchodził bądź do lekarza, bądź do sierżanta sanitarnego, rozpinał portki i prezentował 
swój organ; lekarz brał go przez watę miedzy dwa palce, naciskał i przykładał do 
otworu kawałek czystej waty, na której obserwował, czy nie ma cieczy. Śmieszny to 
dość proceder, dający żołnierzom pole do żartów, ale konieczny ze względów 
zdrowotnych, zwłaszcza w życiu koszarowym przy miasteczku, gdzie żołnierze mają 
okazję zarażenia się chorobami wenerycznymi. 

Wykłady i ćwiczenia nie ustają u nas. Z wykładów Szajewski i Stawiński-Kozicki już 
zakończyli swoje, Wiatr i Krasicki jeszcze kontynuują, a pono i Kruk ma rozpocząć 
jakieś jeszcze. Ćwiczenia na zaśnieżonym placu nie należą do rzeczy wygodnych, 
zwłaszcza gdy, jak dziś, pod górną warstewką sypkiego śniegu jest lód i ślizgota. Dziś 
zakomunikował nam Kozicki, że już na pewno nasz pułk ma wyjechać do Łomży. 
Wyjazd ma nastąpić już we środę lub czwartek. Są jednak tacy, którzy jeszcze wątpią i 
nie ufają oficerskim informacjom. Utrzymuje się też nadal w formie pogłoski wersja, że 
wpierw całe Legiony mają być zgromadzone w Warszawie, gdzie odbędzie się 
uroczystość zwolnienia ich od przysięgi austriackiej i zaprzysiężenia polskiego i 
dopiero następnie zostaną pułki rozmieszczone po różnych miastach. Zresztą są to 
jeszcze wieści nieścisłe. Żołnierz, jak zawsze, z zasady nic z góry nie wie i wiedzieć nie 
ma prawa. Pewne jest jednak chyba to, że już wyjeżdżamy. I pułk ułanów wyjeżdża już 
dziś. Do Warszawy ma jechać Komenda Legionów i podobno jeden z pułków dawnej II 
Brygady, to znaczy pułk II albo III. Oczywiście nam wciąż jeszcze nie ufają i choć nasz 
pułk I, jako pułk kadrowy, z którego właściwie cały ruch Legionów się rozwinął jak 
motyl z gąsieniczki, miałby najwięcej praw do Warszawy, nie chcą nas tam dać. Wciąż 
przez naszą czcigodną Komendę Legionów jesteśmy tratowani po macoszemu i 
uważani za politycznie „nieprawomyślnych” za to tylko, że jesteśmy niewzruszenie 
wiernymi piłsudczykami. Ani nas, ani pułku V do Warszawy nie puszczą. Nas pchają 
gdzieś w głuchą dziurę, w zapadłą Łomżę, a do Warszawy dadzą uległych w 
bezbarwnej tresurze żołnierzy Januszajtisa, Minkiewicza i Sikorskiego. Pozornie udają 
wielbicieli Piłsudskiego i głos swój łączą do chóru entuzjazmu, który imię wodza sławi, 
po cichu zaś w czynach za istotną wierność Piłsudskiemu tłumią nas i w ciemny kąt 



odsuwają. Nic to. Nie zmieni faktów i wartości ani Łomża, ani nic innego. I Polska, ta 
Polska, która czynem chce wolność swą zdobywać, nie za nimi, lecz za Piłsudskim 
wraz z nami pójdzie. A siła i pęd tej drogi zmusi i tych panów do śpieszenia za nim i za 
nami. Drobna to i marna spekulacja, która wprawdzie kładzie drążki między koła, ale 
wielkiego biegu nie zatrzyma. 

W związku z wyjazdem naszym już zachodzą pewne zmiany. Po trochę zbliżają się 
Legiony do przetworzenia się w kadry armii polskiej. Maluczko jeszcze, a Legiony jako 
takie przestaną istnieć i przeistoczą się w nową formę. W Galicji zwijają się już i 
wycofują komendy placów i rozmaite lokalne posterunki Legionów. U nas zwijają się 
już formacje brygad i pozostają tylko odrębne pułki. Nie brygady bowiem, lecz pułki 
mają się stać kadrowymi jednostkami nowych, mających się tworzyć dywizji wojska 
polskiego. Słychać, że kadrówką jednej dywizji ma być nasz pułk I, drugiej - pułk V, a 
dwóch innych - połączone pułki II i III oraz IV i VI. Pochodzi to stąd, że nasze dwa 
pułki dawnej I Brygady, pułki I i V, mają większy i lepszy kontyngens materiału 
oficerskiego i podoficerskiego i przeto mogą samodzielnie wytworzyć jednostki 
dywizyjne, na co tamte pułki tylko po dwa na jedną zdobyć się mogą. To musieli uznać 
i do tego się zastosować nawet nasi „przyjaciele” z Komendy Legionów. 

Są też pogłoski, że z kadry legionowej, z Dęblina, dokąd została ona przed paru 
miesiącami z Kozienic przeniesiona, ma przybyć tu jeszcze, do Baranowicz, 
uzupełnienie dla nas, czyli tzw. marszówka. Od dłuższego czasu uzupełnienia były 
wstrzymane. Ostatnie uzupełnienie przybyło w lipcu do Czeremosza, po cofnięciu się 
po krwawych walkach spod Optowy nad Stochód. Odtąd uzupełnień nie było. 
Zwłaszcza w ostatnich miesiącach, w okresie fermentu po dymisji Piłsudskiego, nie 
przysyłano uzupełnień, aby trzymać żołnierzy porozdzielanych i tą drogą szachować 
jednolitość ruchu. Przez ten czas oczywiście w kadrze zgromadziły się liczne tłumy 
żołnierzy, odsyłanych tam ze szpitali. Toteż marszówka w Dęblinie ma być bardzo 
duża. Podobno marszówka dla naszych dwóch pułków wyniesie 600 ludzi, pomimo że 
nie ma w tym żadnych rekrutów, gdyż ci ostatni są ćwiczeni zupełnie osobno i nie 
wcieleni do uzupełnień istniejących brygad. 
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Sprawa naszego wyjazdu zbliża się już. Dziś porucznik Kruk wyjechał już jako 
kwatermistrz pułku. Jedziemy, zdaje się, na pewno - do Łomży. Nie przestają jednak 
mówić, że wpierw wszystkie pułki się zbiorą w Warszawie na uroczystość 
zaprzysiężenia i jakiejś defilady. Wątpię w to; przypuszczam, że pojedziemy wprost na 
miejsce przeznaczenia. Zabierają nam naszego podoficera zafrontowego, starszego 
sierżanta Mozołowskiego (Włodka). Wraz z sierżantem Szajewskim, komendantem III 
plutonu, został on wydelegowany do P.O.W. na instruktora; w tych dniach mają 
wyjechać. Szeregi P.O.W. rosną i rośnie też w nich pęd wojenny. P.O.W. czeka bowiem 
tylko rozkazu czy wezwania przyszłego rządu narodowego, aby zmobilizować swoje 
zastępy i pchnąć je do armii polskiej. Ze zbliżaniem się tej chwili, a przynajmniej szans 
nadejścia w P.O.W. rośnie gorączka pogotowia i wrze przygotowanie, by szeregi jak 
najbardziej wyszkolić. Stąd zapotrzebowanie na instruktorów spośród dobrych 
podoficerów liniowych z szeregów Legionów. Oczywiście, że w Legionach P.O.W. 
zwraca się do pułków Piłsudskiego jako ideowo niezwiązanych. W tych dniach 
Mozołowski i Szajewski zapewne wyjadą. Przypuszczam, że albo już tam zostaną na 
użytek P.O.W., w razie gdyby nie nastały warunki zmobilizowania szeregów P.O.W. do 
armii polskiej, albo wejdą do tej armii wraz z jej szeregami jako już oficerowie liniowi. 
Stan przejściowy, w którym jesteśmy, już wykrusza po trochę nasze szeregi. Na razie 
ubytek jest jeszcze niewielki, ale już się daje wyczuwać. Dopiero w Łomży topnieć 



zaczną naprawdę nasze dotychczasowe szeregi, wydzielając materiał ludzki do różnych 
nowych formacji rozszerzającej się kadry wojskowej. A rychło, gdy już rekrucki 
element napływać zacznie, nasze legionowe oddziały jako takie rozsypia się całkiem i 
przestaną istnieć. Dotąd, od czasu mojego powrotu do szeregów, ubyli już z naszego 
plutonu następujący ludzie: kapral Kuśnierz i miły dowcipny Pachuta zwany popularnie 
„Marcinku” - obaj odeszli do szpitala jako chorzy, jeszcze z lasku Jastrzębiec na 
Wołyniu, bez związku z obecnym stanem przejściowym, dalej sympatyczny 
inteligentny młody Pałucki Stefan z Warszawy, najmłodszy z żołnierzy naszych, bo 
dopiero od r. 1916 będący w Legionach, przydzielony w październiku do karabinów 
maszynowych (zwany popularnie „Robaczkiem” lub w spieszczeniu „Robalą”), dalej 
Karol Stojanowski (skaut) i dzielny Edek Ostrowski do werbunku i obecnie sierżant 
Mozołowski do P.O.W. Wszyscy oni są elementem dzielnym i każdy na swój sposób 
charakterystycznym indywidualnie. Pomimo to nie brak jeszcze w naszym plutonie 
ludzi „morowych”, inteligentnych, względnie pełnych charakteru. Dobór plutonu 
naszego jest rzeczywiście doskonały i jako materiał żołnierski, i jako materiał ludzki 
charakterów. Pluton nasz w obecnym składzie cenię wyżej, niż skład jego zeszłoroczny, 
gdym był w nim w kampanii poleskiej. Z zeszłorocznych moich kolegów w plutonie 
mam tylko kaprala Papira i Bieniaka; zastałem jeszcze Pachutę, ale ten zaraz po moim 
przyjeździe odjechał. Z Papirem teraz trzymam spółkę, czyli tzw. w dawnej legionowej 
gwarze „sitwę”. Nawet bruderszafta wypiliśmy ze sobą. Nie łączy mię z nim taka 
przyjaźń serdeczna, jaka w roku zeszłym łączyła mię z Grzmotem, ale żyjemy dobrze, 
zgodnie, z sympatią i wspieraniem się wzajemnym; Papir - poczciwy chłopiec; nie jest 
z umysłu i charakteru orłem, ale dobry, łagodny, z usposobienia trochę sentymentalny, 
porządny i skrupulatny. Mnie nazywają w plutonie popularnie „stryjkiem”; nazwa ta 
utarła się i ustaliła w odróżnieniu od „wujka”, jak nazywają Krzewskiego. Stosunek w 
plutonie do mnie jest bardzo miły, pełny serdeczności i szacunku jako do człowieka 
starszego wiekiem i wagą społeczną, a zarazem kolegi, usiłującego ze swej strony 
również pełnię koleżeństwa wykazać. Żałuję, że nie byłem z tym plutonem w rzetelnej 
liniowej służbie; nic tak nie brata i nie spaja koleżeńskiego szeregu żołnierskiego, jak 
ona. Nie moja to jednak wina, że trafiłem na czas takiego zacisza wojennego w 
końcowych dziejach Legionów. 

Teraz na ćwiczeniach jest tendencja szkolenia żołnierzy poszczególnych na 
instruktorów przyszłych. Toteż z kolei różnym żołnierzom zlecają komendę plutonu w 
ćwiczeniach. Dziś mnie ją na czas jakiś Szajewski zlecił. Wywiązałem się dobrze jak na 
takiego surowego w ćwiczeniach musztrowych żołnierza, jakim jestem. Poniekąd nawet 
lepiej daję sobie radę w komendzie, niż w wykonywaniu szeregowym. Widocznie 
„urodzony” jestem do dowodzenia, nie zaś do posłusznego wykonywania?! 
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Rozeszła się wieść o śmierci cesarza Franciszka Józefa. Nie wiem, czy to jest fakt, ale u 
nas podaje się go za taki. W gazetach nic o tym nie ma ani też żadnych uroczystości 
żałobnych nie zapowiedziano, ale wieść mogła uprzedzić gazety i uroczystości. 
Żałowałbym szczerze sędziwego monarchy, gdyby się wieść o jego śmierci miała 
potwierdzić. Mam dla niego szacunek szczególny oraz głębokie uznanie. W Legionach 
jednak ogół naszych żołnierzy obojętnie przyjmuje fakt śmierci Franciszka Józefa. 
Obojętnie, a nawet poniekąd złośliwie. Tyle w Legionach przez czas ich istnienia 
nagromadziło się żalu do Austrii z powodu nietaktów i błędów jej polityki, że 
wytworzyła się stąd niechęć do Austrii i do wszystkich jej organów i czynników, do 
rodziny cesarskiej i samego cesarza włącznie. Poza tym, dość głęboko się zagnieździł 
nacjonalizm w umysłowości żołnierzy Legionów, nacjonalizm, który traktuje niechętnie 



i z góry wrogo wszystko, co jest nie swoje, nie polskie. Król polski, tylko dlatego, że 
polski, byłby słuchany i czczony; gdy jest to jednak cesarz austriacki, to już się go za to 
nie lubi. A zresztą może to nie nacjonalizm wyłącznie, ale rezultat bolesnego 
doświadczenia tych, którzy od obcych, nawet sprzymierzeńców, zbyt dużo uznali 
zawodów i nauczyli się nie liczyć na nikogo, prócz siebie, i nie ufać nikomu, prócz 
sobie. A od nieufności krok do niechęci. 

Wspomnę tu jeszcze o ćwiczeniach polowych, które dziś mieliśmy. Rozkazem 
dziennym były one zapowiedziane na godz. 8-12 we dnie. Ćwiczenia te odbyły się pod 
kierunkiem Szajewskiego. Był to rodzaj manewrów. Założenie ćwiczeń było takie, że w 
lesie Suchorebszczyna, położonym o 6 kilometrów w kierunku południowym od 
Baranowicz, ukazał się rzekomo nieprzyjaciel i że konsystujący w Baranowiczach pułk 
wysyła naszą kompanię z zadaniem podsunięcia się pod Suchorebszczynę dla 
wywiadów o sile nieprzyjaciela i ewentualnie dla zbadania sytuacji i zasięgnięcia 
języka. Komendę nad kompanią objął sierżant Mozołowski, który szedł ze strażą 
przednią, a komendę nad siłą główną oddał sierżantowi Piotrowskiemu. Do straży 
przedniej użyta została jedna sekcja, w której i ja szedłem. Ze straży przedniej 
wydzielona została szpica pod komendą kaprala Obłąka, ubezpieczenie boczne lewe 
pod komendą starszego żołnierza Jana Medyckiego i prawe pod komendą moją. 
Posuwaliśmy się, markując marsz bojowy frontowy. Marsze ubezpieczone - to nie 
nowina dla mnie. W zeszłorocznej kampanii były one na porządku dziennym i 
odbywały się w obliczu rzeczywistego nieprzyjaciela wśród zasadzek kozackich. W 
drodze powrotnej markowaliśmy marsz odwrotowy, w którym ja to samo 
ubezpieczenie, tylko już tym razem z ramienia straży tylnej, prowadziłem i miałem 
polecenie wysłania z pewnego punktu meldunku o ukazaniu się rzekomo nieprzyjaciela 
w sile jednego plutonu. Na skutek tego meldunku odbyły się zarządzenia pogotowia 
obronnego i na tym ćwiczenia się zakończyły. Wróciłem do domu zachlapany błotem. 
Miałem dziś po obiedzie wielką niespodziankę. Przyszedł niejaki sierżant Rogowski z 
obecnego II (dawniejszego VI) baonu naszego pułku, przedstawił mi się i jakież było 
moje zdumienie, gdy mi oświadczył, że przyjeżdża z Wilna i z... Bohdaniszek. Nie 
mogłem na razie zrozumieć, co to jest - tak to było nieprawdopodobne. Dopiero mi 
sierżant Rogowski wytłumaczył, że był w Wilnie, gdzie z ramienia Ligi Kobiet 
miejscowej kwaterował w mieszkaniu Maryni, i z Wilna pojechał do Rakiszek, dokąd 
miał udzielony sobie urlop dla widzenia się z p. Janem Przeździeckim, z którym go coś 
tam łączy. Z Rakiszek jeździł do Bohdaniszek i Kowaliszek. Widział się w 
Bohdaniszkach z Papą i bawiącą tam na dwutygodniowym pobycie Maryńką, w 
Kowaliszkach zaś z Zysiem, Elizką i Zitką. Przywiózł mi autentyczne prywatne listy od 
Papy i Maryńki z Bohdaniszek i od Ewy Romerówny z Wilna. Miał przywieźć także list 
i jakąś paczkę z wiktuałami z Kowaliszek, ale te ostatnie gdzieś się zagubiły przy 
odsyłaniu ich z Kowaliszek na dworzec kolejowy. Udzielił mi też Rogowski 
bezpośrednich informacji o Papie i o Komorowskich. Papa zdrów, w dobrym 
usposobieniu, bardzo daleki od sympatii rosyjskich; wrażenie tam z powodu ogłoszenia 
niepodległości Polski wielkie; Legiony, których tam dotąd właściwie nie znano i nie 
rozumiano, uważając je za coś ochotniczego w wojsku austriackim, coś podobnego do 
tzw. „legionów” Gorczyńskiego w wojsku rosyjskim, teraz stopniowo i tam zaczynają 
być rozumiane i uznawane. I Przeździecki, i Zyś Komorowski uznawali w rozmowie z 
Rogowskim wartość i zasługę Legionów. Zresztą Rogowski był pierwszym i jedynym 
legionistą, który się w tamtych stronach ukazał. Zysiowie Komorowscy bardzo się 
zmienili. Moskalofilstwo ulotniło się zupełnie z Kowaliszek. Papa nie potępia mię 
bynajmniej za Legiony. Przeciwnie - raczej jest tam dla mnie uznanie za to. Bardzo 



gorąco prosili mię pozdrowić kochany stary lokaj Kazimierz w Bohdaniszkach i nasza 
kochana służąca Anuśka Dyrżisówna w Wilnie. 

23 listopada, rok 1916, czwartek 

Jestem pod wielkim wrażeniem przyjazdu sierżanta Rogowskiego z Bohdaniszek. O, 
gdybyż to mnie takie szczęście wypadło! Dla takiego sierżanta Rogowskiego 
Bohdaniszki są naturalnie same przez się obojętne, ale czymże byłaby dla mnie taka 
wizyta w stronach rodzinnych! Listy Papy i Maryńki, które mi Rogowski przywiózł - 
serdeczne i tym bardziej kochane przez to, że pisane swobodnie, po polsku i bez 
skrupułów cenzury. Papa zwyczajem swoim zaczyna list od litanii tych, którzy 
poumierali spośród znajomych i sąsiadów, dalej pisze o zdrowiu i siłach swoich, które, 
im jest starszy, tym energiczniej zachwala, następnie podaje nieco szczegółów o 
dworach sąsiednich i o Niemcach w Bohdaniszkach. W Antonoszu Niemcy postawili 
tartak i tną las, który był tak starannie przez kilkanaście lat chowany dla przyszłego 
działu antonoskich Romerów. We wszystkich dworach, których właściciele uciekli, 
spustoszenie wielkie. Pokrewnie puste - ani mebla nie zostało. W Bohdaniszkach miał 
Papa biedę z grenadierami pruskimi, obecnie stoją tam porządni Bawarczycy. Z 
komendantami niemieckimi żyje Papa dobrze, z jednym się nawet zaprzyjaźnił, pił 
razem i obiecał przy bibce odwiedzić go po wojnie w Berlinie. Maryńka pisze, że Papa 
dla niej dobry, ale dziecinnieje; jest nieznośny, zwłaszcza dla ludu, na który wygaduje 
przed Niemcami i zamiast żeby stawał wobec Niemców w obronie tegoż ludu, który 
tyle krzywd pod okupacją niemiecką doznaje, Papa sam jeszcze Niemców do 
nakładania kar na ludność namawia. Natomiast opiekunką i dobroczynnym aniołem 
stróżem dla ludu jest Elizka Komorowska. Nędzy wielkiej w naszych stronach na wsi 
jeszcze nie ma. Maryńka pisze nawet, że jest dostatek. 

Sierżant Rogowski namawiał mię bardzo, abym postarał się pojechać do Wilna i nawet 
ewentualnie w moje strony na wieś, gdzie obecność moja przydałaby się bardzo dla 
uświadomienia ludzi na miejscu. W szczególności o Wilnie powiadał, że miejscowej 
P.O.W. brak tam ludzi i że mój przyjazd byłby tam z pewnością pożyteczny. Nie wątpię 
sam, że pobyt mój w Wilnie byłby się dużo teraz przyczynił do wielu, bardzo wielu 
wpływów w stosunkach. Ale cóż mam robić! Jestem tylko pospolitym szeregowcem, o 
którego właściwej wadze społecznej na Litwie mało tu wiedzą; nie orientują się też, ile 
mój przyjazd do Wilna byłby wart. Sam o sobie wmawiać komendantom naszym, że 
jestem potrzebny do wysłania mię tam na czas jakiś, nie mogę. Mogliby to uważać 
tylko za chęć użycia przeze mnie własnej przyjemności. Wielu tam jeździło stąd do 
Wilna, przeważnie włóczęgi z innych brygad i z różnych komend, ale tym ruszać się 
łatwo - to nie żołnierz liniowy, który ma służbę i musi nawet na wypoczynku harować 
na ćwiczeniach. Tam wielu z tych gości lotnych szerzyło jeno zamęt, przedstawiając 
stosunki nasze w duchu przeciwnym I Brygadzie, paradowało tam strojem legionowym, 
a o ileż jedna wizyta moja - mogę to twierdzić śmiało - byłaby więcej warta od wizyt 
setek tych latawców z różnych komend. Może by i z Łomży dało się jeszcze do Wilna 
pojechać, ale kto wie, czy władze nasze ze Śmigłym na czele będą dbały o to. Ja sam 
zabiegać po prostu się wstydzę. Sierżant Rogowski ma ze swej strony przedstawić 
Śmigłemu potrzebę wysłania mię na czas jakiś do P.O.W. do Wilna, ale czy to wpłynie? 
Trudno nawet żądać, aby Śmigły o wszystkim drobiazgowo pamiętał, zwłaszcza gdy nie 
zna istoty mego stanowiska i mojej wagi w Wilnie. Dla niego jestem tylko przeciętnym 
ideowym i inteligentnym piłsudczykiem, mającym wagę, ale nie tę wielka indywidualną 
wagę Michała Romera na Litwie. 

Prócz tego w ogóle, choć o tym mało piszę, trudnym jest w sumieniu moim moje 
stanowisko na przyszłość w polskim ruchu wojennym. Gdy Litwa, moja Ojczyzna, jest 



poza obrębem państwa polskiego, pozycja moja w państwowym wojsku polskim nie 
jest tak wyraźna, jak była w Legionach. Ojczyzna może mię dziś do innych 
obowiązków dla niej powoływać. Ale to odłóżmy jeszcze na później. W każdym razie, 
nie jest łatwym moje stanowisko wobec zmienionych stosunków. 

Zdaje się, że wyjazd nasz z Baranowicz nastąpi już na pewno w sobotę lub niedzielę. 
Dziś wszystkim szarżom naszym, to znaczy podoficerom, nakazano naszyć odznaki 
ogólne, zaprowadzone przed kilku miesiącami w Legionach. W naszej Brygadzie dotąd 
nie używano odznak żadnych. Legiony w momencie ich likwidacji, przed 
przetworzeniem ich na armię polską, stają się jednolitym elementem wojskowym. 

24 listopada, rok 1916, piątek 

Zacznę od rzeczy powszednich. A więc dziś rano było wyznaczone nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. cesarza Franciszka Józefa I. Wieść o jego śmierci potwierdziła się. 
Próżnym byłoby notowanie w dzienniku dat historycznych i zasług tego monarchy. 
Wziął on w zaraniu swych rządów, w wielkim roku 1848, roku „wiosny ludów” 

Europy, roku, który dla nas, w dobie wielkiej wojny r. 1916 wydaje się jakąś fantazją z 
bajki zaiste wiosennej, wziął Austrię starą, utworzoną na zasadach porządku 
absoluty stycznego, skołataną fermentem naradzających się młodych prądów ludowych, 
rozsadzających formę przeżytą i umiał dostosować się do tych wymogów ludowego 
procesu i odrodził monarchię na jeden z jutrznianych wzorów świtającej przyszłości. Bo 
Austria, którą zostawia Franciszek Józef, pomimo wielu wad i przeżytków swoich, jest 
świtem nowej organizacji państwowej ludów, świtem, którego słońce nie rozwidniło 
jeszcze w pełni świadomości ludów, ale którego promienie już żłobią nowy 
państwowości porządek. Zmarły cesarz nie był geniuszem, ale wielkość jego polega na 
tym, że umiał być historycznym, umiał tętno dziejowych procesów wyczuwać i nie 
tylko im się nie przeciwstawiać, ale w ich myśl nawą państwową sterować. Był to 
monarcha historycznej kultury, przez to wielki. A piękny czyn proklamowania Polski 
wieńczy wspaniałą koroną schyłek jego panowania w dobie niesłychanej katastrofy, 
zalewającej świat pożogą. Dla pojęcia historycznej wielkości schodzącego do grobu 
monarchy potrzebny jest wzrok perspektywiczny. Na to ogół aktualnymi żyjący 
momentami nie zawsze się zdobyć umie. Tak też Legiony nasze. Żyją one w sferze 
czynu, tworzącego niepodległość Polski, i tylko w promieniu tego czynu i jego 
momentu sądzą wypadki i ludzi. Toteż ogół naszych żołnierzy nie umie zgłębić 
Franciszka Józefa i traktuje go tylko w sferze bieżącej roli Austrii wobec tego jedynego 
zagadnienia w ograniczonych warunkach miejsca i czasu. 

Nabożeństwo żałobne odbyło się w kaplicy koszarowej, przerobionej z dawnej kaplicy 
prawosławnej. Żal mi było, że tak wielkiego monarchy zgon tak małe budził echo w 
nastroju Legionów naszych. Mówiąc szczerze, zlekceważono całą żałobę i nabożeństwo 
za zmarłego. Była to tylko uroczystość formalna, obrządek martwy z musu 
przyzwoitości, bez żadnej uroczystości w sercach. Na nabożeństwo wyznaczono 
kompanie honorowe z batalionów. Ja się sam na ochotnika do składu takiej kompanii 
się zgłosiłem. Korpus oficerski nasz stawił się niemal w komplecie. Przyszła też 
delegacja wyższych oficerów niemieckich z komendantem dywizji Adamsem na czele 
oraz niemiecka kompania honorowa. Nabożeństwo było solennie odprawiane przez 
kilku księży, z których paru kapelanów naszych i jeden kapelan katolicki niemiecki. Jak 
po wielekroć, tak i teraz, podziwiałem piękno nabożeństw katolickich. Jeden z księży 
miał wspaniały głęboki głos, którym, gdy intonował strofy pieśni „Dies irae, dies Ula, 
dies magna et amara”, groza potężna wiała ze słów i tonu olbrzymiego dramatu, 
kreślonego tą pieśnią. 



Mało mi zostało miejsca na rzecz największą, która mię dziś spotkała, a która zaważyć 
może silnie na losach moich, obarczając mię wielka odpowiedzialnością. 
Odpowiedzialność tę jednak, która może na szalach swoich dźwignąć całą moją wagę i 
pochłonąć całą moją indywidualność, zdecydowany jestem przyjąć. Wiem, że 
ewentualnie spełniam tu całą moją przeszłość, całą osobę moją z całym dorobkiem 
kładę na szalę, ale im większa jest moja waga, tym większy jest obowiązek w 
historycznej chwili przyjąć całą odpowiedzialność i całego siebie na szalę położyć. Po 
obiedzie wezwał mię dziś do siebie Śmigły. Gdy przyszedł ordynans baonu i 
oświadczył mi, że z rozkazu majora Bukackiego mam się zgłosić do obywatela 
pułkownika, sadziłem, że jest to skutek przedstawienia sierżanta Rogowskiego 
Śmigłemu o potrzebie wyjazdu mego do Wilna i że Śmigły wzywa mię do siebie dla 
omówienia tej sprawy. Poszedłem natychmiast. Chodziło jednak o co innego, o rzecz 
większą. Śmigły mi oznajmił, że był u niego porucznik poseł Moraczewski, który 
przyjechał z Warszawy i przywiózł stamtąd wiadomość, że w Warszawie chcą mię 
powołać do Rady Narodowej w charakterze przedstawiciela Litwy. Dokończę jutro. 

25 listopada, rok 1916, sobota 

Dziś rano wyjechaliśmy z Baranowicz. Wpierw jednak skończę o wczorajszej 
rozmowie mojej ze Śmigłym. Rada Narodowa, która się tworzy czy już utworzyła w 
Warszawie i do której mię powołują, jest, o ile się nie mylę, reprezentacją wszystkich 
stronnictw politycznych polskich na gruncie państwowym. Zadaniem jej jest, jak to 
pojmuję, ustalenie jednolitych żądań wykonania proklamowanej państwowości polskiej 
i jednolitej akcji w tym kierunku. Rada Narodowa nie jest więc formalnym rządem 
narodowym, ale rządem moralnym, który stawia sobie za cel doprowadzenie 
proklamowanej państwowości do faktu. Z tego, że wezwanie mię do tej Rady zostało 
przywiezione przez Moraczewskiego, wnoszę, że to CKN chce mię do tej Rady ze 
swego ramienia wpakować, a celem tego jest głównie manifestacyjny moment 
zaakcentowania dążeń do zespolenia Litwy z państwem polskim. Zdecydowany jestem 
przyjąć to powołanie. Cokolwiek bądź Litwę spotka w przyszłości i jakiekolwiek bądź 
byłyby jej losy w ewentualnym związku z Polską, mam w sumieniu moim przekonanie, 
że ten związek, a choćby nawet prosta przynależność do Polski, jest dla niej najlepszym 
z możliwych , to znaczy historycznie realnych (choćby nie idealnych) rozwiązań. 
Dlatego też, pomimo wszelkie niedoskonałości, jakie dostrzegam w stosunku Polski do 
Litwy, uważam wyjście to za jedyne pożądane z dylematu: bądź Rosja, bądź Niemcy, 
bądź Polska. Uznaję, że Litwa sama powinna podnosić sztandar niepodległości własnej 
i sztandar ten powinien być jej atutem na wszelką ewentualność, ale pomimo to realni 
politycy Litwy winni robić w sferze konkretnych możliwości. Ja wszedłem na drogę 
wiązania sprawy Litwy ze Sprawą Polską i z całą świadomością w tym kierunku idę. I 
pójdę dalej. Abstynencję pod pozorem niedoskonałości możliwych rozwiązań uważam 
za ujemną. W momencie historycznym trzeba się ważyć na odpowiedzialność wielkich 
decyzji, choćby idealnie nie były one doskonałe. W sumieniu moim mam tę odwagę 
czynnej decyzji i w przekonaniu moim jestem spokojny: wiem, że idę po tej linii i do 
tego celu, który jest istotą mojej wiary, a idę tą drogą, jaka jest przez historyczny 
moment miejsca i czasu dyktowana. A to, że Litwa manifestować będzie wolę 
niepodległości, jeżeli tylko wolę tę ze siebie silnie wyłoni, to mi tylko na rękę i jako 
atut w mojej akcji w Polsce służyć będzie. Uważam przedstawicielstwo Litwy w 
Sprawie Polskiej, przedstawicielstwo, oparte z natury rzeczy na zasadach łączenia 
Litwy z Polską, zajedną z funkcji polityki litewskiej; cel zawsze jest jeden: 
emancypacja Litwy w kierunku całkowitej jej wolności, funkcje zaś mogą być bardzo 
rozmaite; i lepiej, że pełnienie tej funkcji w jej naj odpowiedzialniej szych elementach 



przypadnie nie komu innemu, jak mnie, który zawsze ten cel na oku mieć będę i 
kierował będę tak, aby maximum pierwiastków tego celu zrealizować. 

Śmigły po zakomunikowaniu mi wczoraj o tym zaprojektowanym powołaniu mię do 
Rady Narodowej, powiedział, że po przyjeździe do Łomży zabierze mię ze sobą do 
Warszawy, gdzie już pozostanę w cywilu. Dać mi osobnej marszruty w postaci urlopu 
nie może, bo w takim razie ze względów ewidencyjnych musiałbym wrócić, podczas 
gdy jadąc w charakterze pseudo-ordynansa pułkownika uchylę się od ewidencji i będę 
mógł pozostać. Wskazałem Śmigłemu, że jednak byłoby pożądane, abym mógł 
poprzednio być w Wilnie, by się tam przed objęciem tak odpowiedzialnego stanowiska 
z ludźmi na miejscu porozumieć. Śmigły uwzględnił to i przyrzekł, że zaraz po 
przyj eżdzie do Łomży udzieli mi marszruty urlopowej do Wilna; po powrocie zaś moim 
z Wilna do Łomży zabierze mię ze sobą do Warszawy, gdzie już pozostanę. Jestem z 
tego zadowolony. Los mój zaczyna się klarować i działalność wejdzie ewentualnie w 
nową fazę owocniejszych zadań. Ciężar ewentualnej odpowiedzialności nie przestrasza 
mię. W plutonie wieść o powołaniu mię do Rady Narodowej wywołała sensację. 
Winszowano mi i zarazem z respektem i dumą gratulowano sobie, że się będzie miało u 
steru narodowej polityki swojego człowieka z plutonu. Większość skromnych 
liniowych żołnierzyków naszych, nie znających się na zawiłych polityki kombinacjach, 
utożsamia już po prostu tę międzypartyjną Radę Narodową z właściwym rządem 
państwowym. 

Dziś odbył się nasz wyjazd z Baranowicz do Łomży. Opuściliśmy Baranowicze, w 
których nieraz się nam w koszarowym życiu nudziło, ale gdzie przeżyliśmy za to jedną 
wielką dziejową chwilę - chwilę proklamowania Polski. Tym będą Baranowicze 
pamiętne Legionom. O godz. 3 z minutami rano mieliśmy pobudkę, o godz. 3 14 kawę i 
o godz. 4 zbiórkę i wymarsz pułku. Na dworcu spędziliśmy kilka godzin, zanim 
zawagonowano wszystkie trzy baony oraz władowano treny itd. Pułk nasz zajął trzy 
pociągi. O godz. 8 wyjechaliśmy. Jechaliśmy w wagonach towarowych z ławkami, paru 
pryczami i piecykiem żelaznym. Pociąg wlókł się wolno. Dopiero na godz. 10 wieczór 
dojechaliśmy do Białegostoku, gdzie nam dano rzadki obiadek niemiecki, złożony z 
jakiejś zupki z bardzo rozrzedzoną konserwą. 

26 listopada, rok 1916, niedziela 

Przed świtem jeszcze pociąg nasz stanął w Łomży. Przez czas jakiś trzymano nas 
jeszcze w wagonach, ale gdy już wszystkie nasze pociągi nadeszły i cały pułk był na 
miejscu, o rozpoczynającym się świcie kazano nam wysiadać. Śliczny dzień pogody, 
niezwykły w listopadzie, powstawał. Takiż dzień słoneczny, nieskalany chmurką, 
mieliśmy wczoraj przy wyj eździe z Baranowicz. Teraz świt różowił zorzą 
wschodzącego słońca lekkie obłoczki na horyzoncie. Miasta z dworca dojrzeć nie 
mogliśmy, ale widok na okolicę roztaczał się ładny i wesoły: dość rozległa okolica, 
miejscami zadrzewiona, wznosząca się łagodnie falującą powierzchnią. W świtającym 
dniu zaczęły się ustawiać w zbiórce plutony, kompanie i baony. Na spotkanie nasze 
zebrały się gromadki młodzieży miejscowej, uczniowie szkół, skauci w luźnych 
grupkach; obserwowali każdy nasz ruch, przyglądali się nam ciekawie i chciwie, więcej 
niż z sympatią, bo z widocznym wzruszeniem i uwielbieniem; czuliśmy, że jesteśmy 
przedmiotem ich entuzjazmu, że jesteśmy ich tęsknot wcieleniem, ich marzeń zjawą. 
Legiony, o których oni słyszeli, o których szeptali jeszcze z czasów rosyjskich w 
ciężkich początkach wojny, o których czynach już wielka legenda w narodzie powstała, 
o których czytali w tajnych pisemkach i w literaturze ulotnej zakazanej za Moskali, a 
prześladowanej i za Niemców do ostatnich niemal dni, dziś oto stoją przed nimi realnie; 
dotąd widywali rzadko pojedynczych legionistów, bawiących przygodnie w mieście, 



dziś widzą Legiony w formacji regularnej, widzą szeregi żołnierzy Polski walczącej, jej 
rycerzy, którzy czynem i krwią budzili Ojczyznę do wolności i życia, widzą pułk I, 
Piłsudskiego największy najwierniejszy pułk. Czytaliśmy to w ich oczach, w ich 
uczuciach, tryskających z każdego ich ruchu. Z muzyką przemaszerowaliśmy z dworca 
kolejowego do położonych w pobliżu, w przeciwnym od miasta kierunku, koszar. 
Młodzież i garstka publiczności cywilnej towarzyszyła nam w tym marszu. Byliśmy 
pod dobrym wrażeniem. Gdyśmy do koszar podchodzili, w jednym z frontowych 
koszarowych budynków, wychodzących na szosę, z okien wychylać się zaczęły młode 
dziewczęce twarzyczki, witające nas demonstracyjnie. Zwróciły one uwagę młodych 
żołnierzy naszych, wrażliwych na płeć niewieścią, zwłaszcza młodą. Gdyśmy weszli do 
dziedzińca koszarowego, ujrzeliśmy oddzielony od tegoż drutem kolczastym ogród, 
przylegający do tegoż budynku, z którego nas owe dziewczęta witały. Po ogrodzie 
przewijały się też dziewczęta, wszystkie młode, żywe i ekspansywne w ruchach, w 
spódniczkach krótkich, przeważnie przystojne. Żołnierze, spoglądając ku nim, zaczęli 
snuć domysły, które się okazały trafnymi. Jest to umieszczony tu przez Niemców 
szpital weneryczny dla prostytutek, sąsiedztwo dość oryginalne i niezbyt stosowne dla 
Legionów. Koszary, które nam wyznaczono, były przez Niemców używane do 
rozmieszczania w nich ewakuowanej z Litwy i Wołynia z pobliża frontu ludności 
cywilnej. Koszary te stanowią grupę wielkich dwupiętrowych z czerwonej cegły 
budynków z ogromnym dziedzińcem jako placem ćwiczeń w pośrodku. Wewnątrz w 
koszarach chłód przejmujący i wilgoć; piece poniszczone. Miejsca do spania - na 
pryczach; obszernie jest i byłoby wygodnie, gdyby nie ten chłód i nie te mury puste, o 
które echo bije jak w opuszczonym martwym kościele. Po śniadaniu wyprowadzono nas 
na właściwą paradnego wmarszu do miasta. Szliśmy ochoczo, w pewnym nastroju 
świątecznym. Żal czuliśmy wprawdzie, że to nie Warszawa przed nami i że w 
pamiętnym historycznym wkroczeniu Legionów do stolicy nasz pułk, który do 
Warszawy od dwóch przeszło lat tęsknił, pułk kadrowy Legionów, uczestniczyć nie 
będzie, ale godziliśmy się z losem i serca nasze otwieraliśmy Łomży z radością. 
Pocieszaliśmy się tym, że wkraczamy na teren dziewiczy, teren północnej części 
Królestwa, najmniej dotąd dotknięty ruchem legionowym, daleki od tradycji Legionów 
i ich spraw, ale za to daleki i nie zdemoralizowany wewnętrznymi waśniami partii i 
obozów; teren, najbezwzględniej przez Niemców rządzony, umęczony wojną, a 
najmniej pocieszany tym, co z tej wojny dla Polski pięknego i radosnego się rodziło. 
Wierzyliśmy, że serca tu dla nas zabiją gorąco i pójdą z nami, piłsudczykami z krwi i 
kości, wspólnymi drogami do wspólnych ukochań i celów. Szliśmy z muzyką. Na 
ulicach miasta licznie gromadziła się publiczność, ciekawie się nam przyglądająca. Na 
placu Starego Rynku odbyła się właściwa parada. Z ganeczka jednego z budynków 
przemówił jakiś dostojnik niemiecki, generał. Mowa jego, wypowiedziana po 
niemiecku, była podobno powtórzona w tłumaczeniu polskim. Ponieważ jednak nasza 
kompania stała dość daleko, nie słyszałem z tej mowy ani słowa. Po wysłuchaniu tej 
mowy przemaszerowaliśmy przed tymże generałem w defiladzie. Ze względu na brak 
miejsca defilada odbyła się w marszu w kolumnie czwórkowej. Publiczności tak po 
drodze naszego marszu przez miasto, jak na placu przy paradzie było dużo, ale 
zachowywała się ona z wielką rezerwą: żadnych okrzyków, żadnego nastroju 
zbiorowego, żadnych odruchów bratania się z nami. Znać było na twarzach 
zaciekawienie, ale brak było kompletnie uczucia. To sprawiło na nas wrażenie przykre. 
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W dalszym ciągu o wczorajszej uroczystości naszej parady reprezentacyjnej w Łomży. 
Spodziewaliśmy się innego przyjęcia od publiczności; spodziewaliśmy się zapału 



tłumów albo co najmniej uroczystego nastroju świątecznego, okrzyków „Niech żyją 
Legiony! Niech żyje Piłsudski!”, może kwiatów, może przygodnych traktamentów, jak 
to bywało w miastach galicyjskich, przez które Legiony przechodziły, a w każdym razie 
jakichś spontanicznych objawów bratania się publiczności z nami. Nic podobnego nie 
było. Było ze strony publiczności łomżyńskiej tylko zaciekawienie, ale żadnego 
manifestującego się uczucia. Postawa była niewyraźna. Mówię o szerokiej masie 
publiczności, bo tylko w jednym miejscu grupa kobiet, zapewne z miejscowej Ligi 
Kobiet obrzucała nas dość rzadko małymi gałązkami choinki i kilka oddziałów młodych 
skautek oraz mały plutonik drobnych skaucików defilowały przed nami w marszu 
regularnym i potem ustawiły się przed nami w dwurzędzie na baczność u wylotu 
miasta, gdyśmy wracali do koszar. Były to jedyne objawy manifestacyjne. Masa 
publiczności, publiczności niezorganizowanej, tej, tłum tworzącej, na żadne odruchy się 
nie zdobyła. Wracaliśmy tak, jakeśmy szli - z muzyką i śpiewem piosenek żołnierskich 
w przerwach, gdy muzyka nie grała. Zaśpiewaliśmy raz marsza strzelców, a potem za 
miastem idąc, piosnki obozowe swawolne - „Ale ona mi nie dała, bo się mamy bardzo 
bała...” i „Hopaj, siupaj”, pełne werwy, lecz zarazem tchnące hulaszczym, nawet 
sprośnym animuszem. Cośmy się mieli przedstawiać za lepszych, niż jesteśmy, za 
jakichś aniołów bezcielesnych lub umęczonych ofiarnych bohaterów! To żołnierz polski 
z krwi żywej i kości, który czynem uderza i fantazją młodej krwi strzela. W młodych 
ustach żołnierza, który z krwawej kurzawy pól dwuletniej wojny wraca, swawolna 
piosnka obozowa jest nie sprośnej rozpusty wyrazem, lecz odruchem życia, pełnego 
tężyzny. Akurat śpiewaliśmy „Ale ona mi nie dała...”, gdyśmy przechodzili mimo 
ustawionych wzdłuż drogi szeregów wdzięcznych skautek. 

Wróciliśmy do koszar z pewnym uczuciem żalu do Łomży. Wiedzieliśmy jednak, że 
wszędzie w Królestwie, dokąd po raz pierwszy zawitały Legiony, były one na razie 
przyjmowane z rezerwą. Tak samo było niegdyś w Piotrkowie, tak samo w Warszawie, 
zanim szerszy ogół nie oswoił się i nie zapoznał bezpośrednio z legionistami i nie 
wyczuł w nich istotnego ich ducha. Są na razie uprzedzenia, są wątpliwości i 
zastrzeżenia. Tylko mniejszość zna dobrze istotę Legionów, dla większości są one 
zagadką, dopóki się z nimi nie zetknęła. Tylko jeden Lublin był wyjątkiem, gorąco od 
razu Legiony przyjmując. Lublin i poniekąd Kielce w dniu pierwszego wkroczenia do 
nich strzelców. Może zresztą myliliśmy się i niesprawiedliwie posądziliśmy wczoraj 
Łomżę o chłód dla nas. Pewna sztywność mogła być wyrazem nie braku uczucia, ale 
braku umiejętności wyrażenia go, braku temperamentu, właściwego tłumom 
wielkomiejskim. Łomża nie ma wielkomiejskiego charakteru, nie ma tej właściwej 
„ulicy”, która w wielkich miastach tworzy nastroje i rozgrzewa uczucia do wielkich 
zapałów i manifestacji. Poza tym, Łomża mogła rozmyślnie zachować rezerwę ze 
względu nie na nas, ale na Niemców, którzy uczestniczyli w manifestacji i dzielili nas 
od niej. Inaczej by się może zachowała, gdybyśmy byli z miastem w kontakcie 
bezpośrednim, bez żadnego Niemców pośrednictwa. Ale uczestniczenie w uroczystości 
władz niemieckich, żołnierze niemieccy, którzy pełnili straż policyjną, strzegąc 
porządku w publiczności, mowa generała niemieckiego i defilada nasza przed nim 
nadawała uroczystości pewne zabarwienie patronatu niemieckiego. Nie byliśmy z 
miastem sami i miasto mogło się obawiać, by manifestowanie uczuć nie miało 
charakteru niemieckiego. Nie jest wykluczone, że ten odcień rezerwy tłumów mógł 
płynąć nawet z uczuć tęsknoty do posiadania nas sam na sam. Pożyją Legiony z Łomżą 
dłużej, a zbratają się z nią z pewnością serdecznie. Wieczorem odbyło się wczoraj 
przyjęcie, urządzone przez miasto dla oficerów, na którym, wnosząc ze słów oficerów, 
nastrój był bardzo serdeczny i głęboki. Łomżanie, którzy znają Legiony tylko z legendy, 
mają nas za jakieś nadludzkie istoty, z samego tylko bohaterstwa utkane. Toteż dziś 



oficerowie zalecali żołnierzom, by wychodząc wieczorem na miasto zachowali się z 
godnością, unikali wszelkich awantur, włóczenia się z prostytutkami i w ogóle brukania 
się wszelkiego, aby z piedestału w opinii publicznej nie upaść. Być może mylnym było 
nasze pierwsze wrażenie wczorajsze, które streściliśmy w zdaniu, że jedynie szczere 
przywitanie zgotowały nam „kurwy francowate” - w ścisłym znaczeniu słowa - te 
nasze sąsiadki koszarowe ze szpitala wenerycznego, na którym bieleje napis niemiecki: 
„Dimenkrankenhaus”. 

O godz. 3 po południu wolno nam dziś było wychodzić na miasto. Całe koszary 
wysypały się do miasta. Więcej było na mieście legionistów, niż ludności cywilnej. Ja 
poszedłem z Papirem, Peszkowskim i Adamem Ostrowskim. Pochodziliśmy, 
zachodziliśmy do sklepów, wypiliśmy piwa, zjedliśmy sera i nóżek świńskich w 
galarecie. Wszystko tu dostać można, nie wyłączając chleba. Co za rozkosz po 
ogołoconych Baranowiczach! Miasto niewielkie, ale sympatyczny nastrój. Publiczność 
przy stykaniu się z nami traktuje nas bardzo życzliwie. Pokochamy się z Łomżą, a nasi 
żołnierzliniowi z I pułku są materiałem moralnie karnym i tyle mocnym, że 
wszczynaniem awantur i burd nie popsują Legionom marki w opinii. To inny zgoła 
element niż legioniści-łaziki na tyłach. Pułk I, na tradycjach I Brygady oparty, będzie 
miał wpływ dobry i potrafi nawiązać braterstwo z dobrym polskim miastem Łomżą. 
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Tak zimno jest w naszych koszarach i tak nieprzytulnie, że trudno nawet pisać. W ogóle 
trudno coś robić. Nie ma się zupełnie wrażenia, żeby się miało jakiś dom, jakieś 
przytulisko i kąt swój. Wieczorem ciemno, oświetlenia tak jak by nie było, bo na dwa 
plutony, to znaczy na dwie izby fasujemy jedną świeczkę. Nafty nie ma wcale; potem 
mamy dostać lampy karbidowe, ale tymczasem ich nie ma. Trzeba własnymi 
świeczkami sobie świecić. Mury zimne i przesiąkłe wilgocią, piece zepsute, a na te, 
które jeszcze są zdatne do palenia, wydają tak znikome porcyjki drzewa i węgla, że to 
ginie w olbrzymim piecysku bez żadnego pożytku. Lepsze już były nasze drewniane 
parterowe ciepłe koszary baranowickie. Ten brak ciepłego domu jest bardzo przykry. 

Od samego rana człowiek zziębnięty, zesztywniały, że go aż „cholera bierze”. Od dnia 
dzisiejszego jesteśmy już na wikcie pruskim. Zaprowiantowanie otrzymujemy już od 
Niemców. Ponieważ od Niemców w wojsku mięsa dają mniej, niż u Austriaków, było 
w Legionach od dawna uprzedzenie do fasunków niemieckich i zastrzeżenie z góry, że 
nam będzie „bekiesz podcięta”, gdy przejdziemy na wikt niemiecki. Okazało się, 
przynajmniej z tej pierwszej próbki dzisiejszej, że tak źle nie jest. Czy fasunek i wikt 
dzisiejszy będzie miarodajny, tego nie wiem, ale jeżeli tak, to zaiste nie jest on od 
austriackiego gorszy. W każdym razie, jest on bardziej urozmaicony od austriackiego, a 
choć mniejszy na mięsną porcję, to jednak ogółem zdaje się obfitszy i pożywniejszy. 
Chleba otrzymaliśmy po dwa bochenki na pięć osób, ale zdaje się, że na ilość wypadło 
nie mniej, niż w austriackim fasunku i chleb smaczniejszy. Na obiad dostaliśmy po pół 
śledzia (śledzie duże, tłuste, doskonałe), poza tym zupkę z makaronem i jedną konserwę 
pruską na trzech (konserwa większa od austriackiej, a choć tylko jedna na trzech 
zamiast dla każdego po całej, to za to konserwa smaczna, pożywna, czysto mięsna, bez 
tego przykrego zapachu, co mają konserwy austriackie, tak że ja, który wcale nie 
jadałem konserw, jadłem ją ze smakiem). Oprócz tego, na kolację otrzymaliśmy 
doskonały pasztet wątrobowy po puszce na siedmiu; czy zawsze będą takie przysmaki, 
jak pasztet, nie wiem, ale podobno zawsze u Niemców coś jest do kolacji, prócz kawy, 
czego u Austriaków nie ma. Słowem - można się było do syta najeść. Za to wiara 
mocno „ruszała wargami” na kawę, którą Niemcy dają bez cukru, i na to, że w fasunku 



niemieckim nie ma wcale papierosów ani tytoniu. Od grudnia będziemy już pobierali 
żołd pruski; na tym wygramy, bo żołd ten jest znacznie wyższy od austriackiego. 
Ćwiczenia mieliśmy wczoraj i dzisiaj po dwie godziny dziennie, od godz. 10 do 12 we 
dnie. Większa część ćwiczeń polegała na nauce prawidłowego salutowania na wszelkie 
sposoby, w czapce, bez czapki, prawą ręką, lewą ręką, na wprost, ze zwrotem głowy, z 
karabinem na ramieniu, z karabinem u nogi. Od godz. 3 do 9 wieczorem mamy prawo 
wychodzić na miasto; zdaje się, że przez ten pierwszy miesiąc będziemy mieli stałe 
wyjście na miasto w tych godzinach. 

Nic nie wiem, jak stoi sprawa z moją marszrutą do Wilna. Chciałbym już mieć ją jak 
najprędzej. Zacznę kołatać o to do adiutanta Zamorskiego. Żołnierze nasi już porobili 
pewne znajomości na mieście, chociaż tylko przygodne. Z rozmów z publicznością 
widać, że dużo jest jeszcze uprzedzeń w stosunku do nas, mimo pewną życzliwość. 
Główne są uprzedzenia co do stosunku naszego do Niemców, których tu nienawidzą 
szczerze. Oficerowie nasi mieszkają na mieście na kwaterach prywatnych i oczywiście 
przez to znajomości i stosunki na mieście mają ułatwione. Biedni zaś żołnierze mogą w 
godzinach wyjścia na miasto tylko tłuc się po ulicach, a nawet nie bardzo sobie na 
jakieś rozrywki pozwolić mogą, bo i pieniędzy nie mają. 
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Na chwilę oderwę się od naszego życia, by przejść do wielkich wypadków wojennych, 
których punkt ciężkości zasadza się teraz w Rumunii. Wspaniałą jest akcja, jaką tam 
sprzymierzone wojska niemiecko-austriacko-bułgarsko-tureckie prowadzą. Już cała 
zachodnia część Wołoszczyzny po rzekę Ałutę jest odcięta, już i na wschód od tej rzeki 
armie zaczepne przebijają się z gór w Dolinę Wołoską, już Dunaj w kilku miejscach na 
południu, tak od Bułgarii, jak od Dobrudży, przekroczony. Wojska sprzymierzone 
zalewają Wołoszczyznę wspaniałym marszem koncentracyjnym, idącym z trzech stron 
- od północy i Karpat, od południa i od zachodu; ściskani z trzech stron Rumuni wśród 
walk cofają się. Niedaleką jest zapewne chwila, gdy stolica Bukareszt zajęta zostanie. 
Północną akcją w Rumunii kieruje formalnie arcyksiążę Józef jako naczelny komendant 
frontu, ciągnącego się od Galicji do Bułgarii (zastąpił on na tym stanowisku arcyksięcia 
Karola Franciszka Józefa, który pod imieniem Karola I objął tron austriacko-węgierski, 
południową zaś akcją w Bułgarii, Dobrudży i południowej Wołoszczyźnie kieruje 
wielki Mackensen. On to jest z pewnością największym tego planu twórcą i 
wykonawcą. W Macedonii serbskiej natomiast wojska koalicyjne serbsko-francusko- 
angielsko-włoskie osiągnęły niedawno pewien sukces, odzyskując Monastyr i w ten 
sposób pozyskując pewne pied-a-terre państwowego terytorium serbskiego. Ale sukces 
ten w porównaniu do olbrzymiego przedsięwzięcia Niemców i Bułgarów w 
Wołoszczyźnie maleje zgoła. 

Nic się jeszcze nie dowiedziałem o losach mojej marszruty do Wilna. Dwukrotnie dziś 
zachodziłem do adiutantury pułku, ale adiutanta Zamorskiego nie zastałem. Zgłoszę się 
jutro. 

W gazetach, które dziś nadeszły z Warszawy, przeczytaliśmy, że pojutrze 1 grudnia 
wkracza do Warszawy III pułk Legionów na czele z... Sikorskim jako komendantem 
pułku. W Warszawie gotuje się wielkie uroczyste przyjęcie wkraczających Legionów. 
Wyobrażam sobie nastrój, jaki tam będzie. Warszawa ma ten wielkomiejski nerw ulicy 
zorganizowanej, która umie tworzyć swoje wielkie dnie. Będzie inaczej, niż było w 
Łomży przy wkroczeniu naszym. Gdyśmy czytali o gotującej się w Warszawie 
uroczystości, żal i gorycz wypełniały serca nasze, a żołnierze klęli serdecznie. Nie 
chodzi o to, abyśmy zazdrościli i o to, co się nam należy, upominać w żalu naszym 
chcieli. O dziadka nam, wielkiego Piłsudskiego - i o karła Sikorskiego chodzi. W pole 



do krwawego czynu wychodził przed dwoma przeszło laty samotnie z garstką wiernych 
strzelców - Piłsudski, dziś po laury zasługi i po zaszczyty zgłasza się i wkracza 
triumfalnie do Warszawy - Sikorski. Ten sam Sikorski, który całą swą karierę w 
Legionach strawił na polityce, na intrydze przeciwko Piłsudskiemu, Sikorski, który 
zgoła nie widział linii poza uroczystościami, który wysługiwał się Austriakom i stał się 
w Legionach rzecznikiem ich bezwładu, rzecznikiem przetworzenia ich z czynnika na 
narzędzie. Żal się robi na myśl, że dziś po laur zasługi sięga on i on oznaki zaszczytów 
odbierze. Smutne to. Zdaje się sprawdzać końcowa strofka piosenki I Brygady o 
„jabłonkowcach” (tak przezywano departamentowców od Jabłonkowa, miejsca pobytu 
Departamentu na Śląsku), która głosi: 

„Lecz w wolnej Polsce przyjdzie dzień zapłaty 
Za naszą mękę, trudy i mitręgi, 

I Piłsudczyków da między psubraty, 

A Jabłonkowcy wzrosną do potęgi”. 

Gorzkie uczucie krzywdy wypełnia pierś. Czy Sikorski ma sumienie, aby się pchać dziś 
na czoło wkraczających do stolicy szeregów! Znam Sikorskiego, wiem, że to człowiek 
inteligentny i z gruntu, z natury swojej nieobcy szlachetnym uczuciom. Ale polityka go 
zepsuła, a ambicja i próżność, wykarmiona na intrygach, zrobiła go ślepym i stępiła to, 
co w nim szlachetnym było. Dziś człowiek ten stał się manekinem-niewolnikiem 
osobistych spekulacji. W ogniu wielkich wydarzeń jedni wyrastają do potęgi 
olbrzymów, inni - marnieją na karłów. Tak zmarniał Sikorski. A jak potrafił 
wysługiwać się Austrii, tak wysługiwać się potrafi teraz Niemcom. Jedno jest tylko 
pocieszającym, że dziś go już Szeptycki nie wypuści na czoło ruchu, a Szeptycki jest 
większej od niego miary człowiekiem. 

Dziś była rocznica nocy listopadowej r. 1830. Rano odbyło się nabożeństwo uroczyste 
w kościele miejskim, na które przyszły kompanie honorowe od nas. Szliśmy bez broni, 
maszerowaliśmy z muzyką. Publiczność, jak zwykle, przyglądała się nam ciekawie, ale 
ze sfinksową rezerwą. Dopiero przed wejściem do kościoła mieliśmy „owację”. 
Guwerner jednej ze szkółek wzniósł okrzyk: „Niech żyje wojsko!”, na co rzadki chór 
cienkich głosików dziecięcych zawtórował „Niech żyje wojsko!” I nic więcej. Poza tym 
cisza. 

Po nabożeństwie nasz kapelan pułkowy wygłosił kazanie, w końcu nasz chór, przy 
wtórze publiczności, zaintonował „Boże, coś Polskę”, na zakończenie „Rotę” 
Konopnickiej. Śpiew „Roty”, jako pieśni zwróconej przeciwko Niemcom, mógł 
ewentualnie sprawić dodatnie wrażenie na publiczności łomżyńskiej, która wciąż 
skłonna jest posądzać nas o zbytnie oddanie się Niemcom. 
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Poszedłem rano do adiutantury pułku, by się poinformować o mojej marszrucie. 
Adiutanta Zamorskiego zastałem. Domyślił się w lot, co mię sprowadza i zwrócił się do 
sierżanta Boreckiego z kancelarii pułkowej z zapytaniem, czy już rzecz tę załatwił. 
Borecki powiedział, że marszrutę dla mnie wypisał do Warszawy i do Wilna i dziś ją 
przez kuriera posłał do Warszawy do Komendy Legionów do zatwierdzenia. Uprzedził 
mię jednak, że ponieważ Komenda Legionów dziś dopiero do Warszawy zjeżdża, więc 
nie wiadomo, czy tak naprędce marszruty załatwi i odeśle. W każdym razie, to rzecz 
najbliższych dni kilku. Jednego się tylko obawiam, czy na wyjazd do Wilna nie 
potrzebne będzie specjalne pozwolenie właz niemieckich wschodniego obszaru 
okupacyjnego (Ob. Ostu). Z Baranowicz mogło to być łatwiejsze do uskutecznienia, 



ponieważ Baranowicze same są na terenie Ob. Ostu, podczas gdy dla wjazdu z generał- 
gubernatorstwa warszawskiego do Ob. Ostu mogą być warunki trudniejsze. Ale mam 
nadzieję, że teraz, gdy Legiony stają się armią polską, zostającą pod kierownictwem i 
opieką niemiecką, Niemcy już legionistom w urlopach na całym terenie swej okupacji 
trudności robić nie będą i dadzą Komendzie Legionów całkowitą swobodę udzielania 
marszrut. To, że Borecki prócz Wilna dopisał w mej marszrucie jeszcze Warszawę, 
bardzo mię cieszy. Dla porozumienia się mego z Wilnem dobrze będzie, że będę mógł 
być poprzednio w Warszawie, poinformować się o sytuacji i wiedzieć, czego się 
trzymać. 

Dzisiejsze pisma warszawskie przyniosły nieco zmienione szczegóły o jutrzejszej 
uroczystości wkroczenia Legionów do Warszawy. Komunikat specjalnego komitetu, 
utworzonego dla przyjęcia Legionów, do którego należy też szereg osobistości z CKN- 
u, prostuje informację wczorajszą i zastrzega, że do Warszawy wkracza nie pułk III pod 
wodzą pułkownika Sikorskiego, ale cała II Brygada (w obecnym swoim składzie, to 
znaczy pułki III i IV) pod wodzą brygadiera Hallera i Komendanta Legionów hr. 
Szeptyckiego. To zmienia postać rzeczy. Wprawdzie Sikorski, jako komendant pułku 
III, wkroczy także, ale właściwie nie on, lecz Szeptycki i Haller będą stali na czele 
uroczystego marszu. Otóż Szeptycki i Haller nie mają tego symbolicznego znaczenia, 
demonstracyjnie wrogiego Piłsudskiemu, co ma specjalnie Sikorski. To trochę lepiej. 
Warszawa gotuje się uroczyście do powitania Legionów. Będzie to jeden z „wielkich 
dni” w stolicy Polski. Pułk III zostanie w Warszawie, pułk IV zaś po defiladzie 
pomaszeruje wprost na Pragę, skąd tegoż dnia odjedzie na Modlin. 

Dziś mieliśmy o południu w koszarach wizytę niemieckiego gubernatora Łomży. 
Skądinąd życie nasze płynie szarym łożyskiem i nie jest ani wesołe, ani przyjemne w 
Łomży. Oficerowie dużo gadają żołnierzom o „godności”, powtarzając aż do znudzenia 
ten stereotypowy frazes i w szczególności zalecając, aby unikali towarzystwa licznych 
w Łomży prostytutek i zachowywali się na mieście z doskonałą poprawnością. Gdy się 
jednak zważy warunki, w jakich tu żyją nasi biedni żołnierze, zwłaszcza w zestawieniu 
z warunkami panów oficerów, trudno od nich zaiste tej posągowej żądać „godności”, na 
jaką łatwo się oficerom zdobyć, a zwłaszcza łatwo na słowach, bo czyn nie zawsze tam 
u nich słowom towarzyszy. Oficerowie mają prywatne kwatery, byli przyjmowani przez 
miasto, pozawierali znajomości i stosunki, mają towarzystwo miłe, towarzystwo też pań 
porządnych i młodych panien, z którymi mogą się przyzwoicie zabawiać. Żołnierze zaś, 
którzy nieraz bynajmniej ani inteligencją, ani kulturą, co jest rzeczą w naszym pułku 
zwykłą, nie ustępują oficerom, są tego wszystkiego pozbawieni. W koszarach mają 
chłód, żadnego oświetlenia, nic, co by im znośnym życie robiło i pozór kąta domowego 
dawało. Na mieście nikogo nie znają, pieniędzy ani grosza w kieszeni nie mają; ani do 
cukierni, ani nigdzie, gdzie by się dało posiedzieć i rozerwać, zajść przeto nie mogą, a 
łazić wciąż samotnie i posągowo po nieznanych nieoświetlonych ulicach Łomży 
(oświetlenia ulicznego nie ma tu wcale), tego trudno żądać od młodego, z ciała i krwi 
żywej złożonego, żołnierzyka. Nie dziwię się więc tym, którzy z kurewkami się 
przygodnie znajomią i spacerują, bawiąc się gawędą i łatwą rozrywką. Bo ostatecznie 
poza tym jedyne, co jest dostępne naszym żołnierzom, to niemiecki Soldatenheim, 
gdzie tanio się dostanie piwa i przekąski, można posiedzieć w cieple, zabawić się 
muzyką. Miasto zostaje zupełnie dla ogółu żołnierskiego obce. Jedyne dostępne 
środowisko to niemiecki Soldatenheim i... kurwy na ulicy. 

1 grudnia, rok 1916, piątek 

Chodziły dziś pogłoski, że przywieziono z Warszawy z Komendy Legionów marszruty 
urlopowe. Byłaby z pewnością w tej liczbie i moja marszruta. Nie sprawdziło się to 



jednak. Sprawa marszrut budzi wielkie zainteresowanie, bo w tym miesiącu ma 
niezwykle dużo żołnierzy wyjechać na urlop. Urlopy mają być udzielone wszystkim, 
którzy jeszcze ich nie mieli. Cała kolejka urlopowa ma być w tym miesiącu 
wyczerpana, tak aby już w styczniu, kiedy ewentualnie spodziewają się rozpoczęcia 
regularnej pracy nad formacją nowego wojska polskiego, nikogo już więcej nie 
wypuszczać. 

Komendanci nasi, zaprowadzając u nas żelazne prawa dyscypliny wojskowej, aby nam 
nadać charakter prawdziwego” wojska, dochodzą do przesady. Robią to po prostu 
dziecinnie, nie umiejąc zachować miary i przez to mogą nawet skutek odwrotny 
osiągnąć. Dopóki do wojska naszego nie napłynął element rekrucki, dopóty niezbędnym 
jest liczenie się z obywatelską psychologią naszego starego ideowego żołnierza. Można 
wymagać bezwzględnej wykonawczości służbowej, ale w traktowaniu żołnierza i 
zwłaszcza w stosowaniu kar powinno się liczyć z jego psychiką. Trzeba godność tego 
żołnierza uszanować, gdy się zwłaszcza od niego utrzymania godności wymaga. Major 
Bukacki, ten Bukacki, który jest niezrównany w linii, świetny jako oficer i ludzki jako 
człowiek, powszechnie w baonie kochany - stał się brutalem, widocznie z metody. 
Porucznik Kruk stał się po prostu dziki. Był zawsze mrukiem, twardym i szorstkim, 
mało dostępnym dla ludzi, ale mam wrażenie, że to człowiek z sercem; umiał, 
zachowując bezwzględną zawsze ścisłość służbową, zażartować wobec kompanii, 
nawet przemówić koleżeńsko. Teraz, również w imię metody, odrzucił całkiem 
wszystko, co mogło tchnąć koleżeństwem i ludzkością i stał się dzikim jak zwierz 
wobec ludzi. Kto się do raportu karnego do niego dostanie, może być prawie zawsze 
pewnym szpang, bez względu na charakter przewinienia. Gdy przychodzi do koszar, to 
tylko po to, aby znaleźć jakąkolwiek niedokładność i zawsze się czegokolwiek uczepić. 
Dobrego nie znajdzie nic, nie pochwali nigdy, a takich drobiazgów wyszukuje do 
nagany i wymyślania, że gdyby aniołami wszyscy byli, to i tak nie potrafiliby dogodzić 
Krukowi. Szpangi, czyli w spolszczonym brzmieniu „spięcie” - to rodzaj kary 
hańbiący, mający w sobie coś z tortur, bo polegający na fizycznym umęczaniu 
delikwenta. Gorszy jest jeszcze tzw. słupek, gdy delikwenta za założone z tyłu ręce 
podwieszają do góry tak, że ledwie końcami stóp dotyka ziemi. Słupek nie stosuje się u 
nas prawie nigdy i należy do zgoła wyjątkowych kar. Jest on prawdziwą torturą; ale i 
szpangi mają coś z tortur; polegają one na spięciu dłoni z nogą w kolanie lub stopie, 
względnie obu dłoni, czasem na krzyż, i zostawieniu delikwenta przez parę godzin w tej 
pozycji. Jest to męczące i bolesne, a zarazem wystawia delikwenta na widowisko w 
pozycji nienaturalnej, na wstyd go narażającej. Szpangi przyszły do nas z wojska 
austriackiego. W linii i wśród żołnierzy liniowych stosowane były rzadko; 
najpopularniejsze były na tyłach i w takich oddziałach, jak tabory itd., gdzie z natury 
rzeczy element żołnierski jest pośledniejszy. Jako kara hańbiąca, szpangi powinny być 
stosowane ostrożnie, aby godności żołnierza zbytecznie nie obrażać. Odpowiednie one 
są tylko albo względem takich żołnierzy, którzy w ogóle poczucia godności nie mają i 
dla których są one tylko karą bolesną i niczym więcej, albo za czyny hańbiące, jak 
kradzież itp. Są rzeczywiście w wojsku takie elementy, których inaczej nie można 
ujarzmić, jak takimi prostymi fizycznymi karami, jak szpangi, słupek, nawet rózgi. Są 
tacy „batiarzy”, których żadna inna kara się nie ima i którzy jedną tylko represję czują i 
jedną dyscyplinę rozumieją - bezpośredni ból fizyczny i strach przed nim. Ale dla 
żołnierza szlachetnego, mającego poczucie godności, szpangi są karą niestosowną, 
nieraz nawet ze stanowiska wojskowego szkodliwą, bo psuje żołnierza, oswaja go z 
hańbą, pozbawia uczucia wstydu i może czasem z młodego chłopca zrobić batiara, 
gotowego potem na wszystko. Kruk stosuje teraz szpangi bez żadnych względów, nie 
licząc się z ludźmi ani z ich winą. Jest to metoda bardzo niepedagogiczna, mimo że 



Kruk z zawodu jest nauczycielem, a więc pedagogiem, metoda, która z bardzo 
niedojrzałych, bardzo dziecinnych koncepcji dyscypliny wojskowej mogła się zrodzić. 
Tak oto dziś Kruk wyznaczył dwie godziny szpang (oprócz tygodnia koszamiaka) 
Adamowi Ostrowskiemu, którego jego sekcyjny kapral Krakus - Tymków i zastępca 
zafrontowego Burczak przedstawili do raportu za to, że nie usłuchał rozkazu 
wyznaczenia go do jakiejś służby, rozkazu, którego nie słyszał nawet, i za to, że ma 
zwyczaj targowania się z kapralem przy wyznaczaniu mu służby. Adam Ostrowski - 
chłopiec młody, szlachetny, ideowy typ żołnierza, z tego zastępu Radomiaków, którzy 
dali nieliczny, ale za to doborowy materiał ludzki pod wszelkimi względami, pełny 
fizycznej i duchowej tężyzny ideowy, doskonały żołnierz liniowy i moralnie wysokiej 
wartości młodzieniec. Takiemu hańbiące szpangi - to co najmniej lekkomyślność 
komendanta. 

2 grudnia, rok 1916, sobota 

Upłynął dzień dzisiejszy - marszruty jeszcze nie ma. Nic ważniejszego w dniu 
dzisiejszym nie zaszło. Fasunki i wikt niemiecki trochę w mojej opinii podupadły. 
Niemcy wydają naszej prowianturze fasunek z góry na kilka dni, a z prowiantury 
odbierają na tyleż dni należny im fasunek - kompanie. Otóż w paru pierwszych dniach 
było obficiej - mieliśmy śledzie, a na wieczór pasztet wątrobowy. Śledzie zjedliśmy we 
dwa dni, pasztet wystarczył do wczoraj, a na dziś nic już poza obiadem nie było, obiad 
zaś składał się z kaszy gryczanej, mikroskopijnie okraszonej konserwą. Ponieważ zaś 
kaszy gryczanej nie jadam, więc nic poza chlebem nie miałem. Cały ratunek - to, że 
wieczorem zjadłem za 70 fenigów w Soldatenheimie kolację, złożoną z gulaszu z 
kartoflami. Moje pieniądze są zupełnie na wyczerpaniu. Gonię ostatkami, a źródeł 
dopływu pieniędzy nie mam. Jedyna pociecha i nadzieja w tym, że mi dziś dłoń lewa 
świerzbiała, co ma zapowiadać pieniądze; ale skąd one nadejść mogą - nie wiem, bo 
Maryńka w liście z Bohdaniszek pisała, że u Papy z „flotą” - „słabo”, gdyż Niemcy za 
rekwirowane zboże itp. płacą niżej kosztu produkcji. No, jakoś się żyje i przecież żyć 
będzie. 

Będę dziś pisać o plutonie naszym. Przede wszystkim, podam spis żołnierzy z 
podziałem na sekcje. A więc podoficerem za frontem w plutonie jest starszy sierżant 
Mozołowski, zwany Włodkiem, teraz nieobecny, jak to już pisałem. I sekcję prowadzi 
kapral Kazimierz Burczak, który obecnie zastępuje Mozołowski ego, czyli stoi na czele 
plutonu czasowo. Do I sekcji należą: kapral Włodzimierz Papir, zastępca sekcyjnego, 
obecnie prowadzi sekcję; Paweł Diduch; starzy żołnierz Jan Medycki i jego brat 
młodszy Bronisław Medycki, obecnie od połowy listopada na urlopie; Maciej 
Baszczyński, były chorąży werbunkowy w Departamencie Wojskowym, u nas w szarży 
starszego sierżanta, ale bez funkcji, czyli „pełni funkcje” szeregowca; Andrzej Szos; Jan 
Stępień; ja; poza tym należeli do I sekcji: Bronisław Peszkowski i Józef Wadoń, 
przeniesieni w listopadzie do sekcji II, i sierżant (bez funkcji) Kazimierz Blaż, 
przeniesiony do sekcji III (Błaż był w II kompanii i pełnił funkcje zafrontowego, ale 
przed kilku miesiącami, gdy porucznik Kruk był jeszcze komendantem II kompanii, 
został przez Kruka, który się na niego za coś gniewał, pozbawiony funkcji i 
przydzielony do nas w „funkcji” szeregowca; wreszcie należał jeszcze do naszej sekcji, 
gdym wrócił do plutonu, Pachuta, który, jak to pisałem, w kilka dni po moim 
przyj eździe odszedł do szpitala. II sekcja: sekcyjnym jest kapral Józef Tymków, 
używający pseudonimu Krakus; zastępcą jego jest starszy żołnierz Kazimierz 
Gawroński; dalej są: Antoni Przybytniowski, Antoni Pawlikowski, Adam Ostrowski; 
należeli do tejże sekcji, ale w ostatnich czasach ubyli z plutonu: Edward Ostrowski i 
Karol Stojanowski, wydzieleni do werbunku, Stefan Pałucki, przydzielony do 



karabinów maszynowych, i Feliks Dąbek, przydzielony w tych dniach jako szewc do 
warsztatów pułkowych; wreszcie formalnie należy do sekcji II szeregowiec Gugała, 
ordynans osobisty podporucznika Stawińskiego-Kozickiego, czyli jak u nas ordynansów 
nazywają - „fejfendekiel” (skąd pochodzi ta nazwa - nie wiem; jest ona u nas 
pogardliwą, jak zresztą w ogóle pogardliwie są przez żołnierzy liniowych traktowani 
ordynansi oficerscy, przeznaczeni do posług osobistych; zresztą zawsze na ordynansów 
idzie element moralnie i wojskowo nikczemniejszy); Gugała o tyle tylko należy do 
plutonu, że śpi w plutonie i fasunek swój odbiera w II sekcji - poza tym nic go z 
plutonem nie łączy. III sekcja: sekcyjny kapral Jan Obłąk; zastępca sekcyjnego - starszy 
żołnierz Józef Grzyb; należą do sekcji: Wiktor Krzewski, Wilhelm Zając, kapral bez 
funkcji Władysław Lignar (rodzony brat sierżanta Lignara, który przez krótki czas był 
w roku zeszłym przy mnie w plutonie, potem był w naszym plutonie podoficerem za 
frontem, w lipcu zaś w bitwie pod Polską Górą, ranny w nogę, dostał się do niewoli 
rosyjskiej), dalej Stanisław Karwan, Józef Orzechowski, Wacław Bieniak, wreszcie 
Antoni Boczek, który w tych dniach wraz z Dąbkiem przydzielony został, jako szewc, 
do warsztatów. Nie widziałem plutonu naszego w jego obecnym składzie w linii, w 
bezpośredniej służbie żołnierskiej, ale, o ile mogę sądzić z tego, co słyszałem o ludziach 
i jakie oni na mnie osobiste wrażenie sprawiają, najlepszym i najtęższym oraz 
najdzielniejszym zarówno fizycznie, jak psychicznie materiałem żołnierskim liniowym 
są: Mozołowski, Stępień, Szos, Wadoń, Ostrowscy, Gawroński, Obłąk, Krzewski, Błaż 
i Karwan. Biorę tu nie cenzus inteligencki, ale cenzus dzielności tak fizycznej 
(niekoniecznie siły), jak duchowej. To są żołnierze wyborowi. Poza tym i wśród reszty 
większość ma dużo zalet żołnierskich, zwłaszcza o ile chodzi o odwagę, ale niektórym 
może braknąć bądź kwalifikacji zmysłowych czy orientacyjnych, bądź sprężystości 
charakteru, przynajmniej w tym stopniu, co wyżej wymienionym. Do marnych 
żołnierzy pod względem wartości liniowej zaliczyłbym Krakusa, Stójanowskiego, 
Lignara, sierżanta Baszczyńskiego, który zresztą nigdy w linii nie był. O Gugale nie ma 
co mówić. 

3 grudnia, rok 1916, niedziela 

Marszruty jeszcze nie ma. Śmigły wyjechał do Warszawy. Gdybym był bez zastrzeżeń 
przyjął propozycję Śmigłego udania się z nim wprost do Warszawy i nie poprosił o 
wyjazd poprzednio do Wilna, byłbym już z nim teraz pojechał. Ale za to mam teraz 
szanse, że może wreszcie tę upragnioną podróż do Wilna mieć będę. Daj to Boże! 

Lękam się niezmiernie, aby coś nie stanęło Komendzie Legionów na przeszkodzie do 
zatwierdzenia mi marszruty specjalnie do Wilna. Żeby tylko ze strony niemieckiej nie 
było trudności. Gdyby to jednak nawet nastąpiło, mam nadzieję, że po wykreśleniu z 
marszruty Wilna pozostanie w niej Warszawa i że bądź co bądź w najbliższych dniach 
pojadę. Ta Rada Narodowa, a właściwie powołanie mię do niej - jest dla mnie dotąd 
jeszcze sfinksem. 

Nie wspomniałem wczoraj w dzienniku o uroczystości wkroczenia Legionów do 
Warszawy w dniu 1 grudnia. Wczorajsze pisma warszawskie pełne były opisów tej 
uroczystości. Dzień 1 grudnia był takim samym dniem historycznym dla Warszawy, a 
przeto i dla Polski, bo Warszawą głównie Polska żyje, czuje i myśli, jak dzień obchodu 
3 maja i wielki dzień 5 listopada. Samo czytanie opisów uroczystości wkroczenia do 
Warszawy Legionów wystarcza, aby poczuć dreszcz wzruszenia i wysokiego nastroju 
historycznego, które towarzyszyły wielkiemu faktowi. Nie będę naturalnie obciążał 
dziennika streszczeniem z gazet opisu uroczystości. Jest to zbyteczne. Warszawa godnie 
przyjęła najlepszych synów Polski, rycerzy, którzy ją krwią swoją wskrzeszali. Nie 
tylko ich przyjęła, ale sama urosła do uczuć bohaterskich i święciła własny wielki dzień. 



Aż dziwno się robi, jak kapryśny i wrażliwy na podniety, jak zmienny w najgłębszym 
czuciu swoim, jak do kontrastów ekstazy zdolny jest wielkomiejski stołeczny tłum, nie 
wyłączając swoich sfer oświeconych. Wielka Warszawa, wspaniała w swej stołecznej 
wyrazistości, jest tej nastrojowości doskonałym fenomenem. Przed dwoma jeszcze laty 
moskalofilska Warszawa drżała zapałem na rzecz zwycięstwa Rosji, entuzjazmowała 
się odezwą do Polaków wielkiego księcia Mikołaja, wierzyła gorąco z natchnieniem we 
wspaniałość serca Rosji, witała oklaskiem zdobycie przez Rosjan Lwowa, bratała się 
namiętnie sercem z Moskalami, ba - z Kozakami nawet. Dziś w Legionach wyczuwa i 
wielbi tętno własnego narodowego czynu i kocha się wspaniale, uroczyście i gorąco, w 
historycznej krasie nieśmiertelnej wolności Polski. Do Warszawy wkroczyły: Komenda 
Legionów z oddziałami sztabowymi, pułki III i IV piechoty oraz II pułk ułanów czy też 
szwadron tego pułku. Byli też reprezentanci innych pułków. Był Berbecki i Belina. Nie 
było tylko nikogo, zdaje się, z pułku naszego. Mniejsza już o to, że my „pokiwani” 
zostaliśmy z tą naszą Łomżą, gdy nie tylko dzielni „czwartacy”, ale i najbardziej 
bezbarwny, najdalszy od wielkich wolnościowych tradycji Piłsudskiego - pułk ffl-ci II- 
ej Brygady, pułk szkoły Minkiewicza, doznali najwyższego z zaszczytów - 
uczestnictwa w historycznym dniu. Mniejsza o to. Stała się nam krzywda, która jadem 
żalu wypełnia serca dzielnych piłsudczyków, ale wobec wielkiego dnia Warszawy są 
nie poszczególne pułki, jeno Legiony jako jedność, jako czyn i dzieło. Tamci mieli 
wprawdzie paradę, mieli uczestnictwo zmysłowe, ale niemniej wobec historii wielkiego 
dzieła Legionów Polskich najzasłużeńszymi będą: Józef Piłsudski i piłsudczycy, dawnej 
I Brygady wierne pułki. Sąd historii nie będzie inny, toteż wyrwać należy próżny żal z 
serca. Dzień 1 grudnia w Warszawie jest wielkim dniem Polski bez względu na pułki, 
które w tym dniu do stolicy wkroczyły. Niech sobie ci inni, ci tzw. „Karpatczycy” z III 
pułku, ubożsi od nas duchem, mają święto zmysłowe, święto parady wspaniałej. Nie 
zazdrośćmy im. Oni są biedniejsi od nas, bo nie z ich winy ich ubóstwo ducha 
pochodzi, toteż słusznie może, żeby im ta satysfakcja wypadła. Nie zapominała przecież 
w dniu 1 grudnia Warszawa w okrzykach swoich, owacjach i przemówieniach - o 
Piłsudskim. Z przemówień piękne było, mądre powitalne krótkie przemówienie do 
Legionów rektora i marszałka Rady Miejskiej Brudzińskiego. W przemówieniu tym 
zaznaczyć należy ustęp, w którym Brudziński podniósł zadania Legionów utworzenia 
armii polskiej „na wezwanie rządu narodowego”. W tym ustępie mieściło się 
zastrzeżenie, że armia państwowa polska może być tworzona tylko z ramienia rządu 
polskiego, zastrzeżenie kardynalne, które przez usta Brudzińskiego w urzędowej mowie 
było wyrazem niewzruszonego programu Narodu. Program ten czy wola brzmi 
kategorycznie: rząd polski jako podstawa wszystkiego, a dopiero wojsko, bo wojsko to 
może być tylko wojskiem państwowym. Ciekawa rzecz, że ani pułkownik Sikorski jako 
formalny komendant III pułku, ani komendant obecny „czwartaków” Rylski, uzurpator 
stanowiska dzielnego Roj i, nie uczestniczyli w uroczystości, bo wymienieni w gazetach 
nie byli. Pułk III prowadził major Galica. Przypuszczam, że usunięcia ich,a zwłaszcza 
Sikorskiego, zażądały wręcz elementy lewicy niepodległościowej, rzecznicy sprawy 
Piłsudskiego, a przecie i Szeptycki podobno nie sprzyja bynajmniej Sikorskiemu. 
Gwiazda Sikorskiego bodajże blednie. LPP jej nie uratuje. Tu chodzą pogłoski od tych, 
co przyjechali z urlopu i byli po drodze w Warszawie, że Sikorski został przed kilku 
dniami obity. Nie wiem, ile w tym prawdy. 

Dziś mam dyżur w kompanii jako tzw. starszy żołnierz inspekcyjny do pomocy 
kapralowi dziennemu, którym dziś jest Włodzio Papir. Służbę starszego żołnierza 
inspekcyjnego pełnią u nas szeregowcy. Zresztą w służbie tej roboty dużo nie ma. Raz 
musiałem tylko pójść na miasto do Kruka, by mu rozkaz dzienny do podpisania zanieść, 
poza tym tylko oczywiście do raportu stanąć z meldunkiem o objęciu służby i chodzić 



w pasie przy bagnecie jako symbolu służby. W nocy będę musiał czuwać od godz. 1 do 
pobudki. 

4 grudnia, rok 1916, poniedziałek 

Całą drugą połowę nocy, od godz. 1 aż do pobudki (do godz. 7 rano) musiałem czuwać 
jako żołnierz dyżurny w kompanii. Przez ten czas pisałem dziennik i listy. Zmarzłem w 
nogi porządnie, bo koszary nasze są bardzo zimne i siedząc bez ruchu marznie się w 
kończyny. Nad ranem o godz. 5 Vi zbudzić miałem kucharzy do gotowania kawy na 
śniadanie, następnie o godz. 6 'A zbudzić sierżanta Nebelskiego z I plutonu i 10 ludzi z 
II i III sekcji naszego plutonu, wyznaczonych do pompowania wody do kąpieli, 
wreszcie przed godz. 7 obudzić kaprala dziennego Papira, który o godz. 7 zarządza 
pobudkę całej kompanii. Służba moja trwała do południa. Jako żołnierz dyżurny do 
pomocy kapralowi dziennemu, musiałem wskazywać ludziom wyznaczoną im robotę, 
dopilnować jej wykonania, chodziłem też do warsztatów po karabiny dla przybyłych z 
urlopów itp. Za to nie musiałem być na nudnym tzw. wykładzie podporucznika 
Krasickiego ani na ćwiczeniach kompanii. O godz. 12 przy raporcie służbę zdałem. 
Marszruty znowu nie przyszły. Z niecierpliwością już czekam mojej. 

Wczoraj otrzymałem wreszcie i nałożyłem odznakę Piłsudskiego „Za wierną służbę”. 
Odznaka ta w postaci krzyża zamkniętego w kole, z orzełkiem polskim pośrodku, z 
inicjałami I Br. J. P. (I Brygada Józefa Piłsudskiego) na czterech ramionach krzyża, 
oksydowana, noszona pod boczną lewą kieszonką piersiową na bluzie, ustanowiona 
została latem roku bieżącego przez Komendanta Piłsudskiego dla żołnierzy, którzy w I 
Brygadzie przebyli nie mniej niż rok w polu. Prawo noszenia odznaki mają zarówno 
żołnierze liniowi, jak żołnierze wszystkich oddziałów pomocniczych i taborów I 
Brygady. Prawo to rozciąga się także na tych, którzy służyli poprzednio w innych 
brygadach; żołnierzom I Brygady, którzy należeli do tajnych organizacji wojskowych 
pod zaborem rosyjskim, względnie w P.O.W. już po ustąpieniu Rosjan lub którzy w 
ogóle pracowali „na organizacji” na hinterlandzie z ramienia Piłsudskiego; czas tej 
pracy zalicza się do czasu służby polowej tak, aby w sumie wynosił rok. Do odznak 
tych przedstawieni zostali przede wszystkim starzy żołnierze jeszcze w czasie, gdy 
Brygada stała na pozycjach pod Optową. Gdym teraz w jesieni przybył do kompanii, w 
kilka dni coś potem rozdawano właśnie żołnierzom odznaki, których transport dopiero 
co przyszedł. Rozdawano tym, którzy już byli od początku przedstawieni. Każdy, prócz 
samej odznaki, otrzymał jeszcze piękny dyplom imienny: ozdobnie wykonany, z 
podpisem Piłsudskiego. Samo rozdawnictwo odbyło się uroczyście. Zarządzona była 
zbiórka plutonami i komendant kompanii wydawał przed frontem dyplom i odznakę 
każdemu wywoływanemu imiennie z szeregu. Ja do tych szczęśliwych oczywiście nie 
należałem i zresztą nie liczyłem nawet na to, bo w polu byłem zaledwie coś 1 Vi 
miesiąca w roku ubiegłym, a w jesieni obecnie dopiero co byłem przyjechał. Ale zaraz 
przystąpiono do spisu uzupełniającego tych, którzy w pierwszym spisie 
zakwalifikowanie nie zostali lub byli ominięci przypadkowo, a którzy jednak z 
żądanych wymagań do prawa na odznakę wylegitymować się mogli. W tym spisie 
uzupełniającym uwzględniono już roczny termin służby do jesieni (coś do września 
bodaj) roku bieżącego, czyli do dymisji Piłsudskiego, która właściwie zamykała 
formalnie dzieje I Brygady. W ten sposób do prawa tego została już dopuszczona 
większa część tych Królewiaków, którzy w lecie i jesieni r. 1915, po wypędzeniu 
Moskali z Królestwa, do Brygady wstąpili. Tą drogą zakwalifikowani zostali nasi 
Radomiacy, niektórzy z Lubliniaków, którzy w szeregach wytrwali, względnie z 
Warszawiaków (tych ostatnich, prócz może paru j ednostek, w naszym baonie nie ma). 
Co do mnie, to ja bym się sam o to wcale nawet nie ubiegał, nie dlatego, abym o 



odznakę tę nie dbał, ale dlatego, że nie przypuszczałem, abym miał prawo pretendować. 
Kruk jednak sam z własnej inicjatywy wpisał mię w pierwszym rzędzie przed innymi 
do tego spisu, oceniając moje poddanie się służbie szeregowej w linii i mój udział w 
politycznej akcji na tyłach, wierny linii i tradycjom Piłsudskiego. Nie tylko mój pobyt w 
CKN-ie, ale i moja podróż z Wilna przez Rumunię i Wiedeń w bezpośrednim dążeniu 
do szeregów I Brygady zaliczone mi zostały do kwalifikacji rocznej służby liniowej na 
odznakę „wiernej służby”. Wdzięczny byłem za to Krukowi. Był w tym dowód uznania 
dla mnie i zarazem udzielenie mi zaszczytu tej odznaki pamiątkowej, która jest 
szczerym klejnotem, lepszym od klejnotów szlacheckich. Klejnot to ofiary i krwi, 
klejnot zasługi i czynu, klejnot uczestnictwa w wielkim Piłsudskiego dziele, klejnot, 
który zaszczytniej od medalów i orderów znaczyć będzie w Polsce tych, co w wielkich 
latach 1914-1916 byli legionistami-piłsudczykami i wiernie w tym charakterze swą 
służbę spełnili. Zarówno Dąb, jak Śmigły prawo moje do odznaki usankcjonowali. Na 
razie jednak, po dymisji Piłsudskiego, gdy wobec naszych rezygnacji zdawało się, że 
Legiony się rozlecą, a I Brygada w dawnym swym składzie przestała istnieć, pozostały 
zapas odznak oraz dyplomów wywieziono gdzieś do Warszawy czy Krakowa. Wobec 
tego w Baranowiczach wydano nam tylko czasowe oświadczenia z pułku za podpisem 
Śmigłego, stwierdzające prawo na noszenie odznaki. Tu jednak w Łomży usłyszałem, 
że kapitan Stachiewicz, pozostały jeszcze przy szczątkowych instytucjach Brygady, 
przywiózł odznaki. Poszedłem więc wczoraj wprost do mieszkania Stachiewicza i 
poprosiłem go o wydanie mi odznaki na podstawie oświadczenia pułkowego, 
motywując to bliskim wyjazdem do Wilna i Warszawy. Stachiewicz odznakę mi wydał, 
ale dyplomu Piłsudskiego nie ma. W każdym razie, samą odznakę już mam i noszę ją. 
Rad jestem, że ją mieć będę do Warszawy i Wilna. Choć to mieć będę z wojaczki mojej 
i z mojej mitręgi. 

5 grudnia, rok 1916, wtorek 

Dowiedzieliśmy się, że wrócił dziś wreszcie z Warszawy ten oficer, który w charakterze 
kuriera jeździł z marszrutami naszymi do komendy Legionów. Wrócił, ale... marszrut 
naszych nie przywiózł. Przywiózł tylko coś trzy czy cztery marszruty nadzwyczajne i to 
bodajże same oficerskie. Właściwie i moja marszruta jest nadzwyczajna i powinna by 
była być załatwiona przed innymi, ale co taki oficer-kurier wie! A znów panowie z 
Komendy Legionów mają na głowie teraz większe rzeczy, a mianowicie zabawę w 
Warszawie i flirt z Warszawiankami, niż tam załatwianie spraw bieżących. A nazywało 
się, że już najdalej piątego marszruty przyjdą. Teraz znów jedni twierdzą, że marszruty 
z całą pewnością przyjdą siódmego, a może nawet jutro, inni - że dopiero dziewiątego 
albo dziesiątego. Ano trzeba czekać. Zły już jestem na tę zwłokę. Już 10 dni minęło, jak 
Śmigły mi o powołaniu mię do Rady Narodowej zawiadomił, a dotąd nie ruszyłem się 
stąd jeszcze krokiem. A przecież jeszcze przed wstąpieniem do tej Rady mam być w 
Wilnie; tymczasem, nim to się wszystko zakończy i nim się do tej Rady dostać zdołam, 
to jeszcze i sama Rada może być rozwiązana, gdyż, zdaje się, ma ona istnieć tylko do 
utworzenia Rządu Narodowego, gdyż zdobycie tego Rządu jest jej właściwym celem, a 
fakt ten może w najbliższych dniach stać się dokonanym. 

Wieści, które tu docierają, zapowiadają utworzenie Rządu Narodowego na najbliższe 
terminy, jeszcze przed świętami Bożego Narodzenia. Zresztą, z marszrutą moją rzecz 
się ma tak, że formalnie wobec Komendy Legionów jest ona zwykłą urlopową w 
normalnej kolejce, bo wobec Komendy jej wyjątkowy nadzwyczajny charakter nie 
może być ujawniony. Gdy zaś chodzi o ogół marszrut urlopowych, to bardzo 
prawdopodobne, że umyślnie późniono o kilka dni ich wydanie, aby termin urlopu 
wynoszący 20 dni z podróżą (dwa tygodnie pobytu w domu i 6 dni na drogę), ogarnął 



święta Bożego Narodzenia, gdyż inaczej termin ten kończyłby się przed samymi 
świętami i prawie wszyscy by się późnili z powrotem. Urlopów na tę kolejkę ma być 
udzielonych niezwykle dużo, coś kolo 200 na pułk, a ze 60 czy więcej w tej liczbie na 
nasz baon. Oprócz zaś tej kolejki, mają jeszcze dwie kolejki w tym miesiącu jedna po 
drugiej odjechać. 

W gazetach galicyjskich, które pocztą dzisiejszą nadeszły, jest wiadomość o ustąpieniu 
pułkownika Sikorskiego ze stanowiska kierownika akcji werbunkowej. Więc wreszcie 
Sikorski się na to zdecydował. Właśnie w tych dniach doszedł do nas w odbitkach list 
otwarty Wacława Sieroszewskiego, demaskujący w dobitnych słowach całą jego rolę w 
Departamencie Wojskowym i piętnujący zwłaszcza energicznie przyjęcie przez niego 
obecnie stanowiska organizatora werbunku z ramienia i rozkazu Niemców wbrew 
Majestatowi Narodu, który wolą swą zakreślił zastrzeżenie, że nie inaczej uzupełniana 
być może i tworzona armia polska, jak z rozkazu Rządu Narodowego i państwowej 
samodzielnej władzy polskiej. List otwarty Sieroszewskiego zredagowany jest z wielką 
siłą i wielką szczerością. Sądzę, że zaważył on na motywach dymisji Sikorskiego, który 
wreszcie poczuł, że za daleko się posuwa w samozwaństwie i, złamany energią oporu 
narodowego, ustąpił. 

Bezbarwnie i szaro płyną dni nasze koszarowe w Łomży. Żołnierz jest wciąż przez cały 
dzień głodny, bo fasunki niemieckie są szczupłe, obiadki bardzo „rzadkie” i „cienkie”, 
jak mówią żołnierze, chleba mało, a co drugi dzień zaledwie jakiś śledź lub trochę 
pasztetu, które natychmiast znikają bez śladu w zgłodniałych żołądkach żołnierskich. 
Wikt ten jest obliczony właściwie na tylko na „existenz-minimum”. Kawa rano i 
wieczór jest gorzka, bez cukru. W koszarach zimno jak w psiarni, piece zepsute, a 
zresztą na olbrzymie piece w zimnych lodowatych murach oszczędni Niemcy wydają 
po 8 kilo węgla dziennie na salę, czyli na dwa piece (proporcja ta i jednego takiego 
pieca nie zagrzeje). Długie wieczory, gdy już od godz. 3 U zmrok zapada, schodzą po 
ciemku, bo oświetlenia wciąż jeszcze nie ma; czasem ktoś świeczkę nędzną zapali, to 
znów gdzieś w jednym z plutonów lampkę karbidową zapalą, ale lampki te są popsute, 
karbidu mało i nie bardzo się umieją z nimi obchodzić. Do tego żołnierz siedzi bez 
grosza i jeszcze nie ma co palić; a w tych warunkach brak papierosa jest bardzo ciężki; 
papierosów ani tytoniu się nie fasuje, a kupić nie ma za co. Toteż bieda jest na 
papierosy jak nigdy. Otrzymać od kogoś papierosa i zapalić - to osobliwość, jak wygrać 
wielki los. Nie bardzo jest nawet po co wychodzić wieczorami na miasto. Nęci 
Soldatenheim niemiecki ze smaczną dymiącą kolacją za 70 fenigów (jakiś gulasz obfity 
lub kiełbasa gorąca z dużą porcją pełnego talerza kartofli, względnie z kapustą - 
niezwykle tanio, jak na te czasy!) i nęci smaczny kufelek piwa w tymże Soldatenheimie, 
ale tylko szczęśliwcy mogą sobie na to pozwolić. Pomimo to dobrze jest i milo w 
naszym serdecznym plutonie. Wieczorami skupiają się gdzieś przed piecem ci, co 
zostali w koszarach, na przykład dziś Burczak, Grzyb, Bieniak, poczciwy dobry 
Karwańcio - i gwarzymy sobie jak przy kominku - o dziadziu Piłsudskim, o polityce, o 
wojnie, o epizodach bitew. 

6 grudnia, rok 1916, środa 

Łomżanie i Łomżanki zaczynają powoli zajmować się nami. Spostrzegli się może, że 
popełnili nietakt przy wkroczeniu naszym, nie zgotowawszy nam żadnego przyjęcia i 
starają się błąd ten naprawić. Zawstydzili się może Warszawy, gdy przeczytali o 
przyjęciu, jakie ona zgotowała dla Legionów u siebie. Jakkolwiek bądź - sumienie ich 
ruszyło. Zresztą już się i pewne węzły towarzyskie wiązać zaczęły między 
mieszkańcami Łomży a legionistami. Kwaterowanie oficerów na prywatnych 
mieszkaniach w mieście, przyjęcie, jakie się nazajutrz po naszym wkroczeniu dla 



oficerów odbyło, dalej pewne wieczorki, zainicjowane w lokalnym stowarzyszeniu 
kobiecym „Świt” z udziałem legionistów, na poły odczytowe, na poły mające charakter 
zabaw towarzyskich, wieczorki, na których, nawiasem mówiąc, nasi oficerowie z 
majorem Bukackim na czele niezbyt się spisali, przesadzając, jak we wszystkim, w 
manierze brawurowej na sposób dziecinny - to wszystko zbliżyło już nieco publiczność 
łomżyńską do legionistów, a przynajmniej do paru ich kategorii - do oficerów i do 
rozmaitych sierżantów, mniej lub więcej aspirujących do oficerstwa i pnących się z 
poziomów szarej masy żołnierskiej ku wyżynom. To zbliżenie nie dotknęło jednak 
ogółu żołnierskiego, który w Łomży dotychczas żadnego środowiska towarzyskiego nie 
posiadł i poza zimnymi koszarami, jako ledwie dostępny szczyt rozrywki ma niemiecki 
Soldatenheim albo czasem przygodne stosuneczki znajomości gdzieś z Żydóweczkami 
na ulicy. Powstała więc myśl, zarówno wśród oficerów naszych, jak w kołach pań i 
panien łomżyńskich z miejscowej Ligi Kobiet - urządzenia na mieście taniej 
herbaciarni dla legionistów. Myśl doskonała, bo dająca naszym żołnierzom własne 
ognisko towarzyskie, rozrywkę łatwo dostępną i zarazem łącznik między żołnierzami a 
społeczeństwem miejscowym. Wprawdzie wszystkie herbaciarnie legionowe, ile ich 
tylko znałem, czy to w Kamieńsku, czy w Baranowiczach, czy gdzie indziej, były 
zawsze prowadzone bezładnie, „pod psem”, i ani się umyły nie tylko zasobnością, ale i 
organizacją do doskonałych kantyn i Soldatenheimów niemieckich, jednak bądź co bądź 
są one dobre; dają one bowiem żołnierzowi legionowemu to, czego podobne niemieckie 
instytucje dać nie mogą; przy herbaciarniach takich powstają chóry, zabawy 
towarzyskie, organizuje się i tryska życie zbiorowe w łożysku swojskiego środowiska i 
nastroju. Otóż z powstaniem tej herbaciarni połączono w dniu jej otwarcia przyjęcie dla 
ogółu żołnierzy legionowych przez miejscowe panie i panny łomżyńskie. Przyjęcie to 
miało miejsce dziś. Od godz. 3 do 6 wyznaczone było przyjęcie dla I baonu, od godz. 6 
do 9 dla II (dawnego VI baonu i trenów oraz różnych oddziałów dodatkowych, jak 
karabiny maszynowe, telefony itd), a jutro dla III baonu. Już od paru dni słyszeliśmy o 
tej uroczystości i czekaliśmy jej z dnia na dzień. Słyszeliśmy, że mają nas panie 
przyjmować obiadem, że szatkują kapustę, że ma być pieczeń wieprzowa czy też bigos, 
że już przygotowania są w toku. Wczoraj pozabierano nam z koszar stoły i wywieziono 
do miasta na ową ucztę. Wreszcie wczorajszy wieczorny rozkaz dzienny zapowiedział 
ucztę na dziś. O godz. 2 zarządzona została na placu koszarowym zbiórka batalionu. 
Oficerów nie było; przyszli oni na ucztę wprost z kwater swoich. Batalion prowadził 
najstarszy rangą starszy sierżant Krzymowski. Uczta odbyła się w lokalu przyszłej 
herbaciarni, mieszczącym się w wielkiej sali byłego rosyjskiego sądu okręgowego na I 
piętrze - naprzeciwko kościoła farnego. Stoły były ustawione w kilka długich 
równoległych rzędów. W głębi sali na podwyższeniu zebrało się grono pań i panien 
gospodyń w asyście kilkunastu panów cywilów. Wśród obecnej publiczności był też 
ksiądz proboszcz łomżyński. Obok podwyższenia w rogu zalokowana była nasza 
orkiestra pułkowa z instrumentami do gry. Obok orkiestry był stół osobny dla oficerów. 
Sala była ozdobiona chorągiewkami narodowymi na ścianach, girlandami z choiny, 
zwieszającymi się od kandelabrów ku rogom sali, a nad estradą pięknym naturalnej 
wielkości ad hoc wykonanym portretem Komendanta Józefa Piłsudskiego i wielkim 
orłem białym nad nim. Na razie było na sali dość chłodno. Płaszczów i pasów nie 
zdejmowaliśmy, jeno czapki. Wszyscy byli porządnie na uroczystość ogoleni i uczesani, 
buty wyglansowane, błyszczące. Miejsca pozajmowaliśmy plutonami w kolejnym 
porządku. Poszczególne sekcje stołów były ponumerowane i obsługiwane każda przez 
jedną panienkę. Mnie w gronie Krakusa, Papira, Baszczyńskiego, Di ducha, braci 
Medyckich, Szosa, Stępienia, Peszkowskiego, Ostrowskiego, Przybytniowskiego i 
Pawlikowskiego - wypadło siedzieć w sekcji nr 13. Ale tym razem fatalna trzynastka, 



której nie lubię i która mi zwykle nie służy, nie przyniosła niepowodzenia. Sam 
przebieg uczty, która wypadła dobra i była pełna miłego humoru i ochoczego nastroju, 
opiszę jutro. 

7 grudnia, rok 1916, czwartek 

Opiszę „ucztę” wczorajszą przy otwarciu herbaciarni. Na samym wstępie podszedł do 
mnie jakiś podoficer i prosił, abym koniecznie zabrał głos i w krótkich żołnierskich 
słowach odpowiedział na przemówienie, które wygłosi jedna z pań, chodzi bowiem o 
to, aby była odpowiedź bezpośrednio od samych żołnierzy. Choć nie byłem do tego 
przygotowany, zgodziłem się, bo nie o wielką mowę, jeno o krótki „ speech ” chodziło. 
Gdyśmy zajęli miejsca, przemówił pierwszy nasz kapelan pułkowy, zwracając mowę do 
„kochanych towarzyszy broni” i do obecnych przedstawicieli społeczeństwa 
łomżyńskiego. Po tym krótkim serdecznym przemówieniu kapelan odmówił na głos 
jakąś modlitwę po łacinie z błogosławieństwem dla herbaciarni. Następnie poszły 
wiwaty. Napojów nie było, toteż nie było toastów, jeno okrzyki „Niech żyje!”, 
wznoszone przez mówców i powtarzane trzykrotnie przez salę. Polska, Komendant 
Józef Piłsudski, Łomżanie i Łomżanki itd. Otrzymały należną daninę wiwatów, z 
zapałem gorąco wznoszonych. Każdemu wiwatowi wtórowała orkiestra, wykonując 
tusz chwalebny. Po wiwatach przemówiła również krótko, witając nas serdecznie, jedna 
z pań. Wtedy stanąłem z mojego miejsca na ławkę ja i po przeczekaniu Mazurka 
Dąbrowskiego, odegranego przez muzykę, przemówiłem również krótko w te słowa: 
„Wezwani przez naszego wielkiego Komendanta Józefa Piłsudskiego dwuletnim 
krwawym czynem szliśmy - z tęsknotą w sercu do Polski wolnej. Już akt 5 listopada 
wynagrodził nam sowicie nie tylko nasze trudy, ale i liczne zawody, których los nam 
nie szczędził. Dziś, gdy stanęliśmy na ziemi polskiej, stojącej u progu wolności i gdy 
nas witają kobiety polskie, najwrażliwsza część Narodu... nie jest rzeczą żołnierza 
bawić się w długie przemowy - niech mi wolno będzie wznieść okrzyk: „Niech żyją 
obywatelki wolnej Polski!” Gdy okrzyk „Niech żyje!” powtórzony został przez salę, 
nagle z estrady padł głośny okrzyk: „Niech żyje Litwa!”, powtórzony również na sali, z 
którego ucieszyłem się serdecznie, a biorąc go naturalnie za odpowiedź do mnie, 
wskoczyłem znów na ławę i powtórzyłem go kilkakrotnie, przyjmując go również 
ukłonem do sali i do estrady. Dowiedziałem się później, że okrzyk „Niech żyje Litwa!” 
wzniesiony został przez obecnego na sali proboszcza miejscowego, który może jest sam 
Litwinem (bo w gub. łomżyńskiej, należącej do diecezji sejneńskiej, jest dużo księży 
Litwinów) i który albo zna mię ze słyszenia, albo dowiedział się, że to ja jestem z 
Litwy. W każdym razie ten okrzyk na rzecz Litwy był bardzo na miejscu, bardzo dobry 
i pożądany, a miły i serdecznie przyjęty. Więcej przemówień nie było, prócz jeszcze 
kilku wiwatów później. Zaczęła się biesiada. Panie i ofiarujący się im do pomocy 
podoficerowie i żołnierze zaczęli roznosić pomiędzy stoły talerze z dymiącym tzw. 
bigosem, złożonym z doskonałej kapusty i nie mniej smacznie okraszonych kartofli, ale 
za to mięsa w tym bigosie było ledwie na zakosztowanie: tylko gdzieniegdzie, raz na 
kilka porcji, trafił się cieniutki plasterek kiełbasy, czasem parę kawałeczków słoniny lub 
skwarka. Ale porcje były za to obfite i przyrządzone było jadło smacznie. Jedliśmy 
własnymi łyżkami, któreśmy zabrali z koszar ze sobą. Ja w każdym razie uskarżać się 
nie mogę na ucztę, bo zjadłem za trzech. Korzystając z tego, że roznoszenie szło 
powoli, wziąłem wpierw jedną porcję z rąk roznoszącego sierżanta Nebelskiego, potem, 
gdym już zjadł, drugą z rąk kaprala Hellera, wreszcie trzecią od panienki, która na naszą 
sekcję stołu była gosposią. Wszystkie trzy porcje jedna za drugą, mówiąc po 
legionowemu, szybko „wbiłem w krzyże” = zjadłem. Następnie jakiś pan cywil, 
przechodząc wzdłuż stołów, częstował papierosami, których mu aż pięć wziąłem, bo na 



papierosy bieda u nas wielka. Jeszcze i nasza gosposia papierosów nam kilka paczek 
przyniosła. Potem roznoszono w kubkach doskonałe piwo, którego też trzy kubki udało 
mi się zdobyć. Byłem tak najedzony i napity, jak za dobrych czasów. Na wojnie i w 
wojsku człowiek się oduczył jeść i żołądek odwykł od przedwojennej cywilnej obfitości 
i pełni. Ja sam przecie brzuszek miałem nie lada i tłusty i pucaty byłem, tyjąc 
gwałtownie, a teraz suchy się stałem, tłuszcz znikł, brzucha ani śladu, a ten czas wojny i 
Legiony lepszą i skuteczniejszą mi się stały kuracją, niż wszelkie Karlsbady. Biesiada 
nasza trwała aż gdzieś do godz. 5 14 Nastrój był bardzo miły. Na przemiany to orkiestra 
grała, to żołnierze przy stołach śpiewali nasze popularne piosnki żołnierskie, zarówno 
narodowe i wojenne, jak swawolne. Czasem wśród tego tryskały wiwaty lub na „ raz, 
dwa, trzy” skandował któryś stół chórem głosów: „Niech-żyje-major-Kubacki”, 
względnie „porucznik-Kruk”, „porucznik-Dragat”, „porucznik-Złom” itp., albo „Niech- 
żyją-piękne-Świtezianki-Łomżanki” itd. Wołano też na rzecz popularnego Voise z II 
kompanii „Niech-żyje-dyrektor-teatru”, a na końcu, w myśl baranowickiej tradycji 
„Teatru Korpusu Pomocników”, wezwano Voisego do komicznego w gestykulacji 
dyrygowania orkiestrą, co on ku ogólnej uciesze tak naszej, jak publiczności, wykonał, 
że aż za brzuchy się brano i tylko się wstrzymywano z przyzwoitości „towarzyskiej” od 
zwykłych w takim razie okrzyków uznania: „A to skur-wy-syn, Lolek!”. Lolek Voise 
był bohaterem zabawy. Doskonałym było potpourri z piosnek żołnierskich, odgrywane 
przez orkiestrę. Na ogół nastrój był bardzo wesoły i swobodny, a zarazem miły, nie 
mający w sobie nic rażącego nienawykłe do żołnierskich wyrazów i gestów ucho. 
Wszyscy wstrzymywali się od tego, co w „cywilu” ma nieprzyzwoity charakter i 
pilnowali jedni drugich. Bawiono się jak dzieci, ale jak grzeczne dzieci, a robiono to nie 
z musu, lecz z instynktu. W żołnierzu naszym instynkt godności jest jednak duży. 

8 grudnia, rok 1916, piątek 

Na wojnie na rumuńskim froncie nowe wielkie fakty. Wojska Mackensena zajęły 
Bukareszt. Jednocześnie zajęte zostały Ploeszti, Kampina, Sinaia. Cała linia kolei, 
wiodącej z Siedmiogrodu od Predealu do Bukaresztu, jest w ręku sprzymierzonych 
wojsk centralnych. Z upadkiem Ploeszti i Kampiny olbrzymie naturalne bogactwa nafty 
rumuńskiej dostały się w posiadanie Niemców i Austriaków. Zajęcie węzłowego punktu 
Ploeszti ma poza tym duże znaczenie strategiczne, jak zdobycie Bukaresztu - ogromne 
znaczenie polityczne i moralne. Świetne są zaiste powodzenia oręża Mackensena, jak 
świetny jest plan i niezrównane wykonanie kampanii wołoskiej. Szła ona piorunem, a 
tak doskonale i ściśle, jak w zegarze. Głęboką jest porażka Rumunii, potężnym jej efekt, 
nieobliczalne Rumunów straty i stokrotne zdobycze Niemców i Austriaków nie w 
materiale wojennym tylko, ale pono jeszcze bardziej w środkach żywności i zapasach 
wszelkiego rodzaju. Bogata żyzna nizina wołoska została po prostu zalana jak powodzią 
zwycięskim pochodem Mackensena, wykonanym misternie koncentracyjnymi ruchami 
z równoległym frontowym łamaniem linii w punktach decydujących. Nawet piękna 
kampania w Dobrudży w paru pierwszych miesiącach wojny rumuńskiej gaśnie wobec 
wspaniałego blasku II aktu tej gry Mackensenowskiej, aktu kampanii wołoskiej, 
uwieńczonej Bukaresztem. Obecnie już linia frontu w Rumunii skrócona została przez 
zajęcie Wołoszczyzny z 700 do 100 kilometrów - sukces sam przez się znakomity. I jak 
poprzednio przy zajęciu linii Aluty i połączeniu się armii północnej, idącej od Karpat, z 
armią południową naddunajską, odcięte zostały części wojsk rumuńskich na zachodzie 
w okolicach Turun-Severin, tak teraz przez zajęcie Bukaresztu-Ploeszti-Kampiny 
odcięte zostały części tejże armii, broniące się jeszcze nad Alutą. Wyobrażam sobie 
dobrze mi znany Bukareszt - obsadzony przez zwycięskich Niemców i Bułgarów. 
Wyobrażam, jak ten ruchliwy, hałaśliwy, rozpasany Bukareszt, zmysłowy, szalejący 



życiem, stłumiony został i w twarde karby niemieckiej sztywnej okupacji ujęty. Dobrze 
im tak - łajdakom. Z Moskwą się bratać chcieli, jej korupcji posłuch dawać, nęcąc i 
tumaniąc tłumy blichtrem nacjonalizmu, ubranego w pozory „ideału narodowego” i 
doczekali się katastrofy własnej oraz ciężkich klęsk dla narodu. 

Przechodząc do moich i naszych spraw, najważniejszą jest dla mnie w tej chwili sprawa 
marszruty. Otóż marszruty nasze jakoś rozpaczliwie ugrzęzły. Nie wiadomo, co się z 
nimi stało. Od 10 dni wyglądamy ich z dnia na dzień i skutku nie ma żadnego. 
Pozawczoraj rozeszły się pogłoski, że marszruty przyszły, że już są w pułku, że lada 
chwila je otrzymamy. Sprawdziło się, że w II baonie 24 żołnierzy je otrzymało. Ale 
okazało się, że na tym koniec. Więcej z Warszawy nie przywieziono. Poszedłem 
wczoraj do komendy pułku, by się dowiedzieć, co to jest, bo zaczęto u nas mówić, że 
dopiero dziesiątego ma wyjechać do Warszawy kurier po resztę marszrut naszych. 
Sierżant Borecki w komendzie pułku zapewnił mię, że tegoż dnia albo nazajutrz mają 
być przywiezione wszystkie i że ogółem było posłano z pułku 30 listopada 180 marszrut 
pierwszej kolejki do podpisu w Komendzie Legionów i że zwłoka pochodzi widocznie 
stąd, że Komenda Legionów dopiero w tych dniach rozpoczęła w Warszawie regularne 
urzędowanie. Minął wszakże dzień wczorajszy i dzisiejszy, a marszruty nie przyszły. 
Dziś z komendy brygady zażądano telefonicznie, aby komenda pułku natychmiast 
wysłała po marszruty kuriera do Warszawy. Kurier wieczorem dziś wyjechał. Jeżeli to 
będzie kurier sumienny, który sprawę traktować będzie służbowo, to jutro może już 
ewentualnie marszruty przywieźć. Ale kto wie, czy to nastąpi. Żołnierz musi umieć być 
cierpliwy. 

Porucznik Kruk wyjechał dziś na urlop. Komendę kompanii objął w jego zastępstwie 
czasowo podporucznik Młot-Parczyński. 

Dziś z okazji święta Matki Boskiej zajęć nie było. Wreszcie zabraliśmy się na serio do 
opatrzenia naszych koszar. Było w nich już coraz zimniej, a wreszcie dziś rano tak 
zimno, że się literalnie kostniało i nic już nie pomagały płaszcze, w których stale 
chodziliśmy. Na poczekaniu zabrano się do roboty, a nasz pluton dał początek. 
Wynaleźliśmy na strychu okna zapasowe, które znieśliśmy, umyliśmy przy studni i 
wprawiliśmy jako podwójne. Wtedy zabraliśmy się do opału. Prócz normalnego 
fasowanego opału ściągnęliśmy z parteru resztki od prycz, rozebranych już tam 
poprzednio przez kucharzy na opał. Popiłowaliśmy to i porąbali i zdobyli doskonały 
suchy opał; napaliliśmy aż do gorąca oba piece nasze i po wypaleniu zatkaliśmy dziury 
w ścianie i rury od pieca do komina, aby nam ciepło nie uciekało. I wreszcie 
zdobyliśmy po raz pierwszy w tych koszarach ciepło. Pod wieczór poszedłem z 
Krzewskim do miasta do herbaciarni, która dziś została otwarta. Nasze panie Polki 
niepraktycznie zabierają się do tego. Zimno w herbaciarni jak w lodowni, nudno i 
żadnego nastroju nie ma, choć tanio jest bardzo: herbata po 5 fenigów, chleb z białym 
serem wiejskim lub marmoladą po 10 fenigów. Poza tym jest piwo, będzie kawa i chleb 
z kiełbasą. Od jutra zaczną tam dyżurować nasi sierżanci. Należałoby zorganizować 
przy herbaciarni jakiś chór, sprowadzić fortepian, ożywić atmosferę. Żołnierze też czują 
się tu skrępowani przez obecność pań obcych, które też nie umieją do żołnierzy się 
zbliżyć. 

9 grudnia, rok 1916, sobota 

Nie wiem, co jest z tymi marszrutami: i dziś nie przyszły. Chodzą pogłoski, że w 
marszrutach naszej kolejki zaszła jakaś pomyłka formalna i że zanim ją naprawią, to 
druga kolejka wpierw wyjedzie. Inni znów gadają, że marszruty nasze przyjdą dopiero 
piętnastego. Nie przywiązuję wagi do tych przeróżnych wersji i, pomimo wszystko, z 
dnia na dzień oczekuję marszruty. 



Dzień dziś upłynął, jak inne, z małymi urozmaiceniami powszednimi. A więc rano 
„szwanc-parada” i sprawdzanie, czy wszyscy mają pudełeczka ze środkami 
zapobiegawczymi, które przed kilku dniami wszystkim rozdawano (każde pudełeczko 
zawiera tutkę z wazeliną i małą szpryckę z płynem; bez pudełeczka nie wolno 
wychodzić na miasto; służy to zapobieganiu chorobom wenerycznym). Od godz. 9 do 
10 ćwiczenia w tyralierze poza koszarami, od godz. 10 do obiadu generalne porządki w 
koszarach: mycie i szorowanie prycz i podłogi. Po obiedzie - nic. Pieniądze moje 
wyczerpały się ostatecznie. Raz już pożyczyłem 3 marki od Łaszczyńskiego, dziś znów 
markę od Czerniawskiego. Za markę tę poszedłem wieczorkiem z Bieniakiem do 
miasta, kupiłem gazetkę za 10 fenigów, dwa dziesiątki papierosów za 40 fenigów, dwa 
małe piwa dla mnie i Bieniaka za 20 fenigów i !4 funta kiełbasy za 50 fenigów, czyli że 
razem na drobiazgi nie wystarczyło i tej jednej marki, że musiałem jeszcze z ostatniego 
zapasu wziąć 20 fenigów i zostało mi „przy duszy” 15 fenigów całego kapitału prócz 
długów. W koszarach naszych teraz za to jest dobrze: ciepło. Piece nasze zreperował 
dziś mularz Prusak, podwójne okna chronią od ciągów zimnych, a o opał, prócz 
skąpego fasunku węgla, wiara stara się własnym pomysłem. Wczoraj nasi pościągali na 
opał resztki prycz z pustych sal na parterze, dziś o zmroku spiłowali jakieś suche 
drzewo na dziedzińcu koszarowym i jeszcze skądś poznosili jakieś kawałki drzewa, a w 
III i IV plutonie urządzili nocną wyprawę po drwa za koszary, czyli, mówiąc prosto, 
skradli trochę drew żydowskich z sąsiednich zabudowań. I nasi mieli chrapkę na te 
drwa, widząc je obficie ułożone na podwórku żydowskim i spoglądając na nie przez 
okna, szczekając zębami z zimna; żołnierz nie uważa takiej kradzieży za wielką 
zbrodnię, bo liczy, że żołnierzowi, gdy zimno, to wolno, a zresztą już na wojnie 
przywykł brać, nie bardzo się licząc z cudzą własnością. Ze sklepu nie bardzo ukradnie, 
na spekulację też kraść nie będzie, ale tam wziąć coś na swój użytek bezpośredni, gdy 
mu czegoś brakuje - to uchodzi. Zwłaszcza gdy to jest dla dobra ogólnego, na wspólny 
plutonowy użytek, to kradzieży tej za kradzież nie liczy i nie będzie się z tym przed 
swoimi ukrywać ani wstydzić. A gdy to jest własność żydowska, to tym bardziej, bo 
„Żyd-skurwysyn złodziej”. Co innego ukraść coś, czyli zrobić „chap-chap” na 
spekulację, na zysk osobisty. A już zgoła zbrodnią i to hańbiącą jest ukraść coś w 
swoim środowisku, a zwłaszcza w swoim plutonie. 

Korzystając z wolnego miejsca, będę znów pisać o plutonie naszym. Jeżeli w roku 
zeszłym poświęciłem w dzienniku miejsce dla charakterystyki osobistej każdego 
żołnierza z dawnego mego plutonu, to o ileż bardziej należałoby się to żołnierzom 
obecnego składu plutonu. O wiele bowiem ciekawsze i charakterystyczniej sze są typy 
ludzkie w obecnym, niż w zeszłorocznym składzie plutonu. Czy jednak to wykonam - 
nie wiem, bo gdy wyjadę, to pełno będę miał innych aktualniejszych rzeczy do 
codziennego notowania. Dzisiaj wspomnę o żołnierzach-Radomiakach w naszym 
plutonie. Są to rozbitki z byłego plutonu radomiackiego, który w jesieni roku zeszłego 
przybył na Wołyń do Kowla (z plutonem tym spotkałem się w roku zeszłym we wsi 
Serebryszczu pod Chełmem, gdym maszerował do brygady) i potem szedł z brygadą na 
jej tyłach w uzupełnieniu, a następnie w Gorodku, po cofnięciu się spod Kostiuchnówki, 
został wcielony do szeregów i przydzielony, jako pluton IV, do I kompanii, pod 
komendą podporucznika Rybasiewicza. Radom dał do Brygady nieliczny, ale przedni 
materiał żołnierza. Z trzydziestu kilku Radomiaków kilku czy może kilkunastu odpadło, 
ale tych kilkunastu czy dwudziestu paru, co wytrwali, wydoskonalili się na świetnych 
żołnierzy, co najmniej równych najstarszym piłsudczykom, a moralnie, pod względem 
tężyzny charakteru i obowiązkowości, pod względem hartu duchowego i skali 
wymagań, stawianych sobie samym, przeważnie wyższych od przeciętnych starych 
żołnierzy-Galicjan. Pluton Radomiaków jako taki rozleciał się w toku krwawej 



kampanii polskiej w paździemiku-listopadzie roku ubiegłego. Pozostali Radomiacy 
zostali rozproszeni po różnych plutonach naszej kompanii. W naszym plutonie z 
Radomiaków są: Szos, Stępień, dwaj bracia Ostrowscy, o których już pisałem, 
Pawlikowski i Krzewski, razem sześciu. Wszyscy oni są wyborowymi żołnierzami i 
wybitnymi tęgimi charakterami. Wszyscy wytrwali w linii, nie mankując nigdy i nie 
plamiąc się hinterlandem. O Ostrowskich pisałem. Szos i Stępień, komiczne z pozoru 
figurki, niskie, krępe i na oko niepozorne - dzielni ludzie. Szos z zawodu krawiec, 
rodem z Piotrkowskiego, Stępień - syn zamożnego chłopa z Radomskiego. Jeszcze 
przed ustąpieniem Moskali z Królestwa byli wciągnięci do organizacji PO. W., oddając 
jej usługi lokalne w przecinaniu rosyjskich drutów w telefonach polowych, niszczeniu 
innych komunikacji itp. Obaj są doskonałymi typami chłopców z ludu, mówią z 
mazurska sepleniąc i używając dźwięków „c” i „s” zamiast „cz” i „sz”. Mają zmysł 
społeczny i organizacyjny, poczucie obowiązku i wewnętrznej karności moralnej, 
doskonałe funkcjonowanie wzroku, słuchu, orientację i czujność, co w służbie liniowej 
ma wszystko wagę wielką. Obaj przyjaźnią się ze sobą i tworzą charakterystyczną 
parkę, zwaną popularnie „kumotrem” (Szos) i „szwagrem” (Stępień). 

10 grudnia, rok 1916, niedziela 

Wiadomości z wojny w rumuńskiej kampanii Mackensena wciąż jak najlepsze. Armie 
sprzymierzone niemiecko-austro-bułgaro-tureckie posuwają się już dalej na wschód od 
Bukaresztu i Ploeszti. Depesze podają ilość wziętych do niewoli jeńców rumuńskich w 
walkach od 1 grudnia (nad Ałutą, pod Bukaresztem, na wschód od Predealu itd.) na 70 
000 ludzi. Ogółem armia rumuńska straciła w jeńcach pono do 125 000 żołnierza, czyli 
mniej więcej 14 część stanu swego czynnego wojska. 

W gazetach galicyjskich, które przyszły dzisiejszą pocztą, zwróciła uwagę moją i moich 
kolegów w plutonie notatka z Warszawy o tym, że w Radzie Narodowej 
zarezerwowano miejsce dla przedstawiciela Litwy, który ma wkrótce przybyć. 
Przypuszczamy, że chodzi tu właśnie o miejsce, zarezerwowane dla mnie. Tymczasem 
marszrut nie ma i nie mogę się wyjazdu mego doczekać, aby wreszcie pojechać do 
Wilna i następnie po powrocie zająć to wakujące miejsce w Radzie. Trzeci tydzień 
płynie od czasu, gdy mię Śmigły o powołaniu mię do Rady Narodowej zawiadomił, a 
dwa tygodnie zaraz upłyną od dnia, kiedy wysłano stąd do Komendy Legionów 
marszruty nasze do formalnego ich załatwienia. I żadnego skutku. Zaiste czysto 
legionowe, iście „nasze” porządki! Po południu rozeszła się dziś w koszarach pogłoska, 
że już na pewno przywieziono marszruty i że już są one w pułku. Mówiono wszakże, że 
dopiero jutro mają być do kancelarii baonów i kompanii doręczone. Aby pogłoski te 
sprawdzić, poszedłem z Krzewskim, który też do liczby aspirantów urlopowych należy, 
do komendy pułku. Zastaliśmy tam sierżanta Boreckiego, od którego jednak 
dowiedzieliśmy się, niestety, że marszrut nie ma: może przywiezie je dziś porucznik 
Sulistrowski, który wraca dziś z Warszawy, a może dopiero podporucznik Sadowski, 
który, jako kurier, specjalnie po nie pojechał. Trzeba więc nadal czekać. 

Zaczynają już u nas krążyć pogłoski i wieści na temat najbliższych przyszłych losów 
naszych. Zdaje się, że dowództwo przyszłych dywizji wojska polskiego Niemcy, 
przynajmniej w myśl ich obecnych projektów, rezerwują dla swoich, to znaczy 
niemieckich oficerów, którzy mają być przydzieleni do powstającej armii polskiej. Nasi 
legionowi komendanci nie mają mieć w samodzielnej komendzie wyższych stanowisk, 
niż komendantów pułków. Tak przynajmniej projektują Niemcy, bo czy tak w 
zupełności będzie, to jeszcze zależeć będzie od wielu, również politycznej natury, 
czynników. Pułki mają być bezpośrednio łączone w dywizje. Formacji pośredniej, 
korpusowej, ma wcale nie być. Śmigły pozostałby komendantem II pułku, jak w ogóle 



sześć pierwszych pułków pozostałoby pod swoją obecną komendą. VII pułk ma objąć 
nasz major Burhardt-Bukacki. Za kadrę tego pułku ma być użyty nasz I batalion I 
pułku. Kapitan Dąb-Biernacki i porucznik Kruk-Grzybowski mają w tym przyszłym 
pułku objąć komendy baonów. Podobno w styczniu baon nasz ma już być stąd 
wycofany, odseparowany od całości obecnego pułku i jako kadra przyszłego VII pułku 
przeniesiony gdzieś indziej, gdzie ma być formowany ten nowy pułk. Jako miejsce, 
gdzie ta formacja ma się odbywać, wymieniają to Łódź, to Kalisz, to względnie Płock, a 
niektórzy mówią o założeniu naszego obozu rekruckiego gdzieś aż het w pobliżu linii, 
pono gdzieś pod Baranowiczami. Coś w tym musi być prawdy, choć nic jeszcze 
pewnego nie ma, a ta ostatnia wersja o Baranowiczach zdaje się być bardzo wątpliwa. 
Podobno też w najbliższym czasie mają być już przydzieleni do nas instruktorzy 
niemieccy, po jednym na każdą naszą kompanię, którzy mają się zająć wyćwiczeniem 
naszych żołnierzy w musztrze niemieckiej. Cała musztra ma być u nas dokładnie z 
niemieckiej skopiowana. Tej wiadomości udzielił nam podporucznik Kozicki. 

Dziś niedziela: dzień u nas wolny od zajęć. Jak w każde święto, rano szli do kościoła na 
mszę ci żołnierze, którzy życzyli tego. Szli sformowanymi adhoc z ochotników 
plutonami pod komendą najstarszych podoficerów. Ja do liczby tych pobożnych nie 
należałem. Na mieście dziś zapowiedziana była tzw. „plac-muzyka”, czyli gra orkiestry 
pułkowej naszej na Nowym Rynku - od godz. 12 w południe do 1 14 Aby umożliwić 
naszym żołnierzom pójście na tę zabawę uliczną, a zarazem aby na dzień świąteczny 
dać im możność większej rozrywki, porucznik Młot, obecny czasowy nasz komendant 
kompanijny, zarządził wydanie nam obiadu przed południem i od dwunastej pozwolił 
wychodzić na miasto, a jednocześnie wypłacił dziś żołd, to znaczy o jeden dzień przed 
terminem normalnym dekady. Ja wszakże poszedłem na miasto dopiero o godz. 2 w 
towarzystwie obywatela Krzewskiego. Kupiłem jak zwykle gazetkę, kiełbasę na 
kolację, papierosów, wypiłem piwa w Soldatenheimie, następnie poszliśmy na herbatkę 
do herbaciarni. Herbaciarnia ta postępuje ku lepszemu; główna jej wada, że jest zimno 
na wielkiej sali sądowej, gdzie się ona mieści. Ale już ład jest większy, są pisma i 
ilustracje, są szachy, coraz więcej urozmaicenia w artykułach sprzedawanych, a że jest 
tanio, więc wiara chętnie i coraz liczniej się gromadzi. Jest chleb z rozmaitymi 
rodzajami wędlin po 15 fenigów, są ciastka, chleb z marmoladą po 10 fenigów, herbata 
po 10 fenigów. Dobra to i pożyteczna instytucja. 

Przybyła dziś do naszego pułku marszówka z likwidującej się kadry legionowej w 
Dęblinie. Ogółem przyjechało do pułku coś z 50 ludzi, z tego tylko kilku do naszej 
kompanii, w ich liczbie do naszego plutonu tylko jeden mój dawny znajomy Józef 
Gorbiel. Ze znajomych moich do kompanii przybyli jeszcze: sierżant prowiantowy 
Znicz, sierżant Gorgoń, który był w roku zeszłym zafrontowym w I plutonie, kapral 
Tyrcha - pod przezwiskiem Chłop. Większa część naszej kadry z Dęblina została 
skierowana do werbunku. 

11 grudnia, rok 1916, poniedziałek 

Marszrut jeszcze nie ma. Widocznie porucznik Sulistrowski nie przywiózł wczoraj. 
Rozeszła się pogłoska, że podporucznik Sadowski także wrócił - bez marszrut. W celu 
przekonania się o tym poszedłem na wieczór do miasta do mieszkania podp. 
Sadowskiego. Dowiedziałem się jednak, że jeszcze nie wrócił i że dopiero wczoraj 
pojechał. Pozostaje więc nadzieja, że może jeszcze jutro-pojutrze Sadowski marszruty 
przywiezie. 

Z nowin wojny jest znowu w Rumunii dalszy postęp. Wojska bułgarskie przeprawiły się 
naprzeciwko Czernawody na drugi brzeg Dunaju, z Dobrudży do wschodniej 
Wołoszczyzny, i sforsowały znajdujące się tam oszańcowania Rumunów i Rosjan, 



których zmusiły się do cofnięcia się. Ten nowy sukces, osiągnięty już znacznie dalej na 
wschód od Bukaresztu, rozpoczyna nowy akt ciągłego łańcucha koncentrycznego 
marszu Mackensena. Linia Kampin-Ploeszti-Bukareszt, która już jest przekroczona, nie 
jest kresem tej ofensywy, a ze sforsowania Dunaju pod Czernawodą można 
wnioskować, że nie będzie nim linia rzeki Jalomity, do której zbliżają się już hufce 
zwycięskie od zachodu, prąc uciekających Rumunów i Moskali. 

Będę kontynuować opis plutonu naszego, mianowicie o Radomiakach naszych na razie, 
o których już zacząłem pisać. Dlatego ewentualnie od Radomiaków zacząłem, że 
chociaż są oni wszyscy skromnymi szeregowcami i względnie nowymi żołnierzami, nie 
zaliczającymi się do tzw. starych żołnierzy, jednak uważam ich za prawdziwą ozdobę 
naszego plutonu. Żaden z nich nie ma szarży, nawet najniższej - szarży starszego 
żołnierza, czyli „frejtra”, choć wszyscy oni odbyli doskonałą próbę liniową i zdali 
czynem egzamin na przedniego żołnierza. Z sześciu naszych Radomiaków jeden tylko 
Krzewski jest, co się zwie, inteligentem i jeszcze ewentualnie Edward Ostrowski, który 
już nas opuścił, może być do kategorii tzw. pół-inteligencji zaliczony, bo, choć również 
z ludu chłopskiego bezpośrednio pochodzi, jednak ma za sobą egzamin formalny na 
nauczyciela ludowego. Reszta - Szos, Stępień, Pawlikowski i Adam Ostrowski - to nie 
tylko dzieci chłopskie, ale sami też chłopi bezpośrednio, wprost ze wsi. Ale to młodzież 
chłopska uświadomiona, uobywatelniona i unarodowiona, nowy typ tworzącej się 
Polski ludowej, Polski demokratycznej, pełnej prostoty i charakteru, wolnej od maniery 
szlacheckiej, zdrowej i nie przeżartej próżnością ani typowymi wadami nie tylko 
szlachty, ale i inteligencji polskiej. Zaiste więcej wart i więcej cenię ten typ i ten 
charakter ludowy od typu i charakteru inteligenckiego. A w szczególności, o ile o 
wojsko chodzi, to, poznawszy dobrze z praktyki środowisko legionowe, z całym 
przekonaniem stwierdzam, że aby znaleźć najdoskonalszą i najczystszą ideę legionową, 
należy jej szukać raczej w masie żołnierskiej, niż w środowisku oficerskim, które jest 
psute przez łatwość i szerokość środków życia i użycia, zaszczytów itd. i żarte 
próżniactwem. Nie mówię o takich oficerach, jak Śmigły, ale nawet tacy dzielni ludzie i 
doskonali oficerowie liniowi, jak Bukacki, jak nawet kochany Dąb, nawet twardy i 
ścisły Kruk, psują się na hinterlandzie i manierują się. Żołnierze nie są tak psuci, jak 
oficerowie; życie ich jest twarde, nie daje im tyle pokus i ułatwień do wykolejenia się. I 
jeżeli szukać cnoty, charakteru i idei, to tu wśród żołnierzy - oczywiście nie wszystkich 
- znajdziemy je w najczystszych kryształach. Ale wracam już do Radomiaków naszych. 
Choć u nas ciągle zachowuje się przedział między żołnierzami, którzy wstąpili w r. 

1915 i których dotąd nieraz jeszcze „rekrutami” pogardliwie nazywają, a tzw., 

„starymi” żołnierzami, którzy są w Legionach od r. 1914, zwłaszcza od sierpnia, i choć 
ten przedział tak się wżarł w nasze stosunki, że gdyby wojna trwała lat 25, to wciąż 
jeszcze ci „starzy” będą robić różnicę miedzy sobą a tymi, co są w Legionach 24 lata, 
zresztą sądzę, że w nowym wojsku polskim ta różnica się zatrze, bo wobec napływu 
prawdziwych nowicjuszów-rekrutów, wszyscy, co byli w Legionach, staną się 
„starymi” wiarusami, jednak w Radomiakach naszych powszechnie uznawana jest ich 
wybitna wartość żołnierska; potrafili oni sobie zdobyć w środowisku żołnierskim i 
wśród swoich starszych kolegów cześć prawdziwą, cześć zasługi czynnej. O Szosie i 
Stępieniu już pisałem. Ta charakterystyczna pareczka - „kumoter” i „szwagier” - to 
doskonałe typy ludowe, pełne prostoty, humoru, charakteru i wielkich cnót. Adam 
Ostrowski, o którym już innym razem pisałem, jest charakterem trochę bardziej 
skomplikowanym. Jest to chłopiec, który ma bardzo dużo wdzięku i wyrazistości, tak w 
wyglądzie, zwłaszcza w uśmiechu, jak w charakterze. Ma trochę zacięcia 
warcholskiego, lubi „ruszać wargami”, wyrażając się gwarą legionową, to znaczy 
upominać się o swoje krzywdy i w ogóle protestować, względnie narzekać. Ale 




usposobienia jest, pomimo to, wesołego. Pawlikowski znowu - to typ bardzo cichy, 
spokojny, skupiony w sobie, pracowity, obowiązkowy, ale dzielny. Ostatni z nich, 
Krzewski, jest właściwie Warszawiakiem, choć wyruszył do Legionów z Radomia, w 
plutonie radomiackim. Jest on jednym z bardzo nielicznych inteligentów- 
mieszczuchów, którzy zdołali wytrwać w wojsku i wyrobić się na doskonałego 
żołnierza. Jest to chłopiec wielkich cnót moralnych i wielkich zalet charakteru. Będąc 
tęgim i bardzo dzielnym żołnierzem, jest jednocześnie bardzo względem samego siebie 
wymagającym, hołduje zasadom wstrzemięźliwości, nie pali, nie pije wcale, zachowuje 
doskonałą czystość płciową i nawet na słowach nie plami się porubstwem. Pomimo to 
nie jest delikatnisiem wycackanym - przeciwnie. Lubiany jest i bardzo szanowany w 
plutonie. Jest to chłopiec humanitarny i hołdujący zasadom demokratycznym. 

12 grudnia, rok 1916, wtorek 

Wreszcie radosna nowina: marszruty przyszły i wśród nich jest także moja. I to właśnie 
wtedy, kiedy to było już najmniej przeze mnie spodziewane. Bo właśnie obywatel 
Krzewski, który był dziś ordynansem w brygadzie, przyniósł w południe wiadomość, że 
marszruta moja, jak to sam widział, dopiero się pisze na maszynie w kancelarii brygady, 
czyli że ma być dopiero posłana do Komendy Legionów, prawdopodobnie z 
marszrutami trzeciej urlopowej kolejki (bo już i druga kolejka marszrut posłana do 
Warszawy). Nie byłem już nawet bardzo na to nakręcony, bo ostatecznie, gdy się już 
tyle naczekało, to parę dni wcześniej czy parę dni później - to niewielka różnica, a już 
byłem pewny, że teraz długo czekać nie wypadnie, bo w każdym razie wszystkie trzy 
kolejki mają jeszcze przed świętami odjechać. Dziwiło mię tylko to, że adiutant 
Zamorski i sierżant Borecki zapewniali mię, że już 30/XI moja marszruta wysłana 
została do Warszawy, a tu po dwóch tygodniach dowiaduję się, że się dopiero pisze. Ale 
byłem pogodzony z tym faktem. Po obiedzie rozeszły się pogłoski, że cała plika 
marszrut przyszła z Warszawy. Tym razem pogłoska zaczęła się konkretyzować i 
rychło stała się już pewnikiem. Ja nie liczyłem już zgoła na moją w tej liczbie. Gdy 
jednak nasz podoficer rachunkowy Stasiak (tzw. Jaśko) przyniósł marszruty i zaczął 
odczytywać nazwiska, słuchałem ciekawie, bo a nuż! I istotnie wśród nazwisk 
usłyszałem: Romer Michał. Informacje Krzewskiego nie były więc dokładne. 

Poszedłem zajrzeć do mojej marszruty. Jest: Warszawa-Wilno. Huna! Spełniło się więc 
wreszcie to, czego tyle i tak długo czekałem. Jest Wilno! Na naszą kompanię przyszło 
18 marszrut, w tej liczbie na nasz pluton cztery, dla mnie, dla Grzyba, dla Zająca i dla 
Diducha. Wieczorem po godz. 9, gdy się wszyscy spać pokładli, my urlopnicy, a 
przynajmniej ich część, którzy wyjechać mieli jeszcze przed godz. 7 rano, już nie 
kładliśmy się. Spakowaliśmy rzeczy, a tymczasem marszruty po niesiono do dr 
Jakowickiego dla zaświadczenia, żeśmy zdrowi i wolni od wszy i zawiadomiono Młota, 
na którego przyjście czekaliśmy. Po północy przyszedł Młot i kolo godz. 1 wypłacono 
nam wreszcie relutum i żołd za czas urlopowy; ogółem na osobę wypadło 56 marek z 
fenigami. „Pokiwano” nas trochę z tymi marszrutami, bo okazało się, że były one 
wystawione w Komendzie już 9 bm. z terminem od 10 do 20 bm., a nam je dopiero w 
nocy wydano, to znaczy, że o 3 dni nam urlopu faktycznie urwano. Ale za to będziemy 
mieli prawo o trzy dni powrót nasz poza termin przeciągnąć. No, ale przynajmniej jest 
już moje Wilno. 

13 grudnia, rok 1916, środa 

Po całej nocy prawie że niespanej koło godz. 6 rano wyszliśmy z koszar na dworzec 
kolejowy. Nie wszyscy, którzy otrzymali marszruty, wybrali się na ten pociąg. Wybrali 
się tylko niecierpliwsi. Koło godz. 7 odszedł pociąg. W podróży do Warszawy 



trzymaliśmy się w gromadce: ja, Grzyb, Diduch, kapral Cichowski z I plutonu i 
sanitariusz Pawlik. Coś koło godz. 3, drogą na Ostrołękę-Małkinię, dojechaliśmy do 
Warszawy. Do godz. 6 oprowadzałem po mieście Cichowskiego, Grzyba i Diducha, 
którzy po raz pierwszy byli w Warszawie. Potem pożegnałem ich. Rzeczy moje 
zostawiłem na przechowaniu na dworcu kolejowym. Sam zalokowałem się na tych parę 
nocy u Ludwika Abramowicza i Heli Ochenkowskiej. Mało z kim się dziś jeszcze w 
Warszawie widziałem. W dwóch następnych dniach, które mam tu spędzić, postaram 
się zorientować w sytuacji politycznej. W każdym razie już z tego, co dziś z pierwszych 
krótkich rozmów zmiarkowałem sprawa owego rzekomego „powołania” mię do Rady 
Narodowej jako „przedstawiciela Litwy”, nie przedstawia się bynajmniej wyraźnie i nie 
wróży jakichś perspektyw spełnienia się. Już z prasy, która do rąk moich w Łomży 
dostawała się, wnioskowałem, że Rada Narodowa jest instytucją bladą, która jest raczej 
tylko symbolem zjednoczenia stronnictw polskich w woli państwowotwórczej, niż 
istotnym organem czynu. Posiedzenia Rady są rzadkie i względnie mało wydajne. W 
tym charakterze Rada ma oczywiście swoje znaczenie, bo jest ona widomym 
aktywizmu polskiego ciałem, ale punkt ciężkości państwowego zagadnienia jest jednak 
w tej chwili poza nią. Udział „przedstawiciela Litwy” w Radzie nie miałby w tej chwili 
wielkiego praktycznego znaczenia dla prawidłowego sformułowania sprawy Litwy w 
stosunku do Sprawy Polskiej, zwłaszcza żeby tym przedstawicielem był człowiek, jak w 
tej chwili ja, bez ciągłego bezpośredniego kontaktu z krajem, a zresztą zaproszenie mię 
do Rady bynajmniej przesądzonym nie jest. Moja kandydatura była wprawdzie z kół 
CKN-u stawiana przy tworzeniu Rady, ale pozostało to w zawieszeniu. 

Punkt ciężkości państwowego zagadnienia Polski jest w tej chwili w sprawie Rady 
Stanu jako pierwszego i elementarnego kroku realizacji aktu 5/XI. 1916. Od utworzenia 
Rady Stanu jako pierwszego zawiązku władzy państwowej polskiej zależy cały szereg 
kapitalnych innych zagadnień, jak przede wszystkim zagadnienie armii narodowej. 
Sprawa Rady Stanu, która dziś jest sprawą dominującą, stoi, niestety, na razie w 
martwym punkcie i napotyka olbrzymie trudności, do których rozwiązania sama Rada 
Narodowa nie wystarcza. Rada Narodowa skupia elementy i formacje, które tworzą dziś 
całość obozu aktywistów. Po 5/XI obóz aktywistów, który do tego czasu składał się z 
dwóch zasadniczych odłamów - z Centralnego Komitetu Narodowego jako właściwych 
aktywistów, idących po linii Piłsudskiego, po linii niepodległościowej, budującej 
państwo polskie na wydobyciu z wewnątrz narodu maksimum sil żywych i czynnych, i 
z Ligi Państwowości Polskiej wraz z Departamentem Wojskowym, czyli z tych, którzy 
pozornie tylko są aktywistami, a których ja bym nazwał obozem „tanich”, którzy, 
dotknięci niewiarą we własne siły narodu, szukają oparcia w siłach i czynnikach 
obcych, w pierwszym rzędzie w Austrii, i gotowi są zawsze do tanich rezygnacji na 
rzecz tych sił, by ich pomoc otrzymać - dziś, powiadam, obóz aktywistów po 5/XI 
zasilony został poważnie na prawicy akcesem tzw. Stronnictwa Narodowego, 
stronnictwa oportunistów, stronnictwa ziemiańskiego, stronnictwa interesów realnych, 
klasowych. Stronnictwo to, widząc realne zarysy powstawania państwa polskiego i 
chcąc w budownictwie jego zastrzec wpływy, względnie udział w przyszłej władzy, dla 
swych interesów stanęło na gruncie aktu 5/XI, gotowe do wejścia do Rady Stanu i 
tworzenia armii polskiej, oczywiście z kategorycznym czynnym frontem antyrosyjskim. 
Poza tym, do aktywistów należy dziś także Grupa Pracy Narodowej, która jest w 
przededniu zlania się z radykałami narodowymi. Ta formacja właściwie zalicza się dziś 
do obozu Piłsudskiego, mimo że do CKN-u nie należy. Jako społecznie umiarkowańsza 
od CKN-u, tworzy ona prawe skrzydło politycznego aktywistycznego obozu 
Piłsudskiego. Trudność jednak tworzenia Rady Stanu pochodzi nie od aktywistów, ale 
głównie od właściwej prawicy pasy wi stycznej. 



14 grudnia, rok 1916, czwartek 

O ile chodzi o utworzenie Rady Stanu, główne trudności zachodzą ze strony prawicy 
pasywistycznej, która swoje bądź tendencje moskalofilskie, bądź tchórzostwo ukrywa 
pod płaszczykiem maksymalizmu niepodległościowego. Prawica ta, organizacyjnie 
obecnie jeszcze słabsza, niż była poprzednio, ma jednak poparcie w elementarnych 
głodowych nastrojach mas apolitycznych i z nich czerpie pozory swej mocy. W 
stosunku do realizacji aktu 5/XI i tworzenia Rady Stanu wystawia ona następujące 
zastrzeżenia: owszem, pragnie ona rzekomo niepodległości, ale niepodległości istotnej, 
niczym nie krępowanej i zgodzi się wejść do Rady Stanu, ale 1) o ile państwo polskie 
będzie tworzone bez żadnego związku ze względami militarnymi mocarstw centralnych 
i 2) bez tworzenia armii polskiej. Zastrzeżenia te w obecnych warunkach równają się 
obstrukcji. Otóż w kołach aktywistycznych, a zwłaszcza w obozie CKN-u i LPP, coraz 
częściej przy potępianiu i demaskowaniu prawicy wyraża się myśl, że w takim razie 
należy tworzyć Radę Stanu bez udziału prawicy, przechodząc nad jej zastrzeżeniami do 
porządku dziennego. Jednak myśl ta, co do jej realizacji, napotyka na trudności tak 
wewnętrzne w społeczeństwie, jak zewnętrzne ze strony okupantów. Mianowicie 
Stronnictwo Narodowe - oportuniści, które stanęło pod godłem aktywizmu w ramach 
aktu 5/XI i angażując się i kompromitując oraz paląc przez to mosty za sobą na 
wypadek powrotu Rosji (wprawdzie już bardzo mało prawdopodobnego), gotowe jest 
wejść do Rady Stanu i nadać powstającemu państwu polskiemu front kategorycznie 
antyrosyjski i tworzyć armię polską - wolałoby, aby już za jednym zamachem i prawica 
Koła Międzypartyjnego się skompromitowała i z budowaniem państwa polskiego i 
Rady Stanu bez tej prawicy, z pominięciem jej, jak to CKN i LPP stawiają, jeszcze się 
ociąga. Z drugiej strony, Niemcy i Austria także są myśli budowania Rady Stanu z 
ostrym wyłączeniem prawicy dotąd niechętne. Gdyby sprzymierzeńcami powstającej 
Polski były bądź Francja z jej tradycją Wielkiej Rewolucji, bądź państwa zachodnie, 
które przeszły przez szkołę demokracji, zdecydowałyby się może łatwiej na nieliczenie 
się z prawicą. Ale junkierskie Prusy i klerykalno-biurokratyczno-arystokratyczna 
Austria nie pojmują budowania państwa z oparciem budownictwa wyłącznie na lewicy, 
to znaczy bądź na wolnościowych elementach inteligenckich z LPP, którym brak gruntu 
społecznego w narodzie, bądź na ludowych społecznych formacjach CKN-u, jak NZP, 
ludowcy lub PPS. Dla Niemiec i Austrii, a zresztą i dla samej mocy wewnętrznej 
państwa polskiego, niezbędny jest udział prawicy, a przynajmniej ziemiańskiego 
Stronnictwa Narodowego. W tym stadium utknęła sprawa Rady Stany, trudna do 
zruszenia z tego martwego punktu. W tych okolicznościach Beseler zdecydował się na 
wezwanie do Warszawy Piłsudskiego z mandatem nie tyle zorganizowania, ile 
dokonania próby przygotowania Rady Stanu i znalezienia wyjścia z trudnej sytuacji. 
Piłsudski pozawczoraj przyjechał z Lublina, gdzie odbył poprzednio konferencję z 
generał-gubernatorem okupacji austriackiej Kukiem. Przyjazd Piłsudskiego był 
uroczysty. Piłsudski był witany owacyjnie przez tłumy; młodzież wyprzęgła konie i 
sama dźwigała powóz; wreszcie tłumy stały się tak gęste, że już i ciągnąć powozu nie 
było można i Piłsudski szedł pieszo. W ogóle Piłsudski dziś w Warszawie to prawie tak, 
jak cesarz Wilhelm, wizytujący jakiś Hamburg lub Królewiec. Gdzie jest Piłsudski, tam 
tłumy się gromadzą, na ulicy, w bramie, na schodach. Piłsudski jest więcej niż 
wybitnym politykiem, niż wielkim wojskowości przedstawicielem w Polsce. Otóż 
Piłsudski po przyjeździe do Warszawy rozpoczął swoją akcję od zwrócenia się 
bezpośrednio do prawicy pasywistycznej. Pominął zupełnie obóz środka, czyli obóz 
Ligi, zresztą ideowo mu najdalszej, nie naradzał się też ani nawet informował o treści 
swoich pertraktacji własnego obozu politycznego, CKN-u. Zwrócił się do prezydium 



Koła Międzypartyjnego, odbył dłuższą konferencję z arcybiskupem Rakowskim, ze 
Zdzisławem ks. Lubomirskim. Te pertraktacje Piłsudskiego z prawicą wywołały pewną 
konsternację i szemrania w obozie jego przyjaciół politycznych w CKN-ie. Tu bowiem 
oni potępiają i demaskują prawicę, obnażają obłudę jej maksymałizmu 
niepodległościowego, podnoszą myśl o tworzeniu Rady Stanu bez niej, aż tu przyjeżdża 
Piłsudski, Piłsudski, który dla CKN-u jest więcej, niż programem, i zwraca się do tejże 
prawicy, i nie wiadomo, jak wobec niej stawia sprawę i jakich próbuje szukać 
rozwiązań. Te szmery i objawy konsternacji doszły do wiadomości Piłsudskiego, który 
na skutek tego zwołał na dziś na godz. 5 posiedzenie plenum CKN-u. Uprzedził jednak, 
żeby nie było żadnych zapytań ani dyskusji. Korzystając z tego, że latem należałem do 
CKN-u i że wracając do pułku nie wystąpiłem zeń formalnie, poszedłem dziś na to 
posiedzenie i byłem wśród obecnych jedynym wojskowym. Piłsudski złożył dłuższe 
oświadczenie, które w dzienniku jutro streszczę. Ewentualnie zacznę dziś, a jutro 
dokończę. Piłsudski zaczął od tego, że się ani na chwilę nie łudzi i prosi, aby nikt się nie 
łudził co do tego, jakoby powstająca Rada Stanu, tworzona w warunkach istniejącej 
okupacji wojennej, frontu wschodniego itd., mogła być tym, czym jest normalny rząd 
narodowy w państwie wolnym. Że gdyby mogła ona być takim rządem, 
rozporządzającym swobodnie pełnią władzy państwowej, to on by się nie wahał, aby 
czy to on, Piłsudski, osobiście, czy jakaś mniejszość aktywna w narodzie, świadoma 
celów i dróg, gdyby nawet te cele i drogi były jak najbardziej niepopularne, a 
posiadająca moc do ich wykonania i wiarę w ich zbawienność, biorąc na siebie 
całkowitą odpowiedzialność wobec historii, narzuciła narodowi swoją dyktaturę i tą 
drogą, bez oglądania się na przeciwników i nawet na popularne w narodzie nastroje, 
program swój wypełniła. 

15 grudnia, rok 1916, piątek 

Dokończę o oświadczeniu Piłsudskiego na wczorajszym plenum CKN-u. A więc, 
zdaniem Piłsudskiego, skoro Rada Stanu nie może być w obecnych warunkach 
tworzenia się państwa polskiego wolnym rządem narodowym i skoro zresztą nie 
posiada jeszcze siły gotowej własnej, na której mogłaby samodzielnie program swój 
zrealizować, to wszelka dyktatura, w tych warunkach tworzenia, będąc zmuszona do 
oparcia się o siłą obcą i zapożyczenia jej z zewnątrz na rzecz swego programu, 
zwyrodniałaby z konieczności i stałaby się dyktaturą nie jakiejś mniejszości, względnie 
nie Piłsudskiego, ale dyktaturą obcą, wykonywana jeno przez jakąś grupę lub 
człowieka, czyli byłoby to służenie sprawie cudzej. W tych warunkach punkt ciężkości 
tworzącej się Rady Stanu przenosi się do momentu innego, momentu, jak określa 
Piłsudski, moralnego. Mianowicie chodzi o to, aby w tworzeniu Rady Stanu nie 
pominąć żadnych nastrojów popularnych, żadnych kierunków myśli narodowej, aby 
Rada Stanu mogła się stać mikrokosmosem całego Narodu, aby Naród czuł w niej i 
widział całego siebie, czuł i uznał w niej symbol zjednoczonej woli narodowej; o ten 
moralny autorytet Rady Stanu w Narodzie powinno dziś, zdaniem Piłsudskiego, chodzić 
najwięcej; żeby przez ten moralny autorytet wreszcie Polska w tej Radzie Stanu zaczęła 
się państwowo wcielać. Tym uzasadniał Piłsudski swoje zwrócenie się do prawicy i 
usiłowanie pozyskania jej udziału w Radzie Stanu. Nic natomiast nie powiedział 
Piłsudski o treści swoich konferencji z prawicą, ani jakie on wobec niej proponuje 
wyjście z tych zastrzeżeń, którymi prawica uniemożliwia utworzenie wspólnej Rady 
Stanu, ani co mu prawica na to odpowiada. To niedomówienie Piłsudskiego co do 
meritum swoich rokowań spowodowało, że większość CKN-u (nie ja osobiście) 
pozostałajego oświadczeniem niezaspokojona. Piłsudski mówił dalej o swoim wejściu 
czy niewejściu osobistym do Rady Stanu, czego jeszcze on sam w swoich 



postanowieniach nie przesądził i zakończył tym, że prosił o udzielenie mu zaufania i 
nieprowokowanie go pytaniami lub szemraniem, zastrzegając, że spodziewa się, iż w 
krótkim czasie będzie mógł udzielić co do swej akcji wyjaśnień i wtedy chętnie 
merytorycznie całą rzecz wspólnie gotów będzie przedyskutować. Na tym skończył i 
wyszedł. 

Zabawiłem w Warszawie dzień wczorajszy i dzisiejszy. Jutro do Wilna wyjeżdżam. Z 
rzeczy, które warte są zanotowania z tych dni - a jest tego więcej, niż możności i 
miejsca do notowania w dzienniku - podam w krótkim streszczeniu najgłówniejsze. 
Jedną z kapitalnych rzeczy jest propozycja pokojowa mocarstw centralnych, skierowana 
przez neutralnych do obozu koalicji. Czy to oznacza istotnie początek likwidacji wojny 
- trudno przesądzić. „Wybuch” pokoju jest tak samo nieobliczalny, jak był 
nieobliczalny wybuch wojny. Faktem jest, że ta wojna jest taką, w której wojną 
rozwiązać zagadnień katastrofy nie można; wojna ta uwydatnia i komplikuje oraz 
mnoży zagadnienia, układa je w takiej lub inne płaszczyźnie zależnie od dokonanych 
faktów oręża, ale sama własną mocą rozwiązać ich nie jest w stanie. Co do pokojowych 
ewentualności, to już bytowi państwa polskiego, o ile przynajmniej o samo Królestwo, 
względnie o Galicję chodzi, one nie zagrażają, ale na warunki bytu i stanowiska tego 
państwa oczywiście wpłynęłoby dużo. Natomiast ewentualności pokojowe w tym 
stadium wojny zdają się być dla sprawy Litwy bardzo niebezpieczne, bo Litwa jest 
dotąd w charakterze zastawu i atutu do gry w układzie pokojowym; sama dotąd na 
aktywizm się nie zdobyła i zdobyć nie mogła zresztą z wielu różnych przyczyn, i gdyby 
ją pokój w dzisiejszym momencie zaskoczył, groziłyby jej najprawdopodobniej 
podziałowe między Niemcami i Rosją wyniki, względnie, choć nieco mniej 
prawdopodobne, ale też nie wykluczone bynajmniej - podział między Niemcy, Polskę i 
Rosję. Ogólnie też świadomość takich perspektyw pokojowych dla Litwy w dzisiejszym 
momencie - tutaj jest w kołach aktywistycznych dominująca. Podobnie też ocenia 
sytuację Litwy Piłsudski, do którego się wczoraj osobiście zameldowałem i który mi 
audiencji udzielił. Piłsudski wyraził się w ten sposób, że gdyby pokój się miał teraz 
spełnić, w co on zresztą osobiście nie wierzy, sprawa Litwy byłaby stracona (sprawa 
Litwy ze stanowiska tak jej aktywizmu własnego, jak tych konieczności i tego 
dziejowego solidaryzmu, który wiąże losy wolność Litwy z losami i wolnością Polski 
pomiędzy kolosami świata germańskiego i Rosji). Że jednak, o ile by pokój w 
dzisiejszym stadium się nie spełnił, to, zdaniem Komendanta, ta „śruba wypadków” i 
konieczności dziejowych katastrofy światowej, ta śruba, która wysuwała i wysuwa 
Sprawę Polską i prowadzi ją do logicznego załatwienia historycznego, wysunie i 
załatwi także sprawę Litwy w myśl tychże jej i Polski wolności - dziejowych 
postulatów. 

Z rozmów moich z politykami aktywizmu wyniosłem wrażenie, że poczucie wagi 
sprawy Litwy rośnie w Polsce. Coraz częstsze jest zdanie, że wobec państwa polskiego 
dwa są dziś najważniejsze zagadnienia: sprawa armii i sprawa Litwy. To jeszcze samo 
nie przesądza treści stosunku. Oczywiście dla państwa polskiego, które powstaje nie na 
Księżycu, lecz w realnym układzie położenia geograficznego, międzynarodowego itd., 
sprawa losów Litwy, jak sprawa przyszłych granic Rosji, granic Niemiec, własnych 
granic państwowych itd., sprawa losów i stanu, względnie przynależności państwowej 
ziem pośrednich między Rosją, Niemcami i Polską, ziem północnego wschodu, a więc 
Litwy, względnie Litwy i Białej Rusi, a zwłaszcza Litwy katolickiej, tej właśnie, która 
faktycznie jest od Rosji oderwana kordonem wojennym, nie może być obojętna i tak 
traktowana, jak sprawa jakichś wysp filipińskich. Ale w dużym stopniu od Litwy samej, 
od stopnia i kierunku jej aktywizmu będzie zależało nadać temu zainteresowaniu tę lub 
inną treść i formułę w stosunku do Polski. Niewątpliwie bije dla Litwy godzina 



dziejowa. W kołach aktywizmu polskiego wśród jego polityków formuły stosunku do 
Litwy dotąd nie ma; mówi się tu ogólnikowo o „łączności” państwowej Litwy z Polską. 
Skonkretyzowanie tego ogólnika od Litwy samej zależeć będzie dużo. Byłem w 
Warszawie wczoraj na posiedzeniu komisji litewskiej w Radzie Narodowej; byli 
członkowie tej komisji: Grendyszyński, Zbrowski, Jodko,_Sieroszewski oraz jako goście 
i rzeczoznawcy: książę Eustachy Sapieha (z Grodzieńszczyzny), człowiek typu 
Stronnictwa Narodowego, choć formalnie bezpartyjny, obecnie prezes Rady Głównej 
Opiekuńczej, osoba popularyzująca się i rosnąca w Warszawie, ja i dr Boguszewski z 
Wilna (dr Boguszewski przyjechał i wstępuje do Legionów w charakterze lekarza, ale z 
myślą odegrania roli politycznej co do Litwy w kierunku połączenia jej z Polską; mam 
go zresztą za karierowicza, wprawdzie bardzo zręcznego, ale któremu niezbyt ufam). 

Michał Romer 
15 grudnia roku 1916 



